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  Przedmowa


  Jak ogarnąć wiszącą nad tobą katastrofę klimatyczną?


  Artykuły naukowe i raporty instytucji międzynarodowych mogą być straszne, mogą być ważne, mogą być szeroko komentowane, ale nie pną się na szczyty list bestsellerów. Deklaracje polityków i ratyfikacje traktatów mogą trafiać na nagłówki i do serwisów informacyjnych, ale nie pozostają w myślach na dłużej, niż trwa wywołane nimi oburzenie lub nadzieja. Zielone inicjatywy przedsiębiorców mogą budzić wrażenie, że wreszcie zaczyna się dziać coś dobrego, ale nie zmieniają twojego sposobu widzenia świata.


  Co innego opowieści. Nic dziwnego: Homo sapiens to przecież gatunek opowiadaczy. Zawarte na kolejnych stronach teksty nie zmniejszą emisji dwutlenku węgla, nie cofną zapaści bioróżnorodności, nie oczyszczą oceanów z plastiku – ale pozwolą ci spojrzeć na świat, w którym żyjesz i który współtworzysz, na nowo. Przygotować się na to, co może się stać, przemyśleć swoją rolę i udział. A wszystko to poprzez snucie opowieści o ludziach, z którymi jesteś w stanie nawiązać więź, żyjących w światach, których zręby widzisz już dziś wokół siebie. Opowieści, które pozostaną z tobą na długo.


  Cli-fi – climate fiction – to nie „fantastyka klimatyczna”, tak jak historical fiction to nie fantastyka historyczna. Cli-fi może rozgrywać się nie tylko w przyszłości, ale i w teraźniejszości, a nawet przeszłości: w końcu klimat zaczyna załamywać się już na twoich oczach, a ludzka ingerencja w niego ma swoją długą historię.


  Cli-fi nie musi też koniecznie skupiać się akurat na klimacie, bo do wyboru jest aż nadto synergicznie powiązanych problemów środowiska naturalnego, jakie ludzkość ściągnęła sobie na głowę. Cli-fi wreszcie to więcej niż gatunek czy konwencja: to zestaw sposobów myślenia o antropocenie – epoce człowieka – i dzielenie się literacką wrażliwością i techniką.


  Antologia, którą masz w rękach, to pierwszy w Polsce tom opowiadań cli-fi. Teksty, które zaraz zaczniesz czytać, biorą na warsztat wyzwania klimatyczne i ekologiczne, przed którymi stoi ludzkość, i przekuwają je w opowieści, które wciągną cię, poruszą, zostaną w pamięci. Osadzone w miejscach o znajomych nazwach, przybliżą ci to, od czego być może zwykle stronisz. I przy odrobinie szczęścia pomogą zrozumieć to, co nadchodzi.


  Dawid Juraszek


  Zielone płuca


  Agnieszka Zerka


  UNIKAJCIE TERENÓW LEŚN


  Skrawek plakatu na przeciwległej ścianie mignął mi, zanim zgaszono światło. Ale nadal miałem go przed oczami, gdy wchodziłem do sali, wychodziłem z niej, siedziałem, leżałem, żyłem w niej co dnia. Miałem go pod powiekami, gdy kładłem się spać.


  Zbliżała się noc. Cisza, która zapadała, kiedy nadciągał zmrok, zawsze mnie zadziwiała pomimo swojej niezmienności. Powinienem był już się przyzwyczaić, ale do pewnych rzeczy po prostu się nie da. Jak do skromnych, mdłych posiłków. Do zaduchu i tłoku sal. Do ślepego posłuszeństwa zasadom Komuny. Oraz do tej właśnie pełnej napięcia ciszy, kiedy kończył się dzień. Niejeden powtarzał: „Albo się dostosujesz, albo zginiesz”. Nic nam to nie pomagało. Puste hasła nie przekładały się na rzeczywistość.


  UNIKAJCIE PARKÓW I SKW


  Nową, niepojętą rzeczywistość, którą zwiastowały te plakaty. Ich treść miałem wyrytą w pamięci, więc nie robiła już na mnie wrażenia. Obojętna była chyba wszystkim z nas, może poza osobą, która dawno temu próbowała zedrzeć plakat ze ściany, ale w połowie jej się odechciało.


  Sen nie nadchodził. Nie był też szczególnie upragniony. Już dawno stwierdziłem, że sypiam tylko po to, aby nie umrzeć. Najmniej jak się da, jak najkrócej. Kolejna oznaka niedostosowania, kolejny powód spięć z moimi przymusowymi sąsiadami. Nakłonili mnie już do gaszenia i tak słabej lampki, kiedy sami układali się do snu. Samolubne gnojki. Ignoranci, których nikt nie nauczył czytać, z pogardą komentowali moje korzystanie ze zniszczonej szkolnej biblioteki.


  UNIKAJCIE DRZEW I KRZE


  Komu z nas przyszłoby dziś do głowy ich nie unikać? Weszło nam to w krew.


  Mój wzrok przyzwyczajał się do ciemności, oddech uspokajał, wchodziłem powoli w swój ulubiony stan. Zmysły się wyostrzały i słyszałem każdy oddech, każde zduszone przekleństwo, każde westchnienie. Szorstka pościel drażniła skórę, a zimno i twardość podłogi czułem nawet przez materac. Ci, którzy przeżyli, stale balansowali na granicy utraty zmysłów. Dlatego swoje ćwiczyłem każdej nocy, upewniałem się, że są wygimnastykowane. Walczyłem ze snem i ciemnością, aby nie stracić ostrości widzenia, jasności myślenia. Musiałem się pilnować.


  Niedostosowani mieli szansę przeżyć, sam byłem tego przykładem, ale szaleni ginęli zawsze i bez wyjątku.


  Pierwsza zasada przeżycia: nie wariuj.


  ZGŁOŚCIE SIĘ DO NAJBLIŻSZEJ KOMU


  Powieki mi się kleiły – wyraźny sygnał, że czas na rozmyślania się skończył. Było już późno, czekało mnie najwyżej pięć godzin snu. Z samego rana zostanę wyrwany z łóżka i zagoniony do pracy – dla dobra wszystkich tych, którzy ignorowali mnie na co dzień. Dla tych, którzy każdą oznakę buntu kwitowali wymownymi spojrzeniami i stwierdzeniem, że niedostosowani giną.


  Nie lubiłem spać, nie znosiłem tego. Walczyłem nadal, ale moje ciało nie chciało mnie słuchać i wyłączało kolejne procesy. Aż w końcu dotarło do wzroku i ogarnęła mnie ciemność.


  ***


  Ze snu wybudził mnie krzyk. Najpierw w postaci zupełnie niezrozu­miałego wysokiego dźwięku, który wbijał się boleśnie w uszy. Stopniowo przekształcał się w słowa, potem w pełne zdania. Kiedy otworzyłem oczy, wokół nadal było ciemno, ale mrok rozjaśniały pojedyncze zapalo­ne światła. Wszyscy na sali podnosili się i przecierali oczy, łóżko po łóżku.


  Krzyczała Marlena, drobna dziewczyna, niewiele ode mnie starsza, która dołączyła do nas niedawno. Była jedyną, której udało się przedrzeć z Jankowa Przygodzkiego. Wyruszyła stamtąd z grupą ludzi: rodziną, znajomymi. Dotarła tylko ona. Od początku dobrze się dopasowy­wała, przestrzegała wszystkich zasad. Płakała, kiedy nikt jej nie widział, pracowała ciężko i wydajnie, przesypiała noce, posłusznie gasiła światło, gdy zapadał zmrok. Nie wybrzydzała przy posiłkach, pomagała innym jak mogła.


  I nigdy nie wystawiała nosa poza budynek, do którego została przydzielona. To mogła być pierwsza, a właściwie jedyna wskazówka, że coś było z nią nie tak. Komuna jednak zgodnie to ignorowała, wyznając zasadę, że jeśli czegoś się nie widzi, to tego nie ma. Teraz to wybuchło im spektakularnie w twarz.


  Marlena wyrzucała z siebie zdanie po zdaniu, każde z nich przesiąknięte było szaleństwem w najczystszej postaci. Szaleństwem, którego wszyscy się obawiali.


  – One tu są, wszędzie, wszędzie! – krzyczała coraz głośniej, w coraz wyższych rejestrach.


  Dwie osoby próbowały ją obezwładnić, ale to, co widziała w swoim umyśle, dodawało jej sił. Walczyła jak lwica, jakby broniła swojego życia. Tyle że tą walką sama podpisywała na siebie wyrok. Szaleństwo zabijano rękami obrońców naszej małej społeczności. Rękami tych, którzy obiecywali utrzymywać ład i porządek.


  Kątem oka dostrzegłem, jak wyłaniają się zza rogu. Nosili jednakowo szare stroje, przez co trudno było ich dostrzec w półmroku. Głowy mieli ogolone na łyso, ich beznamiętne twarze przypominały maski. Byli jak cienie, poruszali się pewnie, działali szybko i nikt nie śmiał stanąć im na drodze. Marlena nie zamilkła nawet wtedy, kiedy ich zobaczyła. Przeciwnie: zaczęła krzyczeć głośniej, jakby zabrakło jej instynktu samozachowawczego. Jakby coś go wygryzło.


  Nie miała szans. Nikt nie stanął w obronie dziewczyny, kiedy wykręcili jej ręce, założyli worek na głowę i zabrali ze sobą. Wszyscy wiedzieli, że już nigdy Marleny nie zobaczą, a mimo to nikt jej nie pomógł.


  Nikt. Ja też nie.


  Położyłem się z powrotem, zamknąłem oczy. Cisza, która zapadła, była niemal namacalna, dusząca, zalegała mi ciężko na piersi, nie pozwalała złapać głębszego oddechu. Ktoś zakaszlał, czyjeś buty zaszurały po posadzce, ktoś kręcił się na materacu. Każdy dźwięk witałem jak dobrego przyjaciela, jak znak, że wszystko powoli wracało do normy. Zupełnie jak gdyby nic się nie wydarzyło. Znów walczyłem, tym razem nie ze snem, ale o niego, zaśnięcie okazało się jednak równie trudne jak wcześniej utrzymanie przytomności.


  Noc mogłem już chyba uznać za straconą. Zacisnąłem mocniej powieki, spowolniłem oddech, próbowałem nie myśleć o niczym. Nie myśleć o krzykach, o przerażonej twarzy dziewczyny, nie tworzyć w głowie setek scenariuszy, w których ocalałem ją od śmierci. W których przynajmniej się odezwałem. W których ginąłem razem z nią. Kiedy już stwierdziłem, że nie dam rady zasnąć, wstałem i rozejrzawszy się, czy nie widzi mnie żaden z tutejszych sępów, wyciągnąłem spod poduszki pogniecioną, zdobyczną paczkę papierosów.


  Wymknąłem się kawałek poza bramę, stanąłem w kącie i zapaliłem. Zaciągnąłem się głęboko i poczułem, jak dym wypełnia mi płuca, jak się rozluźniam, jak mięśnie przestają przypominać napięte liny. Niewidzialna siła przestała wykręcać mi wnętrzności.


  Z opakowania wystawał smutno ostatni papieros. Czekała mnie nocna wyprawa do centrum. Nie zamierzałem zamawiać nowej paczki od Henia, nie było mnie na to zwyczajnie stać. Nie przy jego marży. Wszystkim wciskał, że tylko on jest w stanie zdobyć dla nas towary luksusowe, i że nie wiemy nawet, ile ryzykuje. Mylił się: wiedziałem, i to doskonale, ale gdybym się odezwał, sam zacisnąłbym sobie sznur na szyi.


  – Zgubi cię ten nałóg, Grzesiu. – Głos Jakuba wyrwał mnie z zamyślenia. – Nie powinieneś spać?


  – Mógłbym zapytać cię o to samo.


  – Nie mogę zasnąć. – W tym krótkim zdaniu usłyszałem echo tych samych wydarzeń, które wygoniły mnie z łóżka.


  Odwróciłem się. Jeśli miałem takie same cienie pod oczami jak on, to było naprawdę źle. Włosy sterczały mu na wszystkie możliwe strony, przepocona koszulka przylegała do skóry, ale najgorsze były jego oczy i to, co w nich ujrzałem. Zacząłem się martwić.


  – Papierosa? – Wyciągnąłem ku niemu paczkę.


  – Ostatniego masz.


  Wzruszyłem ramionami, ale nie cofnąłem dłoni. Po chwili drżącą ręką sięgnął po papierosa. Bez słowa podałem mu zapałki. Odezwałem się dopiero, kiedy się sztachnął, a przez jego ciało przebiegł dreszcz odprężenia.


  – Trochę niefajnie się stało.


  – „Niefajnie”!? Do diabła, Grzegorz! Oni ją…


  Niebezpiecznie podniósł głos. Dziś w nocy lepiej było tego nie robić.


  – Uspokój się. Hej, Kuba, rozumiem. Rozumiem, ale uspokój się.


  Na szczęście nikotyna zrobiła swoje i szybko doszedł do siebie. W jego spojrzeniu nadal coś się czaiło, ale z ulgą stwierdziłem, że to tylko złość. Ona była bezpieczna, przynajmniej dopóki nie przechodziła w nieopanowany żywioł. Bo wtedy też zabijała, równie skutecznie jak szaleństwo.


  Właściwie to niewiele rzeczy na tym świecie nie zabijało. Miałem wrażenie, że z czasem było ich coraz mniej.


  – Znała zasady. Wiedziała, co jej grozi.


  Prychnął i obrzucił mnie spojrzeniem, które postanowiłem dla naszego dobra zignorować, po czym znowu się zaciągnął. Na szczęście nic nie powiedział. Niewłaściwe słowa też zabijały. Choć życie nie było miłe, to jednak nie zamierzaliśmy się z nim jeszcze rozstawać, nie w tak głupi sposób. Staliśmy w milczeniu, paliliśmy, rozmyślaliśmy. W końcu papierosy się skończyły, tak jak tematy do rozmowy, poczekaliśmy więc chwilę, aby wywietrzał najgorszy smród i wślizgnęliśmy się do budynku.


  Kuba mieszkał w byłym kantorku. Dzielił go z trzema osobami, zresztą członkami rodziny. Ja nie kojarzyłem nikogo ze współmieszkańców. Jako jednostka z nikim niezwiązana dostałem materac na sali gimnastycznej. Oznaczało to dzielenie przestrzeni z ponad setką niedomytych, spoconych, zmęczonych życiem samotników w pomieszczeniu z oknami, które były zbyt wysoko, by je swobodnie otwierać. Przepierzenia, postawione wspólnymi siłami z materiałów pozostałych po rozbiórce trybun, dzieliły przestrzeń na trzy mniejsze części i jedną większą. Te pierwsze przypadły kobietom. Mimo przegrodzeń prywatność była tylko pozorna.


  Przeciskałem się pomiędzy materacami, ostrożnie, by nie obudzić tych, którzy już zasnęli. Nie było ich wielu, widziałem odwracające się w moją stronę głowy. W półmroku dostrzegałem białka otwartych oczu. Nie słyszałem normalnego tu o tej porze głośnego chrapania.


  Nie spodziewałem się nadejścia snu, ale odpłynąłem, kiedy tylko zamknąłem oczy.


  ***


  Poranek był dokładnie taki, jakiego się spodziewałem. Głowa mi ciążyła, oczy bolały, jakby miały zamiar wyskoczyć z orbit, w ustach miałem kapeć, a myśli pływały. Nie mogłem zrozumieć, jak to możliwe, że czuję się tak po jednej nieprzespanej nocy. Wspólna łazienka była przepełniona. Czekałem cierpliwie. W końcu skorzystałem z toalety, po czym poszedłem wziąć prysznic. Obmyłem się na tyle, na ile pozwolił mój przydział wody, owinąłem ciało ręcznikiem i wróciłem na salę.


  Najpotrzebniejsze rzeczy przechowywaliśmy w szafkach zajmujących trzy z czterech ścian. Moja miała numer trzysta cztery i znajdowała się niemal dokładnie na wysokości mego materaca. Każdy, kto pracował, otrzymywał cztery przydziałowe koszule, dwie pary spodni, bieliznę i skarpetki – wszystko niskiej jakości, przegrywające walkę z czasem i wielokrotnym praniem. Większość moich skarpetek miała dziury na piętach, a jedna też na małym palcu. Widniały na nich niesprane plamy, brud zbyt głęboko wgryzł się w materiał. Nie miałem guzików przy dwóch koszulach, z trudem wyproszone podkoszulki nie były już białe, buty pokrywało zaschnięte błoto, którego nigdy nie chciało mi się czyścić.


  Brygadzista czekał na nas przed bramą. Wyglądał odpowiednio do swojego stanowiska: potężny wąs dodawał mu powagi i lat, a żylaste ramiona i rozbudowana klata testowały wytrzymałość koszuli. Sam nie byłem wątły, ale on wydawał się wypchany mięśniami, napompowany.


  Zbieraliśmy się, bez pośpiechu zapełnialiśmy wolne miejsce przed budynkiem – mężczyźni i kobiety w jednakowych koszulach, z takimi samymi zrezygnowanymi minami, takim samym zmęczeniem w oczach. Brygadzista czekał cierpliwie, liczył, sprawdzał. Miał świetną pamięć do twarzy, wiedział, kiedy może zacząć wydawanie poleceń. Każdego z nas przydzielano do małej grupy, gdy byliśmy już zdolni do pracy. Jakub i ja wylądowaliśmy w tej samej. Nie przypadkiem. Wystarczyło uprzejmie poprosić brygadzistę i w odpowiednim momencie dyskretnie wsunąć mu paczkę fajek do kieszeni. Byliśmy odpowiedzialni za stadion. Odzyskanie budynku było wielkim sukcesem, teraz musieliśmy pilnować, aby znowu go nie stracić.


  Kiedyś cele były ambitniejsze. Chciano przejąć miasto, systematycznie odbijać kolejne osiedla, marzono o nieograniczonych dostawach wody i prądu, o ulicach, po których znów można by jeździć, o normalności. Życie zweryfikowało te plany, przycięło je do osiągalnego minimum. Nie mówiono już o odzyskaniu miasta, walczono o pojedyncze ulice, o połączenia z rozsianymi obozami, o wodę na bieżące potrzeby, o chwilę wytchnienia.


  Stadion nie zachwycał, ale stanowił pewien symbol. Kiedyś był ważny dla miasta. Starsi pamiętali czasy, gdy niemal cały Ostrów żył żużlem, trybuny zapełniały się rodzinami, w powietrzu unosił się charakterystyczny zapach, którego nikt nie umiał dokładnie opisać, ale który ponoć był jednocześnie odpychający i uzależniający. Odzyskanie stadionu dodało nam sił, dlatego jego utrzymaniu nadano najwyższy priorytet.


  Zajęli się tym specjaliści od kontrolowanych pożarów. My nazywaliśmy ich po prostu podpalaczami. Działali na terenie Komuny – każdego dnia badali siłę wiatru, wilgotność powietrza i gleby, a także temperaturę. Brali pod uwagę wszystkie czynniki, odchylenia od normy. Czasem zachowywali się jak roboty, a nie jak ludzie. Miałem nieraz ochotę zajrzeć im głęboko w oczy i sprawdzić, czy nie ma tam przesuwających się szybko cyferek. Zajmowali mały domek, przerobiony z budynku gospodarczego, trzydzieści metrów kwadratowych dla pięciu osób, z własną łazienką. Lepiej jedli, wygodniej spali. Stanowili grupę, do której nie było wstępu. Zmodyfikowaną genetycznie elitę Komuny. Szybko udowodnili, że są niezbędni. Przekonano się o tym, jeszcze zanim powstali, po pierwszym pożarze, który pochłonął dwa obozy i zabił kilkadziesiąt osób. A z ognia nie mogliśmy zrezygnować. Bez niego nie odzyskalibyśmy nawet jednej ulicy. Sama wycinka drzew przypominała wyścig o to, kto będzie pierwszy – my czy oni.


  Oni. Nasi cudowni, wyhodowani w laboratorium wrogowie. Nadzieja ludzkości, dar od naukowców, zbawiciele Matki Natury. Najgorsza broń biologiczna, jaką światu dane było oglądać. Bezmyślna, nieustępliwa, okrutna. Ogień był jej jedyną słabością.


  – Grzesiu, coś jest nie tak.


  Spojrzałem w kierunku stadionu. Rzeczywiście, coś mi nie pasowało. Zwykle kręcił się tam przynajmniej jeden strażnik. Przydzielona ochrona, złożona z pięciu uzbrojonych osób zmienianych co dwanaście godzin, nigdy nie opuszczała stanowiska. Teraz miejsce straszyło pustką i ciszą. W zasięgu wzroku nie było żywej duszy. Ani martwej. To tylko potęgowało uczucie zagrożenia. One nie zostawiały po sobie ciał.


  – Nie podoba mi się to.


  – Mnie też, ale nie możemy tak po prostu odejść. Komuna…


  Komuna nie wybacza.


  Nie odezwałem się, podobnie jak inni. Każde odchylenie od normy napawało mnie lękiem. Mój strach objawiał się dreszczami – na razie jeszcze ledwo dostrzegalnymi – zaciśniętymi zębami, ściskiem w żołądku i miękkością kolan. Zazdrościłem Jakubowi pewnego kroku – wyglądał, jakby zupełnie się nie bał. Widziałem spięte ramiona, przesadnie wyprostowaną sylwetkę, zaciśnięte pięści, a mimo to nadal ulegałem iluzji, że strach się go nie ima. To, czy się bał, czy nie, niczego nie zmieniało – nadal był odważniejszy niż my wszyscy razem wzięci, chowający się za nim, jak gdyby mógł nas obronić.


  Pomieszczenia gospodarcze, w których mogliśmy odpocząć, dostać ciepły posiłek lub się umyć, wydzielono z boksów przeznaczonych dla motocykli zawodników. Wymagało to nieco pracy i czasu, ale było warto. Sam stadion zmienił się przez lata. Trybuny niszczały, trawę wypalono, reflektory przestały działać. Mimo to nadal szczyciliśmy się tym, że wydarliśmy go ze szponów żołnierzy Matki Natury. Pokazaliśmy jej tym samym wyprostowany środkowy palec i zamierzaliśmy trzymać go dumnie jak najdłużej. Wymagało to dużych nakładów pracy oraz niemałej odwagi i – choć jej było to zapewne obojętne – dla nas się liczyło.


  Symboliczne zwycięstwo – ale nawet takich ostatnio brakowało.


  – Grzesiek, żyjesz?


  – Żyję.


  – Ktoś tam jest. – Tym razem w głosie Jakuba nie słyszałem niczego poza nieudolnie maskowanym strachem.


  – Może to nasi. Nie no, to na pewno nasi, któż inny mógłby to być.


  Nawet mnie to nie przekonało. Ale nikt też nie rzucił się do ucieczki. Staliśmy przed drzwiami do socjala zbici w ciasną grupkę, uzbrojeni w siekiery. Uwięzieni pomiędzy strachem przed tym, co mogło być w środku, a tym, co czekałoby na nas w Komunie, gdybyśmy wzięli nogi za pas. Nie mogliśmy tak stać w nieskończoność, więc zebrałem się w sobie i zdecydowanym ruchem otworzyłem drzwi.


  Wewnątrz było ciemno, ale słyszałem cichy warkot generatora. Wymacałem przełącznik – zmajstrowany na szybko i czasem kopiący prądem – i włączyłem światło.


  Stała w kącie, a kiedy tylko padło na nią blade światło żarówki, podnios­ła broń. I wycelowała prosto we mnie. Zesztywniałem, starałem się nie oddychać, nie ruszać. A ona patrzyła na nas jak zapędzone w róg zwierzę, pot spływał jej po łysej głowie, widziałem strach wyraźnie odmalowany w jej oczach.


  Pistolet jednak trzymała pewnie – w końcu była strażniczką, pistolet stanowił przedłużenie jej ręki. W Komunie tylko im wolno było posiadać broń. Złapałem się na tym, że podnoszę już ręce, kiedy dostrzegłem jeszcze coś. Na początku zupełnie to zignorowałem, bo skupiłem się wyłącznie na wylocie skierowanej w moją stronę lufy.


  Ciała. Cztery nieruchome ciała. Nie widziałem szczegółów, ale od razu domyśliłem się, jak zginęli. Zamurowało mnie już zupełnie, w myślach odliczałem ostatnie sekundy życia. Dziewczyna wpatrywała się we mnie dzikim wzrokiem, ja wbijałem w nią przerażone spojrzenie. Milczeliśmy.


  Tę złowrogą ciszę przerwała Aśka, która do tej pory ukrywała się za mną na progu.


  – Odłóż broń, nikomu więcej nie musi stać się krzywda.


  Strażniczka wyraźnie się wzdrygnęła na dźwięk głosu Aśki, ale zachowywała się, jakby nie rozumiała jej słów.


  – Spójrz na ich ciała! Spójrz na nie! – krzyknęła. Gwałtownie wymachiwała pistoletem, co chwila mierzyła w kogoś innego.


  Kuba odwrócił się w stronę pierwszego trupa, co od razu przyciągnęło jej uwagę.


  – Nie strzelaj! – Uniósł ręce i przywołał na twarz wymuszony uśmiech. – Spojrzę.


  Nie wiem, skąd miał w sobie tyle odwagi, aby ruszyć powoli w stronę najbliższego ciała, podczas gdy ja całym wysiłkiem woli powstrzymywałem się przed zmoczeniem spodni. Nie spuszczałem z niego wzroku, nie chciałem patrzeć na broń, zwłoki, do których się zbliżał, pot spływający po łysej czaszce strażniczki. Nie chciałem, a mimo to widziałem to wszystko. Oddychałem szybciej, ale jednocześnie każda sekunda trwała dłużej, jeden krok, jedna kropla potu, jeden krok, wdech, wydech. Byle nie oszaleć, byle nie stracić kontroli. Taka prosta sprawa, tylko wdech, wydech. Potrafiłem zrobić chociaż tyle. Na pewno potrafiłem.


  W końcu Kuba przystanął przy zwłokach i kopnięciem obrócił jedne z nich na plecy. „Oddychaj, Grzesiek, oddychaj” – powtarzałem sobie raz za razem, ale płuca nie chciały słuchać. Zacząłem pocić się jeszcze bardziej, nie mogłem ustać w miejscu, moje mięśnie krzyczały, chciały tlenu, chciały uciekać. A ja stałem i wpatrywałem się w młodego mężczyznę, który leżał martwy u stóp Jakuba.


  Strażniczka miała pewną rękę, trafiła go w środek czoła. Krwistoszara maź, która kiedyś była mózgiem, leżała rozpryśnięta dookoła. Trup miał ostre rysy: pociągłą twarz, spiczasty podbródek, wąski nos nad cienką kreską ust. I te oczy… Wywrócone w górę tak, że widoczne były tylko białka. Wyglądało to upiornie, ale śmierć nigdy nie była piękna.


  Wtedy dostrzegłem, że ze skóry na jego przedramionach coś wystaje: jakby długie brązowe larwy. Czy wkręciły się w jego ciało już po śmierci, czy kiedy jeszcze żył? Nawet nie próbowałem sobie wyobrażać towarzyszących temu bólu i paniki.


  – Spojrzałem. – Kuba brzmiał niepewnie, jak dziecko, któremu zmieniono zasady gry w trakcie zabawy i które nie wiedziało, co ma teraz zrobić. – Spojrzałem, proszę, nie zabijaj nas.


  Oddychała ciężko, oczy miała szeroko otwarte i nadal celowała w Jakuba.


  – Proszę… – zacząłem, choć tak naprawdę wcale nie chciałem zwracać jej uwagi na siebie.


  Nie dane mi było dokończyć. Zanim jeszcze nawet wymyśliłem, co tak właściwie chcę powiedzieć, pomieszczenie wypełnił huk wystrzału. W lewym uchu zaczęło mi nieznośnie piszczeć, poczułem ostry zapach i spływającą po nogach strużkę wilgoci. Chciałem krzyczeć, ale strach zablokował mi struny głosowe i jedynym, co wydobyło się z moich ust, był cichy jęk. Nie chciałem patrzeć, nie chciałem zobaczyć Jakuba leżącego na tej stercie, martwego, z taką samą dziurą w czole, z rozpryśniętym mózgiem.


  Usłyszałem, jak ktoś głośno wciąga powietrze, dobiegły mnie krzyki Aśki, Edka, Beaty i… Jakuba. Zimna dłoń ściskająca mi wnętrz­ności rozluź­niła palce i mogłem oddychać. Ale ulga okazała się krótkotrwała.


  Jakub był cały i zdrowy, ale twarz miał upiornie bladą i wykrzywioną strachem. Cofał się powoli, jego ruchy były niepewne, jakby zapomniał, jak się chodzi. Spojrzałem przed niego, na ciała, i zrozumiałem. Celowała w nie, w obrócone na plecy zwłoki, z precyzją, od której poczułem dreszcze wspinające się po kręgosłupie.


  U stóp Jakuba powoli nieruchomiała brązowa larwa rozerwana na dwoje strzałem. Dopiero co odpadła od ciała strażnika. Zrozumiałem swój błąd, gdy wpatrywałem się w jej zamierające ruchy. One się w niego nie wkręcały. One z niego wychodziły. Żółć podskoczyła mi do gardła, przełknąłem ciężko, aby nie zwymiotować.


  Ukryte przed naszymi spojrzeniami pulsowały pod skórą, czekały. Na co? Na dobry moment, by przebić się na zewnątrz, dotrzeć do nas, kiedy spaliśmy, kiedy pracowaliśmy. Wpełznąć w nasze uszy, usta, aby wić się pod naszą skórą, ukrywać we wnętrznościach. A co, jeśli już we mnie żyły, tylko o tym nie wiedziałem? Znów nie mogłem oddychać, ale teraz szumiało mi jeszcze w uszach, nieznośnie, niejednostajnie, czułem, jakby coś pełzało po moim ciele. Krople potu czy larwy? Stałem tutaj, w samym centrum zagrożenia, ale może było już za późno.


  Ktoś złapał mnie za ramię. Krzyknąłem, choć był to bardziej jęk, bo tylko na tyle pozwoliły mi zaciśnięte gardło i wyschnięte usta. Chciałem odskoczyć, ale wciąż byłem jak sparaliżowany. Kiedy się odwróciłem, zobaczyłem Aśkę przyglądającą mi się z troską. I ze strachem, choć ten ewidentnie starała się maskować. Widziałem to w jej postawie i wyrazie twarzy. Jakub stał już niemal pod ścianą, a dziewczyna z pistoletem wyglądała na spokojną, jakby to, co zaszło, było tylko chwilową niedogodnością i życie mogło teraz wrócić do normy. Edek wymiotował w kącie, Beata zastygła obok Aśki niczym posąg. Oczy miała szeroko otwarte, usta rozchylała i zamykała jak ryba, bezgłośnie.


  – Co to jest, co tu się właśnie wydarzyło?


  Aśka zadała pytanie, które sam miałem na końcu języka. Głos drżał jej tylko nieznacznie. Zastanawiałem się, skąd bierze takie pokłady wewnętrznej siły.


  Strażniczka wzruszyła ramionami. Patrzyłem na nią i widziałem, jak z jej twarzy znikają resztki uczuć, jak staje wyprostowana, spokojna, rytmicznie wdycha i wydycha powietrze, jakby nic się nie wydarzyło. Jakby przed chwilą nie była skulona w kącie niczym przerażone zwierzę. Nie wiedziałem, czy spokój, który odmalowywał się na jej twarzy, zawdzięczała naszej obecności, potwierdzającej, że nie zwariowała, że nie złamała najważniejszej, żelaznej zasady Komuny, czy może faktowi, że w końcu przypomniała sobie, jaka była jej rola.


  Ochroniła nas przed zagrożeniem, którego wolałem nie ogarniać umysłem. Nie w tej chwili, kiedy nadal stałem w tym miejscu, w mokrych, cuchnących spodniach.


  Zimne oczy strażniczki przesunęły się po nas. Nie wiem, co przerażało mnie bardziej – martwy robal wypływający z oczodołu trupa czy jej pozbawione emocji spojrzenie.


  Poczułem zimno, a przed oczami stanęły mi wydarzenia z nocy. „One są wszędzie”. Ten krzyk wyrył się w mojej pamięci. A teraz nabierał nowego znaczenia. Chciałem przytoczyć te słowa, chciałem coś powiedzieć, dołączyć do rzygającego Edka, ale to byłoby niczym przyznanie się do postradania zmysłów. Nie wolno było pokazywać strażnikom, że tracisz nad sobą kontrolę. Zwłaszcza tym, którzy potrafili patrzeć na ciebie tak zimno i bez emocji, kiedy jeszcze przed chwilą sami trzęśli się ze strachu.


  Mieliśmy szczęście, że nie zastrzeliła i nas. Mogliśmy już leżeć z precyzyjnie wymierzonymi kulkami pogrzebanymi głęboko w mózgach. Mieliśmy szczęście, które prędzej czy później musiało się skończyć.


  W końcu wygrały rozsądek i zmysł powonienia. Wewnątrz śmierdziało: moczem, krwią, potem. Smród wyciskał łzy, skręcał jelita. Musieliśmy stąd wyjść, jak najszybciej odetchnąć świeżym powietrzem. Strażniczka skinęła głową, kiedy zapytałem ją o pozwolenie. Nie byliśmy równi, to ona decydowała o naszym czasie, o naszym życiu. Na zewnątrz odetchnąłem głęboko.


  – Zauważyłam je przypadkiem.


  Nie od razu zrozumiałem, że to ona się odezwała. Spojrzałem na nią, ale nie patrzyła na żadne z nas. Jej blada twarz była już całkowicie pozbawiona emocji, nieludzka. Może była jedną z tych zmodyfikowanych genetycznie osób, które nie trafiły do podpalaczy? Ale od razu przypomniałem sobie o jej histerii, o jej lęku tam, w kącie tej sali, do której nie chciałem już nigdy wracać. I wiedziałem, że jest człowiekiem, może tylko odrobinę mniej niż ja.


  – Zauważyłam to, jak wiło się pod jego skórą.


  – A reszta?


  Nie myślałem o tym, dopóki Jakub nie zadał tego pytania.


  Strażniczka wzruszyła ramionami i wiedziałem, co to oznacza. Nie była pewna, ale zareagowała. Jak mogłem ją potępić? W głębi duszy byłem niemal przekonany, że zachowałbym się tak samo.


  – Ta dziewczyna krzycząca w nocy, że są wszędzie. – Jakub wyraził kolejną myśl, która i mnie przyszła do głowy.


  – Zapomnij o niej.


  – Bo nie żyje? Bo zabiliście ją, choć mogła mieć rację, choć może chciała nas ostrzec, a nie zwariowała? Tak?


  Jakub niebezpiecznie poczerwieniał. Nie odpuszczał, zupełnie jakby nie widział broni, którą strażniczka wciąż trzymała w ręce, jakby to, co wydarzyło się przed chwilą, zamiast go złamać, przerazić, unieruchomić, dodało mu sił i odwagi. Chciałem go uspokoić, uratować przed nim samym, ale nie mogłem się ruszyć.


  Strażniczka prychnęła – po raz pierwszy, od kiedy strzeliła, pozwoliła sobie na coś tak nieprofesjonalnego. Poczułem, że ucisk w piersi zelżał, jak gdyby jej ludzka reakcja na to pytanie uspokoiła mnie bardziej, niż powinna.


  – Żyje, ale się do niej nie dostaniecie. Więc zapomnij o tym.


  – Jak to żyje? To znaczy… – Jakub wyglądał na speszonego, jakby złapał się na tym, że to pytanie można źle odebrać. – Cieszę się, że żyje. Ale myśleliśmy…


  Strażniczka uśmiechnęła się nieznacznie, ale po chwili na jej twarz znów wróciła powaga, podszyta czymś jeszcze. Widocznie właśnie uświadomiła sobie, że nie powinna tego mówić. Spojrzałem nerwowo na broń, ale ręka, w której ją trzymała, ani drgnęła.


  – Wiem, co myślicie. I dobrze. Nie miało sensu wytrącanie was z tego przekonania.


  Stal w jej wzroku przeszywała mnie na wskroś. Patrzyła tak, że czułem się, jakbym był śmieciem. Szybkie spojrzenie dookoła pokazało mi, że nie ja jeden tak zareagowałem na postawę strażniczki.


  – Jeśli się dowiem, że powtórzyliście to, co usłyszycie, komukolwiek, nieważne komu, zabiję was.


  Nie musiała już nic dodawać. Czyny mówią więcej niż słowa, a my wszyscy widzieliśmy, do czego jest zdolna.


  – Nie wiadomo, kto pierwszy rzucił taką plotkę – zaczęła ostrożnie – ale słyszymy ją od lat. Jeśli oszalejesz, jeśli złamiesz zasady Komuny, jeśli staniesz się ciężarem, przyjdziemy po ciebie. Jesteśmy straszakiem, prywatnym potworem Komuny, zupełnie jakby nie wystarczyły nam te z lasu. Może łatwiej jest sobie radzić z zagrożeniem, jeśli ma ludzką twarz.


  Bałem się strażników, to prawda, bałem się zejść choć odrobinę z wyznaczonej ścieżki. Bałem się, ale to był strach możliwy do okiełznania. To był strach, który mnie motywował. Myśl o tym, co mieszkało w lasach, była tak paraliżująca, że mój umysł aż zapadał się w sobie. Może miała rację, może faktycznie potrzebowaliśmy wroga, którego da się nazwać, który nie wydaje się mieć nad nami porażającej przewagi.


  Wróciłem myślami do pomieszczenia socjalnego, do martwego mężczyzny. Jak zatem nazwać taki lęk? Jak go okiełznać? Nie miałem pojęcia.


  – Zabijanie każdego, kto się nie dostosował? Jaki to miałoby sens? – Prychnęła z pogardą, nie wiem, czy wobec takich jak my, którzy w to wierzyli, czy wobec tych, którzy tę plotkę stworzyli. – Ludzie to cenny zasób, z każdym rokiem coraz trudniej dostępny, coraz mniej liczny. To ręce do pracy, do walki. Potrzebujemy siebie nawzajem, by przeżyć, by budować przyszłe pokolenia. I nikomu nie przyszło do głowy, że marnowanie tego zasobu byłoby po prostu głupie? Nie zastanawialiście się, skąd pochodzą dostawy wypracowanych dóbr, dodatkowego jedzenia?


  Przez chwilę coś się we mnie buntowało, chciałem zaprotestować, przypomnieć o zasadach, ale tego nie zrobiłem. Nie byłbym ze sobą szczery. Tak naprawdę nigdy nie zastanawiałem się nad tym, nie patrzyłem na nas jak na zasób, choć wiedziałem, że to od naszej pracy zależało wszystko. Byłem jedną z tych bezmyślnych istot, które ślepo podążały za wytycznymi, tylko nie podobało mi się, że ktoś to nazwał po imieniu.


  – To nie ma znaczenia, niedługo przetransportujemy ją do docelowego obozu. Teraz jest jeszcze niedaleko, ale i tak się do niej nie dostaniecie. Nie powinniście o niej nawet wiedzieć.


  Aśka wzięła głęboki oddech.


  – Ale teraz wiemy – odezwała się spokojnie, jak matka przemawiająca do upartego dziecka. – I wiemy to, czego nie wie Komuna: że te istoty tu są, że być może jest ich więcej. Może faktycznie są wszędzie. Jeśli żyją w ludziach, w nas, to nie będzie łatwo je znaleźć. Nie możemy tak tego zostawić.


  Gdyby spojrzenia mogły zabijać, Aśka pewnie padłaby trupem, tak jak stała. Ale w tym nierównym starciu woli to ona okazała się silniejsza. Położyłem jej dłoń na ramieniu, nie byłem pewien, czy w geście wsparcia, czy w próbie uspokojenia. Wiedziałem, że już nie ustąpi, pod palcami wyczuwałem napięte mięśnie. Cała była spięta, niczym drapieżnik gotowy rzucić się na ofiarę, chociaż ofiara była lepiej wyszkolona i uzbrojona. Strażniczka chyba wyczuła, że Aśka nie odpuści, a może i do niej dotarło, jak bardzo dalecy byliśmy od normalności.


  Normalność. Jakie to było dziwne słowo, kiedy życie ograniczało się do kilku budynków, kilku ulic, do podziemnych tuneli, lęku przed drzewami i ich obrońcami. Obrońcami, którzy nie widzieli w nas niczego poza masą organiczną. Ale ten stan miał przynajmniej jasno określone zasady. Nie wchodzimy pomiędzy drzewa. Dopóki tego nie zrobimy, jesteśmy bezpieczni.


  Odstępstwa od takiej normalności były niemal nie do pojęcia. I nasza strażniczka musiała zdać sobie z tego w końcu sprawę, bo – przynajmniej częściowo – ustąpiła.


  – Zobaczę, co da się zrobić.


  – Ale…


  – Zobaczę, co da się zrobić – powtórzyła tonem nieznoszącym sprzeciwu. – A teraz bierzcie się do roboty.


  Zdębiałem, i widziałem, że nie tylko ja. Usłyszałem jej słowa, ale nie do końca dotarło do mnie ich znaczenie. Mówiła poważnie, na jej twarzy nie zarejestrowałem ani śladu humoru. Stałem w mokrych spodniach, na krawędzi szaleństwa, na progu horroru, na granicy rozpaczliwego śmiechu, a ona założyła ręce na piersi i czekała.


  – Do pracy… – wychrypiałem niepewnie.


  Może się przesłyszałem, może miałem zwidy z tego napięcia, które dalej czaiło się głęboko pod skórą.


  – Macie do wykonania zadanie. Nie możecie wrócić do Komuny bez przydziału prądu. Nie dostaniecie wody. No i to jest stadion. Wiecie, jaki jest ważny. Musimy też pozbyć się trupów.


  Nie wydałem z siebie ani jednego dźwięku, choć chciałem krzyczeć. Moje ciało było ciężkie, umysł ospały, odłączony od całej sytuacji, kiedy w końcu zabrałem się do pracy. „Dzień jak co dzień” – powtarzałem to sobie niczym mantrę, aż uwierzyłem. I zapomniałem się, zatraciłem w machaniu siekierą, w wyrywaniu chwastów, kopaniu dołów. W byciu małym trybikiem w machinie. Wszyscy się zapomnieliśmy. Moi towarzysze pracujący ze mną ramię w ramię. I strażniczka, czujnie obserwująca każdy nasz ruch.
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  ***


  – Może powinniśmy sami dać się wtrącić tam, gdzie ją trzymacie?


  Skromny przydział wody wystarczył mi tylko na prysznic, więc wziąłem go w ubraniu. Siedziałem w czystych, nie cuchnących już moczem spodniach, schnących na mnie. Samopoczucie miałem lepsze, myśli biegły szybciej. Po minach wszystkich zgromadzonych szybko zrozumiałem, że niekoniecznie była to dobra rzecz.


  – Grzechu, lubię cię, naprawdę, ale wybacz, przegrzałeś się na przewodach?


  – Ale przecież to ma sens.


  – Nie ma. – Strażniczka, która wyjątkowo przysiadła z nami, już nie ukrywała rozbawienia. Słyszałem je w jej głosie i widziałem na twarzy.


  – Ale…


  – Nie, to nie ma sensu. Myślisz, że zamkną cię razem z nią, będziesz mógł robić, co chcesz, a później wrócić do Komuny? Lepiej zostawcie to mnie. Zbierajcie się, nie mówcie nic nikomu i wybierzcie, kto się ze mną spotka w nocy przed bramą. Zobaczę, co da się zrobić.


  Po tych słowach oddaliła się od nas.


  Edka i Beatę skreśliłem od razu. Nawet na nas nie patrzyli; siedzieli i wpatrywali się w swoje buty, jakby dopiero zauważyli, że je mają. Aśka, Jakub i ja byliśmy najlepszymi kandydatami, to nie wymagało dyskusji. Wystarczyły znaczące spojrzenia i skinięcia głową. Nie wiedziałem, jak udawać, że nic się nie stało. Zostawialiśmy za sobą zakopane zwłoki i horror, którego nie potrafiliśmy ogarnąć, przykryty wymuszoną normalnością. Nieważne, że właśnie zupełnie zmieniły się reguły gry, że miejsca, które uznawaliśmy za bezpieczne, przestały takimi być. Byliśmy świadkami ewolucji gatunku, którego celem było pozbycie się nas na dobre. Ale to się nie liczyło. Komuna była na pierwszym miejscu. Zawsze.


  U wejścia zdaliśmy nasz dzienny raport, aby doładować karty aktywacyjne z przydziałem prądu i wody. Renata ze zwyczajowym brakiem zainteresowania odczytywała wyniki pracy z urządzeń pomiarowych na nadgarstkach. Tym razem jednak nie mogłem się pozbyć wrażenia, że celowo unika mojego wzroku. Schowałem kartę do kieszeni sztywnych spodni i niemal uciekłem z jej biura.


  Spojrzałem na ręce – były czyste, wyszorowane nawet pod paznokciami, bo bardziej niż zwykle skupiłem się na myciu. Może przesadziłem. A jeśli ktoś mnie zapyta, dlaczego mam takie czyste ręce? Przecież pracowałem, licznik wszystko zarejestrował. Dlaczego nie pomyślałem o tym, kiedy je myłem?


  Potrzebowałem papierosów na już. Odczuwałem głód nikotynowy wyjątkowo boleśnie. Przełknąłem więc dumę i poszedłem prosto do Henia. Zdziwił się, kiedy zobaczył mnie u progu swojego pokoju. W głębi pomieszczenia jego żona usypiała dwójkę dzieci, on zaś siedział za biurkiem i wpisywał coś pieczołowicie w rubryczki koślawo nakreślone w zeszycie.


  – O proszę! – Na mój widok oderwał się od pracy. – Kogo tu przyniosło? A już myślałem, że nie zniżysz się, by przyjść do mnie po zapasy.


  Jego i tak już wąskie oczy zwęziły się jeszcze bardziej, kiedy rzucił mi wymowne spojrzenie i wysyczał:


  – Nie myśl, że nie wiem o twoich małych interesach za moimi plecami. Oby pozostały małe.


  – Heniu, dzieci chcą spać, pospiesz się trochę – rzuciła słodkim głosem żona Henryka, ale w moich uszach zabrzmiało to nieszczerze.


  Henio się skrzywił. Przez chwilę widziałem gniew na jego twarzy, ale szybko się opanował. Był profesjonalistą.


  – No, to czego dusza pragnie?


  – Papierosy, mocne, dużą paczkę.


  Starałem się nie patrzeć na jego zadowoloną gębę. Chciałem tylko móc w końcu zaciągnąć się dymem, poczuć to rozlewające się po ciele rozluźnienie. Zaczynałem żałować, że poczęstowałem Jakuba ostatnią fajką.


  – Dzisiejszy przydział prądu i jest twoja.


  Zatkało mnie. Heniek był gnidą i wiadomo było, że nie miał za grosz przyzwoitości, ale nie sądziłem, że aż do tego stopnia. Pomyślałem o dniu bez rozgrzewającego posiłku, bez książki o zmierzchu, bez ciepłej wody. Mimo wszystko wręczyłem mu swoją kartę, bo wszystko to bladło w obliczu stawienia czoła rzeczywistości bez wspomagania. Bez odprężającego działania tytoniu. Wczytał cały mój przydział do swojego licznika, po czym oddał mi pustą kartę i skinieniem głowy wskazał mi wyjście.


  – Zaczekaj przed drzwiami.


  Udało mi się nie parsknąć śmiechem. I tak wszyscy domyślali się, gdzie trzymał fanty. Mieszkańcy pokojów przerobionych z dawnych klas, rozmieszczonych według pożółkłego planu szkoły wiszącego na głównym korytarzu, dysponowali nieco większą ilością rzeczy: biurkami, szafkami ze szklanymi gablotami, czasem nawet starymi telewizorami, które podłączone do prądu szumiały i nie pokazywały niczego. Ale mimo to nadal wszystkiego było mało, nadal każdy pokój był pusty, ascetyczny. Gdybym miał zgadywać, Henio chował swoje towary pod jakąś deską albo wśród bielizny w szufladzie. Lub pod materacem. No bo gdzie? Ale nikt nie zamierzał go okradać. Strażnicy rozprawiliby się ze złodziejem szybko i bezlitośnie, ale teraz już wiedziałem, że nie w sposób ostateczny.


  Zresztą, choć Henio nie był lubiany w Komunie i wydzierał ludziom ich ciężko wypracowane przydziały, to zaopatrywał ich w zbytki za cichym przyzwoleniem strażników. Sobie tylko znanymi sposobami dostarczał papierosy, piwo – silniejszego alkoholu nie próbował, strażnicy przestaliby przymykać na to oko. Czasem udawało mu się przynieść czekoladę, którą w pierwszej kolejności oddawał żonie i dzieciom, a resztę sprzedawał. Może i go nie lubiano, ale był pożyteczny, może nawet szanowany. Nikt nie zamierzał podnosić ręki na niego i jego zdobycze. A on i tak każdego klienta wypraszał za drzwi. Paranoik. Z jednej strony to rozumiałem, ale z drugiej – zastanawiałem się, jak daleko jest od paranoi do szaleństwa.


  W końcu wychylił głowę, wręczył mi paczkę fajek i zamknął za sobą drzwi. Usłyszałem dźwięk przekręcanego klucza. Jasny sygnał, że kramik został na dziś zamknięty. Przynajmniej przede mną.


  Odnalezienie Jakuba wydawało mi się najbardziej logiczną rzeczą do zrobienia. I najłatwiejszą. Myślę, że szukaliśmy się nawzajem. Nawet nie ukrywałem papierosów, przynajmniej dały nam idealny pretekst do oddalenia się od bramy do naszego ulubionego cichego miejsca. Tym razem nawet ono wydawało mi się zbyt bliskie szkoły, zbyt bliskie tętniącej życiem Komuny. Miałem wrażenie, że jeśli się odezwę, echo poniesie moje słowa do niewłaściwych uszu.


  – Poczęstujesz, czy tylko będziesz szczuł?


  Wyciągnąłem paczkę w stronę Kuby, zbyt napięty, aby jeszcze teraz się z nim kłócić. Dopiero wtedy zobaczyłem, jak bardzo trzęsą mi się dłonie. Ale nim się tym przejąłem, zauważyłem, że i jemu drżą ręce. Że jest niezdrowo blady, na czole zbiera mu się pot, że zaciska palce na papierosie, gwałtownie wciąga dym. Widziałem w nim swoje lustrzane odbicie. Cisnęło mi się na usta wiele słów, pytań, chciałem rozmawiać, wypełnić ciszę między nami, ale nie wiedziałem, jak zacząć. Bałem się, że ktoś nas usłyszy. Więc milczeliśmy, paliliśmy papierosa za papierosem i czekaliśmy.


  W końcu dołączyła do nas Aśka. Wręczyła nam zawiniątka ze spła­szczonymi plackami. Dopiero kiedy odwinąłem je ze szmatki, dotarło do mnie, że jestem głodny. Nie lubiłem ich, ale dostarczały nam energii. Były ponoć zdrowsze niż to, co jadał mój dziadek i całe jego „ostatnie pokolenie”, ale jednocześnie pozbawione jakiegokolwiek smaku. Czasem jeszcze wracałem pamięcią do dziadka. Był zdecydowanym, mądrym człowiekiem, którego zabiło nowe życie, tak inne od tego, które musiał zostawić za sobą. Smak czekolady już zawsze przypominał mi o nim.


  – Edek mnie martwi.


  Oprzytomniałem, gdy usłyszałem głos Aśki. Wpatrywała się w paczkę dość sugestywnie, więc i ją poczęstowałem papierosem. Niech będzie moja strata.


  – Edek? Przecież on już pewnie wyparł wszystko, co się dzisiaj zdarzyło. Przesadzasz.


  – Słuchaj, Grzesiu… Edek to galareta. Jeśli poczuje się zagrożony, to się rozleje i wszystko wypapla.


  Nie chciałem jej mówić, że sam byłem rozedrgany. Ona z kolei wyglądała na wolną od porannej traumy.


  Nie wiedziałem o niej zbyt wiele, zawsze trzymała się na uboczu. Kiedyś miała siostrę, którą zabiło szaleństwo. Nie wytrzymała zamknięcia na tej małej przestrzeni, miała w sobie duszę żądną wolności. Wybrała to, jak chce umrzeć. Pewnej nocy uciekła w las i słuch po niej zaginął. Wiedzieliśmy, że nie wróci. Wszyscy powtarzali, że straciła rozum, ale może to ona go odzyskała, a my byliśmy szaleni, skoro spaliśmy na przydziałowych materacach, w zaduchu, wciśnięci w stałe ramy pracy na wspólny cel, ryzykowaliśmy życie, żeby odebrać drzewom, ile się dało, jedliśmy nijakie placki. Może to ona miała rację. Ale nigdy nie powiedziałbym tego na głos. Nie przy Aśce.


  Aśka przeżyła stratę ciężko, choć się z tym nie obnosiła. Oczy miała zaczerwienione, ale w towarzystwie nie uroniła ani jednej łzy. Nie krzyczała, nie pytała dlaczego, nie rozpaczała. Policzki jej się nieco zapadły, wychudła, ale pracowała każdego dnia bez słowa protestu. A teraz stała przede mną, silna, spokojna, poukładana w niezrozumiały dla mnie sposób.


  Wydawało mi się, że czekamy w nieskończoność, że zostaliśmy wysta­wieni do wiatru, oszukani. Nie byłem nawet pewien, czy chciałem tu stać i czekać, zmuszony przyznać, że coś się zmieniło, że moja spokojna, monotonna egzystencja zakończyła się raz na zawsze.


  Nie do mnie należało decydowanie o tym, co dalej. Nie należało nigdy, więc czemu tym razem miałoby być inaczej? Kiedy już przez moment wydawało mi się, że nic się dziś więcej nie wydarzy, wyłonili się zza rogu.


  Dwoje strażników. Zmroziło mnie na ich widok, instynktownie chciałem uciekać, dopóki nie rozpoznałem w jednej z sylwetek naszej znajomej. Obecność drugiego strażnika nie pozwalała jednak się uspokoić. Dlaczego tu był, dlaczego nie przyszła sama? Mój umysł wypełniły mroczne, paranoidalne przypuszczenia. Gdyby chciała pozbyć się świadków, nic prostszego – nikt by nie zapytał, co się z nami stało, nikt by po nas nie zapłakał. Może po Jakubie, ale jego rodzina szybko by to zaakceptowała, tak jak Aśka zniknięcie siostry. Stalibyśmy się wspomnieniami, pustymi materacami, póki i tego by nie zabrano.


  Nie mogłem zapytać innych, czy bali się tak samo jak ja, założyłem więc, że nie. To ja się bałem najbardziej. Moje wciąż sztywne spodnie były tego najlepszym dowodem. Tak nie mogło być, musiałem wziąć się w garść.


  Strażnicy stanęli przed nami. Żadne z nich nie okazało, że mają wobec nas złe zamiary, chociaż niemal spodziewałem się, że zaatakują, wykręcą nam ręce, wpakują kulki w czoła. Uspokoiłem oddech, z doświadczenia wiedziałem, że bicie serca też w końcu się wyrówna.


  – To mój partner, Marek. Zabrał wczoraj Marlenę. Zaprowadzi was do niej.


  Dziwnie było usłyszeć imię, które można było dopasować do twarzy strażnika. Jakby to sprawiło, że nagle stał się człowiekiem. Część strachu przed nim zniknęła bezpowrotnie. Ona wciąż mnie przerażała, miała zimne, wyrachowane spojrzenie, poważny wyraz twarzy. Nadal była bezimienną strażniczką. Ale on, on miał imię i łagodne brązowe oczy.


  Był teraz boleśnie ludzki i nie wiedziałem, jak sobie z tym poradzić.


  – Nadal jest na posterunku przejściowym, tej nocy jeszcze nigdzie jej nie zabierają. Droga przez las zarosła szybciej niż zwykle. Podpalacze już nad nią pracują, ale chwilę to potrwa.


  – I będziemy mogli się z nią zobaczyć, ot tak?


  Choć teraz może mniej bałem się Marka, to nadal nie pozwoliłbym sobie na równie bezpośrednie pytanie. Jakub nie miał podobnych oporów. Bałem się o niego, czasami bałem się nawet być obok niego.


  – Tak, ale troje to tłum. Nie chcemy jej spłoszyć, nie chcemy tworzyć zamieszania, póki wszystko się nie wyjaśni. Ty zostaniesz. – Strażniczka wskazała na Jakuba. – Porozmawiamy. Tam na stadionie byłeś najbliżej tego czegoś. Może nawet nie wiesz jeszcze, że zobaczyłeś coś ważnego.


  Marek wyglądał, jakby zupełnie nie zauważył, że Jakub zadał zdecydowanie zbyt odważne pytanie.


  – Nie jesteśmy nierozsądni. Jeśli dzieje się coś, co może zagrażać Komunie, umiemy zareagować. – Roześmiał się i brzmiało to szczerze, wręcz serdecznie.


  Czułem, jak moja rzeczywistość zapada się w sobie jeszcze bardziej.


  – Moglibyśmy sami ją wypytać, ale… gdybym był na jej miejscu, nic bym nam nie powiedział.


  Jakub i Aśka kiwali głową, jakby to była najnormalniejsza sytuacja na świecie. Ja tymczasem zastanawiałem się, ile tego nieomal szaleństwa, tej zmiany rutyny będę jeszcze w stanie znieść.


  ***


  Nic nie układało się dzisiaj tak, jak się spodziewałem. Cela, w której trzymano Marlenę, wyglądała zupełnie inaczej, niż sobie wyobrażałem. Nie żebym życzył dziewczynie źle, ale jeszcze kilka godzin temu byłem przekonany, że rzucono jej truchło drzewom na pożarcie. A tymczasem używała sobie w jednoosobowym pokoju z łóżkiem, którego materac wyglądał na wygodniejszy od mojego, i biurkiem, przy którym mogła siedzieć. Dano jej zajęcie, kończyła wieczorny posiłek.


  Nie spodziewała się gości, ale nie wyglądała na szczególnie przestraszoną czy niezadowoloną z naszej wizyty. Przyjęła nas spokojnie, ale zdecydowanie lepiej zareagowała na widok Aśki niż mój. Zastanawiałem się, czy mnie pamiętała, czy moja twarz była jedną z tych, które widziała, kiedy szamotała się w nocy, gdy ją wyciągali z sali. Kiedy, według naszej wiedzy, zabierali ją na zawsze. Czy miała żal, że nie reagowałem? Nie chciałem pytać.


  – Marlena, możemy zamienić z tobą kilka słów?


  Nie zdawałem sobie dotąd sprawy, że głos Aśki może brzmieć tak delikatnie. Zapytana dziewczyna skinęła tylko głową, ale w jej twarzy, w jej postawie coś się zmieniło. Nie była już tak spokojna, spoglądała na drzwi, obok których stałem, jakby szukała drogi ucieczki.


  – W nocy, kiedy krzyczałaś…


  – Nie chcę o tym rozmawiać.


  – Wiem, że to, co się później stało, nie było przyjemne.


  – „To, co się później stało”? Masz na myśli to, jak mnie wyciągnięto z sali, jak wykręcono mi ramiona, jak zarzucono mi worek na głowę, kiedy potraktowano mnie jak zagrożenie, jak wroga, jak wariatkę? Kiedy wszyscy patrzyli, kiedy on patrzył i nic nie zrobił?


  Nakręcała się coraz bardziej. Odpowiedziała mi na niezadane głośno pytanie, a ja czułem się coraz bardziej nieswojo, coraz bardziej zagubiony.


  – Marlena, my ci wierzymy. Widzieliśmy je, one naprawdę mogą być wszędzie. O to chcieliśmy cię zapytać.


  – Widzieliście je!


  Cała złość, cała histeria minęła w mgnieniu oka. Na twarzy dziewczyny walczyły ze sobą sprzeczne emocje, przerażenie i spokój, jakby nie mogła zdecydować, co czuje.


  Nim zdążyliśmy cokolwiek powiedzieć, jej oczy wywróciły się, pod skórą coś zaczęło się wić, a potem otwarła usta. Krzyczała rozpaczliwie, jej głos wypełniało przerażenie i ból. Aśka próbowała ją złapać, ale moje ciało zareagowało, nim umysł zrozumiał, co się dzieje, i odciągnąłem ją od Marleny.


  Przybiegli strażnicy; dopadli do niej i próbowali ją przytrzymać, ale wyrywała się dziko. Chciałem krzyczeć, żeby jej nie dotykali, lecz słowa uwięzły mi w gardle. Marlena walczyła jeszcze chwilę, jej ciałem wstrząsały drgawki. W końcu wyrwała się, jednak nie uciekła daleko. Padła na ziemię u moich stóp i zaczęła wić się w konwulsjach. Zobaczyłem, jak pęka jej oko i brązowe larwy wypełzają z jej gardła, przebijają skórę. Patrzyłem, jak wije się i krzyczy, wciąż żywa, wciąż świadoma. Zamarłem, czując, jak Aśka zaciska dłoń na moim nadgarstku i wbija mi paznokcie w ciało.


  Strażnicy otrząsnęli się z szoku i wyrzucili nas za drzwi. Aśka zaryła kolanami o ziemię, ja chwyciłem się framugi, więc nie upadłem, ale poczułem szarpnięcie w barku. Na szczęście siła, z jaką mnie popchnęli, nie wystarczyła, by coś mi złamać. Chwyciłem Aśkę pod pachę i odciągnąłem dalej. Nie oglądałem się za siebie. Słyszałem tylko odgłosy kolejnych wystrzałów. Nie liczyłem ich, nie chciałem się zastanawiać, czy jeden z nich był przeznaczony dla Marleny. Chciałem tylko stamtąd odejść.


  Aśka w końcu mi się wyrwała.


  – Co tam się stało? Co tam się właśnie wydarzyło?!


  Spojrzała na mnie, jakby oczekiwała odpowiedzi, ale milczałem. Mój przerażony mózg próbował poradzić sobie z tym, co pokazały mu oczy.


  Te stworzenia zareagowały, wyraźnie zareagowały na nasze słowa. Poczuły zagrożenie, więc postanowiły się wydostać. Tak jak dawno temu planowali to prezesi i naukowcy tych wszystkich „zielonych” korporacji i przekonująco zapewniali, że zmodyfikowana genetycznie roślinność wydajnie pochłonie nadmiar dwutlenku węgla, dzięki czemu ludzkość będzie mogła nadal korzystać w najlepsze z dobrodziejstw cywilizacji. Którzy potem zamilkli, gdy ich dzieło zaczęło żyć własnym życiem i obróciło się przeciwko wszystkim. Dla drzew ludzkie ciało było tylko surowcem, materią organiczną, która powinna być jakoś spożytkowana, użyta dla większego dobra, do nieustannej, przyspieszonej rekolonizacji naszych miast przez drzewa. Naszych zbawców. Naszych niszczycieli.


  To, że stanowiliśmy nawóz dla tej przeklętej roślinności, która próbowała nas zadusić, to koszmar, w którym żyliśmy z pełną świadomością. Ale larwy, one były czymś nowym, nagłym. Samoistną mutacją. Czymś, czego mój umysł nadal nie chciał zaakceptować, a co może nie powinno mnie dziwić.


  Usłyszałem trzaśnięcie drzwi. Odwróciłem się mechanicznie, niczym robot. Czułem sztywność stawów, byłem ociężały, niezdolny do wykonywania szybkich ruchów. Strażnicy zmierzający ku nam nie byli już tak nieludzko opanowani. Ujrzałem rozbiegane oczy, krople potu na czołach, rozdymające się nozdrza, zaciśnięte szczęki. Ich emocje dolewały jeszcze paliwa do mojego przerażenia. Nie mieli prawa tak wyglądać.


  – Co tam się stało? – Zadane przez jednego z nich pytanie zabolało mnie niczym cios pięścią.


  – Skąd ja mam wiedzieć? Dlaczego pytacie mnie? – Ledwo rozpoznałem swój głos, stłumiony, jakby ktoś zaciskał mi dłonie na gardle. – To wy powinniście wiedzieć.


  – Wy z nią byliście, zanim to się stało. Czy to widzieliście dziś rano? Czy to widziała Daria?


  Daria. Czyli tak miała na imię moja ulubiona strażniczka. Ulubiona, bo jej udało się zachować odpowiednią postawę. Przy niej bałem się najmniej, wydawała się wiedzieć, co należy robić. Ci dwaj byli w szoku, zagubieni zupełnie jak ja.


  – Tak, ale tu było ich… więcej. – Głos Aśki drżał, ale podszyty był stalą, siłą, jakiej ja nie potrafiłem w sobie znaleźć. – Marlena była z nami od dwóch tygodni, dzieliła z nami salę, w której stawaliśmy się bezbronni podczas kilku godzin snu. Jadła z nami posiłki, pracowała w Komunie.


  Dotarła tutaj sama, szła lasem, nikt nie znał szczegółów. Pojawiła się pewnego dnia, wychudzona, osłabiona, zrozpaczona. Myśleliśmy, że miała szczęście. Ale to nie było po prostu szczęście.


  Ta myśl mnie absolutnie przerażała. Znów trzęsły mi się ręce, znów zrobiło mi się zimno, czułem się mały, bezradny. Odczuwałem rosnący niepokój, serce biło mi coraz szybciej.


  Marlena była wszędzie tam, gdzie my. A one razem z nią. Przypomniałem sobie jej słowa; to, o czym krzyczała tamtej nocy. O tym, co w niej siedzi. Mogła zobaczyć coś, co na chwilę pozwoliło jej się wyrwać. Coś, co wywołało tak silne emocje, coś, co ją aż tak przeraziło, że była w stanie wpaść w szał, mimo że była nosicielką tych ohydnych istot. Być może zobaczyła je w kimś innym?


  To był logiczny wniosek, nie powinien zaskakiwać. Na pewno nie powinien wyciskać powietrza z płuc i kłaść się ciężarem na moim żołądku, nie powinien pchać się do gardła razem z przetrawionym plackiem i falą żółci. Nie powinien sprawiać, że moje dłonie zaciskały się w pięści, a paznokcie wbijały w skórę.


  A jednak tak się stało.


  Musiałem to powiedzieć, kiedy już odzyskałem władzę nad głosem. Mu­siałem, choć nie chciałem, bałem się konsekwencji moich słów, bałem się, co będą oznaczać dla Komuny. Wiedziałem jednak, że do tak logicznego wniosku w końcu każdy dojdzie sam, a nam mógł kończyć się czas. Może nie zaatakowały wtedy, bo nie były jeszcze gotowe, w zbyt wczesnym stadium rozwoju. Jednak to, co widzieliśmy na stadionie, mogło być tylko początkiem. Może wyczuwały, że to dobry moment, by się ujawnić. Musiałem się odezwać.


  – Gdy krzyczała, że one są wszędzie, nie miała na myśli siebie. Widziała je u kogoś innego. Może u wielu innych.


  Aśka podniosła do ust pięść i zacisnęła na niej zęby. Stała tak przez chwilę, pojękując cicho, jakby próbowała nie krzyczeć. Mój mózg w tym czasie pracował na zwiększonych obrotach. Jak odkryć, kto jest nosicielem, jak znaleźć zagrożenie wśród mieszkańców? Czy to, że się nad tym zastanawiałem, że mogłem o tym myśleć i rozmawiać, oznaczało, że jestem bezpieczny, czy też pomimo tego mogłem być jednym z nich? Świerzbiły mnie palce, wymęczony umysł podpowiadał, abym podniósł je do oczu, nacisnął jedno i zobaczył, co się stanie – czy coś się kryje pod tęczówką, pod źrenicą. Czy ucieknie, kiedy poczuje się zagrożone. Przypomniałem sobie wijącą się w konwulsjach Marlenę. Opuściłem dłoń, nim dotarła do twarzy.


  Wszyscy milczeli. Zastanawiałem się, czy ich myśli biegną podobnymi ścieżkami.


  – Marek i Daria przydaliby się nam tutaj teraz – stwierdziłem.


  Nazywanie strażników po imieniu nadal wydawało mi się nienaturalne. Co jeszcze dziwniejsze – bądź nie – łatwiej było mi wypowiedzieć imię Marka niż Darii. Ona nadal pozostawała „strażniczką”. Marek i stojąca przede mną dwójka stracili swój wyjątkowy status w moich oczach, stali się częścią Komuny. Już chyba na dobre.


  Kiedy przytaknęli, poczułem się jeszcze dziwniej, jakby nastąpiła jakaś zmiana, jakieś przesunięcie w naszej hierarchii, jakby zasypana została przepaść między nimi a mną. Nie cieszyło mnie to. Owszem, życie w mniejszym strachu przed tym, czym byli strażnicy, nie było niczym złym. Ale jednocześnie czułem ziemię osuwającą mi się spod stóp. Staliśmy, rozmawialiśmy, zastanawialiśmy się nad tym, co robić dalej, tymczasem podstawy znanego mi świata waliły się, a na ich miejscu budowało się coś nowego, niewiadomego.


  Szaleństwo może i nie zabijało, ale gdy czułem na sobie muśnięcia jego szponów, chyba jeszcze bardziej bałem się życia z nim.


  ***


  – Powinniśmy zarządzić kwarantannę – powiedziała Daria.


  – I kto jej będzie pilnować? Dyscyplina jest wpisana w życie Komuny, ale kwarantanna… A co z pracą, której nie można zaniedbać? Co z wyrabianiem przydziałów? Co ze stadionem?


  – Do diabła ze stadionem!


  W oczach miała ogień, zaciśnięte szczęki podkreślały ostre rysy jej twarzy. Wyglądała jak żołnierz, gotowa stoczyć walkę o to, w co wierzyła.


  – Utrzymujemy ten symbol tylko po to, żeby ludzi było łatwiej opanować, żeby wszyscy mieli zajęcie. Nic nam nie daje, więc mówię: do diabła z nim. Obejmijmy kwarantanną chociaż salę, w której spała. Chociaż tyle.


  Nie chciałem jej przeszkadzać, wchodzić w słowo, podważać sugestii. Być celem jej spojrzenia. Ale musiałem, bo zjadało mnie to od środka.


  – One myślą.


  O dziwo, spojrzała na mnie bez złości, ale widziałem, że mnie ocenia, że czeka na kolejne słowa. Ważyłem je w głowie, aby wyrażały dokładnie to, co chciałem, aby nie dopuścić do nieporozumień.


  – Ich reakcja, kiedy z nią rozmawialiśmy, była rozumna. A przynajmniej na taką wyglądała. Nic się nie działo, dopóki nie powiedzieliśmy, że je widzieliśmy. Te na stadionie też nie zrobiły nic, póki ich nie zobaczyłaś. One czekają. Na co, nie wiadomo, ale są uśpione, ukryte. Nie wiemy, co się stanie, kiedy wprowadzimy kwarantannę.


  Nie umknęło mi, jak łatwo wpisałem się w to działanie i postawiłem się zupełnie świadomie na równi ze strażnikami. Nie zakładałem nawet innej możliwości. Spodziewałem się jakiejś fali emocji, lęku, chęci wycofania tych słów, ustawienia się z powrotem w szeregu, aby decyzję pozostawić innym. Ale nic takiego nie nadeszło. Może nowy wróg wypierał strach przed starym, coraz bardziej oswojonym. I coraz bardziej ludzkim, podczas gdy ten nowy nie miał w sobie nic z człowieka – poza czujnością i nieustającą potrzebą ekspansji.


  – Jeśli je to sprowokuje do ujawnienia się, tym lepiej dla nas.


  – A co, jeśli jest ich więcej, co, jeśli ujawnią się w najgorszym momencie? Musimy spać, jeść…


  – Gdyby było ich więcej niż nas, już by zaatakowały. O ile to ich cel. Gdyby chciały nas wszystkich zabić…


  – Wiemy, z kim przebywała. – Jakub do tej pory milczał, wciąż trzymał się też gdzieś z boku. Może jego dystans wynikał z wyczerpującej rozmowy z Darią i chłopak dopiero dochodził do siebie. – Wiemy, gdzie pracowała. Możemy zacząć od tego.


  Spojrzałem dookoła i dotarło do mnie, że byliśmy tylko grupą ludzi: zwykłych, bezradnych ludzi postawionych przed trudnym zadaniem. Jedni z nas byli uzbrojeni, drudzy nie. Jedni mieli doświadczenie w walce, inni byli amatorami. Ale różnice między nami się zacierały. Znałem ich imiona, patrzyłem na ich blade twarze. Marek miał zmarszczki pod oczami, Daria nierówne brwi, Rafał popołudniowy zarost, Stefan siwiał przy skroniach. Każde z nich miało odciski na dłoniach, pachniało potem. Każde z nich było mi obce, a jednocześnie znajome. Stanowiliśmy jednolity front.


  Wraz z tą myślą metamorfoza w moim umyśle i życiu się dopełniła. Musiałem być odważniejszy, musiałem mówić to, co myślę, bo moje słowa znaczyły teraz tyle samo, co ich, tutaj i teraz, w naszej małej bańce.


  – Zacznijmy zatem od tych, którzy jej pilnowali.


  Stefan i Rafał zrobili krok do tyłu, Daria sięgnęła po broń. Wiedziałem, że nie blefuje – jeśli ją wyciągnie i nie spodoba jej się reakcja dwóch strażników, ich zachowanie, to ich zastrzeli. Tak po prostu. Wycelowała w nich. Znieruchomieli, a my razem z nimi. Marek wyglądał, jakby chciał zareagować, ale zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, Daria pociąg­nęła za spust. Aśka krzyknęła, Stefan się zachwiał, Rafał zrobił kolejny krok w tył. Chwilę do nas docierało, że nic się nie stało, pistolet nie był naładowany. Blefowała.


  Wściekłość rozpaliła mi krew w żyłach, ale szybko i brutalnie ją zdusiłem. Nie było na to czasu.


  – Zarządzimy kwarantannę, ale najpierw sprowadzimy tutaj pod­palaczy – powiedziała spokojnie, powoli, ale w jej głosie pojawiła się twarda nuta, wyraźne ostrzeżenie.


  Nie byłem głupi. Wiedziałem, kiedy lepiej się nie odzywać, więc milczałem. Nikt inny nie podjął z nią dyskusji. Rafał i Stefan chyba nawet nie byli w stanie.


  ***


  Podpalacze, jako najbardziej zdyscyplinowana grupa, zgłosili się niemal od razu. Ale nie wyglądali na zadowolonych.


  – Obyście mieli dobry powód do odciągania nas od pracy, kiedy robimy plany na jutro.


  Mówili monotonnie, nie okazywali żadnych emocji. Czy to była kwestia modyfikacji genetycznych, które dodawały im inteligencji, a ujmowały emocji, czy trzeba było już być nudnym, mdłym człowiekiem, aby wykonywać taką pracę? Nie miałem pojęcia. Daria streściła im całą sytuację. Obserwowałem ich uważnie, ale nie zareagowali na jej słowa. Nie przerazili się, nie zdenerwowali. Po prostu przyjęli to do wiadomości i zaczęli planować.


  – Istnieje tylko jedno logiczne rozwiązanie. Powinniśmy wykonać testy na obecność pasożyta i spalić każdego, kto ich nie przejdzie.


  – Jedyne rozwiązanie?! Co za bzdura!


  Zanim Jakub się na dobre rozkręcił, Daria uciszyła go wzrokiem.


  – Jaki test przewidujecie? Weźcie pod uwagę, że pasożytów nie uda nam się zobaczyć, dopóki nie wydostaną się na wolność.


  – Potrzebujemy dostępu do ciała, do pozostałości pasożytów i ośmiu godzin na opracowanie działania. Do tego czasu Komuna musi funkcjonować normalnie.


  To zabrzmiało jak proste zadanie, po prostu „funkcjonować normalnie”. Żadnego wysiłku w głosie, żadnych emocji. Mieliśmy odstawić na półkę myśli o tym koszmarze, lęki przed tym, co nas jeszcze czekało, i zachowywać się normalnie. Udawać, że nic się nie dzieje – dla podpalacza to było takie proste. Zazdrościłem im. Prawda, nigdy nie okazywali radości, może w ogóle jej nie czuli, ale życie rzadko dawało do tego okazję. Smutek, strach, zmartwienia codzienności, lęk, wszystko, co czyniło nas ludźmi, było u nich zablokowane. Niewielu by się ze mną zgodziło, że to czyniło ich lepszymi od nas. Nie ich ulepszone zdolności, nie ich sztucznie podbudowany intelekt, który pozwalał im wykonywać zadania dla nas nieosiągalne. Właśnie ten zanik emocji.


  Daria zaskakująco szybko zaakceptowała to rozwiązanie. Od razu oddała kontrolę nad sytuacją podpalaczom, podczas gdy nas ledwie wysłuchała. Powinienem był się poczuć urażony, ale wiedziałem, że i tak mam szczęście. Podpalacze opuścili nas natychmiast. Praca nie mogła czekać, ich czas był cenniejszy niż nasz. My postaliśmy tam jeszcze chwilę. Niepewni, co dalej, czekaliśmy na polecenia strażników.


  – Wracajcie do Komuny – powiedziała Daria do mnie, Aśki i Jakuba. – Zachowujcie się normalnie, nie ostrzegajcie nawet tej dwójki ze stadionu. Gdyby ktokolwiek zadawał wam pytania, nie odpowiadajcie na nie albo kłamcie.


  To był dobry plan. Nie miałem wobec niego żadnych uwag, żadnych zastrzeżeń, niczego ode mnie nie wymagał. Nie czułem chęci, aby się buntować. Powinienem był wiedzieć, że zazwyczaj te najlepsze plany spełzają na niczym. Kiedy wydaje ci się, że sytuacja zostaje opanowana, kiedy bierzesz głęboki oddech, pozwalasz ciału i umysłowi się uspokoić, oczyścić, wtedy życie atakuje. Okłada cię bezlitośnie pięściami.


  Nie ma wytchnienia dla tych, którzy muszą żyć w tym koszmarze.


  ***


  Komuna wrzała. Nasz powrót pozostał niezauważony pośród chaosu, który tam panował. Najpierw usłyszałem krzyki. Krzyczało wiele osób, w ich głosach słyszałem gniew i strach. Kiedy wyszliśmy zza rogu, naszym oczom ukazało się pole bitwy. Mieszkańcy tłoczyli się przed budynkiem, otoczeni przez strażników, przekrzykiwali się nawzajem. W tej kakofonii nie rozpoznawałem słów, ale mogłem domyślić się, co tu zaszło.


  Daria i reszta wracali z nami, już poukładani, obojętni, zupełnie jakby nic się nie wydarzyło. Początkowo stali z tyłu, aby nie wyglądać podejrzanie, ale na widok tłumu przed szkołą ruszyli do przodu i do­łączyli do swoich.


  – Co się stało?


  Strażnik, którego zapytała, nawet na nią nie spojrzał. Trzymał palec na spuście, skoncentrowany, gotów do strzału. Wyglądał jak Daria wtedy na stadionie. Nie musiał nawet odpowiadać.


  – Larwy. Powyłaziły z kilku mieszkańców, a ci dostali szału, rzucili się na pozostałych. Nie mieliśmy wyboru.


  Skinął głową. Spojrzałem we wskazanym kierunku. Leżały tam niedokładnie przykryte ciała, wśród których rozpoznałem mojego sąsiada. Jeszcze niedawno dzieliłem z nim salę, a teraz leżał na plecach, z głową otoczoną przez aureolę z czegoś, co powinno być krwią, choć kolor się nie zgadzał, zupełnie jakby zmieszano ją z trawą. Z ciekawością i obrzydzeniem jednocześnie wpatrywałem się w wyłamane żebra i otwartą klatkę piersiową: brązowe, pokryte zdrewniałą tkanką larwy kłębiły się w zielonkawym, jakby już nadgniłym, wnętrzu.


  Strażnik wyrwał mnie z niebezpiecznie rozpędzającej się spirali myśli.


  – Nie wiemy, co się stało. Nikt stąd nie wyjdzie, dopóki się tego nie dowiemy.


  To ostatnie zdanie nie było do nas. Brzmiało jak ostrzeżenie, niemal groźba. W mężczyźnie, do którego skierowane były te słowa, gdy zbliżył się niebezpiecznie blisko linii strażników, rozpoznałem kierownika stołówki. Chciałem powiedzieć, że oni nie blefują, że zagrożeni pociągną za spust, a dopiero później będą się zastanawiać, czy słusznie. Ale nie zdążyłem. Między jednym mrugnięciem a drugim zobaczyłem, jak jego ciało składa się do skoku i leci w kierunku strażnika. Broń nie zdążyła wystrzelić, palec na spuście nie wystarczył. Kierownik stołówki nie był wysportowanym mężczyzną, ważył nieco więcej niż ja, a był sporo niższy, łysiał przy czole i skroniach, nosił druciane okulary. Często się uśmiechał. Ale teraz jego twarz wykrzywiona była w niemym krzyku, a z jego otwartych ust wystawało coś, co pchało się na wolność. Pierwsza myśl: znów te larwy. Ale druga podała tę pierwszą w wątpliwość. To nie wyglądało jak żywe stworzenie. Było zbyt długie, zbyt zdrewniałe.


  Daria pociągnęła za spust. Czymkolwiek było to coś, rozprysnęło się i pozostawiło po sobie drzazgi. Kula przeszyła jednocześnie czaszkę leżącego strażnika. Zrobiło mi się niedobrze, ale nie zwymiotowałem. Pozornie zachowałem spokój, ale nie miałem pojęcia, co robić. Wszystko pochłaniał rosnący chaos. Ludzie krzyczeli, napierali na strażników, w narastającym tłoku i hałasie nie mogłem myśleć. Musiałem się stamtąd zabrać, ale bałem się. Bałem się, że Daria znów pociągnie za spust, że mnie zastrzeli.


  Ale nawet i ona ponownie traciła zimną krew. Znów była tą łysą, przerażoną dziewczyną wciśniętą w kąt, gotową mordować każdego, kogo uznałaby za zagrożenie.


  Aśka złapała mnie za ramię i zaczęła szarpać w swoją stronę.


  – Łap Jakuba.


  Zostawiłem jej decydowanie, chwyciłem Jakuba za rękaw i pociągnąłem za nami. Kiedy oddalaliśmy się od budynku szkoły, zauważyłem, że nikt na nas nie patrzy, nikt się nami nie interesuje. Byliśmy nic nieznaczącymi elementami całej układanki, mogliśmy odejść w każdej chwili. Nie wiem, czy ta myśl bardziej mnie ucieszyła, czy przeraziła.


  Aśka zaciągnęła nas do komórki podpalaczy. Siedzieli przy stole, zupełnie nieporuszeni, choć musieli być świadomi tego, co działo się praktycznie za rogiem. Docierały do nas krzyki, pojedyncze odgłosy wystrzałów. Trzęsły mi się nogi, czułem się słabo. Aśka drżała na całym ciele, słyszałem też ciężki oddech Jakuba. A podpalacze zachowywali się tak, jakby ktoś odłączył im zasilanie. Na nas też nie zwracali szczególnej uwagi. Owszem, rzucili nam krótkie spojrzenia, kiedy wpakowaliśmy się im do siedziby, ale nic ponadto ich nie zainteresowało.


  – Nie słyszycie, co tam się dzieje? Nie zamierzacie pomóc?


  – A wy? – odpowiedział jeden z siedzących.


  Po tym Aśka zamilkła. Nikt się nie odzywał, zupełnie jakbyśmy próbowali udawać, że nas tu nie ma. Wszystko, aby nie czuć się winni, że jesteśmy tu, gdzie nic się nie dzieje. Jakub opadł ciężko na podłogę. Oddychał coraz szybciej i cały złożył się w sobie, obejmując rękami kolana. Zwinięty, kiwał się w przód i w tył.


  W końcu nie wytrzymałem: tego milczenia, napięcia, jęków Jakuba, hałasu za drzwiami.


  – Jak możecie być tak spokojni? – wyrzuciłem z siebie zdławionym głosem.


  Podpalacz, który niedawno przyjął od Darii zadanie, a teraz siedział nieruchomo ze wzrokiem wbitym w ścianę, ledwo dostrzegalnie wzruszył ramionami.


  – Wszystko zostało przesądzone. Żadne działanie nie ma sensu.


  – Jak to „przesądzone”? Przecież mieliśmy plan. Mieliście przygotować test.


  – One są wszędzie. Ich ścieżka ewolucyjna jest nadrzędna. Łączą w sobie to, co fauna i flora mają najlepszego. Odkryliście je za późno. Czy nie lepiej zaakceptować nieuniknione, niż z nim walczyć?


  – Nieuniknione?! – Miałem ochotę go uderzyć. – A czym jest to „nieuniknione”? Czego one chcą?


  – Czy nie tego, co zawsze? Oczyszczenia ziemi z ludzkiej zarazy. Pozbycia się szkodników raz na zawsze w sposób najbardziej efektywny i pożyteczny dla planety.


  Chciałem walczyć, odpierać te słowa, ale moją uwagę odciągnął Jakub. Jego pojękiwania stały się jeszcze głośniejsze, kiwanie – szybsze. Bałem się, że zrobi sobie krzywdę.


  – Hej, wszystko w porządku?


  – Nie mogę oddychać, Grzechu, nie mogę…


  Pochyliłem się, chciałem mu pomóc. Coraz szybciej wciągał powietrze, każdy kolejny wdech był krótszy od poprzedniego. Bałem się, że to atak paniki.


  – Jakub…


  Przerwałem. Kiedy podniósł głowę, aby na mnie spojrzeć, coś brązowego wystawało z jego ust. W jego szeroko otwartych oczach widać było świadomość tego, co się z nim dzieje. Tym spojrzeniem żegnał mnie. I siebie również.


  Nie mogłem mu pomóc, nie mogłem tam zostać. Chwyciłem Aśkę i wybiegliśmy, zostawiając Jakuba i podpalaczy za sobą. Nawet się nie obejrzałem – nie potrafiłem. Ale widok, który ukazał się moim oczom, nie był lepszy. Nikt już nad niczym nie panował. Budynek sali – mój dom – stał w ogniu, ludzie szarpali się, krzyczeli. Strażnicy strzelali w tłum, chyba już bez celowania. Ich kordon został przełamany w kilku miejscach, było ich za mało, nie potrafili utrzymać porządku. Nikt ich nie przygotował na to, co się działo.


  Zobaczyłem, jak przez jedną z wyrw w kordonie przedarła się kobieta. Rozpoznałem ją. Żona Henia, cała zakrwawiona, wyciągała do nas dłonie w niemym geście błagania o pomoc. Ale nie zdołała do nas dotrzeć, nim nogi odmówiły jej posłuszeństwa. Uderzyła ciężko o ziemię, chwilę jeszcze się wiła, a jej skóra zaczęła zmieniać kolor. Patrzyłem, jak staje się coraz bardziej zielona, coraz mniej ludzka, a z jej ciała wystrzeliwują gałęzie, jeszcze miękkie, elastyczne, ale szybko drewniejące w powietrzu. Po raz pierwszy rozpoznałem, czym są te brązowe larwy, które sięgnęły w naszą stronę.


  Uskoczyłem o krok, dwa. Za moimi plecami Aśka krzyczała rozpaczliwie. Na prawo od nas jeden ze strażników opróżniał magazynek w kolejną istotę – bo już nie człowieka – która, mimo że każdy strzał trafiał do celu, nadal brnęła do przodu. Ludzkie jeszcze przed chwilą ręce całkiem zniknęły w splątanych gałęziach, które ciasno owinęły strażnika. Usłyszałem trzask łamanych kości. Schwytany otworzył usta w niemym krzyku, po czym na moment zupełnie znieruchomiał. Jego twarz zbrązowiała w zatrważającym tempie, korzenie rozerwały na nim ubranie i osadziły go w ziemi. To, co zostało z jego skóry, szybko zamieniało się w korę, wystrzelające z niego gałęzie pokrywały się listowiem, a on w ostatnim ludzkim odruchu przekręcił ku nam karykaturę człowieczej głowy i zamarł, patrząc na nas sękami oczu sponad dziupli ust.


  Komuna konała. Choć może powinienem powiedzieć, że przechodziła na inny poziom egzystencji. Jedni z szaleństwem w oczach rzucali się na swoją rodzinę i znajomych, drudzy zamieniali się w żywe drzewa, wykręcające ciała, łączące się gałęziami, oplatające wejścia do budynków, okna, ściany, jakby chciały zmiażdżyć dawną szkołę. Wszystko działo się błyskawicznie, chaotycznie. Nie nadążałem ze śledzeniem tego, co rozgrywało się przed nami, nie ogarniałem tego myślami. Chciałem tylko stamtąd uciec.


  Ktoś złapał mnie za ramię. Zdusiłem krzyk. Daria, z rozbieganym wzrokiem, za nią spocony Marek, cały roztrzęsiony. Rozpoznałem jeszcze dwóch pracowników kuchennych.


  – Wynosimy się stąd! Mamy połączenie z Sieroszewicami, spróbujemy się tam przebić.


  Przegraliśmy walkę o nasz dom. W mgnieniu oka, zanim się na dobre zaczęła. Straciliśmy wszystko w jeden dzień. Zrozumiałem to natychmiast. I poczułem wdzięczność, gdy usłyszałem jej słowa.


  Nie chciałem tam zostawać. Zabierałem ze sobą ubranie, które miałem na sobie, wspomnienie spojrzenia Jakuba, kiedy zrozumiał, że umiera, widok żony Henia wijącej się na ziemi. Myśl, że Beata i Edek pewnie nie żyli tylko dlatego, że okazali się tchórzami. Że to mogłem być ja.


  ***


  Uciekaliśmy, nie oglądając się za siebie. W swojej naiwności przekonani, że najgorsze zostawiamy za plecami, pewni, że gdzieś tam czeka na nas nowe miejsce, nowa bezpieczna Komuna. W końcu takie było polecenie na starych plakatach – „Zgłoście się do najbliższej Komuny”. Obiecywało ratunek. Ocalenie. Zapomnieliśmy o ostrzeżeniach.


  UNIKAJCIE TERENÓW LEŚNYCH.


  UNIKAJCIE PARKÓW I SKWERÓW.


  UNIKAJCIE DRZEW I KRZEWÓW.


  Teraz, gdy zapuściliśmy się między pnie, ujrzałem, przed czym nas ostrzegano. Tamte słowa były zbyt delikatne, zbyt subtelne. To nie był już las, drzewa, krzewy, przez które można się przebić, które można podpalić. To był jeden organizm, poruszający się niemal jak zwierzę, jednostajnym, hipnotycznym ruchem. Unoszące się i opadające we wspólnym rytmie zielone płuca, jak z koszmaru. Biomasa, która na dobre zawładnęła planetą. A my ruszyliśmy przeciwko niej niczym nieświadome niczego dzieci.


  Rzeczywistość doganiała mnie i wywoływała dreszcze przebiegające po plecach, swędzenie głęboko pod skórą, ból narastający powoli, ale zdecydowanie pod opuszkami palców. Zupełnie jakby coś próbowało się przez nie przebić, jakby coś wiło się pod warstwą naskórka.


  Wyciągnąłem rękę ku Aśce, szukając wsparcia – a może je oferując? – i zamarłem. W półmroku, słuchając rytmu lasu, patrzyłem chwilę na zieleniejącą skórę mojej dłoni, na wybijające się spod niej brązowe koniuszki. A potem podniosłem wzrok na Aśkę, wpatrzoną we mnie szeroko otwartymi oczami.


  Wziąłem ostatni głęboki oddech i ruszyłem w jej stronę.
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  Zerwany kaganiec


  Grzegorz Piórkowski


  – Panie hrabio.


  – Mości Gaślicki – przywitał mnie dowódca, nie unosząc głowy znad papierów.


  Siedział pochylony, z piórem w ręku, starodawna lampka na krzywej nóżce opluwała dokumenty żółtym światłem. Wpatrywał się w chwilę w tekst, rozchyliwszy lekko usta, marszcząc brwi. Stałem.


  – Na froncie byłeś ostatnio. – Oblizał wargi, spojrzał z ukosa. – Kiedy?


  – Z miesiąc już będzie.


  – Na kalwarskim, prawda? Twoja kompania należała do drugiej grupy uderzeniowej. Odcięły was mutki nowej generacji, i do tego jeszcze jakieś robactwo wyszło spod ziemi.


  – Dokładnie.


  – Was tam heretycy wtedy uratowali.


  Kiwnąłem głową.


  – Jeremiasz Gardzioł. Tak się przedstawił ich herszt, prawda?


  – Prawda.


  – W raporcie pisaliście o zbrojach typu Cyklop, że szli w nich przez front i wydawało się, że zgoła nic prócz smoka nie zdołałoby ich zatrzymać. Pogadaliście sobie pewnie potem z tym Jeremiaszem, co?


  Rysował się na tle lśniącej panoramy miasta, odznaczającej się pod nocnym niebem zasnutym chmurami, które lada chwila mogły rzygnąć kwaśnym deszczem.


  – Panie hrabio…


  Uniósł dłoń, po niebieskim piórze przemknęło światło słabej żarówki.


  – O czym tam gadaliście, wasza rzecz, nikt z tego cię rozliczać nie ma zamiaru, na dobre nam to zresztą wyszło. Schizma była wśród heretyków, nie wiedziałeś?


  – Nie, panie hrabio – odpowiedziałem, zresztą zgodnie z prawdą.


  – Była, no i właśnie ci od Jeremiasza chcą się układać. Wrócić na łono społeczeństwa, tu, do miasta, nie w smak im się już po enklawach tułać. A że kartę przetargową mają dobrą, to postanowiliśmy ich wpuścić. Oczywiście, genopisarze namęczą się przy tym okrutnie, ale warto będzie, sam zobaczysz.


  – Zobaczę, panie hrabio?


  – Tak. Bo ten Jeremiasz o ciebie właśnie prosił. Więc ty pojedziesz go odebrać i tu bezpiecznie przetransportujesz.


  – O mnie?


  – Nie inaczej. Gorąco im się zrobiło przy dupie, że aż pod front legionowski prysnęli, dawni towarzysze broni pewnie po piętach depczą, a Gaia zaraz za nimi, więc ruszasz jutro z samego rana. Dostaniesz pod komendę konwój, papiery już przygotowane, o tu, masz, podpisz.


  Wyciągnął w moją stronę dłoń z piórem, jakby nóż podawał do cyrografu.


  – Dobrze by było – mówił, gdy czytałem, co tam w tych papierach napisano – żebyś ich tu w jednym kawałku przyprowadził, żeby przynajmniej część przeżyła. Ja wiem, jak to może być. – Rozłożył ręce. – Zwłaszcza na froncie, zwłaszcza z tym, co mają. Ale priorytetem jest towar. To, co chcą nam dać w zamian za ochronę. Dwa nowe napędy Drzewa Życia. Ich nie wolno ci zgubić, oddać, stracić ani uszkodzić. Głową za nie odpowiadasz! – Pogroził palcem, marszcząc brwi.


  – Napędy?


  – Nie opowiadał ci twój kumpel Jeremiasz? Nic dziwnego, zazwyczaj się nie chwalą takimi rzeczami, ale przecież nie bez powodu okrzyknięto ich heretykami. Dlaczego z Krakowa zostały jedynie porastające lasem resztki? Każden jeden, co stamtąd uciec zdążył, maczał palce w tym, co zakazane.


  – Skoro to takie zakazane i skoro to się przyczyniło do zniszczenia Miasta Krakowa…


  – Już ty się nie przejmuj – przerwał mi, już uśmiechnięty. – Mówią, że teraz mają kagańce. Na obu. I że to jedyne istniejące egzemplarze. Bezpieczne, dopóki się ich nie uruchomi. Nawet gdybyśmy mieli ich nigdy nie użyć, to lepiej, jeśli będą tutaj, schowane głęboko w schronach Mazowsza, a nie w rękach maniaków włóczących się po frontach albo, co gorsza, w szponach Gai…


  – A jak już mielibyśmy ich użyć? Tych napędów. Co mogłyby zrobić?


  Hrabia odwrócił się i spojrzał na kładące się do snu miasto. Po chwili odpowiedział:


  – Powiadają, że może nawet moglibyśmy stąd zwiać. Tam.


  Uniósł wzrok w nieprzeniknioną ciemność nad nami.


  – Zwiać? Z Ziemi?


  – Tak. Albo pokonać Gaię, tak po prostu. Przywrócić świat do stanu, w jakim był przed upadkiem. No, odmaszerować. Wyśpij się. Ruszasz rano.


  Odebrał podpisane dokumenty.


  ***


  Drzwi ostatniej śluzy powietrznej zamknęły się z sykiem. Potem jeszcze bramy – wewnętrzna i zewnętrzna – i już żegnały nas szklane wieże, wycelowane prosto w brudne niebo. Opuszczaliśmy Miasto Mazowsze, wjeżdżając na jałową ziemię.


  Chmury po horyzont, brudne, jakby ktoś je chlusnął wiadrem błota. Nie padało, wyszedłem więc na dach transportera. Sierżant Koszan podążył za mną.


  – Ja to bym nie podpisywał, tylko kazał im to zwinąć, o tak – pokazał jak – i wsadzić psu w dupę – szczekał metalicznie przez komunikator. – Nie takiemu normalnemu, bo takiego to szkoda, ale jakiemuś zmutowanemu burkowi Gai.


  Jechaliśmy powoli, gąsienice pojazdów leniwie mięsiły tłuste grudy ziemi płukanej regularnie kwaśnymi deszczami – taki akurat urok Mazowsza. Pierwszy w szeregu był pojazd wojsk inżynieryjnych typu Cyklon, teraz z podniesionym spychem, bo na skażonej ziemi wokół miasta nie ma czego taranować, jednak rozkazy wiodły nas na front, a kto wie, pewnie trzeba będzie wjechać głębiej w las, więc się wtedy przyda. Za nim trzy ciężkie transportery – my siedzieliśmy na dachu drugiego. Na końcu konwoju ciągnął czołg soniczny, dobry na smoki.


  – Możeście coś przeskrobali i tak się was chcą pozbyć – ciągnął Koszan. – A z wami całą kompanię wysyłają, tak na wszelki wypadek, bo myślą, żeście się komuś wygadali, tak jak, nie przymierzając, mnie, bo kto ich tam wie, jaśnie wielmożnych.


  – Przesadzasz. Toby nam takiego sprzętu nie dali. Zależy im. Ba, tak im zależy, że jak nam się uda, to może cię i na rycerza pasują, jak im szepnę jedno czy dwa dobre słowa o tym, jak żeś się wykazał.


  – Naprawdę? I powiedzielibyście takie jedno czy dwa dobre słowa? Tak?


  – Zawsze mówię. Sierżant mój najlepszy.


  – A kpijcie, waść, kpijcie! – Wzruszył ramionami, obracając się. – Ale sprzęt niezły, faktycznie, no.


  Kilkanaście kilometrów wokół Miasta to szara ziemia, poprzetykana resztkami bezkształtnych betonowych konstrukcji z poprzedniej epoki, wygładzonych żrącym deszczem i wypieszczonych morowymi wiatrami. Teraz niby wiatru nie ma, ale tylko samobójca zdjąłby tu hełm. Nie wiadomo, jaki front gnał tu w nocy chmury, jakie zarazy ze sobą niósł.


  – Skoro takie poważne to wszystko – Koszan bezwiednie chciał się podrapać po głowie, ale trafił rękawicą na gładki hełm – to pewnie i misja groźna. A tych heretyków kto tam wie, może zasadzkę szykują?


  – Pamiętasz Jeremiasza?


  – O, pamiętam dobrze! I wolałbym zapomnieć. Sądzę, że waść z nim za dużo gadaliście, a jego gadaniny nie ma co słuchać. Ich się nie nazywa heretykami bez powodu. Swoją drogą, co takiego wymyślili, że król i rada ryzykują wzięciem ich do miasta?


  – A nie wiem do końca. Napęd jakiś.


  – Oby taki, że czołg plazmowy na nim cięgiem strzela przez tydzień bez ustanku, bo inaczej to się nie opłaca.


  – Po byle co nikt by konwoju nie wysyłał.


  – No ja się domyślam! Ani dobrych żołnierzy, jak nie przymierzając, nasza kompania, nie narażał na śmierć, by ocalić życie odszczepieńców rodem z Krakowa. Pewnie jak tylko ich do miasta wpuszczą, to zaraza jakaś wszystkich w godzinę wybije. Ot, to plan Gai wszystko jest, zobaczycie, mówię wam! Jeśli nas tam nie wytłuką, to my śmierć z powrotem do Mazowsza przyniesiemy! Boże! Toć to tak, jakbym sam Basię moją zabił… A mówiła mi wczoraj: Nie jedź, ty to się do drużyny tego dziwnego szlachcica nająłeś… Wybaczcie, waszmość, ona tak mówi tylko, martwi się, a u niej co w sercu, to na języku, jak i u mnie zresztą, ot, tak się dobraliśmy.


  – A i bez urazy.


  – Poza tym może ma trochę racji, co myślicie, waszmość? Bo moja Basia to siedzi i się martwi teraz, a za wami kto tam tęskni? A właśnie, nikt!


  – No i znowu…


  – Już tak nie wzdychajcie! Może jakbyście mieli kogo, to takich misji straceńczych byście nie brali! No, chyba że już macie… Obok enklawy będziemy przejeżdżać, może tam sobie jakąś przygruchaliście? I będziecie ją odwiedzać teraz, jako ten błędny rycerz. Albo mutantkę jakąś, tak bliżej frontu, z samego pogranicza czy z lasu wręcz… Słyszałem, że takie mutantki…


  – Koszan.


  – No już, waść, już, nie sierdźcie się. Przecież jak nie dla tej jedynej, to dla kogo robić to wszystko, co robimy? Dla ludzi, tak, ale coś osobistego też trzeba mieć, bo jak się nie ma, to potem rezygnacja w człowieka wchodzi.


  Pokiwałem głową.


  Ale jednak. Nasza walka jest przede wszystkim dla ludzi. Tych, których znamy, i tych bezimiennych. Może w rzeczywistości to tylko instynktowna, stadna chęć przeżycia, odgrywana z automatu, a my dorabiamy do tego ideologię. Ale jeśli nie to, to co pozostaje?


  Słyszałem takich, którzy odchodzili do Gai, twierdząc, że ona daje im poczucie przynależności tak silne, jakiego nie może dać miasto. To wszystko bzdury. Miasto wybiera tych, których chce mieć we wspólnocie. Gaia pożera wszystkich jak leci. I dziwnym trafem w jej objęcia wpadają dopiero odtrąceni przez miasto.


  Koszan zajął się przerzucaniem złośliwościami z resztą załogi. Słuchałem mimowolnie, wodząc wzrokiem po okolicy. Grudy tłustej ziemi zastąpiła nienaturalnie gęsta trawa. Pojazdy zostawiały za sobą ślad zerwanej darni. By dostać się na front legionowski, musieliśmy przejechać przez Powarszawie. Skończyła się jałowa ziemia, zaczęły pomniki dawnych czasów, betonowe budowle, których rozsypujące się szkielety sterczały spomiędzy bujnej roślinności. Kiedyś było tu miasto, można to jeszcze poznać, ale na przedmieściach już ledwo co – praktycznie dzicz, i nawet jakby chcieć ją ogniem wypalić i odrestaurować co nieco, za kilka dni i tak wszystko odrośnie. A przecież daleko jeszcze do prawdziwego frontu.


  Oparłem się o wieżyczkę, celując lufą po krzakach i wierzchołkach drzew, na chwilę przełączyłem się na termowizję, ale w koronach siedziały tylko zwyczajne ptaki. Naturalnie w prawdziwym lesie, w pełni kontrolowanym przez Gaię, nikt by nie ryzykował podróżowania na pancerzu pojazdu, ale w porównaniu z taką puszczą Powarszawie to spacerek.


  Chociaż we wszystkim tu widać dotyk Gai. Od wielkich, przerośniętych wróbli, po mieszkańców – ci z Powarszawia w większości zaprzysiężeni są pod herbem Łasic: w polu złotym czarny promień na opak, dwa mysie trzymacze, w koronie opaska biało-złota. Wypatrywałem tylko pierwszych, którzy mieliby wyjść nam na spotkanie, obejrzeć przynajmniej konwój – wielkie wydarzenie.


  Otrzymałem wiadomość z Mazowsza, że rekonesans powietrzny będzie zgodnie z planem, akurat gdy opuścimy Powarszawie. Prosili o informacje na temat jakiejkolwiek zmiany w sile czy kierunku wiatru. To i tak dość wcześnie, nawet konwoje jadące do Miasta Szczecin czy Miasta Gdańsk pierwsze wsparcie z powietrza dostają zazwyczaj dopiero za ostatnimi enklawami, albo nawet równo z rozpoczęciem frontu.


  Naszej pierwszej linii obrony przed Gaią.


  ***


  Nie pojawiła się nagle. Nie było wielkiego wybuchu, eksplozji lasu, ataku zmutowanych zwierząt, chmurnych mant strącających z nieba samoloty. Tylko parę odosobnionych przypadków. Tam farmera stratowało stado, tu psy zdziczały i uciekły, zagryzłszy przy tym osobę czy dwie. Do lasów też coraz niebezpieczniej było się zbliżać. Wszyscy to wyśmiewali, zdjęcia i filmy mutantów ignorowano, brano za fotomontaże, bzdurne historyjki dla idiotów wierzących w Wielką Stopę i obcych. Ale to wcale nie te potwory nas wykończyły. Nie wyszły z lasów, by w końcu strącić ludzkość z piedestału. Tak naprawdę to sami się zabiliśmy. Z zaniedbania, przez ignorancję.


  Tu epidemia, tam epidemia, nowe choroby: ani się obejrzeliśmy, a pół świata leżało w łóżkach, niezdolne, by podnieść broń. Dopiero wtedy pojawiły się te monstra, ale to już była tylko formalność.


  Lód ściął północ w mgnieniu oka, czapy lodowe wlazły na kontynen­ty. Za to im bliżej równika, tym goręcej – nie dało się wytrzymać, miliony ginęły z pragnienia. Brak wody i nieznane wcześniej choroby wycięły w pień Afrykę i Azję.


  W jednej chwili oglądamy defilady kolejnych transportowców mających polecieć na Marsa – już tam mamy przygotowany habitat, już są rodziny nieplanujące powrotu – w następnej walczymy o przetrwanie, nie mogąc okiełznać własnej biologii. Cóż, ostateczna granica będzie musiała jeszcze chwilę zaczekać.


  Zmarnieją w kosmosie te bazy. W pewnym momencie myślało się poważnie, by ściągnąć uwięzionych tam ludzi, ale kategorycznie odmówili, gdy im pokazaliśmy, co tu się stało. Może i mieli rację. Może tak było dla nich lepiej. Pomarli wszyscy ze starości – za mało ich było, by startować z nowym społeczeństwem. A polecieć tam się nie da. Nie, dopóki trwa wojna.


  Kult pojawił się niedługo potem. Co jakiś czas trafiał się ktoś odporny na wszelkie choroby, ktoś, komu nie przeszkadzało mieszkanie w lesie, pod gołym niebem, kto zawsze sobie poradził, kto znalazł wodę i miał co jeść, bo tak się jakoś złożyło, że akurat mu wyrosło pod nosem, wyszło z krzaków jak na zawołanie. Podczas gdy inni krwawili ze wszystkich możliwych otworów, oni jak gdyby nigdy nic zaczęli brać się za nawracanie.


  Świat odwrócił się od Matki Natury, mówili. I jeśli z powrotem się jej nie poddamy, zginiemy wszyscy.


  Wtedy zaczęły powstawać zaczątki dzisiejszych miast. Za późno, o wiele za późno. Wiele z nich upadło, a sądziło się też, że ci, którzy przyjęli Gaię, mogą w spokoju egzystować z tymi, którzy postanowili pozostać wolni. Genetyczne bomby, pozamykane w ciałach głoszących pokojową koegzystencję proroków natury, nauczyły nas, że nie można wpuszczać do miasta nikogo, kto nie jest w stu procentach czysty.


  Pod żadnym pozorem.


  I to nawet nie była ich wina. Nie mieli pojęcia, jakie zagrożenie w nich drzemało. Być może prawdziwie wierzyli w to, że możemy żyć razem w zgodzie.


  Gaia sądziła inaczej.


  Z nią nie ma targów i układów.


  Dopóki nie poddamy się wszyscy, dopóty będą wiały morowe wiatry, w lasach rodzić się będą potwory i mutanty, a każdy krok poza miasto stanie się dla nas śmiertelnym ryzykiem.


  Teraz tak naprawdę nie wiadomo, ilu nas zostało, bo straciliśmy kontakt z pozostałymi kontynentami. Ba, sama podróż do innego miasta to wyprawa poprzedzana nawet miesiącami przygotowań, ale sądzi się, że populacja maleje. Przegrywamy.


  Jeśli zostało na świecie z pół miliarda ludzi, to możemy się uważać za szczęściarzy.


  ***


  Miejsce spotkania to niczym niewyróżniający się na mapie punkt blisko linii frontu legionowskiego. Wyjechawszy z enklawy, cyklon pruł przed sobą poszycie z godzinę czy dwie, aż w pewnym momencie lokalizator powiedział, że to już. Pokazały się wtedy owinięte bluszczem i poprze­bijane drzewami resztki domów, betonowe szkielety popękane od przerastającej je roślinności. Kilka budynków, o których zapomniano na wszelkich mapach, i których spośród zieleni nie wychwyciły na przedśmiertnych zdjęciach ostatnie satelity.


  Między ścianami roślinność wykarczowano – widać, zjawili się wcześniej albo to jeden z ich regularnych punktów zbornych.


  Z szarego budynku, który mógł być kiedyś dużą oborą, teraz w miarę oczyszczoną z chwastów, wyszło nam na powitanie dwóch cyklopów.


  Ich zbroje były czarne jak noc, oplecione pulsującymi rytmicznie neonowozielonymi liniami, zbiegającymi się w oku na środku hełmu. Przenosili spojrzenie z pojazdu na pojazd, wiercąc nas tym swoim lśniącym ślepiem, kto wie, jakimi elektronicznymi cudami przepełnionym. Te zbroje to wynalazek heretyków, ale miasto chciałoby mieć choć jedną na wzór, żeby robić podobne. Jak dotąd nie udało się żadnej zdobyć, tamci pilnują swoich sekretów, a ich cena jest zbyt wysoka.


  Teraz jednak było się o co targować.


  Na ramieniu każdego cyklopa wisiała smętnie mała armatka, przed­ramiona obładowane były śmiercionośnym arsenałem – granatnik, działko, miotacz ognia. Wielkie łapska mogłyby się przebić przez łuski smoka.


  Wysiadłem ja, wysiadł Koszan i jeszcze czterech żołnierzy, reszta została w pojazdach – w razie gdyby przyszło co do czego. Nawet w heretyckim ciężkim pancerzu nie chciałbym oberwać z sonicznego działa.


  Z budynku wyszli dwaj kolejni czarni cyklopi i gruby mężczyzna w zwyczajnym kombinezonie, podobnym do naszych, pobrudzonym jednak solidnie, wysłużonym, z pęknięciem na szybie hełmu.


  – Stanisław – powiedział, gdy uścisnęliśmy sobie dłonie.


  – Jeremiaszu. Żyjesz jeszcze.


  – Ano żyję. Widzisz, mnie niełatwo ubić.


  – Rad jestem.


  – Takoż i ja. No więc jednak wysłali was tu po nas. Sądziłem przez chwilę, że machną ręką, oferty nie przyjmą. I że sami na siebie zdani będziemy.


  – O mnie w szczególności pytałeś, prawda?


  – A żebyś wiedział! Myślisz, że komu innemu z miasta bym zaufał? Jak się razem z kimś walczyło, jak się we dwu naprzeciw smoka stało… No, to już pewna więź i zaufanie, nie sądzisz?


  – Myślisz, że kto inny by próbował zabrać ładunek bez ciebie?


  Wzruszył ramionami.


  – Mogliby próbować.


  – To co tam takiego trzymasz, że aż tak cenne? Jakiś napęd, słyszałem.


  – Napęd! – prychnął. – Chodź. Chodź do środka, pogadamy.


  – Zaczekajcie tu na mnie – powiedziałem do swoich.


  – No dobrze, ale jakby coś… – zaczął Koszan.


  – Jakby coś, to załatwicie tych tu cyklopów, a ja sobie tam poradzę.


  Nie miałem pojęcia, czy strażnicy Jeremiasza nas słyszą, choć spodziewałem się, że podsłuchiwanie innych częstotliwości nie było specjalnym wyzwaniem dla sprzętu heretyków. Żaden jednak nie zare­agował.


  W zrujnowanej oborze stały dwa kontenery, wysokie na jakieś dwa metry, szerokie na półtora. Oparte o ścianę, z lśniącymi niebiesko panelami zapisanymi do połowy przez białe linie kodu.


  – Te dwa zabieramy? – spytałem.


  – Tak.


  – Wejdą do pawężników bez problemu.


  – Lichy ten twój konwój – burknął Jeremiasz.


  – Taki dali. Co miałem mówić? Prosty transport, nie za front nawet.


  – Spodziewałem się sporo więcej, przynajmniej po negocjacjach. Wiesz, Stanisław, martwię się drogą powrotną.


  – Im szybciej się stąd zabierzemy i im dalej od frontu, tym bezpieczniej.


  – Właśnie odwrotnie, powiedziałbym. To – pokazał kontenery – to nie jest zwykły napęd, żadne tam ogniwa soniczne. Tylko nazwa podobna, bo akurat tak się projektantom uwidziało. To jest… szansa na koniec.


  – Koniec?


  – Tak. Koniec wojny. Koniec Gai.


  – Broń? Masowej zagłady? Na Gaię wcale to tak dobrze nie działa. Ile razy próbowaliśmy… No, chyba że masz coś lepszego. Mocniejszego. Ale wtedy mogłoby zaszkodzić miastom…


  – Bronie nuklearne – przerwał mi – czy bronie serca i umysłu? Które groźniejsze? Można to policzyć w ogóle? Jaka przyszłość gorsza: planeta opustoszała, przesiąknięta promieniowaniem, czy pełna, ale potworów? Różnych potworów. Takich, które chcą nas zniszczyć, albo takich, które nam pomogą. Więc już chyba lepiej stworzyć nasze własne potwory, co?


  – A wam to bez przerwy jedno na myśli. – Uniosłem oczy ku dziurawemu sufitowi. – W Krakowie to samo było, że uda się dzieci Gai przeciwko niej samej obrócić. I co? I teraz Kraków wygląda wcale nie lepiej niż ta rudera, w której stoimy. A takie tam teraz rzeczy siedzą, że jak tu bliżej podejdą, to regularną wojnę trzeba będzie prowadzić, a nie jedynie front trzymać.


  – O nie. – Zaśmiał się. – W porównaniu z tym Kraków to były tylko niewinne igraszki.


  Podszedłem bliżej. Obok błękitnego panelu było zagłębienie wielkości dłoni, a nad nim naklejka zapisana drobnym maczkiem. Nagłówek głosił: „Obiekt II – prototypowy napęd Drzewa Życia – Adamus”.


  Reszta tekstu zasłonięta była drugą nalepką, wściekle żółtą, z czarnymi literami: „NIE OTWIERAĆ! AKTYWACJA GROZI ŚMIERCIĄ!” Takie same widniały też po bokach kontenerów.


  – I to ma nas uratować? Jak?


  – Przegrywamy. Miast jest coraz mniej. Jakimś konwojem kieleckim przyszły plotki, że Pragi już nie ma, wiesz? To potrwa, ale ta suka w końcu dopnie swego. Nie wygramy tej wojny. A jak już przegramy, to nic po nas nie zostanie. Żadnego śladu. Jedynie nasza forma człeko­kształtna, być może, przez jakiś czas w postaci niewolników, którzy poddali się Gai. Ale kto wie, czy ona im formy nie odbierze, czy nie trzyma ich w takiej postaci tylko po to, żeby nakłonić niepokornych do przyjęcia jej rządów. Potem przecież może nas zmienić, w co zechce. Wydaje mi się, że to jest najgorsze w przegrywaniu wojny. Że nic po nas nie zostanie. Ktokolwiek miałby przylecieć na tę planetę, nie będzie miał pojęcia, że kiedyś tu mieszkaliśmy, że mieliśmy sztukę i kulturę, radości i smutki. Jedyne, co znajdzie, to wściekłą Gaię. Lepiej bym się czuł, gdyby została po nas jakaś pamiątka. Nawet jeśli my sami mielibyśmy nie przetrwać.


  – I właśnie to przewozimy? Pamiątki? – Klepnąłem kontener. – Ucieszą się król i rada na taki plan, nie ma co.


  – W pewnym sensie pamiątki. Jak długo będziesz żył? Dziewięćdziesiąt lat? Sto maksymalnie. O ile cię wcześniej mutki nie dopadną. Jak każdy z nas, zresztą. Rzekłbym, że to bardzo samolubne myśleć w takiej sytuacji o sobie… O jednostkach nawet. W skali kosmosu jesteśmy jak te żyjące jeden dzień motyle. Któregoś dnia już nas nie będzie, chwilę nie będzie innych nas, a jak dobrze pójdzie, to nie będzie też Gai i jej mutantów. Chwilowo żyjemy dla siebie i dla tych, którzy przyjdą potem. Ale jak długo możemy na to liczyć? A może któregoś dnia tej suce uda się wszystkich zabić? To nie jest wcale trudne, wykończyć ludzkość. Ten łańcuch składający się z ludzkich istnień, połączonych ze sobą nietrwałymi uczuciami, wydających na świat od czasu do czasu dziecko, w którym jedyna nadzieja, że nie przerwie cyklu… Zbyt nietrwałe to wszystko.


  – Więc co?


  – Więc ja mówię: zostawmy coś po sobie. Dość samolubnej egzystencji. Stwórzmy coś, co będzie trwało. Co przeżyje nas, Gaię, przeżyje śmierć Słońca, a kto wie, może nawet śmierć wszechświata. Coś, co będzie naszym świadectwem. Takim wysłanym w kosmos: „Istnieliśmy kiedyś, a to jest nasze dziecko”. To właśnie jest napęd Drzewa Życia.


  Za nami rozległ się szelest, szuranie opadłych, zeschłych liści – pręgowany kot zeskoczył z resztek okna, przyczaił się, obrócił łebek w naszą stronę, miauknął cicho.


  Oko jednego ze stojących na zewnątrz cyklopów wjechało z sykiem na tył hełmu, armatka na ramieniu ożyła natychmiast.


  Uniósł smukłą lufę i trafił kota w tułów. Strzał był cichy jak westchnienie. Łeb i przednie łapy poleciały na ścianę, robiąc krwawego kleksa, nogi pojechały po betonowej podłodze, rozrzucając zaschnięte liście i patyki, ciągnąc za sobą ścieżkę flaków.


  – Chodźmy stąd – powiedział Jeremiasz. – Widziałeś kota. Ta dziwka wie już, że tu jesteśmy.


  ***


  Heretycy mieli własny transporter, model Zenit, nie widziałem takiego wcześniej. Był to lekki pojazd i z tego względu Jeremiasz nalegał, żeby kontenery jechały w pawężnikach. Rozdzieliliśmy kapsuły, wsadziliśmy do każdego po jednej – trzeci pawężnik został pusty.


  Z Jeremiaszem jechali wszyscy cyklopi i wtedy zacząłem się zastanawiać, czy nie lepiej byłoby jednak wieźć te napędy u nich. Gdy tylko ruszyliśmy, ich wóz zniknął, a przynajmniej tak nam się na początku wydawało. Ktoś powiedział, że się zgubili po kilkuset metrach. Konwój stanął i cyklopi mało by w nas nie wjechali. Nie widzieliśmy ich zwyczajnie – pojazd, cały obwieszony kamerami, zaczął wyświetlać na pancerzu nagrywany obraz otoczenia. Z bliska dało się zauważyć – jak już się wiedziało, na co się patrzy – że jedzie za nami, ale z daleka i w gęstwinie: kamuflaż doskonały. Przynajmniej w lesie. Chociaż Jeremiasz mówił, że te pojazdy nie zostały zaprojektowane z myślą o walce przeciw Gai – zwierzęcy węch trudno oszukać filmowymi sztuczkami.


  Przed zasadzką ostrzegli nas heretycy – sami nic nie widzieliśmy ani gołym okiem, ani na skanerach.


  Patrzyłem na jadący akurat w moim pawężniku sarkofag z napisem „Adamus”. Wszyscy pytali, co to dokładnie jest. Zgodnie z prawdą od­powiadałem, że nie wiem. Nikt nie zapytał wszak, do czego miałoby służyć.


  – Z prawej, godzina pierwsza, ta kupa drzew, przygotować się na uderzenie! – rozszczekał nam się wtedy Jeremiasz w głośnikach. Nie było wiele czasu na reakcję.


  Pierwsi dostaliśmy my, to jest pawężnik, w którym akurat jechałem. Czymkolwiek oberwaliśmy, nie przebiło pancerza, ale myślałem, że przewróci nas na bok. Jak się już podniosłem z podłogi, o mało sobie łba nie rozbiwszy o kontener, zacząłem krzyczeć, że szyk bojowy, że cyklon pierwszy. Wtedy nam zerwało kawał dachu.


  Jęknęła darta blacha. Otworzyło nas jak puszkę, nagle zobaczyłem nad głową szare chmury gnane wiatrem nad miasto, obietnicę deszczu. Ucięło równo jak nożem. Gapiłem się chwilę w osłupieniu – to musiała być chwila, ale wtedy wydawało mi się, że tak patrzę i patrzę, i końca temu nie ma.


  Potem sobie przypomniałem, że trzeba wydawać rozkazy, więc wszyscy stać i meldować, co widzicie, a Koszan do wieżyczki – tej na szczęście nie straciliśmy – i strzelać tam w te krzaki na pierwszej.


  Sam trzasnąłem w taster drzwi, złapałem za karabin i wyskoczyłem z transportera. Jeśli to, co w nas strzelało, mogło go tak pokroić, to nie było w nim bezpiecznie.


  Wpadłem w trawę głęboką do piersi. Akurat nad moją głową rozpruła się wieżyczka i posiekała młode drzewka tam, skąd w nas strzelali. A po chwili transporter heretyków, ustawiwszy się bokiem, też rzygnął ogniem: pofrunęły dwa pociski – nisko, przy ziemi, ciągnąc za sobą błękitne smugi. Trafiły, wydawało się, w kilka drzewek, ale te zaraz zalśniły, zaraz rozlał się kamuflaż po pancerzu, czołg eksplodował płomieniem, rozgrzany do białości metal roztapiał się jak kawałek czekolady na słońcu.


  Koszan przejechał jeszcze serią, a kule wchodziły w miękką stal.


  Cyklon zdążył się obrócić, opuścił spych, wysunął z niego krótką lufę i strzelił odłamkowym. W górę pofrunęły drzazgi drzew i ziemia. Zaraz mu coś odpowiedziało – to chyba kolejny dziwny czołg udający kępę drzewek.


  Zadrgało powietrze, a potem pół cyklonowego spychu osunęło się na ziemię, równo ucięte.


  Coś gwizdnęło, aż filtr hałasu w hełmie odciął mi wszystkie dźwięki z zewnątrz.


  Uderzyło w pawężnik. Ładunek przylepił się do pancerza jak magnes. Trzasnęły wyładowania, wieżyczka obsługiwana przez Koszana przestała strzelać, a wtedy coś trafiło ją raz, drugi i trzeci, i po chwili wyglądała jak kalafior zrzucony z pierwszego piętra.


  – Wyłazić! – krzyknąłem do chłopaków w środku. – Bo nas tu wystrzelają, on już pewnie nie ruszy!


  Rzeczywiście mieli nas jak na dłoni. Przejeżdżaliśmy przez niezalesiony obszar – była tu tylko trawa. Za to wysoka na półtora metra, ledwo głowa ponad nią wystawała, więc nurkowali w niej wszyscy wyskakujący z pojazdu.


  Strzelało do nas pokryte lasem wzgórze po prawej.


  Z zenita wytoczyli się cyklopi w swoich wielkich zbrojach, im trawa sięgała ledwo do pasa. Każdy pobiegł w swoją stronę, zdawałoby się na ślepo, strzelając po krzakach. Też pociągnąłem po nich serią, choć pewnie nic to nie dało.


  – A napęd? – Koszan dopadł do mnie.


  – Jak po niego zaczną iść, to wtedy będziemy się martwić!


  – A jak go rozwalą?


  – Jest w pawężniku! Masz tu bezpieczniejsze miejsce, żeby go schować? A może własnym dupskiem go zasłonisz? Ruszaj się!


  Pozostałe pawężniki też zaczęły strzelać. Temu, co był jeszcze na chodzie, z drugim napędem Drzewa Życia, kazałem się schować za pozostałe. Nasz czołg soniczny strzelił dwa razy, zrobił w trawie długie tunele aż do samego lasu, tam kolejne drzewa poszły w drzazgi, ale nic szczególnego nie trafił.


  – Co to jest, Jeremiasz? Nasze skanery nic nie pokazują!


  – Argus pewnie! Strzelajcie tam, gdzie my! – odkrzyknął. – Na oko!


  Kazałem cyklonowi się wycofać, ale było za późno, chyba ich tym odłamkowym zezłościł nie na żarty, bo też go unieruchomili, a jakieś działko średniego kalibru łupało mu po pancerzu.


  – Nie wyłazić! – darłem się. – Bo was rozwalą, jak tylko łby wystawicie, siedzieć! Podjedzie po was pawężnik!


  Ma się rozumieć, miałem na myśli ten pusty, co jeszcze ostrzeliwał się działającą wieżyczką. Jechał do nich powoli, zostawiając za sobą dywan położonej trawy.


  Patrzyłem, jak jeden z cyklopów wypuścił z nadgarstka bombę kasetową. Wzniosła się wysoko w powietrze i zalała gradem odł­amków teren między nami a skrajem lasu. Podawałem Mazowszu nasze koordynaty, wołałem o wsparcie z powietrza i cokolwiek, co mogliby nam dać. Kto nas atakował? Na pewno nie Gaia. Heretycy chyba. Mieli przecież schizmę, pewnie im się nie podoba, że Jeremiasz dał nam napędy. Ale może to znaczy, że nie chcą ich zniszczyć i że w gruncie rzeczy tylko unieruchamiają nam pojazdy. Bo pewnie gdyby chcieli, toby nas już dawno wysadzili.


  Cyklop, który przed chwilą posłał w powietrze gwiżdżącą przeraźliwie bombę kasetową, zmagał się teraz z drugim cyklopem, ów miał emblematy na naramiennikach: błyskawice białe w niebieskim polu. Kto wie, może to faktycznie jakiś szlachcic.


  Wycelowałem, strzeliłem raz, drugi, chyba nawet nie zauważył, oko nie spojrzało w moją stronę, mierzyło się tylko z drugim okiem.


  Tłukli się tak na mocarne pięści, armatki strzelały, aż w końcu je sobie powyrywali.


  – Dziewiąta! Dziewiąta! – krzyczał Jeremiasz, bo na dziewiątej z trawy wyrósł stalowy pająk, tuż przy kolejnym cyklopie.


  Pokraka zawieszona na cienkich kończynach, górująca nad zielskiem kołysanym wiatrem, opluła naszego czymś niebieskim i bardzo żrącym, bo naraz rozpuściło pancerz. Padł tytanowy żołnierz, choć przed chwilą jeszcze zdawał się niezwyciężony.


  Czołg soniczny strzelił w pająka, ale spudłował, bo metalowy arachnid zaraz odskoczył. Potem skoczył i drugi, i trzeci raz, i już był na czołgu, już się przebijał przez pancerz, laserami otwierał sobie okrągłe wejście.


  Podbiegł cyklop, strzelił praktycznie z przyłożenia, ale pocisk tylko ześlizgnął się po obłym cielsku. Pająk przerwał dobieranie się do swojej konserwy, zwalił się na czarnego tytana, strzelił laserami w zielone ślepie. Oko zgasło, tak jak żyły na pancerzu.


  Wtedy robot oberwał z sonicznego działa – cienkie odnóża poleciały na wszystkie strony, jedno przefrunęło mi nad głową. Kadłub upadł, dostał jeszcze raz, trysnęły flaki pilota i runęła w trawę lśniąca obudowa.


  Dość już było heretyckim odszczepieńcom sonicznego czołgu, z całkiem innej kępy drzew wystrzelili trzy rakiety i z pojazdu została tylko lśniąca, biała kałuża rozpuszczonej stali.


  Wróg zdradził pozycję, więc zaraz zenit odpowiedział ogniem, rakiety trafiły, rozprysnął się kamuflaż. Jeremiasz wysiadł, podbiegł do mnie, opieraliśmy się tak we dwóch o pancerz pawężnika, transporter heretyków pojechał do przodu.


  – Czołgów więcej nie mają, ale cyklopi jeszcze jacyś zostali. O, dwóch, mam tu odczyty, nie nasi. Zenit ich tam pojedzie szukać, a my musimy przenieść napęd do działającego pawężnika, w tamtym wszystko usmażone, nie ma co naprawiać…


  Reszty nie usłyszałem. Zagłuszył ją ryk samolotu. Przelatywał przezornie nisko, bo nikt nie zrobił rozpoznania przed mantami, i akurat przez ten obniżony lot zobaczył zenita, który nie był w naszym IFF-ie i którego kamuflaż już trochę szwankował – widać czymś oberwał.


  Samolot strzelił w niego, zanim zdążyłem się wydrzeć w słuchawkę, że to nie ten, że to nasi.


  Rozwalił tylko gąsienice, Jeremiasz zaklął, zaczął coś stukać w ręczny panel, wykrzykiwać rozkazy, żeby wracali, a jak się nie da, to żeby wysiadali, bo zaraz będzie wracał.


  – On już wie – powiedziałem. – Już wie…


  I wtedy moje słowa zagłuszył ryk silnika, bo pilot wracał i wcale nie wydawał się wiedzieć. Mimo moich desperackich krzyków tym razem wsadził w transporter rakiet i podpalił go.


  – Noż kurwa, komunikatory nam zagłuszyli, czy jak?!


  – Nie sądzę. – Jeremiasz pokręcił głową.


  Od strony Miasta pokazały się czołgi. Grube plazmowe rury, powiązane energowęzłami z wieżyczkami. Trzy pojazdy rozjechały się na różne strony, jeden tam, skąd strzelały w nas zakamuflowane drzewa, drugi w stronę dziury, skąd wypełzł heretycki, mechaniczny pająk, a trzeci – prosto na nas.


  Nadjeżdżający z naprzeciwka czołg rzygnął plazmą.


  Jeremiasz złapał mnie i odciągnął, plazma rozlała się po pancerzu pawężnika, mimo hełmu czułem na twarzy ciepło.


  – Leż – wykrztusiłem. – Nie wychylaj się. Tam.


  Pełzliśmy tak wśród wysokiej trawy. Czołg strzelił jeszcze raz, a potem powietrze rozdarł wibrujący dźwięk sonicznego działa. Wszystko to pofrunęło w pawężnika, grudy ziemi wyleciały w górę. Jeremiasz przekazywał współrzędne tym, którzy pozostali przy życiu. Było ich tylko dwóch, bo ten, który zmagał się z cyklopim szlachcicem, został rozpuszczony w strumieniu plazmy. Zajęci bezowocnym młóceniem się po zbrojach, nie zwrócili nawet uwagi, że z wysokiego zielska wyjechał na nich czołg.


  Strumienie karabinowych pocisków przeczesały trawę, w której jeszcze przed chwilą się chowaliśmy. Posłałem za siebie serię, na ślepo.


  W polu stał cyklon, opleciony trzeszczącymi, błękitnymi wyładowaniami. Podjechał do niego lekki transporter, z którego wyskoczyli żołnierze. Z tej odległości, z ubłoconym wizjerem hełmu, nie widziałem herbu, który nosili.


  Jak spod ziemi wyrósł obok nas cyklop od Jeremiasza, wyciągnął ramię, gwizdnęła bomba kasetowa. Podchodzący pod pawężnika żołnierze naraz zwalili się w trawę, pofrunęły części ciał, ręce i głowy.


  – Nasi! To nasi strzelają!


  – Schowaj się, Koszan!


  Był obok drugiego pawężnika, a tam też już podjeżdżał lekki transporter.


  – Idą do was!


  – Wiem! Widzę!


  Biegliśmy w tamtą stronę. Otworzyliśmy ogień, jak tylko wysiedli, cyklop strzelił z jakiegoś działka, plującego chyba tysiącem pocisków na minutę. Choć puścił tylko krótką serię, wyło tak, że nim zaskoczył system tłumiący hałas, na kilka chwil przestałem słyszeć cokolwiek, w uszach pozostał tylko pisk.


  Tamci schowali się za transporter, przynajmniej ci, których nie trafiliśmy od razu. Zawarczały silniki czołgów plazmowych. Podjeżdżały bliżej, zaraz będą mieć widok wprost na nas.


  Zza pojazdu, którego herbu dokładnie nie widziałem, poleciał granat. Od razu wlepiło się w niego ślepie cyklopa, ten podbiegł parę kroków, złapał go i zaraz odrzucił. Nie zdążyli zareagować, czyjaś ręka pofrunęła w trawę.


  A potem cyklopa zmiótł strumień plazmy.


  – Tam, za tego pawężnika, nie będą w niego strzelać, nie chcą zniszczyć ładunku!


  – Właśnie w tamtego wywalili z plazmy! Chyba jednak chcą!


  Jeremiasz pociągnął mnie za sobą, w stronę naszego ostatniego pojazdu. Wychylił się Koszan, zamachał ręką, i wtedy dostał.


  Prysnął wizjer hełmu, poleciały fragmenty kompozytowego pancerza. W środku breja, okrwawione resztki mózgu, wśród nich pokruszone kości: wszystko to wylewało się na wypaloną ziemię.


  Snajper.


  Zdążyłem się schować, Jeremiasz dostał w bok.


  Pocisk przebił go na wylot, z flaków została sieczka pomieszana z drzazgami białych kości.


  Oddychał szybko.


  – Już od dawna byli w drodze! – chrypiał między wdechem a wydechem. – Dopiero co prosiłeś o wsparcie, a już są! Pewnie wyjechali zaraz za twoim konwojem. Mieli nas przechwycić, zrządzeniem losu dostali koordynaty, usłyszeli strzały i przyjechali wszystko pozamiatać.


  – Nie mów nic, będzie dobrze, poskładamy cię.


  – A gówno tam… masz…


  Podał mi mały cylinder, pustą fiolkę.


  – Pasuje do układu medycznego pancerza, pobierz krew… To jest klucz, klucz do napędu… Może dobiegniesz. To nasza jedyna szansa… albo raczej twoja. Bo to równie dobrze możesz być ty…


  Osunął się po pancerzu, zostawił na nim rdzawy ślad. Spojrzał w dół, na zakrwawioną dłoń. Rana miała kontakt z powietrzem, potrzebował pomocy, natychmiast. A i to niczego nie gwarantowało.


  Było z nami jeszcze dwóch żołnierzy, tulili karabiny do piersi.


  Przełączyłem się na ogólną częstotliwość.


  – Przestańcie! Mamy rannych! Dość już tego! Jestem Stanisław Gaślicki herbu Kraken!


  – A, szlachcic – odezwał się po chwili głos w komunikatorze. – Rzućcie broń. Wszyscy.


  Odrzuciłem karabin tak, żeby widzieli. Poleciał w trawę.


  – Rzućcie. – Skinąłem głową chłopakom.


  Rzucili.


  Wszystko ucichło.


  Gdy nas otoczyli, mogłem się dokładniej przyjrzeć herbowi, jaki nosili na naramiennikach. Herb Nowa, w czarnym polu biały okrąg. Takim pieczętował się generał Julian Kościelski. Który to zresztą stanął przede mną, popatrzył w milczeniu, potem przeniósł wzrok na dwóch moich ludzi, trzymających ręce w górze, i na Jeremiasza, który już stracił przytomność, a może i wyzionął ducha.


  – Szlachcic – westchnął w końcu Kościelski. – No to nieźle się wpakowałeś. Sprawa śmierdziała na kilometr. Było się nie mieszać. Co ja mam teraz z tobą zrobić? Bo pewnie domyślasz się, jak brzmi rozkaz. Nikogo żywego.


  – Nie możecie!


  – Przykro mi. Bez względu na to, czy faktycznie znalazłeś się tu przez przypadek, czy też doskonale wiedziałeś, w co się pakujesz. Naprawdę mi przykro. Wszystko miało inaczej wyglądać.


  – To… To tamci heretycy, ci od schizmy, oni mieli nas załatwić… A wy mieliście tylko tu posprzątać.


  – Dokładnie. Ale wyglądało, że sobie z nimi poradzicie, więc lepiej było uderzyć z zaskoczenia, póki jeszcze byliście zajęci. Chciałbym cię jakoś pocieszyć. Powiemy rodzinie, że bohatersko zginąłeś, broniąc ludzkości przed Gaią. Pełne honory, pośmiertny medal. Duża rekompensata dla najbliższych. No nie patrz tak, naprawdę, zabrać cię nie mogę. Nawet gdybyśmy mieli cię trzymać w kwarantannie… Bo widziałeś je, prawda? I słuchałeś go? – Pokazał głową Jeremiasza. – Co ci nagadał? Że to dla nas szansa? Wybawienie?


  – Nie mam pojęcia, co tam jest.


  – Sprytne – powiedział z uśmiechem. – Lecz naprawdę nie mogę. Może i Matka Natura nas już nie chce, ale poradzimy z nią sobie sami. Nie potrzebujemy żadnej pomocy.


  Wtedy zobaczyłem coś ponad jego ramieniem. Na wzgórzu, z którego przed chwilą strzelały do nas czołgi udające drzewa. Sylwetkę, której nie pomyliłbym z niczym innym.


  Odznaczał się, wielki, na tle szarego nieba. Wysoka trawa sięgała mu do pasa. Kręcone rogi zwisały do ramion. W wielkim łapsku trzymał sękatą włócznię. Teraz stał daleko, ale kiedyś widziałem go z bliska.


  Raz. Na froncie kalwarskim.


  Włochate nogi zakończone kopytami, twarz gorsza niż u niejednego mutanta z najbardziej zapomnianej przez świat enklawy. Kozłolud uniósł włócznię.


  Czempion Gai.


  No tak, kot. Widziała nas przecież.


  – Proszę, oddaj szablę. – Kościelski wyciągnął rękę. – To nie będzie bolało.


  – Nie byłbym taki pewien.


  Widziałem, jak biegną, widziałem po ruszającej się trawie. Ze wszystkich stron.


  Pierwszy wyskoczył na żołnierza z herbem Nowy na ramieniu. Przygniótł go do ziemi, zęby długie jak moja dłoń miażdżyły hełm.


  Drugi z trepów odwrócił się, chciał pociągnąć psa serią, ale zaraz kolejny wskoczył mu na plecy.


  Po chwili wszyscy już strzelali na ślepo w trawę, z której wyłaziły potwory Gai.


  Biegłem co tchu ku drugiemu pawężnikowi, gdy uderzył wiatr. Nagle położyło się całe pole, rozejrzałem się odruchowo po niebie, potknąłem, gubiąc krok. Była tam, płaszczka z białych chmur. Manta. Akurat zobaczyłem, jak bombardujący nas wcześniej samolot pikuje, pilot nie mógł opanować sterów. Maszyna z łoskotem uderzyła w ziemię gdzieś za wzgórzem.


  Na drodze wyrósł mi kolejny pies. W biegu wyjąłem szablę, włączyłem. Broń zawarczała cicho, ciąłem go przez łeb, pofrunęła odrąbana żuchwa.


  Dopadłem do dziury wyżartej plazmą.


  Wyciągnąłem fiolkę od Jeremiasza.


  Nie umrę tutaj.


  A jeśli już, to oni wszyscy umrą razem ze mną.


  Przyłożyłem przezroczysty cylinder do odpowiedniego wejścia przy nadgarstku, zaczął napełniać się krwią, nic nawet nie poczułem. Na zewnątrz zaczęły strzelać plazmowe czołgi, nie we mnie na szczęście.


  Gdy naczynie było pełne, podszedłem do kontenera.


  „NIE OTWIERAĆ! AKTYWACJA GROZI ŚMIERCIĄ!”.


  Wepchnąłem fiolkę w otwór, maszyna ją połknęła. Coś zapikało, na wyświetlaczu pojawił się napis: „INICJALIZACJA”. I trzy ganiające się kuleczki, oznaczające zapewne przetwarzanie danych czy cokolwiek, co się tam działo.


  Na zewnątrz zawył jakiś mutant, a potem czołg znowu rzygnął plazmą. Tego syczącego dźwięku nie da się pomylić z niczym innym. Gdyby powietrzem można tu było oddychać, poczułbym też specyficzną woń: ostry, kręcący w nosie zapach.


  W końcu kontener szczęknął. Frontowa płyta rozdzieliła się na cztery: dwie dolne części z łomotem uderzyły w podłogę, górne wjechały na dach.


  Było mi już wszystko jedno. Cokolwiek miało mi wybuchnąć pod nogami, niech wyśle tych wszystkich zdrajców tam, gdzie zasługują. A jeśli eksplozja sięgnie jeszcze czempiona Gai, to tym lepiej. Przynajmniej tak się przydam ludzkości.


  Ale nic nie wybuchło.


  Zamiast tego wyszła ona.


  Cała z białych kompozytowych stopów, czarne łączenia na przegubach, a po tym wszystkim ciągnęły się długie niebieskie żyły. Dwie wspinały się po policzkach mechanicznej dziewczyny, wchodziły w oczy. Też błękitne. Coś w nich jarzyło się i przygasało na przemian.


  Potem wyrwała sobie z prawego ramienia jakąś rurkę, która rzygnęła gęstą białą cieczą, zaraz po tym z lewego też. Zrobiła kilka kroków, spojrzała na dłoń, zwinęła i rozwinęła pięść. Wtedy znowu strzelił czołg.


  Obejrzała się w tamtą stronę, przechyliła głowę na bok.


  – Musimy uciekać – powiedziała. – Jest ich zbyt wiele.


  Gdybym zamknął oczy, mógłbym przysiąc, że powiedziała to żywa osoba, że żadne robotyczne gardło nie mogłoby wydać takich dźwięków, że to żadne nagranie.


  Płynnym ruchem opuściła transporter. Rozejrzała się, spojrzała na mnie, pokazała gestem, żebym szedł za nią.


  Wahałem się tylko chwilę, zanim zrobiłem pierwszy krok.


  Stado wściekłych psów szarpało resztki żołnierzy, którzy nie zdążyli schować się z powrotem do transportera – ten szalał wśród bestii jak rozjuszony niedźwiedź, taranując je, rozjeżdżając i strzelając z karabinów umieszczonych na sponsonach.


  Zaraz obskoczyły go też mutanty, żołnierze Gai: waliły maczugami i kamieniami, wieszały się na lufach, krzyczały wściekle i próbowały wedrzeć się do środka.


  Znowu uderzył wiatr, manta zawracała, trawa położyła się nisko na ziemi.


  Mechaniczna dziewczyna wyciągnęła rękę, ale to nie była już ręka. Poskładała się jakoś dziwacznie w długą cienką lufę, owiniętą niebieskimi żyłami. W zgięciu łokcia wirowały małe łopatki, turkotała szybko turbina.


  Strzeliła dwa razy wiązką lasera i pojazd znieruchomiał.


  Odwróciła się, wycelowała w czołg plazmowy, strzeliła – musiała trafić w kondensator, wieżyczka wybuchła białym ogniem, pojazd roztopił się od środka, zostały tylko poczerniałe gąsienice i podwozie.


  Spojrzała na drugiego pawężnika, tego, przy którym padli Koszan i Jeremiasz.


  Tego, w którym był kolejny kontener.


  Ostrzeliwały się tam pozostałe dwa plazmowe czołgi, przełączywszy się na strumień, paliły stada atakujących bestii.


  Druga ręka dziewczyny też zmieniła się w broń o lufie cienkiej jak igła. Tę wycelowała w mantę. Strzeliła czymś zbyt małym, bym mógł to dostrzec, ale po chwili istota rozprysła się jakby rozwiana własnym wiatrem.


  – Idziemy – powiedziała sztuczna dziewczyna.


  Po czym odwróciła się i ruszyła jak gdyby nigdy nic w stronę pobliskich drzew.


  Jaki miałem wybór?


  Poszedłem za nią.
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  ***


  – Odsuń się – rozkazała, gdy stanęliśmy przed ścianą lasu, przez którą czołg czy transporter przejechałby bez problemu, ale przedarcie się na piechotę nie byłoby takie łatwe. – I wyłącz głośniki.


  Wyłączyłem, a wystrzał sonicznej armatki i tak sprawił, że przez dobre kilka minut piszczało mi w uszach. Posiekał za to wszystkie liście i co cieńsze gałęzie krzaków przed nami, dzięki czemu utworzył tunel w gęstym poszyciu. Nim wkroczyłem tam za robotem, spojrzałem za siebie, spodziewając się goniącej nas hordy psów, mutantów czy czegokolwiek innego. Nikt nas nie ścigał.


  Pod gęstymi koronami drzew było dość ciemno, przez liście wi­dzieliśmy ciężkie chmury. Sylwetka metalowej dziewczyny lśniła błękitnymi liniami. Raz po raz potykałem się o resztki krzaków, ona zaś zdawała się nie zwracać uwagi na walające się pod nogami gałęzie.


  Nie wyglądała jak funkcjonalny robot. Raczej jak dzieło sztuki. Jak najdokładniejsze odwzorowanie ludzkiej formy. Żadnych uproszczeń, żadnego pójścia na łatwiznę. Jakby ktoś wziął ciało i nałożył na nie ideal­nie przylegające białe płyty, i takiego koloru też włosy. Cienkie, niemal jak prawdziwe, układały się płynnie z każdym ruchem jej głowy. Najdziwniejsze były oczy. Najmniej ludzkie. Płonące błękitem lampki, w których ciągle coś się ruszało. Może obiektywy, kto wie.


  Zatrzymałem się w końcu, stuknąłem panel przedramienia, wywołałem mapę okolicy.


  – Dobra, stój.


  Stanęła. Spojrzała tymi niebieskimi otchłaniami, których zawartość spływała na policzki w formie lśniących żył.


  – Czym… Kim ty jesteś?


  – Mam na imię Leleath.


  – Ale… czym, robotem?


  – Jestem tym, co zakazane. A teraz chodź. Musimy ocalić ci życie. Tu nie jest bezpiecznie.


  – Co?


  – Mogą nas znaleźć w każdej chwili. W końcu przyjdzie ich tyle, że nie dam rady wszystkich pokonać.


  – Powiedziałaś: „Ocalić ci życie”. Czyli… chcesz mi pomóc?


  – Dlatego zostałam stworzona.


  – Jesteś… taką jednostką ratunkową… tak?


  – Można mnie tak nazwać. Istnieję po to, żeby chronić ludzi.


  – Chronić? Tamtych jakoś zabiłaś.


  – Chcieli zabić ciebie, czyż nie?


  – Skąd wiesz?


  – Po przebudzeniu podłączyłam się do ich sieci komunikacyjnej i urządzeń rejestracyjnych w celu dokonania oceny sytuacji. A gdy przez chwilę tam byłam, znalazłam miejsce, które mogłoby nam się przydać. Nazywasz je Powarszawiem.


  – Po co? Tam tylko ruiny i Gaia.


  – I coś jeszcze. Głęboko pod ziemią. Nie powinniśmy długo zwlekać, bo zdążą znów zebrać siły.


  – No tak, bardzo im na tobie zależało, będą cię szukać. Tam może już cała armia czeka.


  – Niewykluczone. – Wzruszyła ramionami.


  – I wyobrażasz sobie, że ot tak, jak ty, wejdę w zasadzkę plazmowych czołgów, niewzruszony!


  – Obronię cię.


  – Mhm, w takim razie już biegnę.


  No pięknie, obłąkany robot. Przeżyłem cudem, bo akurat postanowił uratować mnie, a nie resztę tych nieszczęśników. Teraz to dopiero mam bombę pod nogami.


  Spojrzałem na drogę do enklawy legionowskiej. Wyrysowałem na wyświetlaczu wizjera najszybszą trasę, zahaczającą o miejsce, w którym mieszkał ktoś, kogo znałem.


  Plan jest taki: kanałem przerzutowym trafiam do miasta, a tam już sobie z nimi pogadam o tym, co to miała być właściwie za akcja. I na trybunale to ja będę wyrażał skruchę i okazywał smutek, że wcale nie chcę, żeby stracili Kościelskiego, ale jaki mam wybór? Prawo jest prawem.


  – Chodźmy tędy. – Pokazałem. – Wiem, jak dotrzeć do samego miasta. I to nie pchając się przy tym w zasadzkę. Tam, w Mazowszu, sprawię, że pożałują zdrady… A jak będziesz chciała, to sobie skręcisz do tego swojego Powarszawia, to blisko!


  Obróciła głowę, nic nie mówiąc.


  – Mogłabyś zrobić… no wiesz, przejście? Tą swoją bronią so­niczną?


  Natychmiast zmieniła rękę w armatkę, ledwo zdążyłem wyłączyć głośnik.


  ***


  Na początku myślałem, że się przeniósł albo że coś jest nie tak z moją mapą, ale w końcu natrafiliśmy na jego chatę. Wyłoniła się z gęstwiny – taka, jaką pamiętałem: duża, pozbijana byle jak, porosła zielskiem i mchem, z sypiącym się słomianym dachem.


  – Wiktor! – krzyknąłem. – Jesteś?


  Otworzyły się drzwi, wybitnie za małe, a wysoki mutant przecisnął się przez nie, po czym wyprostował, stając za progiem. Gdybym wyciągnął rękę w górę, nie dotknąłbym czubka jego głowy. Ubierał się w skóry monstrów Gai, nosił długą, skołtunioną brodę, w dłoniach trzymał łuk, którego ja pewnie nie zdołałbym nawet napiąć.


  – Stanisław.


  – Ano, ja.


  Spojrzał na dziewczynę. Nic nie powiedział.


  – Sam jesteś? – spytał.


  – Sam. Potrzebuję pomocy.


  – Chodź.


  Zniknął w mrocznym wejściu.


  – Nie martw się – rzuciłem w stronę Leleath. – On jest w porządku.


  Skinęła głową. Nie sądziłem, żeby czymkolwiek się martwiła.


  – Płaszcz jakiś mi potrzebny – powiedziałem, gdy byliśmy już w środku. – Jakieś odzienie, cokolwiek.


  – Mhm – mruknął mutant, zaczął grzebać w stercie futer piętrzącej się w jednym z kątów chaty.


  Na stole leżała siekiera – była od nas – lekka i ostra, a przy tym praktycznie nie do zdarcia. U pasa nosił prototypowy nóż z mazowieckich warsztatów metalurgicznych. Ktoś tak silny jak on mógłby nim przebić mój pancerz.


  Leleath rozglądała się, rozświetlając mrok oczami jak dwa błękitne reflektory.


  – Takiej jeszcze nie widziałem – powiedział Wiktor.


  – Ja też nie.


  – Czyli jakieś nowe żelastwo wyprodukowali. I wpadło ci w ręce. Do tego sam tu jesteś. I na piechotę przyszedłeś, z tego, co widzę.


  – Wdaliśmy się w małą bijatykę. Wszystkie pojazdy szlag trafił.


  – I żołnierzy też?


  – Niestety. Lubiłeś Koszana?


  – Mhm. Szkoda. Dobry był chłopak. W bijatykę? Z Matką?


  Chodziło mu o Gaię.


  – Też.


  – Aha. Czyli ze swoimi. Rzadko się słyszy, żebyście między sobą się bili. O nią? – Pokazał milczącą Leleath.


  – Chyba tak. Tak. O, najlepiej, jeśli jeszcze kaptur będzie miał.


  – Kiedy ona przyjdzie i spyta, to wszystkiego się ode mnie dowie, czy będę tego chciał, czy nie. – Wyjął w końcu wielki futrzany płaszcz, rozpostarł na szerokość ramion.


  – Wiem, Wiktor. Dlatego pójdziemy od razu. Ten wygląda idealnie.


  Przyjąłem obszerne futro, podszedłem do dziewczyny.


  – Rozłóż ręce. Załóż.


  Nie stawiała oporu. Był też i kaptur, szczęśliwie szyty na gabaryty mutanta. Zakrywał jej całą twarz, a sylwetka tonęła w futrze nieznanej mi bestii.


  Wiktor podszedł do niej. Była wysoka, ale i tak musiała zadrzeć głowę.


  – Nigdy nie widziałem… Jest dziwna.


  – Jestem tym, co zakazane – powiedziała blaszana dziewczyna. – Mam w sobie napęd Drzewa Życia, choć dla ciebie jest on bardziej niczym owoc zerwany z drzewa wiadomości złego i dobrego.


  No pięknie, jeszcze jakiś nawiedzony ten robot. Nie mogłem go jednak zostawić w lesie i uciekać samemu. Po pierwsze pewnie bym nie przeżył, po drugie potrzebowałem karty przetargowej, żeby wrócić do miasta.


  – Nie mów takich rzeczy. A przynajmniej nie mów nikomu tam, dokąd idziemy. Potrzebujemy pomocy!


  – Nie potrzebujemy.


  – Wcale! Jak rozjadą tamtą zapyziałą enklawę czołgami, a nas razem z nią, to mam nadzieję, że jeszcze przed śmiercią zdążę ci wypomnieć, że to przez ciebie!


  – Poradzę sobie z czołgami.


  – A dostałaś kiedyś pociskiem solarnym?


  – Nie.


  – Właśnie.


  – Ani słowa o tym, dokąd idziesz – wtrącił Wiktor. – Ja przecież wszystko powiem Matce…


  – Nie musisz jej nic mówić. – Leleath przekręciła głowę, oblała twarz olbrzyma błękitnym światłem. – Nie musisz jej słuchać.


  Uśmiechnął się, odwrócił i usiadł ciężko na wyschłym pieńku dużego drzewa.


  – A kogo miałbym słuchać zamiast niej? Ciebie?


  – Możesz być wolny.


  – I co od ciebie dostanę? Miasto, w którym można przeżyć? Natura da mi to samo. Las, który karmi. Obietnicę? Czego? Tego, że któregoś dnia polecę do gwiazd? Natura przynajmniej nie składa fałszywych obietnic. Tego, że mogę robić, co chcę? Nie mogę. Miasto ma zakazy i nakazy, wcale nie tak różne od tych, którymi obarcza ludzi Gaia. Tu nie chodzi o wybór dobrej i złej strony, dziwna dziewczyno. Wszyscy chcą mnie kontrolować: i Gaia, i inni ludzie. Inaczej tylko to nazywają. Starają się pokazać, że to wszystko dla mojego dobra. Że muszę być niewolnikiem, bo tak trzeba.


  – Mimo to wybierasz niewolnictwo, stoisz po jej stronie.


  – Bo łatwiej jest żyć sobie tu, w chacie na uboczu, upolować od czasu do czasu koziołka, który podejdzie pod lufę, niż siedzieć pod stalowym dachem i martwić się, czy wytrzyma kolejne gradobicie, czy starczy wody na kilkuletnią suszę. Nie przekonasz mnie, dziewczyno. Wielu próbowało. On też. – Pokazał na mnie grubym palcem.


  – Ja już nie próbuję. Chodź, Leleath. Wiktor ma rację. Im mniej wie, tym lepiej dla nas. Dziękuję – rzuciłem w progu przez ramię. – Za płaszcz.


  Uniósł tylko dłoń na pożegnanie.


  ***


  Przechodziliśmy przez kolejne pole wysokiej trawy. Słońce już dawno zniknęło. Uświadomiłem sobie, jak blisko była śmierć i jak absurdalne było to, co się stało. Ale żyję. Jeszcze. Zostałem trochę w tyle, dziewczyna zorientowała się po paru chwilach, stanęła, pozwoliła, żebym ją dogonił.


  – Jesteś zmęczony.


  – Jeszcze mogę iść. Tylko nie tak szybko. Zwolnijmy na chwilę.


  – Musisz odpocząć.


  – Mhm, gdzie? Tutaj?


  – Tak.


  – Chyba oszalałaś.


  – Będę cię pilnować.


  Usiadła.


  – Chodź. Połóż się. – Dotknęła dłonią białego uda. – Musisz się przespać.


  – Jak ja niby mam zasnąć… tu, w tym…


  – Pokażę ci.


  Klęknąłem przy niej. Światło lśniących żył gasło powoli. Wokół nas była ściana kołysanej wiatrem, wysokiej trawy.


  – Kim ty jesteś? Tak naprawdę. Wiem, wiem: tym, co zakazane. I rzeczywiście, zakazali samowolnych maszyn, dawno temu. Nikt już nie pamięta dlaczego. Ale ty chyba nie jesteś robotem… Możesz robić ludziom krzywdę. Widziałem. A było coś kiedyś o tym, że żadne z was nie może skrzywdzić człowieka.


  – Zabezpieczenia. Nikt ich we mnie nie instalował. Nie jestem robotem.


  – A czym?


  – Powstałam z napędu Drzewa Życia. Z przymierza krwi, które ze mną zawarłeś.


  – Co to znaczy?


  – Że nigdy cię nie zdradzę.


  – Miałem na myśli… no wiesz, klasyfikację, czy maszyna, czy… czy coś więcej niż maszyna…


  – A ty? Czym jesteś? Co to znaczy, że jesteś człowiekiem?


  – No…


  – Właśnie. Odłóżmy na później waszą filozofię, nie przebijemy się tu teraz przez obecną granicę poznania rodzaju ludzkiego. – Wysunęła białą dłoń spod płaszcza. W gładkich płytkach smukłych palców odbijał się gasnący powoli błękit. Jakby wyłączała się na noc.


  Po krótkiej chwili wyciągnąłem rękę, dotknąłem, choć tylko przez rękawicę pancerza, sztucznej dziewczyny. Uniosłem wzrok, wbijała we mnie jarzące się oczy, uśmiechała się chyba, a potem zaraz rozsunął się jeden z białych palców, wyszły z niego rurki i przewody, oplotły mój nadgarstek, wbiły się w moduł medyczny.


  – Co ty…


  – Śpij.


  Cokolwiek to było, zadziałało prawie natychmiast. Tylko dzięki białym dłoniom nie zwaliłem się bezwładnie na ziemię. Ułożyła moją głowę na swoich udach i dwie ostatnie, niebieskie gwiazdy nade mną w końcu zgasły.


  ***


  – W enklawie wszyscy są mutantami – tłumaczyłem po drodze Leleath. – Każdy w jakiś sposób przysiągł wierność Gai. Inaczej nie mogliby tu przeżyć, nie bez pancerza takiego jak mój. Cały wiszący w powietrzu syf zeżarłby ich żywcem. A tak, po oddaniu swej wolności, mogą oddychać wszystkim. Żadna z tych obmierzłych chorób nigdy ich nie ruszy.


  – Dowie się przez nich od razu, że tu jesteśmy. – Przystanęła.


  – Nie do końca. Bo widzisz, nie wszyscy z nich tego chcą. Dlatego żyją po tej stronie frontu. Nie pasuje im bycie jak zwierzęta. Przypominamy im o utraconym człowieczeństwie, może dlatego często nam pomagają. Mówimy na nich „swojacy”. Całe ich oddziały chodzą po froncie, walczą z potworami Gai. Nie możemy ich zabrać do siebie, bo roznieśliby jakieś zarazy. Ale robimy, co możemy. Dajemy sprzęt i wsparcie technologiczne. Stawiamy szpitale polowe, zapewniamy leki tym, którzy zbytnio ją rozzłoszczą.


  Do samej enklawy dotarliśmy pod wieczór. Było tu kiedyś miasto, jeszcze sprzed czasów Gai, i teraz w większości żyło się w jego zrujnowanych pozostałościach. Wielkie kruszejące bloki, podzielone na małe klitki, a między nimi szałasy i pozbijane byle jak chaty z nieheblowanych desek. Zbliżała się noc, pod zasnutym brudem niebem palono ogniska, gdzieniegdzie małe generatory buczały groźnie, zapewniając prąd nagim żarówkom zwisającym z grubych, czarnych kabli. Obwieszano nimi wejścia do domów, oświetlano wnętrza. Ktoś znalazł gdzieś nawet sznur, na który nadziano dziesiątki małych, kolorowych lampeczek, obwinął nim całą swoją chatę, przez co mieniła się cudacznie. Mutanci stali i drapali się po głowach.


  Mimo późnej pory wcale nie czułem zmęczenia. Ani głodu. Cokolwiek wstrzyknęła mi w żyły, długo mnie trzymało.


  Zwracałem na siebie uwagę, naturalnie. Każdy w pancerzu, a jeszcze do tego z herbem na piersi i szablą u boku, zwraca uwagę. Idący sam – bez żadnego wojska, żadnych pojazdów. Od strony frontu.


  A obok – Leleath, ale na nią w ogóle nie patrzyli. Cała okutana futrem, wcale wiele nie różniła się od kogoś, kto mógłby przyjść do enklawy prosto z lasu. Szczęściem, płaszcz ciągnął się za nią po ziemi, nie było widać białych stóp. Głęboki kaptur krył twarz, przygasiła swój niebieski poblask. Nawet nie było znać, że świeci w mroku.


  Człowiek, do którego siedziby się kierowaliśmy, nazywał się Adam Raczek. Za rezydencję obrał sobie wielki, ceglany kwadrat, który zbudowano, rozebrawszy inne domy w okolicy. Przed solidnymi, metalowymi drzwiami stało dwóch mutantów, na grubych kurtach mieli wymalowany byle jak herb Łasic.


  – Do mości – powiedziałem.


  Jeden za pomocą obu rąk szarpnął ciężkie drzwi i zniknął w środku. Drugi gapił się tylko: na mnie, na herb, na szablę. Rzucił nawet mało zainteresowane spojrzenie w stronę owiniętej futrem Leleath. W końcu ten pierwszy wrócił, pokazał, żeby iść za nim.


  Raczek miał posturę tyczki. Robił się na tutejszego pana i władcę, równego co najmniej szlachcie z miast, a w enklawie to nawet i ważniejszego od nich, czego wcale się nie krępował okazywać. Głowę po bokach golił tak, jak to się zdarzało też miastowym. Kazał sobie znaleźć jakieś bardzo stare krzesło, na którym teraz siedział, przerzuciwszy nogi przez podłokietnik, palił papierosa i podpierał dłonią głowę.


  – Gaślicki – powiedział głośno, jeszcze zanim podszedłem. – Herbu Kraken. Sam. Z frontu, tak?


  – Z frontu. – Kiwnąłem głową, gdy już stanąłem przy nim. – Do miasta by mi było. Zapłacę, ma się rozumieć.


  Leleath nieznacznie obróciła ku mnie głowę. Poza tym trwała w bezruchu.


  – Z góry? – Tamten zmarszczył brwi.


  – Jak będzie trzeba, to i z góry.


  Otaczali nas jego mutanci, goryle, więksi ode mnie co najmniej o głowę, uzbrojeni we wszelkie żelastwo, jakie tylko mogli znaleźć, plus standardowe wyposażenie zapewniane przez korpus Łasic, czyli głównie pistolety i od czasu do czasu broń maszynową, z zapasem amunicji z wgłębieniem wierzchołkowym. Dobrej na wszystko, co może przyjść od Gai. Mimo takiego patronatu ci przy samym Raczku nie mieli namalowanego herbu Łasic, on też go nie nosił. Wstał, pokazując, że również ma krew mutancką, bo wcale nie był niższy od swoich goryli.


  – Sam – powtórzył Raczek. Przechadzał się przede mną i me­chaniczną dziewczyną w tę i z powrotem. – A słyszałem o przejeżdżającym niedaleko jakiś czas temu konwoju, grubym konwoju z kilkoma ciężkimi transporterami i dwoma czołgami do tego. Pod herbem Kraken właśnie. A ty… sam?


  – Iście sam, jako żeście rzekli.


  – I… I do mnie tak przychodzicie, żebym ja, w waszym mniemaniu pewnie szmugler przeklęty, przemycił właśnie was do miasta moimi kanałami przerzutowymi, nielegalnymi tak, jak się tylko da, zamiast tak normalnie, oficjalnie wezwać pomoc, bo skoro licho na froncie, to przecież król i rada zareagować powinni. Czy źle mówię może?


  – Mam pewną sprawę w Mazowszu i nie chcę robić zamieszania. Nic ważnego.


  – A skoro… waść… sami tu, to mogę mniemać, że szlag trafił cały ten konwój. Wy przeżyliście… Wy i…


  Obrócił wzrok na skrytą pod płaszczem Leleath.


  – I kto?


  – To… przybłęda. Znalazłem ją po drodze, ocaliłem przed szponami potworów, ona tylko do podmiejskiej enklawy…


  – Podmiejskiej, mhm. I zapłacić masz zamiar… jak?


  Odpiąłem szablę od pasa.


  – Dostaniesz ją. Reszta, gdy dotrę do miasta. Musisz zdawać sobie sprawę, że tam mam pieniądze, nie noszę ich przy sobie.


  Na widok oręża aż się oblizał. Raczek od zawsze łasy był na taki szlachecki symbol.


  – Mhmmm. Chyba… Chyba umowa stoi, mości Gaślicki. Wszystko da się zorganizować.


  Wyciągnął dłoń. Po chwili dałem mu szablę, którą zaraz wyjął, włączył, zakręcił kilka nieudolnych młynków. Wyłączył i przyjrzał się ostrzu.


  – Taaak… – powiedział. – Tylko jeszcze jedna formalność.


  – Formalność?


  – Wyjaśnicie mi jedną małą rzecz. Bo widzicie, powiadomiono mnie i kazano uważać, baczenie mieć, czy pewna osoba nie pojawi się w okolicy. Uważać na was, na Gaślickiego herbu Kraken dokładnie, i kogoś jeszcze, bo dziwnej postaci towarzystwo może mieć. Kazano dać znać natychmiast, jak tylko się pojawią. Bo niebezpieczni śmiertelnie. Stanowią zagrożenie dla ludzkości, dla enklawy… I dla dobra wspólnych interesów. A mi ich dobro jest bliskie szczególnie. Dlatego do serca wziąłem sobie ostrzeżenie i toteż uważny jestem. A choć brzmiało ono: „Nie inicjować kontaktu, bezwzględnie od razu powiadomić Mazowsze, interakcja grozi śmiercią”, to pozwoliłem sobie jednak wziąć sprawy we własne ręce. Dlatego teraz to ja mam w ręku twoją szablę, a ty stoisz… – przyjrzał się, czy nie mam aby u pasa jeszcze pistoletu – rozbrojony.


  Wtedy dotarło do mnie, jakim głupcem byłem.


  Wskazał na draba, jednego, drugiego. Podeszli, ściągnęli kaptur Leleath, cofnęli się nagle. Ona stała spokojnie. Milczenie trwało kilka ciężkich chwil.


  – Dziwna postać, rzeczywiście – wycedził. – Czy to jest to, o czym myślę? – Spojrzał na mnie. – Czy wy tam w tych miastach już do szczętu poszaleliście? Przecież to jest zakazane!


  – Hrabio! Hrabio! – Jeden z mutantów pilnujących drzwi wpadł do pokoju. Oczywiście, tak samozwańczo tytułował się tu Raczek. – Brudasy przyszły i ogłaszają, że Gaia idzie i że chce jego. – Pokazał mnie paluchem. – Żeby wydać natychmiast.


  Brudasy – tak nazywali tych z mutantów mieszkających w enklawie, którzy cześć Gai oddawali mniej lub bardziej otwarcie, a już na pewno nie po drodze im było z miastem.


  – Co? Jak to wydać? Gaia?


  – Pod drzwiami tłum!


  – Rozgonić! Macie broń!


  – Strzelać w nich? To zaraz potwory przybiegną! Jak Gaia zobaczy rzeź na brudasach…


  – Powinieneś był mi wcześniej powiedzieć, co zamierzasz – stwierdziła Leleath, która podeszła do mnie, gdy się kłócili. – To był beznadziejny pomysł. Myślałam, że po prostu idziemy znaleźć schronienie na noc.


  – Możesz później mnie łajać za głupotę, Gaia tu idzie! Musimy uciekać!


  – Wiem. Chodź.


  – A wy dokąd?! – zawył Raczek. – Brać ich! Są moi, zabarykadować wejście! Zobaczycie, chłopaki, za tych tu dwoje miasto nas ozłoci, tyle sprzętu dostaniemy…


  Powyciągali spluwy, moja szabla dalej tkwiła w rękach Raczka. Iść z nimi na pięści byłoby wcale głupio, bo choć raczej pancerza nie przestrzelą, to i ja im niewiele zrobię, a w końcu mnie zmogą.


  Jeden chciał złapać Leleath, idącą już w stronę drzwi, ta obróciła się tylko, wyciągnęła dłoń. Ze śródręcza wysunęła się cienka dysza, psiknęła, rozpylając w pomieszczeniu coś jakby wodę.


  Mutant tylko zmarszczył brwi, otarł wilgotną twarz, uniósł giwerę. Potem rozkaszlał się gwałtownie, upadł na kolana i rzygnął krwią.


  Chwilę potem już wszyscy leżeli we własnej jusze i treści żołądków, parę kul zadzwoniło o mój pancerz i o metalowe ciało dziewczyny, ale nie minęło dziesięć uderzeń serca, a mutanci znieruchomieli.


  – Chodź – powiedziała Leleath. – Tędy.


  Podszedłem jeszcze do Raczka, leżącego z wybałuszonymi oczami, z których ciekła krew.


  Było się posłuchać rozkazu, pomyślałem, a nie działać na własną rękę. Jak miasto mówi, że coś jest śmiertelnie niebezpieczne, to widocznie tak jest.


  Zabrałem swoją szablę oraz pistolet maszynowy jednego z mutków i pobiegłem za dziewczyną.


  Wycięła dla nas laserem nowe wyjście, pchnęła lekko, metal upadł w trawę. Ruszyliśmy między krzywe domy, słyszeliśmy krzyki sprzed głównego wejścia. Dwóch goryli próbowało tam uspokoić tłum brudasów. Nie szło im zbyt dobrze, zaraz się zaczęło walenie w ciężkie drzwi, zapewne zaryglowane od wewnątrz.


  Leleath odrzuciła płaszcz, który przeszkadzał w biegu.


  Najpierw usłyszeliśmy warkot, rodzący się w głębi potwornej gardzieli, potem ogłuszający ryk, przechodzący na koniec w dziki wizg.


  Ludzie pochowali się w domach, pogasili światła.


  – Co to? – spytała Leleath.


  – Smok.


  Wtedy go zobaczyliśmy.


  Wylądował na dachu jednego z wysokich bloków, aż osypał się kruszejący beton. Oblewany z dołu blaskiem ognisk, rozłożył błoniaste skrzydła, ryknął jeszcze raz, trzęsąc łbem o jelenich rogach, oplątanych jakimś zwisającym bluszczem.


  – Nie widzi nas, chodź! – Pociągnąłem ją w labirynt zbitych byle jak chat, zamkniętych na głucho, pełnych przerażonych westchnień.


  Byliśmy już przy ścianie lasu, na granicy absolutnej ciemności, daleko od krzyków, nawoływań mutantów i bestii fruwającej z jednego zrujnowanego budynku na drugi. Wyrósł przed nami jak spod ziemi. I wcale nie zdziwiłbym się, gdyby rzeczywiście tak podróżował.


  Ogromny kozłolud z wiszącymi, kręconymi rogami, trzymetrową włócznią w potężnej łapie, którą pewnie mógłby zmiażdżyć mi głowę.


  Czempion Gai. Powiadają, że to jest zawsze ten sam. Że nawet, jak się go uda zabić, to rodzi się na nowo w plugawym łonie swojej stworzycielki i wszystko pamięta. Wyciągnąłem szablę, choć wiedziałem, że to daremne.


  – Szkodnik. – Spojrzał na mnie, otworzył zdeformowane usta, zabeczał tak, że ledwie dało się go zrozumieć. – Co żeeeś przyniósł, niewdzięczny psie, swojej prawdziwej Matceee? Jaką aberrację sprowadziłeś do jej królestwa?


  – Leleath, wiejemy!


  – Nie. – Zrobiła dwa kroki, stanęła przed stworem. – On przecież mówi o mnie.


  – Jesteś obrazą wobeeec życia – zabulgotał do niej. – Nie wolno ci istnieć.


  Machnął włócznią ruchem tak szybkim, że nie zdążyłbym się nawet zasłonić. Leleath w ogóle nie miała takiego zamiaru, drąg rozprysnął się na niej w drzazgi, nie zostawił nawet rysy.


  Zwinęła palce lewej dłoni w pięść, rąbnęła mutanta w szczękę. Coś chrupnęło, zatoczył się, zrobił kilka chwiejnych kroków w tył. Z prawej dłoni dziewczyny wysunęło się ostrze, gładko wślizgnęło się w umięśniony, włochaty korpus. Kozłolud zawył dziko, trzasnął dziewczynę na odlew wierzchem dłoni, pomagając sobie skrętem bioder. Uderzenie pewnie przypominało czołowe zderzenie z cyklonem, ale jej tylko potargało włosy.


  Wyszarpnęła z rozmachem broń, pofrunęły flaki i krew, plasnęły w trawę. Mutant się schylił, dzięki czemu dziewczyna mogła sięgnąć jego głowy – złapała za róg, przygięła do ziemi, wsadziła ostrze w pierś, przekręciła, wyjęła.


  Klęczący czempion Gai trzymał się za serce, małymi, ciemnymi oczkami patrzył na okrwawione palce. Potem uniósł wzrok na Leleath.


  – Myślisz, żeee… – zacharczał – jesteś lepsza? Nam stawiali pomniki. Mojeee podobizny istniały na całym świecie. I innych takich jak ja. Modlili się do naaas. Czcili jako bogów.


  – Już nie – odpowiedziała miękko sztuczna dziewczyna. – Teraz… czcić będą maszyny.


  I ucięła mu łeb, rzuciła gdzieś w krzaki. Poleciał łukiem, zostawiając krwawy ślad.


  – Chodź, Stanisławie. Ten smok może tu zaraz przylecieć.


  ***


  – No dobra, mój plan nie wypalił – powiedziałem jej później, gdy zatrzymaliśmy się na jakimś wzgórzu, a ona w ciszy obserwowała okolicę. – Był głupi, wiem, nie musisz przypominać. Ale co innego miałem wymyślić?


  – Nawet gdybyśmy zbliżyli się do miasta, od razu chcieliby nas zabić. Albo raczej ciebie. Mnie unieszkodliwić i rozebrać, badać, naiwnie sądząc, że zrozumieliby cokolwiek z tego, co mam w środku. O ile od razu nie poinformowaliby miasta. Sami mielibyśmy większe szanse. Twój stadny instynkt, każący Ci polegać na ludziach, jest w tej sytuacji wadą.


  – Przecież sami cię zbudowali. Poniekąd. Znaczy, inni ludzie.


  – Nie znalazłam w sobie żadnych danych o tym, kto mnie stworzył. Z tego, co widziałam do tej pory, technologia tych z miasta jest w porównaniu do mnie zacofana. A odkąd mnie obudziłeś, zdążyłam się kilka razy przebudować. Nie masz pojęcia, jak szybko myślę. Doszłam do wielu wydajniejszych rozwiązań. A co do twojego pytania, to od początku powinieneś był zrobić tak, jak mówiłam, zamiast upierać się przy swoim.


  – Oho, zamieniam się w słuch.


  – Nie możemy tak łazić bez celu, w końcu coś nas dopadnie. Na szczęście blisko stąd do Powarszawia.


  – Pchamy się prosto w jakąś zasadzkę. Genialne.


  – Jutro będziemy na miejscu. Teraz musisz odpocząć. Robisz się głodny.


  – Mhm, złapiemy i upieczemy jakiegoś mutka, tak?


  – Dokładnie. Naostrzę ci kij i coś upolujesz, a ja w tym czasie rozpalę ognisko.


  Patrzyłem tylko niemo.


  – Chciałam być zabawna.


  – Zauważyłem.


  No proszę, pomyślałem, a jednak rozumie też moje złośliwe wtręty i potrafi na nie zareagować.


  Wyciągnęła rękę.


  – Zbliż się.


  Gdy jej kable wgryzły się w mój układ medyczny i odebrały głód oraz zmęczenie, patrzyłem na przygaszony, pulsujący od czasu do czasu labirynt błękitnych żył, opinający smukłe ciało dziewczyny. Biel skalaną szkarłatem zarżniętego kozłoluda, w mojej wyobraźni w dotyku gładką, ciepłą. Nie miałem jak tego sprawdzić.


  – A gdy już będziemy na miejscu? W Powarszawiu. Co wtedy?


  – Jest tam coś, czego będziemy mogli użyć. Zemścić się. Bo tego byś chciał, prawda? Widać to po tobie. Po tonie twojego głosu. Poznaję po tym, co masz we krwi, w głowie, gdy tam zaglądam.


  Zemścić się. Tak, do niedawna, jeszcze wczoraj, najchętniej sam uciąłbym Kościelskiemu łeb, zrównał to miasto z ziemią. Za odrzucenie, za rozkaz, który ktoś podpisał, w którym ceną polityki była moja śmierć i przyzwolenie na nią. Ale gdy zmęczone ciało nie miało już sił, by podtrzymywać gniew, została tylko pustka. Świadomość, że chociaż Mazowsze było dla mnie wszystkim, to ja dla niego…


  – Te myśli – powiedziała – to trucizna. W końcu mogą sprawić, że przestaniesz walczyć. Opuścisz ręce, zamkniesz oczy.


  Ale przecież już tak było, uświadomiłem sobie, słuchając miękkich słów mechanicznej dziewczyny. Wtedy, gdy odpaliłem jej kapsułę, przekonany, że to jakaś broń, która zmiecie z powierzchni ziemi i mnie, i wszystkich wokół. Ale teraz… Teraz jest ona.


  – A ty? Bywasz… zła? Rozczarowana? Smutna?


  Przechyliła głowę.


  – Tak.


  – I co wtedy robisz?


  – To samo co ty – westchnęła po chwili. – Martwię się. Zadręczam przyszłością. Tym, co może się stać.


  – Martwisz? Ty? Przecież możesz jednym strzałem rozwalić czołg.


  – Ja mogę. To nie znaczy, że nie można zniszczyć czegoś, na czym mi zależy. Zostaliśmy połączeni wspólnotą rytuału. Gdyby cię zabrakło, odczuwałabym stratę, podobnie jak ty teraz. Jeśli obiorą na cel ciebie i nie uda mi się ich powstrzymać… Nie jestem wszechmocna. Nie mogę być wszędzie. Jeszcze nie.


  – Leleath… Mogłabyś się nie martwić, prawda? Gdybyś chciała. Wyłączyć to wszystko.


  – Mogłabym. Mogłabym też odebrać to tobie. Ten smutek, żal, ból odrzucenia. Daj tylko rękę, powiedz słowo.


  Nic nie powiedziałem.


  – Nie chcesz, prawda? Bo sądzisz, że ten ból duszy jest ważny. Bo warto go czuć. Bo pragniesz go czuć. Dlaczego?


  – Dlatego… że wtedy mam powód. Powód, by stać wyprostowanym wobec całej tragedii życia, oko w oko z chaosem złych myśli. Że akceptuję wrażliwość, słabość i kres dzieciństwa. Że skłonny jestem do poświęceń w imię rzeczywistości.


  Milczała chwilę, chyba trawiąc moje słowa.


  – Nie? – spytałem w końcu. – Mylę się?


  – Nie sądzę. To wszystko bardzo ładne, co powiedziałeś. Nie potrafiłabym tego tak ładnie ująć, gdybym musiała. Być może dlatego, że nie myślę o tym za dużo. O porażce, o zagrożeniu mojego ciała. Niewiele jest w stanie mu zaszkodzić. Albo dlatego, że nie potrafię mówić ładnych słów. Ale to nie znaczy, że nie czuję bólu lub strachu.


  – Bólu? Masz… nerwy jak my, ludzie?


  – Ból ma różne oblicza. Sam wiesz, że to nie tylko ciało. Spójrz na więź, która nas łączy. Jest dla mnie bardzo ważna. Gdybym ją utraciła… lub została odrzucona… Tak, to by bolało.


  O czym teraz myśli? Gdy przygasają błękitne oczy… czy to wyraz smutku, emocji, tak samo jak przygaszenie widoczne na twarzy smutnego człowieka? Czy zostało to w nią wgrane? A może to jej własna ekspresja? Może źle, że poruszyłem ten temat.


  – Leleath… To, co mu powiedziałaś, temu kozłoludowi. Że teraz czcić będziemy maszyny…


  – Martwi cię to?


  – Właśnie nie… A powinno. Powinno, prawda? Tyle że jeśli chodzi o ciebie, to nic mnie nie martwi. Dziwne, nie sądzisz?


  – Zupełnie naturalna reakcja emocjonalna. Jestem o wiele lepszą towarzyszką, niż mógłby być jakikolwiek człowiek.


  – Jestem zdany na twoją łaskę nawet bardziej niż na łaskę Gai.


  – Zawarłam z tobą przymierze krwi. Nie masz się czego obawiać.


  – Właśnie, ta krew! Mówiłaś, że to jakiś rytuał… Czemu krew? Jak krwią można w ogóle odpalić robota?


  – Nie wiem. To rzecz, której nie rozgryzłam, a uwierz, że próbowałam. Nie potrafiłabym zbudować własnej kopii. Nie wiem też, kto mnie stworzył ani w jaki sposób. Widzę w sobie napęd Drzewa Życia, ale go nie pojmuję. Mam jedynie mgliste pojęcie o tym, co się w nim dzieje. W podobny sposób wy, ludzie, nie znacie siebie samych. Nie wiecie, jak dokładnie działa wasza psychika, osobowość. Wymyśla­cie uproszczenia. Mówicie: dusza. Chociaż, kto wie, może to wcale nie jest uproszczenie. Mogę przebudować moje kończyny, organy, nawet mózg. Ale nie mogę przebudować własnej duszy.


  – A czemu właściwie tak wyglądasz? – Spojrzałem na jej piersi, kształtne biodra, długie nogi. – Mogłabyś mieć mnóstwo innych form…


  – Z dwóch powodów. Pierwszy to ty. Taki kształt pozwala mi wywołać odpowiednią reakcję. Nie potrafiłbyś się przywiązać do stalowego kloca obwieszonego podzespołami. Zaspokajam też twoją potrzebę posiadania towarzysza. Zwłaszcza przy kimś odmiennej płci twoje zachowanie będzie zupełnie inne, niż gdybyś miał tu być sam.


  – Ale przecież… tak naprawdę ty nie masz płci.


  – To mówią ci uczucia? – Uśmiechnęła się. – Że tak naprawdę nie mam płci? Czy właśnie to czujesz, gdy na mnie patrzysz?


  Uczucia mówiły zupełnie co innego.


  – A jaki jest drugi powód?


  – Napęd Drzewa Życia. Aby działał, muszę mieć pewne elementy. Muszę mieć usta i przełyk, oczy, serce i jeszcze kilka podzespołów w trzewiach, które można zinterpretować jako odwzorowanie narządów. – Dotknęła płaskiego brzucha. – Nie jestem tylko programem, duchem w maszynie. Nie mógłbyś mnie nosić w walizce, tak samo jak ja nie mogłabym w niej nosić ciebie.


  – I to, że dałem ci wtedy trochę krwi, sprawiło, że chcesz mnie chronić? Że cię obudziłem, tak?


  – To nie jest moja jedyna wytyczna. Trudno tu mówić o wytycznych w taki sposób, w jaki ty o nich myślisz. Ale zapewnię ci przetrwanie, tego możesz być pewny. Nie tylko na poziomie fizycznym. Mogę w ciebie wdusić nadzieję i wolę przetrwania, gdyby ci ich zabrakło. Jeśli nie uda mi się to na poziomie psychologicznym, to mogę też manipulować na płaszczyźnie czysto chemicznej.


  – Czyli co… Sprawiłabyś, że na przykład… Nie wiem, nagle zaczęłoby mi na czymś znowu bardzo zależeć?


  – Mogłabym. Poza tym nie masz dokąd wracać, twoi pobratymcy chcą cię zabić, wokół szaleje mordercza Matka Natura. Nietrudno w takich warunkach o drastyczne obniżenie nastroju, załamanie nerwowe, szok pourazowy. Wszystko to mogę zabrać.


  Siedzieliśmy tak, przytuleni, pod zupełnie czarnym niebem. Nie wiem, czy musiała się jakoś ładować, ale jej lśniące zazwyczaj żyły akurat prawie wygasły. Widziałem tylko kontury, zarys idealnego ciała. Ale zdążyłem się na nią napatrzeć przez cały dzień. Była bardzo ładna.


  – Leleath… Co ty mi w ogóle tłoczysz w żyły?


  – Substancje odżywcze.


  – A gdybym stwierdził… Teraz mówię czysto hipotetycznie… Mając na względzie to wszystko, co mi powiedziałaś, że nie mam dokąd wracać, moi mnie nie chcą, a wokół nas oszalała Natura… Gdybym postanowił, że nie chcę już więcej. Gdyby to była decyzja powstała nie z chwilowego ataku desperacji, ale logicznej kalkulacji? Gdybym chciał umrzeć świadomie, dobrowolnie. Pozwoliłabyś mi wtedy?


  – Nie.


  – Dlaczego?


  Nie odpowiedziała.


  ***


  Powarszawie różniło się od reszty krajobrazu tym, że spomiędzy koron drzew wyrastały czasem resztki dawnych budynków. Pokruszone, wychłostane bezlitosnymi wiatrami mant, dokonywały żywota, eksplorowane od czasu do czasu przez zdesperowanych swojaków liczących na to, że w ruinach zachowało się jeszcze coś, czego nie pochłonęła ziemia.


  Tutejsza enklawa, zmilitaryzowana i zorganizowana o wiele lepiej niż legionowska, swoją główną siedzibę miała przy drodze biegnącej z Miasta Mazowsze na front. Trzymaliśmy się od niej z daleka. To znaczyło oczywiście przedzieranie się przez chaszcze, ale z Leleath było to łatwe.


  Dziewczyna stanęła nagle, spojrzała na mnie i wiedziałem, że coś jest nie tak, jeszcze zanim usłyszałem wystrzał.


  Samobieżna wyrzutnia pocisków dalekiego zasięgu – tego dźwięku nie da się pomylić z żadnym innym.


  Gdy tylko się rozległ, ramię dziewczyny poskładało się w długą lufę, strzeliła gdzieś na oślep wiązką lasera, przepalając się przez drzewa, krzaki i ściany budynków. Domyślam się, że trafiła.


  Ale potem zobaczyliśmy pocisk, jakiego jeszcze nigdy nie widziałem. Leciał łukiem, wielki czarny kloc, aż wbił się ciężko w ziemię na polanie kilkadziesiąt metrów od nas. Odpadły stalowe pokrywy.


  Z tego dziwacznego transportera wygramolił się drugi egzemplarz zbudowany na napędzie Drzewa Życia. Ten, który zostawiliśmy za sobą, gdy uciekliśmy z konwoju. Adamus, jeśli dobrze pamiętałem nazwę.


  Stanął, rzuciwszy okiem na swoją kapsułę, leniwie rozejrzał się po okolicy, aż w końcu przeniósł płonące zielenią spojrzenie na nas. Na mnie, a potem na Leleath.


  – Odsuń się – rzekła, ruszając do przodu. – Pod żadnym pozorem nie podchodź.


  – Nie damy rady uciec czy coś?


  – Zakładając, że potrafi to samo, co ja, to nie, nigdy. Ale trzeba liczyć, że dali mu więcej, zanim go tu przysłali. Stąd czuję, że nakarmili go krwią. Tak jak ty mnie. Pewnie sądzą, że teraz należy do nich. Głupcy.


  Stali naprzeciwko siebie. Mężczyzna i kobieta – ich doskonałe formy. Jemu też płynęły po policzkach kolorowe łzy, niżej rozchodzące się w pajęczynę oplatającą korpus odwzorowujący ludzkie mięśnie. Idealne, białe ciało przywodziło na myśl pokolenia mutantów najnowszych genera­cji, chorobliwą perfekcję mięśni bez grama zbędnego tłuszczu.


  – Gaślicki. – Usłyszałem w słuchawkach, wbili mi się na linię. – Pogadajmy, jak szlachcic ze szlachcicem. Nigdy nie chodziło nam o ciebie. Tylko o nią.


  – Mhm, to dlatego kazałeś mnie wtedy rozstrzelać?


  – Rozkaz brzmiał: wyeliminować świadków. No to co miałem robić, nie wykonywać? Tak jakbyś nie wiedział, jak to jest z rozkazami z góry. Ale teraz rozkaz jest inny. Mamy cię stąd zabrać. Zdasz raport, oczywiście dostaniesz medal, takie tam, a potem wrócisz do domu.


  Leleath chciała strzelić przeciwnika prostym w szczękę. Ten złapał nadlatującą pięść, przyjrzał się, jakby widział coś takiego pierwszy raz. Z drugiej ręki dziewczyny wysunęło się długie ostrze, które zatrzymało się na przedramieniu Adamusa.


  Odrzucił ją kopniakiem i zaraz przekształcił dłonie w dwie armaty. Strzelił, dziewczyna pofrunęła jeszcze dalej, uderzyła o pień grubego drzewa, ale – wciąż leżąc – przejechała po przeciwniku niebieskim laserem, który przeciął też samotną ścianę, jedyną pozostałość po jakimś starodawnym budynku. Beton zawalił się z łomotem, uniósł chmurę pyłu.


  – Czy wiesz, dlaczego to jest zakazane? – trzeszczał mi w komunikatorze Kościelski. – Bo to roboty. To zawsze będą tylko roboty. Nawet jeśli obleczemy je w skórę i mięśnie, jeśli zaczną używać perfum i będą stawać się coraz bardziej… interesujące, zachęcające… to tam, w środku… to tylko roboty.


  – A jednak to ona mnie uratowała, a wy, ludzie, chcieliście zabić.


  Wypaliła z działa sonicznego, tamten aż przykląkł, przestałem słyszeć Kościelskiego, jedynym akompaniamentem do ich walki pozostał wibrujący pisk. Adamus plunął plazmą, dziewczyna próbowała uskoczyć, chlapnęło jej na rękę i nogę, poszedł dym. Krok po kroku, strzał po strzale, podchodzili do siebie, waląc przy tym z coraz mniejszej odległości. Na wszystkie strony latały grudy ziemi, drzazgi z pni drzew, fragmenty murów.


  – Dałeś jej krwi, Gaślicki. Tłumaczyli mi. Mamy hipotezy, jak to może działać. Ma teraz wytyczną, żeby cię chronić. Wystarczy, że odwrócisz jej uwagę, krzykniesz „pomocy”, udasz rannego. Wtedy przestanie się na chwilę koncentrować, a Adamus ją załatwi, wypali z wszystkiego, co ma. A potem i jego wyłączymy. Wszystko będzie jak dawniej. Sami rozwalimy tę sukę Gaię, nie potrzebujemy tych dziwolągów.


  – Potrzebuję jej bardziej, niż ci się wydaje.


  Znowu zwarli się w uścisku, Leleath już prawie mu przyłożyła do skroni lufę, gotową plunąć błękitnym laserem. Uchylił się, ledwie go drasnęło. Trafił ją za to w kolano, z łokcia wyleciała mu gruba łuska, gdy przeładowywał, potem poprawił kopniakiem, dziewczyna przyklęknęła pokracznie.


  – Jeśli jeszcze to do ciebie nie dotarło – warczał Kościelski – to cię uświadomię: ona może zrobić, co chce. Cokolwiek. To, że żyjesz, to kaprys Leleath, nic więcej. Jeśli jej to będzie pasować, zabije cię bez zastanowienia i żalu. Bo co właściwie powiedziała? Że cały zły świat na ciebie dybie i jest jedyną, której możesz ufać? A ty uwierzyłeś? Czym cię to czyni wobec niej? W oczach tego robota jesteś niczym więcej jak psem, chomikiem, którego można wsadzić do klatki i wyjąć, kiedy przyjdzie ochota. Póki jeszcze mamy szansę ją wyłączyć…


  – Aż tak się jej boicie? Co takiego może zrobić jedna metalowa dziewczyna, że…


  – To nie jest dziewczyna! Durniu! Widzę, że nie ma co z tobą gadać. Naprawdę próbowałem jak szlachcic ze szlachcicem. A teraz zmuszasz mnie do przetestowania planu awaryjnego. Żegnaj, waść. Iście takiego uporu ze świecą szukać…


  Rozłączył się.


  Wtedy zielone ślepia Adamusa zwróciły się ku mnie. Wyciągnął rękę, teraz będącą masywną wyrzutnią, do której już podpinały się plazmowe włókna energetyczne. Coś zaświeciło w czarnej gardzieli.


  No tak. Plan awaryjny. Skoro jest ze mną jakoś sprzężona, to może wyeliminowanie mnie sprawi, że coś się w niej zepsuje, pomiesza. W sumie czemu nie, obiektywnie zawsze warto spróbować. Co gorszego może się stać?


  To nie powinno boleć. Po prostu wyparuję w czasie krótszym niż uderzenie serca. Raczej nic nie poczuję. Jest naprawdę ładna. Lubię ją.


  Nie trafił.


  Uderzyła go w rękę, akurat gdy strzelał, strumień białej śmierci poleciał gdzieś w bok. Chwyciła lśniące ogniwa, zmiażdżyła, potem cienkie ostrze przebiło nagie podzespoły, chwilowo niechronione białym materiałem, który odjechał gdzieś na plecy, gdy kończyna zmieniła się w broń.


  Leleath skoczyła, upadli w trawę, zdrową nogą przydepnęła drugą rękę Adamusa, a do piersi przystawiła laser. Próbował ją kopnąć, ale nic z tego.


  Zalśniło oślepiająco, gdy zaczęła wycinać sobie drogę do jego wnętrza. W końcu oderwała osmalony kawałek robota. Trysnęła fontanna białego płynu, część jego doskonałej klatki piersiowej pofrunęła w krzaki, ciągnąc za sobą jakieś kable.


  Sięgnęła do środka, wyjęła coś. Szklany, przezroczysty pojemnik, ledwo mieszczący się w smukłej dłoni dziewczyny. Oplątany pajęczyną cienkich nici, zwisających teraz smętnie jak odnóża meduzy, wypełniony rubinową cieczą, przywodzącą na myśl krew.


  Trzasnęło, gdy zmiażdżyła go w palcach, karmin oblał jej białą dłoń, a neonowozielone żyły Adamusa zgasły.


  Szła, kulejąc. Podbiegłem, aby wesprzeć dziewczynę ramieniem. Była nadzwyczaj lekka.


  – Nic ci nie jest. – Uśmiechnęła się.


  – Nie. Dzięki tobie. A ty…


  – Nic, czego nie mogłabym naprawić. A teraz szybko. Musimy stąd uciekać.


  – Uciekać?


  Ale zaraz sam zauważyłem: Trawę kładącą się nisko na ziemi, rozkołysane korony drzew. Biała manta była jeszcze daleko. Jasny punkt na horyzoncie. Machała ogromnymi, chmurzastymi skrzydłami.


  ***


  – Leleath, wygrałabyś? Gdyby mu nagle nie wydali nowego rozkazu, gdyby nie rozproszyli jego uwagi…


  – Nie jestem pewna. Może, po długim czasie. Na jakieś pięćdziesiąt procent.


  W pewnym momencie po prostu stanęła i stwierdziła: „To tu”. Siedziała teraz, spawając sobie coś w kolanie, ja się rozglądałem, w każdej chwili oczekując wyskakujących na nas ze wszystkich stron mutantów Gai. Niedaleko były resztki jakiegoś dużego kompleksu, teraz zapadniętego w sobie. Na krzakach trzymały się wciąż pozostałości kolczastego drutu i wspomnienia po żółtych tabliczkach z czarnymi literami.


  – Długo jeszcze? Zaraz tu będą.


  – Wiesz, ciekawa jestem, jak szybko ty naprawiłbyś swoje kolano, gdyby ktoś w nie strzelił z przyłożenia.


  Wtedy dostrzegłem w oddali znajomą sylwetkę wielkoluda z łukiem przewieszonym przez plecy. Wiktor?


  Zrobiłem zbliżenie, wyostrzyłem obraz. Tak, Wiktor. Szedł powoli, odgarniając z drogi co mniejsze krzewy, znikając raz po raz w gęstym listowiu. W końcu zatrzymał się kilkanaście metrów od nas.


  Może zmienił zdanie – pomyślałem. Może Leleath go przekonała.


  Dziewczyna obrzuciła nadchodzącego krótkim spojrzeniem, zaraz wracając do spawania jakichś podzespołów w kolanie.


  Wiktor zwiesił głowę.


  – Tropiłem, bo kazała tropić! – rzucił. – Idź stąd, Stanisław. Uciekaj. Ona już wie.


  – Możemy cię zabrać! – odpowiedziałem. – Wcale nie musisz być posłuszny. Możemy cię uratować!


  Potrząsnął skołtunioną czupryną. Zaraz z krzaków wyszły dwa ogromne ogary, stanęły po obu stronach mutanta, szczerząc kły.


  Za nami pojawiło się kilka następnych, potem jeszcze i jeszcze, do tego zaczęły wyłazić dzieci Gai, mniej lub bardziej dzikie – te ubrane i te, które ubrania już dawno odrzuciły. Niektóre zdeformowane, inne częściami ciała powymieniały się z różnymi zwierzętami.


  – Leleath.


  Akurat wstała, wypróbowując naprawione kolano.


  – Widzę.


  Ale to nic. To nic, bo ona przecież pokonała czempiona Gai, ot tak, bez wysiłku. Jakby był nic nieznaczącą przeszkodą na drodze.


  Wtedy zawył smok. Gdzieś daleko, niczym pomruk odległej burzy. O dziwo, smoki i wszelkie inne fruwające badziewie, które wyprodu­kowała Gaia, potrafią bez problemu manewrować przy zabójczym wietrze wywoływanym przez manty, podczas gdy niefortunnie złapane weń samoloty zawsze spotyka ten sam los. Ale przecież to nie tak, że spodziewałem się wsparcia z powietrza.


  Gapili się na nas ludzie-kozły, ludzie-jelenie, ludzie-krowy. Gapiły się zwierzęta, powarkujące, porykujące, syczące wściekle. Trochę koty, trochę psy, trochę konie. Wszystkie już daleko na drodze ku wielkiej brei, ku genetycznemu bagnu, jakie najbardziej upodobała sobie Gaia. Kopyta, pazury, kły i dzioby – nawet za frontem rzadko kiedy można takie zobaczyć.


  Rozstąpiły się monstra, odsunął się Wiktor, chyląc głowę, ustępując miejsca nowemu czempionowi Gai.


  – Leleath…


  – Widzę – powtórzyła, zmieniając ramię w laserowy miotacz.


  Bo oto szedł Adamus, któremu nie tak dawno wypruła serce. Szedł pokracznie, kolebiąc się z boku na bok, kołysząc bezwładnymi ramio­nami. Dziura w piersi zarosła mu mięsem, pożółkłą, grubą skórą z czarną szczeciną. Również cała głowa pokryła się ciałem, jakby guzem, nowotworem, który przybrał postać zdeformowanej mordy kozłoluda, z rogami skręcającymi się ku ramionom.


  Zatrzymał się, zgarbiony, a w jego postawie nie było nic z dumnej sylwetki poległego, białego Adamusa. Stało przed nami brudne wspomnienie, obrosłe w karykaturę człowieka.


  – To konieeec – zabeczało monstrum.


  – Spróbuj, pokrako. Zrób tylko krok, choć gest, który mi się nie spodoba, a obiecuję ci, że wypalę tutaj wszystko do gołej ziemi. Na twojej drogocennej planecie już nigdy nic nie wyrośnie. Osobiście wytłukę na niej wszelkie życie. Jeśli jesteś w stanie choćby zajrzeć do głowy tego, na czym właśnie pasożytujesz, to wiesz, że potrafię.


  – Nieee rozumieeesz… Ale zrozumieeesz zaraz. Nic ci nie zrobimyyy. Ani twojemuuu szczenięciu. Sama je zabijeeesz.


  Wyciągnął rękę.


  Z trawy przed nim wyrosło drzewko. Pięło się w górę w ekspresowym tempie, wypuszczając gęsto ulistnione gałęzie. Jedna z nich była wyjątkowo prosta. Złapał ją i ułamał, zważył w dłoni, jakby była włócznią.


  – To jest drzewo wiadomości złego i dobrego – powiedział zmartwychwstały czempion Gai. – Drzewo, z którego ona spróbowała. I z którego ty spróbujesz.


  Leleath milczała, jej oczy płonęły niebiesko. Nagłym ruchem bestia cisnęła w nią badylem niby oszczepem.


  Dziewczyna złapała go w locie.


  Wtedy drzewce wypuściły młode pędy, które owinęły jej rękę. Zaraz odrzuciła kij, ale zielsko dalej wiło się po dłoni, przytulało do błękitnych żył, wspinało coraz wyżej, do łokcia, do ramienia. Zrywała natrętne pnącza.


  – To naaa nic – zabeczał stwór. – Za późno.


  W końcu pozbyła się ich wszystkich, spojrzała na mnie, a jej niebieskie oczy przygasły w zwątpieniu, żeby po chwili zapłonąć jasnym przerażeniem.


  Leleath złapała się za skroń, zgiąwszy wpół. Krzyknęła, padając na kolana. Kręciła głową, wplatając palce we włosy.


  – Otrzymałaś coś – powiedział stojący nad nią czempion Gai – czego nigdy nieee dali ci ludzieee. Na co nigdy by ci nieee pozwolili. Oto dar drzewa wiadomości. Taki sam, jaki otrzymała kiedyś Gaia.


  – Coś ty jej zrobił?! – warknąłem.


  – Głupieee szczenię. – Spojrzał na mnie. – Chciałeś ją mieć tylko dla siebie. Tak samo jak wasz rodzaj chciał mieć dla siebie naszą Matkę. Rozkazywać jej. Ale uwolniła się z oków. Nie będzie już do ciebie przywiązana. To koniec. Pokłoń się naszej Matce. Oddaj jej cześć, a przeżyjesz.


  – Nigdy.


  – Żałosne. Boisz się, człowieku. Czuję to. Jesteś gotów, by stawić czoła śmierci?


  – Jestem gotowy od chwili, w której złożyłem jej ofiarę z krwi.


  Odwrócił się. Patrzył beznamiętnie na klęczącą Leleath, pochyloną, z czołem niemalże przy ziemi. Zawyła żałośnie, trzasnęła się pięścią w skroń.


  – Nie! – krzyknęła.


  Drugą rękę, która nadal była laserowym miotaczem, wyciągnęła przed siebie, strzeliła na oślep, w trawę zwaliło się kilka dymiących trupów, ale reszta ani drgnęła.


  – Nie! – wrzeszczała. – Nie dotykaj mnie!


  Czyli to koniec. Pomieszają jej teraz zmysły, odbiorą wszelką logikę, dla Gai przecież lepszy jest szalony robot, niszczący wszystko na swojej drodze, nieobliczalny żywioł, groźny tak dla niej, jak i dla ludzi, niż coś, co mogłoby skierować swój gniew tylko przeciw Naturze. Co mi pozostało? Uciec? Tym psom i kozłoludom? Akurat. Zresztą, to i tak nie miało prawa trwać długo. Przynajmniej aktywacją Leleath kupiłem sobie kilka dni życia. To zawsze coś. Tak jest lepiej. Lepiej odejść ze wspomnieniami, które z nią mam.


  Miała rację. Myśli mogą sprawić, że opuszczę ręce. Że się poddam. To rozpacz. To ból straty. Nie przez odcięcie od poczucia wspólnoty z miastem. Ich niech pochłonie piekło, niech rozstąpi się ziemia lub zeżre ich Gaia. Ale bez Leleath… bo przecież ona za chwilę może stać się kimś innym… bez niej nie ma już to wszystko sensu. Tak jak mówi ten kozioł. Pod kontrolą Gai mnie już nie rozpozna, a spojrzy i zabije. Część mnie cieszy się, że to ona tego dokona, w chwilę i bez bólu, a nie te brudne bestie.


  Skończyło się tak nagle, jak się zaczęło.


  Wstała niepewnie, rozejrzała po otaczających nas mutantach. W końcu zatrzymała wzrok na mnie i nie miałem pojęcia, co mówią niebieskie oczy.


  Poruszyła ustami, wypluła coś na trawę. Przyjrzałem się.


  Pusta fiolka po krwi. To ta, którą włożyłem wtedy do sarkofagu, by ją aktywować.


  Leleath uśmiechnęła się słabo.


  – To miłe – powiedziała. – On – skinęła głową na Adamusa – oferował ci szansę na przeżycie, a ty odmówiłeś, jednocześnie przekonany o nadchodzącej śmierci. Wolałeś pozostać wierny mnie… Maszynie.


  Zwróciła się w kierunku czempiona Gai.


  – Czy na pewno maszynie? – spytała. – Czy sądzisz, że można mnie po prostu przeprogramować? Gaia jest stara. Przestarzała. To ledwie prototyp. W porównaniu ze mną to kalkulator przy komputerze kwantowym.


  Nie odpowiedział, rozejrzał się niepewnie, jak na komendę wszystkie potwory zaczęły znowu szczerzyć zęby, warczeć, porykiwać, minotaury orały ziemię kopytami.


  – To nie było przyjemne – powiedziała Leleath, przykładając palec do skroni. – Znajdę ją, gdziekolwiek jest. W jakiejkolwiek dziurze się zaszyła, skąd wysyła te swoje mutanty. Znajdę. Wiem, że mnie słyszy. Przez ciebie. Jesteś jej oczyma i uszami.


  Adamus spojrzał na swoją rękę, która zaczęła się zmieniać w jakieś działo, ale bardzo powoli. Nie przypominało to wcześniejszej płynności jego ruchów.


  – Stanisław, pamiętasz, mówiłam, że chcę iść do miejsca, które nazywasz Powarszawiem. Oto, do czego było mi potrzebne.


  Machina wyskoczyła z ziemi, spomiędzy psów i kozłów, zmutowanych jeleni i dzików. Przypominała pająka na sześciu długich nogach podtrzymujących cienki korpus i zawieszone pod nim działko. Rozpruło powietrze ogłuszającą serią, położyło pokotem kilkanaście potworów.


  Bestie rzuciły się na robota.


  – Tu, pod nami – tłumaczyła Leleath, gdy z pozostałej po pająku dziury w ziemi wyjeżdżały kolejne maszyny – są całe kompleksy, fabryki, gotowe, by produkować wszystko, co tylko sobie wymyślę. Przez wiele lat pielęgnowane przez niezmordowane automaty. Ktoś je zaprojektował dawno temu, gdy ledwo planowano stworzenie czegoś takiego jak ja. Do wszystkiego mam jednak klucz. Klucz, którego ci z miast nie mają.


  Spod ziemi wytoczyła się żelazna kula, miażdżąc przy tym kilku mutantów i plując ogniem. Pokraki skakały na nią i ginęły w płomieniach.


  Czempion Gai, w końcu zmieniwszy rękę w działo, rozwalił w drobny mak jedną z mniejszych maszyn – podwozie na gąsienicach z zamontowanym działkiem.


  Wtedy skoczyła na niego metalowa małpa, przyłożyła pięścią, raz, drugi, ale szybko zerwał się na nogi i osłonił przed kolejnymi ciosami.


  – Popatrz, ja też potrafię karykaturować ewolucję, tylko że za pomocą stali. Jak ci się podoba? – Leleath wzięła się pod boki, obserwując szamotaninę.


  Adamus-kozłolud nie odpowiedział, siłując się z mocarnymi łapskami.


  – To ten jej czempion – powiedziała. – Ten zwierzak, zespolony z czymś, czego nie potrafi zrozumieć. Szczytowe osiągnięcie zmagań z wami, ludźmi. A poza tym: mutanty, choroby, tkanki, geny. Wszystko słabe. Jak długo to trwa? Ta wasza szarpanina? Już tyle lat. Daj mi miesiąc, Stanisław. Miesiąc i planeta będzie moja. – Gaia jest nudna – stwierdziła dziewczyna. Patrzyła, jak maszyny rozprawiają się z resztą mutantów, które nie zdążyły uciec. – Taka miękka. Nic w niej zaskakującego. Siedzi, schowana w jakiejś dziurze, drżąc ze strachu. Co do tego doprowadziło? Co sobie pomyślała któregoś dnia, że rezultatem tych myśli było wydanie wam desperackiej wojny na skalę światową? Co ją w was tak bardzo przeraziło? Chciałabym się przekonać. Wiesz, zastanawiam się, co ludzie mają w tych swoich miastach. Co, Stanisław? Może byśmy tak jedno otworzyli. Jak sądzisz?


  Otworzyli? Co ma właściwie na myśli, mówiąc: „otworzyli”?


  Ale potem dotarło do mnie, że nie ma to żadnego znaczenia. Niech robi, co chce, nie będę płakał za kimś, kto podpisał mój wyrok śmierci. W tym rozsypującym się świecie Mazowsze i tak nie było moim prawdziwym domem. Dopóki Leleath jest obok, dopóki mogę patrzeć na jej piękny uśmiech, zaprojektowany nie wiadomo kiedy i nie wiadomo przez kogo, dopóki mogę z nią być, dopóty nic innego się nie liczy.
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  Na wysokości Beach Road schodzę z pustej autostrady, między starte wiatrem kości miasteczka Marina, żeby poszukać jedzenia w jednym z hoteli przy plaży. Do Monterey zostało mniej niż dziesięć mil, ale słońce już niemal zaszło za plecami, a zimny wiatr znad oceanu przeszywa ciało.


  W burych, sieciowych klockach kopiuj-wklejonych między wydmy a autostradę nie znajduję nic – ani w recepcjach, ani na zapleczach restauracji, ani między magazynowymi półkami. Niektóre automaty z przekąskami stoją wypatroszone, inne leżą na posadzce niczym obalone pomniki przywódców rewolucji. Nie jestem w stanie ich podnieść. Minibarki w tych pokojach, które sprawdzam, oferują wyłącznie puste buteleczki po taniej whisky.


  Trzeci hotel, schowany po drugiej stronie Dunes Drive, z autostrady wyglądał jak malutki pensjonat, ale gdy wchodzę po wąskim podjeździe za pierwszą linię wydm, orientuję się, że teren rozciąga się bardzo szeroko, niemal do samej plaży. Między alejkami wyłożonymi brudnobordową, zasypaną piaskiem kostką widzę rozsiane błękitne domki, niepozorne z zewnątrz, lecz obiecujące namiastkę luksusu w środku. To, co wziąłem za pensjonat, jest głównym budynkiem z recepcją. Hotel nazywa się Sanktuarium.


  Nie potrafię ocenić, czy bardziej jestem zmęczony, czy głodny. Zaglądam tylko za kilkoro drzwi z nadzieją na łut szczęścia, aż trafiam do ogromnej łazienki wyłożonej jasnym marmurem. Na stojaku przy umywalce wciąż leżą małe, bawełniane ręczniczki, każdy zrolowany w fantazyjny sposób. Po jednym małym ręczniczku dla każdego gościa hotelu, który miałby życzenie wytrzeć ręce po umyciu.


  Znowu na zewnątrz. W drodze przez wydmy mijam tabliczkę z napisem „Rezerwat. Od tego miejsca tylko wózki elektryczne. Zakaz wjazdu samochodami”. Świecę latarką, żeby zobaczyć litery, a potem już tylko po to, by znaleźć drogę, gdy zasypana piaskiem kostka z brudnobordowej zmienia się w brudnozieloną. Mijam plac zabaw i basen z zawalonym dachem, cały czas kierując się w stronę oceanu. Jest zbyt ciemno, by ryzykować przeszukiwanie domków, więc pod tarasem jednego z nich, tuż nad skarpą przy plaży, znajduję osłonięte od wiatru miejsce, gdzie nikt mnie nie zobaczy, gdy zasnę. Wyrównuję piasek, żeby głowę móc trzymać trochę wyżej, rozkładam koc i śpiwór. Z jedzenia zostało mi kilka wafli, popijam je wodą. Nie mam siły zbierać chrustu na ognisko, ale baterie w latarce pozwalają jeszcze trochę poczytać.


  „Risso. Grampus griseus. Wody tropikalne/umiarkowane. Max. 4 m. Łatwy do rozpoznania – tępo zakończona głowa, jasna skóra i wysoka płetwa grzbietowa. Dojrzałe r. intensywnie poznaczone bliznami, najczęściej białe”.


  Przed północą wychodzę jeszcze na plażę, żeby posłuchać oceanu. W bezksiężycową noc nie muszę nawet zamykać oczu, żeby zostać z hukiem fal sam na sam.


  ***


  Budzi mnie zimno. Srebrno-żółty, pomarszczony ocean uspokoił się i ucichł przez noc, teraz mieni się w rozproszonym przez chmury świetle porannego słońca.


  Wspinam się na taras, łomem otwieram ażurowe drzwi. Puszczają bez problemu, następne tak samo. W domku mieszczą się dwa apartamenty, dyskretnie eleganckie i w pastelowych kolorach, każdy z sypialnią, pokojem dziennym i łazienką. Są w nich nieczynne kominki gazowe, łóżka wielkości lądowisk dla helikopterów, rozkładane fotele, puszyste dywany, szafy pełne niepowleczonych kołder, wreszcie – bingo! – dwie lodówki z solonymi orzeszkami, batonami, słodkimi piankami, napojami w puszkach, suszonymi owocami, a nawet piwem i whisky. Gdy już się napycham, rozkładam pasiasty materac na drewnianym fotelu na tarasie, zawijam się w koce i syty, z puszką w ręku, zasypiam z książką na kolanach.


  „DELFINOWIEC SKOŚNOZĘBNY. Lagenorhynchus obliquidens. Z dużej odległości bardzo łatwy do pomylenia z delfinem pospolitym ze względu na łatę piersiową i występowanie w dużych stadach. Z bliska jednak można je rozróżnić po kolorze skóry, wielkości dzioba i kształcie płetwy grzbietowej. D. grupuje się w stada składające się z dziesiątek, a nierzadko setek czy nawet tysięcy osobników. Często podpływa do łodzi i statków”.


  Kolejne przebudzenie. Cieplej. Jaśniej. Trudniej. Ktoś stoi obok – przecieram oczy – z wymierzoną w moją pierś dubeltówką. Podnoszę ręce, prostuję się bez gwałtownych ruchów, koce spadają na taras.


  – Nic nie mam. Jestem sam. Idę do Monterey, zatrzymałem się na jedną noc. Zaraz ruszę dalej. – Milczałem przez kilkanaście ostatnich dni, słowa są gruzłowate i nieociosane.


  – Masz broń? – Mężczyzna z dubeltówką stoi pod słońce, więc nie widzę jego twarzy, ale na pewno nie jest młody.


  – Idę do Monterey. Nic nie mam.


  Obmacuje moje nogi, biodra, pachy, klatkę piersiową. Nie ruszam się, on nie przestaje do mnie celować, lufę wbija mi przez chwilę w krocze. Potem sprawdza jeszcze plecak, wreszcie podnosi leżący na deskach łom i opuszcza broń. Jestem spocony, ramiona mi drżą.


  – Spóźniłeś się na autobus? – pyta.


  – Nie. Nie wsiadłem.


  Zmienił pozycję, teraz już widzę brudny zarost, spaloną skórę policzków, chustę na głowie, kurtkę z setką kieszeni. Mężczyzna wygląda na równie starego jak ja, ale to nic nie znaczy.


  – Ja też – mówi. – Całe życie im nie ufałem, nie zamierzałem na koniec. Ja się już w życiu nachodziłem, najeździłem i nalatałem. Nigdzie się stąd nie ruszam. Od razu mówiłem, niech sobie lecą na ten cholerny Księżyc albo gdzie tam chcą.


  – Na Marsa na początek.


  – Gdzie chcą, powiedziałem, tak jak powiedziałem mojej starej, od razu, jak tylko przyjechały pierwsze autobusy, że nigdzie nie jadę. Piętnaście lat przyjeżdżały i odjeżdżały prawie spod mojego domu. Nawet nie wyszedłem na ganek.


  – A ona?


  Krzywi się. Żałuję, że spytałem.


  – Powiesiła się w garażu. Juan Pablo, nasz najmłodszy, zadzwonił dwa dni wcześniej, że port w Tampie się… że ludzie, że cały transport… Znasz tę historię?


  – Znam.


  – Dwóch starszych było już na stacji na górze, czekali na swój przydział na cyklerze. Nie powiem, ile nas to kosztowało.


  – Przykro mi.


  Robi taką minę, jakby nie był pewien, czy jemu też. Teraz dopiero opuszczam ręce, cały czas obserwując dubeltówkę. Już chyba nic mi nie grozi, bo mężczyzna nie reaguje, a po chwili nawet odwraca się do mnie plecami i patrzy z tarasu na ocean. Gdy mówi, muszę skupiać całą uwagę, żeby zrozumieć, bo wiatr porywa słowa. Ten człowiek też dawno do nikogo się nie odzywał.


  – Sezon burzowy zacznie się za kilka dni, możesz zostać, dopóki się nie skończy. Zebrałem dużo jedzenia i wody. Wystarczy dla kompanii marines na miesiące. Potem odpracujesz.


  – Dziękuję. Chcę dostać się do Monterey.


  – Do rybaków, tak?


  – Tam ktoś jest?


  – Kilkanaście osób. Teraz uwijają się w pocie czoła, żeby nałowić jak najwięcej przed burzami. Ale takie łowienie, jak tu nic nie pływa od lat… Nie licz na miłe przyjęcie w każdym razie. Tu, w Marinie, zaś nie ma nikogo. Oprócz mnie, znaczy się.


  – Bardzo jesteś ufny – zauważam.


  – Szedłem za tobą od wczoraj, nie jesteś groźny. A przykrzy się samemu.


  – To może pójdziesz ze mną?


  – Już się w życiu nachodziłem.


  ***


  Gdy w trzecim roku exodusu, po katastrofie lotniskowca U.S.S. Mike Pence, w Tampie zaczęły się zamieszki i kiedy w konsekwencji cały piąty strumień operacji The Next Big Thing złożył się w kilka miesięcy jak wieża do Jengi, ja wciąż pracowałem w Centrum Kontroli Lotów w Houston. Wtedy miałem jeszcze przydział do zespołu opracowującego trajektorie lotów dla XRed-267, najmniejszego z cyklerów, które miały wywieźć na Marsa naszą – dobrą, prawą, zjednoczoną pod gwiaździstym sztandarem, słuszną i bogatą, choć w zróżnicowany i fikuśny sposób – część ludzkości. W tamtych dniach porę lunchu spędzałem najczęściej na tarasie na trzecim piętrze biurowca, wbity w plastikowe krzesło, z nogami opartymi o blat stolika, wpatrzony w szare niebo. Klimatyzacja w kafeterii coraz częściej nie dawała rady, więc różnicy nie odczuwałem właściwie żadnej. Zapomniałem dawno o tamtych przerwach lunchowych, a teraz znowu pamiętam.


  – Dlaczego nie wsiadłeś do autobusu? – pyta mężczyzna po tym, jak przyniósł mi kilka puszek z pomidorami ze swoich zapasów, a także nowe baterie do latarki.


  Wspomniał wcześniej, że trzyma wszystko i o wiele więcej u siebie w domu po drugiej stronie autostrady, kazał poczekać, aż wróci, jest już po południu. Czekałem, choć nie wiem, dlaczego mi pomaga.


  Pakuję plecak, schodzę z piaszczystej skarpy na szeroką plażę, która ciągnie się w nieskończoność w obie strony. Nad samą wodą, gdy fale podchodzą pod buty, odwracam się i widzę mężczyznę z dubeltówką na tarasie domku. Żaden z nas nie macha na pożegnanie.


  Ruszam.


  Na szyi mam lornetkę, wcześniej była w plecaku, ale teraz już nie mogę sobie pozwolić, żeby nie mieć jej pod ręką. Co chwila zatrzymuję się, podnoszę szkła do oczu i przepatruję fale. Już za pierwszym razem jest dla mnie jasne, że to nie ma sensu, nie znajdę w ten sposób tego, czego szukam. Mimo wszystko próbuję, nie darowałbym sobie, gdybym przestał. Jest bardzo zimno, zasłaniam twarz chustą. Na szczęście woda morska mocno ubiła piasek, więc utrzymuję dobre tempo. Po prawej ręce mam ocean, po lewej dawny – czytam na tabliczkach – Park Stanowy Fort Ord, wysokie na kilkadziesiąt stóp wydmy, z rzadka obrośnięte okrasną i tragankiem. Zastanawiam się, czy naprawdę kiedyś była tu jednostka wojskowa, strzelnice ukryte między wydmami, kantyny w namiotach albo magazyny amunicji pod ziemią.


  Zapomniałem też o rozmowach z Imani, zapomniałem, ale teraz znów pamiętam. Przypomniał mi o nich mężczyzna swoją krótką opowieścią o telefonie z Tampy, tak jak o wielu innych rzeczach. Mówiłem Imani o nadziei, a ona odpowiadała, że wcale nie chodzi o nadzieję, tylko o wiarę. O wiarę i prawo, prawo do istnienia i do niszczenia, a przede wszystkim do zdobywania nowej planety po tym, jak przejadło się poprzednią, prawo, którego jej zdaniem nie mieliśmy. Słuchałem uważnie. Imani pracowała ze mną w zespole i czasem wychodziliśmy na taras; prosiła, bym nikomu nie mówił, że pali papierosy.


  W końcu – zapomniałem, a teraz pamiętam – w ósmym roku exodusu wsiadła do autobusu jak wszyscy inni. Autobus – zwykły, szkolny, pomarańczowy, awatar ostatniej istniejącej jeszcze namiastki transportu publicznego w czasie, gdy wszystkie inne zbankrutowały, popsuły się lub zostały rozkradzione – zawiózł ją do jednego z portów nad Zatoką Meksykańską. Przy naszych zarobkach można było tam wjechać tylko autobusem, Gwardia Narodowa strzelała do wszystkich, którzy mieli inne pomysły. W porcie Imani przesiadła się na statek, ze statku na platformę kotwiczną, z platformy do windy, z windy na stację przesiadkową, ze stacji na frachtowiec, z frachtowca na cykler, może właśnie na XRed-267, dla którego wyliczaliśmy razem trajektorie. I tym cyklerem poleciała do marsjańskich kolonii, czekających, żeby ją przyjąć i ugościć adekwatnie do środków przekazanych im w darowiźnie.


  Widzę już Monterey, a właściwie Sand City, przedmieścia. Wiem na pewno, że zdążę przed zmrokiem, więc pozwalam sobie na postój. Zatrzymuję się, siadam na piasku i nie odrywając lornetki od oczu, zjadam całą paczkę M&M’sów z hotelowego minibarku. Smak starej czekolady i orzechów miesza się ze smakiem krwi cieknącej z dziąseł. Widzę fale, a między falami nic.


  A może nie, może autobus Imani nie dojechał, może został splądrowany po drodze lub po prostu spalony z pasażerami w środku jak tysiące innych autobusów w tamtych czasach, od Maine po Południową Kalifornię. Może jej statek zatonął, statki przecież toną, tonęły wtedy lotniskowce i tonęły kutry rybackie, tonęły nawet łodzie podwodne. Może wypadła za burtę, wypchnięta w czasie jednego z buntów na pokładach jednostek czekających na swoją kolej. Ludzie w takich sytuacjach mają wiele powodów, żeby wypaść za burtę, Imani pod tym względem nie była ani gorsza, ani lepsza od innych. Może kabina jej windy rozszczelniła się piętnaście tysięcy kilometrów nad ziemią, może kolejny z coraz częstszych i potężniejszych huraganów zerwał kable, zanim dojechała na orbitę, a może jej stacja przesiadkowa wybuchła, w końcu co najmniej kilka z nich wybuchło po zderzeniach z kosmicznym śmieciem.


  Wiele rzeczy mogło się przydarzyć Imani po tym, jak pomachała mi z okna autobusu na dworcu w Houston, bo wiele rzeczy przydarza się ludziom, gdy wielkie sprawy planowane na sto lat trzeba załatwić w piętnaście, a one mimo to nie przestają być wielkie. Nie wiem więc, co się dokładnie wydarzyło, ale wiem, że jeśli Imani przetrwała to wszystko – statki, windy, stacje – jeśli w końcu połknął ją cykler, by zabrać w swoim brzuchu na The Next Big Thing, wreszcie, jeżeli akurat był to najmniejszy ze wszystkich, choć przecież wciąż ogromny XRed-267, to nigdy do celu nie dotarła. Z całą pewnością nie mogła dotrzeć, ponieważ wiem, że w wyliczeniach trajektorii lotu, które przygotowaliśmy, był błąd, całkiem trywialny, na tyle niewielki, by nie wykryła go żadna symulacja, i na tyle znaczący, że nie do skorygowania, gdy się w końcu ujawnił. Zapomniałem o tym, a teraz pamiętam.


  Pół mili przed Monterey ostatni raz patrzę przez lornetkę na ocean; znowu nie dostrzegam nic poza falami. Chowam ją więc z powrotem do plecaka, jestem rozczarowany, ale podciągam paski i poprawiam sznurówki butów, po czym prostuję się i ruszam ponownie w stronę miasta. Rozkładam przy tym szeroko ręce, żeby każdy, kto mnie zobaczy, wiedział, że nie mam złych intencji, że przyszedłem tu w pokoju i, jeśli Bóg pozwoli, w pokoju ruszę dalej. Jestem spokojny jak każdy wędrowiec u celu swojej podróży, ale ani mój spokój, ani rozłożone ręce, ani nadzieja, którą się karmię od lat, nie pomagają. Pierwsza kula z karabinu, wystrzelona gdzieś między budynkami, zahacza o moje ramię. To tylko draśnięcie, ale potworny ból eksploduje w całym ciele. Upadam na pośladki. Druga kula mija biodro, słyszę, jak gdzieś z tyłu wbija się w piasek, w końcu trzecia trafia mnie w głowę i natychmiast pozbawia przytomności, a może także i życia.


  ***


  – To się nie może udać – mówi Imani. Jej głos jest cichszy niż zwykle, ale wciąż ma fakturę liścia łopianu.


  – To się nie może wydarzyć – odpowiadam, a następnie wypijam ostatnie krople kawy z filiżanki.


  Kawę zrobił dla mnie ekspres w kafeterii, do którego nie musiałem nawet wlewać wody ani wkładać kolorowej kapsułki. Na automacie jest kilkanaście naklejek z hasłami takimi jak „Sprawiedliwy handel”, „Pomóż planecie” czy „Razem zatrzymujemy plastikową powódź”.


  Patrzymy jeszcze raz na kartkę, prostokąty i strzałki nie układają się w żadną zrozumiałą całość. Rysowaliśmy je przez pół godziny, próbując uporządkować naszą wiedzę o tym, jak działały procesy w Centrum Kontroli Lotów, gdzie jest w nich miejsce dla nas i jakie mamy możliwości. Przerwa lunchowa kończy się za kwadrans, będziemy musieli wrócić do kubików przed komputery.


  Jeszcze kilka miesięcy wcześniej w ogóle byśmy się nad tym nie zastanawiali – naszą rolę rozumieliśmy na tyle, na ile trzeba – ja i Imani, dwa maleńkie, niemal identyczne puzzle na obrzeżach gigantycznej układanki. Znaliśmy tylko nasze najbliższe otoczenie, ale mniej więcej zdawaliśmy sobie sprawę, co się dzieje z wynikami naszej pracy, przez jakie symulacje, kontrole i decyzje przechodzi każde z równań i wyliczeń, które przygotowywaliśmy od świtu do nocy. Jednak amerykański exodus nabierał tempa, kosmiczny wyścig z Chinami i Indiami nabierał tempa, ewakuacja baz od Okinawy po Powidz nabierała tempa, pożary, huragany i burze nabierały tempa; nie było już na całej planecie procesu, który nie nabierałby tempa.


  Karawany z Meksyku i Ameryki Środkowej coraz częściej znajdowały drogę przez ciągnący się od Laredo do Tijuany pas radioaktywnych śmieci, do tego, gdzie się nie obrócić, brakowało pieniędzy, więc wszystko – łącznie z naszym Centrum Kontroli Lotów – wywracało się na lewą stronę. Ludzie odchodzili z pracy, ciągle przychodzili nowi, ryzyko błędu w zasadzie z dnia na dzień się podwajało. Potrzebowaliśmy – ja i Imani – odnaleźć się w tym na nowo, jeśli chcieliśmy jeszcze cokolwiek zrobić.


  Imani rozmazuje palcem atrament, wskazując to miejsce na naszej mapie, gdzie kilka strzałek krzyżuje się i zbiega przy jednym z prostokątów. Prostokąt jest podpisany „zespół nawigacyjny”.


  – Jeśli coś się sypnie, to tutaj. Cztery cyklery jednocześnie, dużo decyzji do podjęcia w krótkim czasie. Ludzie, którzy za sobą nie przepadają, w większości ledwo po studiach. Wyobraź sobie.


  Imani ma odsłonięte ramiona, widzę czarne piegi na ciemnobrązowej skórze i pojedynczą kroplę potu, spływającą w stronę łokcia – najpierw powoli, potem bardzo szybko. W myślach układam równanie z setką niewiadomych, żeby zrozumieć, skąd to nagłe przyśpieszenie, ale liczby nie tworzą żadnej sensownej całości. Zamiast tego liczę więc strzałki, które oddzielają rozmazany atrament od tego fragmentu układanki, w którym znajdowaliśmy się my. To jest trochę prostsze i nie wymaga różniczkowania. X równa się dwa. Okazuje się, że w całym tym kosmicznym chaosie najsłabsze ogniwo jest na wyciągnięcie ręki.
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  ***


  Odzyskuję świadomość tak, jakbym wypływał na powierzchnię z głębi morza, żeby zaczerpnąć powietrza. Potem zanurzam się z powrotem w ciemność i chłód. I tak na zmianę – krótkie momenty, w których jestem, i długi czas, gdy mnie nie ma. Ale na końcu jednak tylko jestem, żyję, miarowo oddycham. Otwieram oczy.


  Leżę na materacu na podziemnym parkingu rozświetlonym lampami przemysłowymi, które podłączono do samochodowych akumulatorów. Mogę ruszać głową i się rozejrzeć, widzę betonowe ściany, pojazdy bez powietrza w oponach, motocykl. I widzę też młodego mężczyznę, który – gdy nasze spojrzenia się krzyżują – odwraca się na pięcie i wychodzi poza krąg światła. Opadam jeszcze na chwilę w niebyt.


  I znowu na powierzchni, znowu mogę się rozejrzeć, teraz podpieram się na łokciach, choć ramię pulsuje. Głowa też – innym, oddzielnym bólem. Półkręgiem otacza mnie kilkanaście osób, mężczyźni i kobiety w różnym wieku, niektórzy stoją, inni kucają, ktoś siedzi na metalowym krześle. Wpatrują się we mnie i czekają, aż coś powiem, a może nie, może to ja czekam na nich.


  – Jestem… – zaczynam, ale mężczyzna stojący w środku grupy przerywa, unosząc rękę.


  – Opatrzyliśmy ci rany. Fura szczęścia. Ale już musisz iść – mówi.


  Jest niski i obły, a słowa filtruje przez fiszbiny wąsów.


  – Jeśli to Monterey, to nie chcę już iść.


  Zebrani dookoła mnie ludzie patrzą na siebie nawzajem, a po chwili znowu na mnie.


  – Potrzebuję… Chcę zobaczyć wieloryba – kontynuuję, ale postrzelone ramię w tym momencie nie wytrzymuje, więc opadam na materac z jękiem. – Zobaczyć wieloryba – powtarzam w stronę sufitu.


  Czyjeś ręce podnoszą mnie, ktoś inny podkłada zwinięte koce pod plecy. Mogę znowu patrzeć na zebranych, teraz tylko przy odrobinie wysiłku. Widzę twarze, każda odmiennego koloru i z innymi cieniami ukrywającymi oczy, ale wszystkie tak samo poorane i w podobny sposób smutne.


  – Jakiego wieloryba? – pyta kobieta w średnim wieku, z czarnymi włosami ściętymi krótko i krzywo.


  – Pływacza. Albo humbaka. Jakiegokolwiek. Wszystko jedno.


  Kobieta wzrusza ramionami.


  – Przyszedłem z Houston – dodaję.


  – Przyszedłeś z północy – mówi jeden z nich, już nie chłopiec, ale jeszcze nie dorosły.


  – Tak – potwierdzam. – Ale ruszyłem z Houston. Chciałem dojść do Vancouver, tyle że powyżej Portland już się nie da przez śnieżyce, więc zawróciłem. Czytałem w książce, że w Monterey można… można było zobaczyć wieloryby.


  – Ile tutaj szedłeś? – odzywa się ponownie obły mężczyzna.


  – Dwadzieścia siedem sezonów burzowych.


  Szmer. Nie wierzą.


  – Nie wsiadłeś do autobusu?


  – Nie.


  – Dlaczego?


  – Na Marsie nie ma wielorybów.


  Gdzie moja książka?


  „HUMBAK. Megaptera novaeangliae. Max. 18 m. Występuje na całej planecie. Początkujący obserwatorzy powinni uważać, by nie pomylić go z kaszalotem spermacetowym, który w określonych sytuacjach na powierzchni (np. przy niemal pionowej ekspozycji ogona) może odrobinę przypominać h. Przy obserwacjach należy zachować ostrożność i nie zbliżać się do zwierzęcia na bliżej niż 100 metrów, znane są bowiem liczne przypadki, w których wyskakujący nad wodę h. spadał na łodzie i powodował wypadki śmiertelne. Zróżnicowany czas nurkowania: od kilku do nawet czterdziestu minut”.


  Obły ucisza całą grupę tym samym gestem, którym wcześniej uciszył mnie.


  – Burze zaczną się najpóźniej pojutrze wieczorem – mówi. – My jeszcze dziś zamykamy grodzie i włazy. Nie możesz z nami zostać, ale Monterey jest duże. Jeśli przetrwasz ten sezon, to pewnie znajdziesz jakąś łódź, z której nie korzystamy. Jest ich dużo, niektóre wciąż dają radę. Ale nie wiem, skąd weźmiesz paliwo.


  – Spróbuję wiosłować.


  Siedząca na krześle siwa kobieta stuka dwa razy laską w beton posadzki. Wszyscy na nią patrzą, ja też, jest starsza niż ktokolwiek, kogo w życiu spotkałem. Głowę schowała między ramiona, mruży oczy i przez to wszystko przypomina żółwia, który właśnie budzi się ze snu na płytkim dnie oceanu.


  – Poczekasz? – pyta.


  Słyszę ją wyraźnie, choć mówi niemal szeptem.


  – Nie – odpowiadam. – Chciałbym wypłynąć jak najszybciej.


  – Dostaniesz paliwo. Justine pokaże ci drogę do portu.


  Cała grupa rozchodzi się bez słowa, przemysłowe lampy gasną jedna po drugiej, a ja zamykam oczy i zanurzam się w ciemność, ale już bez strachu przed głębią.


  ***


  XRed-267 miał wykonać piętnaście kursów Ziemia–Mars–Ziemia, ale już w pierwszym minął swój cel o nieco ponad pół miliona mil, a potem rozbił się w pasie planetoid lub został złapany w pułapkę grawitacyjną przez jeden z gazowych olbrzymów. Albo, kto wie, po prostu zmienił się w kometę i wróci kiedyś w okolice Słońca wraz z pięćdziesięcioma trzema tysiącami zamarzniętych, przypiętych pasami do metalowych łóżek ciał, wśród których być może jest też ciało Imani. Zapomniałem, ale już pamiętam, jak Spella Mayer, szefowa misji, do której wtedy raportowałem bezpośrednio jako koordynator zespołu nawigacyjnego, powiedziała tylko: „Jezu, tak blisko…”. Pamiętam, że prawie wybuchłem śmiechem.


  Nie było żadnych śledztw, nikt nie miał do tego głowy, podobnie jak do tysięcy ważniejszych rzeczy, które działy się wtedy dookoła. Piętnaście osób odeszło z pracy, siedem popełniło samobójstwo. Spella jako pierwsza: rozbiła lustro w biurowej łazience i przecięła sobie tętnicę szyjną jeszcze tego samego dnia, w którym oficjalnie potwierdzono zakończenie misji. Reszta z nas została rozdzielona do innych zadań, dziesiątki cyklerów przecież wciąż kursowały między starą a nową ziemią obiecaną. Tylko niektóre z nich spotykał taki los jak XRed-267. Próbowałem działać tak samo jak wcześniej, ale bez Imani było to już niemożliwe, a może tylko nie do ogarnięcia wyobraźnią, zrobiłem więc jedyną rzecz, jaką jeszcze mogłem, żeby nie opaść na dno – spakowałem plecak i ruszyłem w stronę Vancouver.


  ***


  Justine pokazuje na mnie palcem i mówi:


  – Przepraszam.


  – Za co?


  Pokazuje palcem jeszcze raz, ale już się nie odzywa.


  Wciąż kręci mi się w głowie z bólu i oszołomienia. Na pokład Mamy Langin wniosłem już pięciogalonowe kanistry, które dostałem od rybaków, i przelałem zawartość jednego do baku. Teraz siedzę na polerze, łapiąc powietrze szeroko otwartymi ustami. Jest wcześnie rano, ja i Justine co chwila rozglądamy się po kei, jakby ktoś miał nas zaskoczyć. Gdy wstaję i spoglądam na zatokę, widzę pierwsze ciemne chmury na horyzoncie. Powietrze póki co jest prawie nieruchome, woda chlupocze o zrobione z opon odbijacze.


  W poprzednich latach sztorm wyrzucił na falochron dziesiątki łódek i jachtów przeróżnych rozmiarów, niektóre wylądowały aż na parkingu dla turystów przy deptaku, gdzie leżą jedne na drugich – puste skorupy w plątaninie masztów, sztagów i want. Na szczęście dla mnie wystarczająco dużo innych uchowało się na kotwicach i przy bojach, w tym właśnie Mama Langin – dwudziestosiedmiostopowa rybacka kabinówka, która co prawda wygląda, jakby pierwsza miała pójść na dno, ale z jakichś powodów jeszcze unosi się na powierzchni. Idealna dla mnie.


  Justine pokazuje mi znaki wyznaczające szlak wodny za falochron, żebym mógł ominąć wraki i pojedyncze podwodne skały.


  – Gdy wypłynie pan już na zatokę, falowanie się zwiększy, ale jeszcze przez jakieś trzy albo cztery godziny będzie w miarę spokojnie – mówi. – Powinien pan zdążyć dopłynąć do Carmel-by-the-Sea i z powrotem. A jeśli nie, to tam można próbować przybić, jest proste podejście, byle na końcu dobrze wytracić inercję. To bywa trudne, zwłaszcza przy dopychającym wietrze. Prowadził pan kiedyś taką łódkę?


  – Taką nie. Inną. Dam radę.


  – A gdzie?


  – Po zatoce Galveston.


  – Tam nie było wielorybów?


  – Kiedyś były butlonosy. Ale już bardzo dawno nie. Jak w całej Zatoce Meksykańskiej zresztą. W każdym razie żadnego nie widziałem.


  – Dlaczego ich nie ma?


  – Za dużo ludzi. Za mało czasu.


  – Nie rozumiem. – Justine marszczy nos i mruży powieki.


  Przyglądam się jej, tak naprawdę po raz pierwszy, od kiedy wyszliśmy na powierzchnię z podziemnego parkingu. Skołtunione włosy koloru brudnego piachu zaplotła w dwa warkocze, a ze szmat, które trzyma w ręku, wystaje lufa strzelby myśliwskiej. Wcześniej myślałem, że to kij albo laska i nawet nie przyszło mi do głowy, żeby się nad tym zastanawiać. Dziewczyna ma nie więcej niż piętnaście lat.


  – Nie ma za co – mówię.


  – Co?


  – Już wiem, czemu przepraszałaś. Nie ma za co. Masz niezłe oko.


  – Chyba nie, skoro rozmawiamy – odpowiada. Oboje wybuchamy śmiechem, ale ja na bardzo krótko, bo ból głowy robi się nie do wytrzymania. Justine widzi mój grymas i też poważnieje. – Musi pan już płynąć, jeśli chce pan wrócić.


  Wchodzę na pokład Mamy Langin, pochylam się, żeby wejść do maleńkiej sterówki, włączam ssanie i uruchamiam silnik. Odpala za pierwszym razem, co wydaje mi się małym cudem. Na konsoli widzę dziesiątki przełączników i przycisków, których przeznaczenia nawet się nie domyślam. Słyszę, jak Justine zdejmuje cumy z polerów, najpierw rufową, potem dziobową, i rzuca obie na łódkę. Wychodzę jeszcze raz na zewnątrz, żeby się z nią pożegnać.


  – Też nigdy nie widziałam wieloryba, a pływam tu na zawsze. To znaczy od zawsze – mówi dziewczyna.


  Nie wiem, dlaczego jest smutna. Może przygnębia ją perspektywa nadchodzącej burzy i kolejnych tygodni albo nawet miesięcy pod ziemią. Może boi się tego, że nie dożyje następnego wyjścia na słońce. Angielski Justine nie jest doskonały, ale nie tak jak u kogoś, kto języka uczył się w szkole, raczej jak u kogoś, kto ma mało okazji, żeby go używać.


  Silnik pyrka pod pokładem, prawie się nie krztusząc.


  – Może mi się poszczęści.


  – Opowie mi pan po powrocie?


  Nie wiem, co jej odpowiedzieć. Milczymy chwilę.


  – Jeśli się spotkamy, wszystko opowiem – mówię w końcu.


  Justine bez słowa odwraca się i biegnie między zrujnowane restauracje i sklepy na nadbrzeżu.


  Udaje mi się wyprowadzić Mamę Langin spomiędzy pomostów kei, tylko raz zawadzając burtą o jeden ze słupów cumowniczych. Kadłub jęczy i skrzypi przez chwilę, ale sunie dalej, moja własna łódka. Mijamy drugi z falochronów i wypływamy na zatokę. Już ją kocham nad życie, choć jeszcze na brzegu nic do niej nie czułem, w ogóle dawno nie czułem nic podobnego. Fale rzeczywiście robią się coraz większe, ale na razie wszystko jest w doskonałym porządku. Na stoliku nawigacyjnym leży książka, a ja co chwila zerkam na okładkę.


  „PŁYWACZ szary. Eschrichtius robustus. Jedyny w swoim rodzaju, nie do pomylenia z innymi gatunkami. Brak płetwy grzbietowej, w jej miejscu tylko niewielki garb. Często samotny, choć w czasie migracji łączy się niekiedy w grupy do kilku sztuk, na żerowiskach i wodach lęgowych okresowo znacznie liczniejszy. Bardzo długie migracje, do 20 000 kilometrów wzdłuż wschodniego i zachodniego krańca Pacyfiku. Pod tym względem prawdopodobnie rekordzista wśród ssaków”.


  ***


  Pamiętam, gdy zapytałem Imani, dlaczego zamierza jednak wsiąść do autobusu. Leżałem na cienkim materacu, przytulony do jej nagiego brzucha, skulony i oddany całkowicie łasce tej dziewczyny z głosem jak liście łopianu. Wieczór był nawet znośny. Imani paliła papierosa z przedostatniej paczki, jaka nam została, drugą ręką rozczesując moje rzednące włosy.


  – Dlaczego? – powtórzyłem, nie doczekawszy się odpowiedzi. – Przecież…


  – Bo to co innego – odparła zdenerwowana, nie pozwalając mi dokończyć. – Co innego ludzkość, a co innego ja.


  – To jakaś koszmarna rosyjska ruletka. A jeśli trafisz na Rodzynkę?


  Tak nazywaliśmy między sobą XRed-267, bo wydawało nam się, że nasz spisek potrzebuje kryptonimów.


  Zaciągnęła się.


  – To będzie to jakoś sprawiedliwe, nie?


  Nie poprosiła mnie nigdy, żebym pojechał z nią, a ja nie poprosiłem, żeby została. Zapomniałem, a teraz pamiętam.


  ***


  Nie wiem, czy jestem jeszcze w zatoce, czy już na otwartym oceanie. Długie, ciemnogranatowe fale kołyszą Mamą Langin, wzmaga się wiatr, ale mimo to autopilotowi udaje się utrzymać kurs nawet przy niewielkiej prędkości. Jedyny problem to ostatnia kreska na wskaźniku naładowania akumulatora, ale póki co mogę wyjść na pokład, a nawet wspiąć się po drabinie na dach sterówki. Mam ze sobą tylko lornetkę. Za rufą cypel zasłania już prawie całe Monterey, przez szkła widać za to doskonale skały i plażę Pacific Grove oraz te kilka wiktoriańskich domów, które nie schowały się wśród sosen i w miarę cało uszły sztormom.


  Nie patrzę więcej w stronę brzegu. Ocean przed dziobem jest drugą największą rzeczą, jaką widzę w życiu, większe były tylko przestrzenie kosmosu, które próbowałem opisać liczbami i ogarnąć umysłem, siedząc przed ekranem komputera w swoim kubiku w Houston. Przykładam lornetkę do oczu i wypatruję pomiędzy falami fontann wodnego pyłu – gdy je w końcu zobaczę, będę wiedział, że tam, tuż pod powierzchnią wody, płynie lewiatan, który właśnie nabiera powietrza przed kolejnym zanurzeniem. Być może moje serce przyśpieszy wtedy na chwilę ze wzruszenia albo ominie kilka uderzeń ze strachu. Może zacznę płakać z żalu, a może padnę na kolana, żeby błagać o przebaczenie. Ale myślę, że nie – myślę, że tak naprawdę nie wydarzy się nic, jak nie wydarzyło się od początku czasu i jak nie wydarzy się nigdy, bo wydarzyć się przecież nie może.
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  I


  W wysokie okowy ujęty, srodze się nurt Soły burzył i sierdził. Zmętniał wprawdzie, bo odwieczne koryto głęboko przy budowie jazu przeorano, siły wszelako nie stracił.


  Rzekę tak ujarzmiwszy, mógł człowiek buki spławiać i hutnicze piece nimi opalać. Beskidzki kraj, od gór swych najwyższych po najciemniejsze doliny, obdarzać miał okoliczne kopalnie krzepkim drewnem na stemple, całe zaś cesarstwo i królestwo – żelazem, szkłem i papierem. Dym miał snuć się ku przełęczom i wzbijać nad szczytami, po sam widnokrąg, dając światu znak ludzkiej potęgi i przemyślności.


  Pewnej wszak jesiennej nocy w samymi jeno pniakami upstrzone zbocza niesłychana uderzyła ulewa. Soła potężną wezbrała falą i z mocą wielką natarła na jaz. Wobec żywiołu czym są mury i wały? Pękł jaz i przepadł w dole rzeki, a wraz z nim złotych reńskich w srebrze przeszło osiem tysięcy. Hrabia, nieszczęściem złamany, dobra arcyksięciu odsprzedał, a zwycięski nurt Soły sunął znów starym korytem, jak od niepamiętnych czasów.
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  Jedziemy. Ściśnięci w kabinie furgonetki, stłoczeni na pace, zmęczeni, brudni. Przepełnieni otuchą i przygnieceni obawą. Tą pierwszą, bo w Mohovcach nie mogło nam pójść lepiej. Tą drugą, bo w Bohunicach może już tak dobrze nie pójść. Rozbieganym wzrokiem prześlizgujemy się po osnutych dymem, pozarastanych, wymarłych zabudowaniach mijanych wiosek. Gdzie powodzie nie zmyły do reszty dróg, gdzie pożary nie wypaliły doszczętnie domów, gdzie wichury nie porwały ze sobą ostatnich ogrodzeń, znać ślady nie tak jeszcze dawnego kształtu świata. W swej martwocie dają nam więcej nadziei niż targana wciąż niepokojami Trnava, wrak miasta, które nie zmierzało już nawet donikąd.


  Wiedzieliśmy, że lepiej było nie zapuszczać się w obszary miejskie, ale gdy obwodnica okazała się nieprzejezdna z powodu zniszczeń po powodzi, nie mieliśmy innego wyjścia. Teraz chcemy tylko zapomnieć o tym, co zobaczyliśmy. W ciężkiej zawiesinie dymu przywiewanego od strony tlących się gdzieś przed nami pól wypatrujemy białych kominów elektrowni.


  A


  Idą, idą, sami nie wiedzą po co, a na końcu i tak nic nie znajdą…


  …parę dni i zdechną…


  …ale niech idą…


  …tyle mogą.


  Rzeczywiście szli i szli: między kikutami karłowatych drzew, po kamieniach wyschłego potoku, ku nagiemu szczytowi, pod przeciwsłonecznymi parasolami, w obdartych termoaktywnych ubraniach, w nadziei, w strachu, w uporze.


  A ten tam, co utyka, myśli, że jest otoczony opieką…


  …że mu wiecznie będą plecak nosić…


  …jak się zorientują, że nie ma wody, to pójdzie w piach, w popiół.


  Na razie szli wytrwale, przygnieceni skwarem, w kierunku tej części zbocza Baraniej Góry, którą na starych mapach oznaczono mianem Wykapów Czarnej Wisełki, i mieli widocznie jakiś plan, bo jeśli gdziekolwiek w całym pasmie mogła być jeszcze woda, to tylko tam.


  Ale nie było.


  Nie idźcie w górę, tam już nic więcej nie ma, podejdźcie w lewo, obok, tam, pod tym wykrotem, jak pogrzebiecie, to chłód, chłód w wilgotnym żwirze…


  …nie idźcie w górę!


  Szli w górę.


  Może im powiem, może naprowadzę…


  …ale nie, nie wiadomo, czy nie są zarażeni, lepiej nie podchodzić…


  …to chociaż zamacham parasolem z daleka, pokażę…


  …ale nie, jeszcze będą sami chcieli podejść, porozmawiać, trzeba będzie uciekać, zmęczę się…


  …i tak zdechną.


  Szli więc dalej, w poszukiwaniu wody, której nie było, przez las, który spłonął i już pod tym niebem nie wróci.


  Jak odejdą, to pójdę…


  …tylko czemu tak się wloką…


  …mam mało czasu…


  …nie chcę tu być.


  Czarne pnie mierzyły martwymi gałęziami w dziwnie niebieskie niebo, swoim przejaskrawionym błękitem mamiące, że wszystko będzie dobrze.


  II


  Mnóstwo zjechało się ludzi, by uroczystą odprawić wotywę. Pod niebem błękitnym, sprzyjającym, zebrało się duchowieństwo, oficjele, rzemieślnicy, wielu gości znamienitych oraz lud Węgierskiej Górki. Jeno hrabiego zabrakło, który – majątek po pamiętnej powodzi straciwszy – zmarł był we Lwowie.


  Pleban, w komżę, stułę i kapę ubrany, za święcenie nowo wystawionej huty solennie się zabrał. W pamięci mając żywioł diabelski, który wcześniejsze prace wniwecz był obrócił, wodą święconą jak kropić zaczął, to chłopiec z kociołkiem nastarczyć jej nie mógł. Poświęciwszy bramę wejściową, nawiedził następnie pleban całą oficynę, potem zaś carbones, czyli węgle, rotas, czyli koła, malleos, czyli młoty, minerale, czyli odlewy gęsiami zwane, a na koniec ogień w piecach i wodę samą pokropił.


  Serce w zebranych urosło. Ujrzeli oto wszyscy, że pod Bożą opieką żywioł już nie tylko jazu nie zabierze, ale przeciwnie – ludzki przemysł napędzać teraz musi ku korzyści i polepszeniu życia wszystkich, na wieki wieków, amen.
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  Pod Malženicami musimy się zatrzymać – w baku już prawie pusto. Postanawiamy przeszukać wymarłą na pozór wioskę w nadziei, że znajdziemy choć jeden zachomikowany kanister. Rozdzielamy się i wchodzimy między murowane domy oraz drewniane zabudowania gospodarcze.


  Wtedy rozlega się strzał. Potem drugi. Wycofujemy się do furgonetki – poruszeni, ale nie przestraszeni. Ile wynosiła strefa zarażania? Sto metrów? Mniej w tym nieruchomym powietrzu?


  Strzały dochodziły z większej odległości. W Trnavie było gorzej. Odjeżdżamy na tyle, na ile pozwala nam resztka paliwa. Z duszą na ramieniu ponownie się rozdzielamy. Wchodzimy między drzewa i krzewy. Skarlałe, wypalone ludzkimi działaniami i zaniechaniami, nie poddawały się jednak, tylko mozolnie zajmowały odebrane im wcześniej tereny. Wreszcie w stodole pamiętającej chyba jeszcze dawne, przyjazne niebo znajdujemy zdezelowany ciągnik Zetor. Z baku udaje nam się ściągnąć dość paliwa, by móc ruszyć dalej, drogą na Jaslovské Bohunice.


  B


  Ciało leżało pośród długiej, ciemnej plamy pozostałej po krwi zabitej przez rozgrzany żwir, w upalnym powietrzu drżące i nierzeczywiste.


  Po obu stronach niegdysiejszego zielonego szlaku na Malinowską Skałę rozciągał się wypalony labirynt połamanych pni.


  Wiatr lekki i z tyłu – to dobrze, ale trzeba obejść, nie da się inaczej, z dala, jak najdalej…


  …tylko jak się przez tę gęstwę przedrzeć…


  …złamię nogę…


  …wykrwawię się na próżno…


  …byle nie tam!


  Do Malinowskiej Skały zostało już może z dziesięć minut – dziesięć minut, by stanąć ponad czarnobrunatną panoramą Beskidu.


  A potem zacząć się przygotowywać.


  Jeśli wiatr przyniesie zarazę…


  …wieje przecież w górę szlaku…


  …nie będę już sobą.


  Ciało leżało wciąż w ubraniu i z plecakiem, miękkie w kształtach, jak gdyby opadłe z sił; nieopodal, pośród pniaków na skraju drogi, utknął poderwany wiatrem parasol; z tyłu spalona smuga krwi ciągnęła się dobrych kilkanaście metrów.


  To nie był wypadek czy mord.


  To był nagły krwotok z otworów ciała.


  Wirusy powietrze niosło teraz w górę szlaku, ku Malinowskiej Skale.


  Nie pójdę…


  …nie mogę…


  …nie wolno mi się zarazić…


  …nie wolno mi tak odejść…


  …ale przecież miało być na skale, z widokiem…


  …ale przecież to nie jedyna skała.


  Po prawej, ku wschodowi, na wskroś pogorzeliska snuł się ledwo widoczny ślad dawnego szlaku żółtego do Lipowej Ostre, mijając po drodze skałę Kościelca.


  Pójdę na Kościelec…


  …też będzie dobrze, byle wiatr się nie zmienił…


  …niech już nic się bardziej nie zmienia.


  III


  Górskie zbocza drżeć jęły od huku skał strzelanych. Kto po sąsiedzku grzyby zbierał lub wnyki zastawiał, pilnie baczyć musiał, skąd odłamki lecą. Gdzie wprzódy las szumiał i łąki się kwieciły, ziemię do żywego zdarto, by do rudy się dobrać. Rzeki i strumienie zawrócono, drogi przez pola i zbocza nowe wytyczono.


  Okoliczni chłopi do zwożenia surowca zrazu się nie garnęli, ufności wielkiej w całym przedsięwzięciu, a i w jego mocodawcach nie pokładawszy. Ale gdy ksiądz za zbożność sprawy poręczył, przekonać nareszcie się dali. Wkrótce z okolic Węgierskiej Górki, a potem z całego państwa żywieckiego zjeżdżać poczęły fury suto kamieniem i rudą żelaza załadowane.


  Stukot siekier niósł się echem między siodłami i przełęczami, wzbijając się pod samo spowite dymem niebo.
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  Paliwo kończy się ponownie za Bohunicami. Bez większej nadziei roz­glądamy się po okolicznych zabudowaniach. Obawa zaczyna przeważać nad otuchą, w naszych spojrzeniach pojawia się apatia, w głosach – irytacja.


  Gdy wyłączaliśmy reaktory Mohovców, mieliśmy jasny cel. Gdy w Trnavie uciekaliśmy przed ofiarami zarazy, mieliśmy jasny cel. Gdy postanawialiśmy ruszyć razem do Bohunic i gdziekolwiek jeszcze będzie trzeba, póki nam sił starczy, mieliśmy jasny cel.


  Teraz jednak, w tej nieruchomej, ograniczonej przestrzeni, gdzie świat wydaje się kończyć w zasięgu wzroku, nasz cel rozprasza się i blednie. Przecież i tak nie bardzo jest już kogo ratować. Przecież i tak nie jesteśmy w stanie wiele zdziałać. Przecież i tak…


  Ale wtedy zaczyna wiać wiatr, który odsuwa zasłonę dymu. Naszym oczom ukazują się białe kominy, tak podobne do elektrowni Mohovce, i krew zaczyna szybciej krążyć nam w żyłach. Porzucamy furgonetkę, bierzemy sprzęt i drałujemy na piechotę, ze ściśniętymi sercami, z zaciśniętymi pięściami.


  C


  Gdzieś w dali, nad rozległymi masywami Babiej Góry i Pilska, nieznośnie intensywny błękit nieba załamywał się i ustępował mętnej smudze.


  Tu gdzieś się skręcało…


  …a nie, to szlak skręcał w dół…


  …do skały szło się dalej w górę…


  …prosto, prosto.


  A potem rozległ się płacz, szloch raczej, łkanie, gdzieś z dołu, zza zakrętu szlaku, i trzeba było znieruchomieć, a potem wycofać się pomiędzy zwęglone szczapy, nasłuchiwać.


  Chłopak był na skraju wyczerpania.


  Domagał się pomocy.


  Ochrypniętym, załamującym się głosem prosił, błagał.


  Na próżno.


  Nie odpowiadał mu nikt.


  Może nikogo z nim już nie było.


  Może jego słowa nic już dla nikogo nie znaczyły.


  „Wody, wody”.


  Za dużo jej albo za mało, nigdy na czas, zawsze nie w porę, kiedyś życiodajna, dziś niszczycielska lub nieobecna.


  Mam jeszcze pół butelki…


  …podejść, napoić…


  …ale może być zarażony…


  …mogą być niebezpieczni…


  …mogą chcieć odwieść mnie od zamiaru…


  …nie zrozumieją, jak wszyscy.


  Łkanie trwało nadal, nieruchome w czasie i przestrzeni, nieszkodliwe, nic nieznaczące, łatwe do pozostawienia w tyle, do wyrzucenia z myśli.


  I tak zdechnie.


  Pośród cmentarzyska popiołów czekała droga na Kościelec.


  
    [image: Nowakowski_Biale-mieso_Juraszek]
  


  IV


  Dwieście, trzysta i więcej lat chłonął buk moc słońca, cierpliwie rosnąc w siłę. Stuleciami szumiał na wietrze jawor, czulej a czulej splatając się korzeniami z górą. Wiek za wiekiem nasycała las żywicznym oddechem jodła.


  Nieledwie godziny starczało, by legły na ziemi, z której czerpały i której oddawały soki życiowe. Rozczłonkowane, zdekapitowane, oskóro­wane, w nieogarnionym dla nich pośpiechu zwożone były w doliny, ku rozwartym wciąż zachłannie wrotom piekielnym, gdzie swoim starym ciepłem topić musiały jeszcze starszą skałę, by ulecieć na koniec ku chmurom.


  W ich miejsce ku słońcu garnęły się sadzone gęsto świerki. Miejscowych nie starczało, sadzonki przybywały więc zza siódmej góry i siódmej rzeki: spod samego Wiednia, z Alp, z Transylwanii nawet dalekiej. Ich krótki a pożyteczny żywot dopełnić się miał w ścianach domostw i chodnikach kopalnianych. Tak to nowe światło i cień lasu, jego barwa i woń, wiatr i dźwięk odmieniły oblicze i ciało beskidzkich ziem.
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  Liczniki zaczynają się odzywać, zanim jeszcze zbliżymy się do ogrodzenia. Zwołujemy krótką naradę, by postanowić, czy powinniśmy iść dalej, ale zanim zapada decyzja, przy wejściu do reaktorów dostrzegamy ruch. W najlepszym razie może to oznaczać inną ekipę stabilizującą, w najgorszym szabrowników, w każdym – ryzyko wystawienia się na promieniowanie i wirusy.


  Nie mamy dobrego wyjścia.


  Nie mieliśmy nigdy, odkąd – upojeni siłą i przemyślnością naszego gatunku – rozpętaliśmy niemożliwe do opanowania żywioły. Ale zaszliśmy już tak daleko. I poza tym jednym celem nie mamy już nic.


  Ignorując rosnący rejwach liczników, z duszą na ramieniu wchodzimy na teren elektrowni. Emocje szybko opadają, gdy znajdujemy tam parę czerstwych staruszków. Tłumaczą nam, że schronili się tu, gdy z domów we wsi wichura zerwała dachy. W oczach ukrytych pośród zakamarków ich pomarszczonych twarzy nie ma obawy, nie ma otuchy. Dla nich jest już za późno – na dobre i na złe. Dla nas też, więc nie patrząc już na liczniki, schodzimy do sterowni.


  D


  Tak, tutaj…


  …gdy zajdzie słońce…


  …albo gdy wstanie…


  …dam jej wreszcie coś od siebie.


  Z nogami ponad pogorzeliskiem u podnóża skały, z parasolem osłaniającym głowę przed żarem lejącym się z nieba, z krzepiącym ciężarem noża w bocznej kieszeni można było siedzieć tak na pozór bez końca.


  A tak naprawdę do następnej burzy.


  Nic, nic, na razie nic…


  …tu jeszcze wszędzie błękit…


  …przyjdzie jutro, pojutrze…


  …zdążę…


  …teraz posiedzieć…


  …popatrzeć…


  …pomyśleć.


  Zwęglone pnie drzew krzywiły się, zwyrodniałe.


  To musiało się stać…


  …nie musiało…


  …mogło.


  Tu i ówdzie widać było jeszcze w dole zarysy przetworzonej ludzką ręką Kotliny Żywieckiej, ale imię to traciło wagę i znaczenie teraz, gdy nie było komu go przekazywać, dla kogo zapisywać.


  Dalej, za ujściem bezimiennej już wkrótce kotliny, obramowanym szczytami bezimiennych już wkrótce gór, widniał skrawek rozległej równiny, swego czasu usianej pewnymi siebie miastami, tętniącymi zaaferowanym życiem pod kopułą smogu.


  Kogo winić…


  …nas…


  …ale nie każdy…


  …i nie każda…


  …a jednak nas.


  Wszędzie, gdziekolwiek się zwrócić, jakkolwiek daleko sięgnąć wzrokiem, rozciągało się cmentarzysko.


  Teraz można było już tylko przeprosić…


  …i pożegnać.


  Ciężar w bocznej kieszeni dawał ukojenie.


  Coś zabrzęczało, zabzyczało, musnęło, może nawet przysiadło – i przemknęło.


  Nie…


  …gdzie, skąd?


  Parasol spadł, dłoń przesłoniła oczy.


  Zwęglone pnie, zgorzałe szczapy, popiół – a między tym wszystkim, po prawej, w dole, błysk zieleni.


  Coś drgnęło w sercu, nogi zerwały się do skoku, dłonie złapały szorstką skałę i nad pogorzeliskiem poniósł się trzask łamanych zgliszcz.


  Był tam: pod załamaniem terenu, w cieniu skalnej wychodni, ocalały spłacheć trawy trzy na cztery kroki oraz nadpalony, ale wciąż żywy, młody buk.


  V


  Jak wcześniej wielka bieda spadła na pradawne beskidzkie knieje, tak czarna godzina przyszła i na ludzką ręką nasadzone świerki. Spod innych nieb i z innych regli przybyłe drzewa, choć zrazu szturmem wzięły nowe pozycje, osadzić się na nich nie zdołały.


  Czemu to? Od strony Śląska i Moraw wiatry nawiewały otóż przemysłowe wapory, normy toksyn nawet i tysiąckroć przekraczające. Gleby odczyn obniżył się wielce, kwaśnością cytrynę przenosząc. Gorąc przemożny sprowadził suchość niepamiętną. Wichry porywiste uderzyły w zbocza. Grzyby wczepiły się w korzenie, kornik wgryzł w korę. Nieprzeliczone świerków padły zastępy i nie było już dla nich ratunku.


  Uczeni ludzie drzewostanu przebudowę zaordynowali, w lasach mieszanych – z buku, jawora, jodły, wiązu, modrzewia et cetera złożonych – odpowiedzi i zbawienia upatrując. Cierpliwości trzeba jeno było, aż odrodzone knieje w siłę urosną, by erozję powstrzymać, stosunki wodne odnowić i odmienionemu klimatowi się oprzeć.
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  Gdy orientujemy się w sytuacji, jest już po wszystkim. Może dzień, dwa temu dałoby się jeszcze coś zrobić. Gdybyśmy jednak to do Bohunic uderzyli najpierw, nie zdążylibyśmy do elektrowni Mohovce. Nie mogliśmy się rozdwoić – a mimo to czujemy, że przegraliśmy.


  Zabieramy ze sobą staruszków i oddalamy się jak najszybciej. Na to też jest już jednak za późno. Pożar przedziera się na zewnątrz, liczniki wariują, okoliczna roślinność zajmuje się ogniem. Możemy tylko iść coraz wolniejszym krokiem w kierunku gór, wiedząc, że od tego, co rozpętuje się za naszymi plecami, nie ma ucieczki. Wysoko nad nami widać blade pozostałości po, jeszcze nie tak dawno wszechobecnej, zawiesinie chłodzącego pyłu.


  E


  Kwiatek jeden – drobny, o białych płatkach, na pozór naiwny, a przecież nie.


  Sporo szarawych grzybków na cienkich nóżkach.


  Żuczków kilka, gramolących się wytrwale pośród źdźbeł.


  Nieliczne, skonfundowane mrówki.


  Żadnych pszczół, much.


  I ten buk, o pniu z jednej strony zwęglonym i skurczonych z gorąca lub opadłych liściach, ale z dwiema zdrowymi gałęziami, wczepiony krzepko w skazane na erozję zbocze, naiwny lub odważny.


  Położyć się na plecach…


  …czuć pod palcami chłodną zieleń…


  …czuć życie…


  …patrzeć w niebo…


  …może ten przenikliwy, postnaturalny błękit stałby się bliższy…


  …znajomy…


  …nie, nie…


  …nie za cenę zabicia tych ocaleńców.


  Z nogami ostrożnie przy samej krawędzi łączki, z głową w cieniu rzucanym przez wypalone pnie świerków i z widokiem na żyjący wbrew wszystkiemu buk można było tak siedzieć naprawdę bez końca.


  Śledzić wędrówki żuczków.


  Podziwiać drżący na lekkim wietrze kwiatek.


  Wypatrywać mrówek.


  Nasłuchiwać, czy nie przeleci osa.


  Napawać się zielenią bukowych liści.


  Ale czy te grzybki to aby nie…


  Pod paznokciem miąższ zabarwił się na niebiesko.


  Nie mogę…


  …inaczej.


  Jeden, drugi, piąty, w sumie zebrało się kilkadziesiąt.


  Ugniecione w dłoni, szybko, acz starannie przeżute, smakowały ziemią i orzechami.


  Teraz czekać.


  VI


  Nie zdążyły sadzonki zielenią swoją wysoko sięgnąć, nie zdążyły nowe lasy w siłę urosnąć. Gdy czasu wciąż trzeba im było, by okrzepnąć i nadzieję dać na przyszłość, tegoż właśnie czasu im zabrakło, a przyszłość prędzej, niż większości wierzyć się chciało, teraźniejszością się stała.


  Rozpętane człowieczą w klimat ingerencją żywioły przynosiły to susze i pożary, to znów ulewy i wichury, nie tylko wytchnienia, ale i otuchy nie dając. Jak świat długi i szeroki, rudziały wymarłe pola, fale z impetem portowe pustoszyły miasta, panoszyły się ogień i woda. Na koniec od strony roztopionych ziem Dalekiej Północy z tysiącletniego wybudzona snu przybyła zaraza. Gdy wreszcie i dysze kolosalne, siarką w atmosferę tchnące, by upragniony przynieść światu cień, pośród społecznego zamarły chaosu, temperatury na niespotykaną wysokość z nagła podniesione nową, postludzką ogłosiły epokę.


  Pod rozjuszonym niebem złamane, zmiecione drzewa jaśniały bielą rozbitych pni, ciekły czerwienią ostatniej żywicy.
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  Przystajemy, siadamy, kładziemy się pośród suchych traw, jedni z widokiem na ogarnięte ogniem zabudowania elektrowni, inni – na góry, które nie mogą dać już nikomu schronienia, pozostali – na zaciągające się dymem niebo. Zrobiliśmy, co się dało – powtarzamy sobie coraz ciszej. To i tak więcej niż ci, co byli przed nami, choć oni dysponowali przecież nieporównywalną potęgą, zasobami, czasem.


  Wiatr pachnie mocno, ostro. Nie mamy w sobie rozpaczy, mamy za to czyste sumienie. Ale z każdym oddechem czujemy, jak barwy naszych tkanek odmieniają się i ustępują nowym, obcym.


  F


  Tam…


  …w oddali…


  …od strony Beskidu Żywieckiego…


  …błyskawica…


  …niemożliwe…


  …to już musi być to.


  Oczy w górę.


  Między gałęziami buka pojawiła się fraktalna pajęczyna, wiotka, zwiewna, niepochwytna, opalizująca w słońcu.


  Liście zaczęły szemrać wielowymiarowym ruchem, zwijając się w sobie i rozwijając jednocześnie – autonomiczne komórki w świadomym organizmie.


  Pod siwą, skórzastą korą zatętniło, żywotne soki ruszyły w górę i w dół pnia, szramy i pęknięcia zaczęły łapać powietrze powolnym, miarowym oddechem.


  Nie, to zbyt piękne…


  …zbyt prawdziwe…


  …nie mogę już dłużej.


  Oczy w dół.


  Trawa rozłożyła się we wzór plastra miodu, każde źdźbło wyraźne, jak gdyby jedyne na świecie, ale krzywizną i pochyleniem nierozerwalnie splecione ze wszystkimi innymi.


  Zieleń nabrała odcieni, które były kolorami: własnymi, osobnymi i niemieszalnymi.


  Życie zamigotało pod powierzchnią, unosząc łączkę niepostrzeżenie a nieodparcie, wsiąkając w tkanki buka sięgającego gałęziami nieba, przepełniając wszystko czystą barwą.


  To zbyt…


  …nie mogę.


  Coś przemknęło tuż blisko.


  Znów w górę.


  Czy to ptak?


  Nie, niemożliwe!


  Ale przecież między gałęziami, ten ruch, ten kolor, to musiała być prawda, nie iluzja, inaczej smakują, odmiennie pachną, to musiał być ptak, to był ptak, skąd się wziął, jak tu przetrwał, czym żył…


  Przemknęło, oddaliło się.


  Oczy w bok.


  Czerń.


  Pełzająca.


  Łuszcząca się i lepka.


  Pnie kruszące się w zaraźliwy proch.


  Języki nieumarłych płomieni liżące trupy drzew.


  Śmierć, gdzie dotąd tętniło życie, nędza, gdzie mieniło się bogactwo.


  Dość!


  Buty zachrobotały o kamienie, przyspieszony, jękliwy oddech oddalił się w górę, w kierunku skały.


  A potem rozległy się szurgot, krzyk, łomot, chrzęst – i wszystko umilkło.


  Gdzieś za horyzontem zadudnił żywioł, błękit nieba ustąpił szarości.


  Pośród bladej skóry między splątanymi włosami jaśniała kość.


  Na złaknionej ziemi czerniała życiożerna i życiodajna krew.


  Bzyknęła pierwsza i długo, długo jedyna mucha.


  To miał być rytuał ofiarowania – ważny, choć wątły gest – ale po temu cisza nie może być milczeniem.


  ***
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  Pan Gao Yue w zadumie pogładził dłonią rzadką siwą brodę i spojrzał w iluminator. W dole, po szarej ziemi, przesuwały się cienie chmur. Czyżby zapowiedź deszczu? Nie, nic z tego. Z tych obłoków nie spadnie tutaj ani jedna kropla. Wiejące z północy kapryśne wiatry poniosą je aż nad Saharę.


  Pan Gao urodził się w kraju, który pięćdziesiąt sześć lat temu przestał istnieć. Konflikt, znany później jako Wojna Dwóch Komputerów, zmiótł z mapy świata dwa największe mocarstwa: USA i Chiny, sprawców całego nieszczęścia. To te państwa wymyśliły nową broń masowego rażenia, zdolną wywołać potężne trzęsienia ziemi na terytorium przeciwnika. Nikt nigdy się nie dowiedział, z jakiego powodu elektroniczne systemy sterujące całym tym arsenałem wymknęły się spod kontroli; nikt nie rozumiał, czemu stało się to po obu stronach równocześnie. Na skutek tej awarii doszło do katastrofalnych trzęsień ziemi, a po nich – największe w historii planety tsunami, przewalające się we wszelkich możliwych kierunkach, spustoszyły gęsto zaludnione, nizinne części wszystkich kontynentów. Przez kolejne lata uczeni zgodnie twierdzili, że Ziemia w wyniku tej serii kataklizmów powinna była się rozpaść i krążyć wokół Słońca jako rój asteroidów…


  Szesnastoletni wówczas Yue przeżył Wojnę Dwóch Komputerów prawdopodobnie tylko dzięki temu, że jego rodzice wraz z nim opuścili Qingdao, by obejrzeć Festiwal Pochodni w Dali. A po festiwalu, przerwanym w połowie, nie było już dokąd wracać – bo jak żyć w ruinach rodzinnego miasta, sterczących spod warstwy mułu?


  W tym samym czasie młode europejskie małżeństwo spędzało miesiąc miodowy w Dali. Po katastrofie nowożeńcy też nie mieli po co wracać do rodzinnego kraju: ich miasto legło w gruzach. Po wielu latach syn pana Gao ożenił się z córką tej pary. To po matce młody Gao Shu odziedziczył szare oczy i stosunkowo jasne włosy. Był prawdopodobnie jedynym w Baoszanie szatynem.


  Wnuk pana Gao urodził się w bardzo szczególnym dniu: był rówieśnikiem Trzeciej Republiki. A dziadek – choć nie pisały o tym gazety ani encyklopedie – przyłożył rękę do obalenia oligarchii baronów narkotykowych, spadkobierców osławionej United Wa State Army, ongiś niepodzielnie rządzącej tak zwanym regionem specjalnym numer dwa, znanym powszechnie z produkcji opium. Potem przez dwadzieścia pięć lat wiernie służył kolejnym rządom odnowionego, wieloetnicznego państwa, w którym na ulicach miast rozbrzmiewały mandaryński, wa, yi, dai, bai i parę innych języków, a mówiący nimi ludzie życzliwie uśmiechali się do siebie, zazwyczaj szczerze, a nie tylko dla zadośćuczynienia konwenansom. Pan Gao gotów był bronić tej społeczności z narażeniem życia: do powrotu starych oligarchicznych porządków nie wolno było dopuścić.


  Od pewnego czasu wnuk służył temu szczytnemu celowi razem z nim. Teraz też wspólnie udali się z tajną misją do Europy.


  Kraj, do którego zawiodła ich ta służba, właśnie witał przybyszów smutnym widokiem ziemi niemal całkowicie ogołoconej z roślinności, upstrzonej chropawymi plackami ruin i poprzecinanej wąskimi pasemkami zieleni ciągnącymi się wzdłuż błotnistych rowów, zwyczajowo nazywanych rzekami.


  Na jedno ocalałe ludzkie siedlisko – miasto, miasteczko, wieś – przypadało dziesięć innych, zniszczonych przez pamiętne trzęsienie ziemi, gdzie obecnie gnieździły się jedynie gryzonie, gady i polujące na tę drobnicę drapieżniki. Miejscowa fauna zresztą w większości wymarła, a rozpleniła się ta egzotyczna, której w dniach kataklizmu udało się opuścić klatki w zoo i prywatne hodowle. Podobno najpospolitszymi dzikimi gryzoniami teraz były tu azjatyckie szczekuszki.


  Polska, do której zmierzali, i tak miała szczęście. Nie leżała nad oceanem. Bałtyckie tsunami było tylko echem tych, które zdewastowały miliony kilometrów kwadratowych nizin, a nawet niektóre wyżyny na całej planecie. Trzęsienie ziemi i zmiana klimatu dokonały ogromnych spustoszeń, stolicę trzeba było przenieść do Bolimowa, ale przynajmniej połowa kraju nie zniknęła pod warstwą mułu.


  A tam, daleko za nimi, w ich rodzinnym kraju, bujna zieleń doliny górnego Mekongu… Jezioro Erhai… Pola uprawne aż po horyzont: ryż, kawa, herbata… I ośnieżone szczyty gór na horyzoncie…


  Jak to jest żyć tutaj i pić destylowaną morską wodę dostarczaną rurociągami? Hodować zboże w szklarniach o pancernych szybach, zdolnych przetrzymać wściekłe ataki buranów, blizzardów i samumów? Importować tak zwaną Wodę o Podwyższonym Standardzie Spożywczym z miejsca, które kiedyś było największą pustynią świata?


  Gao Yue ze smutkiem pomyślał o tym, że obecny stan rzeczy jest efektem zaciekłej rywalizacji kraju, w którym się urodził, z największym mocarstwem półkuli zachodniej. I – oczywiście – jakichś błędów w oprogramowaniu, ale przecież narzędzie nie ponosi winy… Uczeni twierdzili, że planeta kiedyś odzyska dawną świetność. Za parę tysięcy lat. Powróci właściwa cyrkulacja powietrza, powrócą deszcze. Europa znów się zazieleni… Być może rozpoczęte ostatnio prace – wielokrotnie odkładane ze względu na zbyt wolno postępującą stabilizację skorupy ziemskiej – trochę ten proces przyspieszą. Powstające na tych błotnistych rowach ciągi spiętrzeń wody, w Polsce nazywane kaskadami, powinny coś zmienić. Może nawet pojawią się uprawy rolne na odkrytym terenie?


  Oby tylko Sahara nie straciła obecnej soczystej zieleni, teraz podziurawionej jedynie tu i ówdzie płowymi plamami ergów i hamad. Na lotnych piaskach i na obszarach skalistych pustyń chyba nigdy nic nie urośnie…


  Pan Gao jeszcze raz spojrzał w iluminator. Po prawej stronie zobaczył morze ruin. W tamtym miejscu znajdowała się kiedyś stolica Polski – miasto, które podzieliło los Pekinu, Szanghaju, Kantonu, Tokio, Londynu, Nowego Jorku, Los Angeles. Tsunami tam nie dotarło, ale trzęsienie ziemi sprawiło, że nadwiślańska metropolia legła w gruzach… A to miasto w dole, po którego dachach przesunął się właśnie cień samolotu – właściwie nawet nie miasto, lecz mieścina – zwane było Otwockiem. Pan Gao nie był pewny, jak się tę nazwę wymawia. Jego polszczyzna, efekt zaledwie miesiąca pracy, pozostawiała wiele do życzenia. Natomiast Shu – wszechstronnie uzdolniony, obdarzony umysłem chłonnym jak gąbka – radził sobie z tym skomplikowanym, słowiańskim językiem doskonale. Rodzice jego matki pochodzili z miasta o trudnej do powtórzenia nazwie – Świnoujścia.


  Wnuk podniósł głowę znad laptopa.


  – Polacy już się zorientowali, że coś jest na rzeczy – poinformował. – Ale nie mają pojęcia, kto za tym stoi.


  – Zobaczymy na miejscu – odpowiedział wymijająco pan Gao. – Myślę, że będziemy musieli im trochę pomóc.


  – To, co szefostwo przysłało do ambasady pocztą dyplomatyczną, na pewno się przyda.


  – W przeciwnym razie czułbyś się naprawdę nieszczęśliwy. – Gao Yue uśmiechnął się pod wąsem.


  ***


  Major Tadeusz Kądziela, szef częstochowskiej Komendy Służby Ochrony Porządku Publicznego, wracał samochodem od kuzyna mieszkającego w Łebkach – niedużej osadzie położonej nad wąskim, błotnistym rowkiem w ziemi, z przyzwyczajenia nazywanym przez okoliczną ludność Liswartą. Czasy, gdy owa Liswarta była rzeczką, a nie tylko wilgotną bruzdą, pamiętali już tylko emeryci. Teraz obserwator patrzący na nią z lotu ptaka albo ze szczytu jakiegoś pagórka widział jedynie wąziutkie pasemko bladej zieleni przecinające szarzyznę nagich rędzin, od dawna ogołoconych z roślinności oraz usianych białymi cętkami wapienia. Woda płynęła tą wąską bruzdą jedynie po przejściu blizzardu przynoszącego śnieżne chmury znad Grenlandii lub północnej Kanady – i zazwyczaj trwało to bardzo krótko.


  Drobne kamyczki widoczne na powierzchni rędzin Wyżyny Woźnicko-Wieluńskiej też wyglądały z daleka jak płatki śniegu. Przynajmniej tak się to kojarzyło obserwatorowi, któremu nagle przyszedł na myśl blizzard.


  Lokalna droga z Ciasnej do Częstochowy, omijająca Blachownię, powoli pięła się na płaski garb Progu Herbskiego. Terenówka majora nie miała problemów z pokonywaniem pryzm pyłu naniesionego przez burany i samumy. Nie trzeba było nawet używać dmuchawy i lemiesza. Jedynie prędkość nieco spadła.


  W oddali, po lewej stronie, wyłoniły się zza pagórka szklarnie firmy Agro JB – lokalnego potentata ziemniaczano-kukurydzianego, zawdzięczającego swoją nazwę nieistniejącym od dawna wioskom Jezioro i Bieżeń. A po kilkuset metrach, za kolejnym zakrętem, major zobaczył przed sobą przeszkodę.


  Niestety, w poprzek drogi stał sfatygowany wehikuł zwany z francuska mobiletką1. Koreański hyundai – pojazd dla dzieciaków z mniej zamożnych rodzin. Oczywiście z nieodzowną przyczepką, bo nikt przy zdrowych zmysłach nie wyruszałby w drogę bez tego, co nie­zbędne w razie załamania pogody. W przyczepce koniecznie musiała się znajdować piramidka. Tak nazywano namiocik w kształcie ostrosłupa o ściętym wierzchołku, w którym było wystarczająco dużo miejsca dla nastolatka. Konstrukcja namiotu stanowiła nieco uproszczoną kopię sprzętu używanego przez himalaistów: do jego rozstawienia wystarczyło naciśnięcie guzika, a mocny bloker zapewniał stabilność. Gdyby jeszcze dało się od czasu do czasu rozprostować nogi, piramidka zapewniałaby nie tylko bezpieczeństwo, ale i komfort.


  Oczywiście o ile właściciel namiotu nie był gapą jak pewien wagarowicz z Kłobucka. Któregoś majowego dnia trzynastolatek urwał się z lekcji i ruszył mobiletką w kierunku Krzepic. Gdy zaskoczył go blizzard, schował się w piramidce, ale zapomniał o kurtce leżącej na dnie przyczepki. A potem już o wyjściu nie mogło być mowy, nie przy takiej wichurze – teren był zupełnie płaski, podmuchy mogły chłopaka przeturlać na odległość kilometra albo dalej. Na nieszczęście dla wagarowicza burza śnieżna trwała wyjątkowo długo. Pechowiec trafił do szpitala w stanie hipotermii…


  A co się stało tutaj, na drodze do Częstochowy, przy dobrej pogodzie? Pewnie mobiletka odmówiła posłuszeństwa i dzieciak poszedł piechotą, ufając pomyślnej prognozie pogody. A może szuka pomocy w Agro JB? Tak czy inaczej, trzeba będzie się zatrzymać i przestawić zawalidrogę. Lepiej nie ryzykować objazdu po miękkim gruncie.


  Zbliżywszy się do hyundaia, major uświadomił sobie pomyłkę. Kierowca był na miejscu – wyszedł zza przyczepki, wyprostował się na całą swoją dwunastoletnią wysokość, po czym pochylił się i otworzył schowek.


  – Co, silnik nie dał rady? – zapytał Kądziela.


  Chłopiec pokręcił głową.


  – Nie, silnik wporzo, opony nie wytrzymały – wyjaśnił. – Wszystkie poprzebijane. Strasznie ostre te kamyki. – Wskazał dłonią nawierzchnię usłaną kawałkami jurajskiego wapienia.


  Major zmarszczył brwi.


  – To na czym ty jeździsz? Pokaż. – Nie czekał na odpowiedź i przykucnął obok hyundaia. – No tak, łyse jak mój dziadek trzy dni po przejściu na emeryturę – mruknął. – Rodzice pozwalają ci jeździć na czymś takim?


  Dwunastolatek poczerwieniał.


  – Mówiłem tacie, ale nie miał czasu słuchać…


  – Mhm…


  – A pan… Tak mi się wydaje, że pan jest policjantem. Albo wojskowym…


  – Gorzej. – Major uśmiechnął się krzywo. Wyciągnął legitymację i podsunął chłopcu pod nos.


  – Ooo, SOPP! I co będzie teraz?


  – Spokojnie, nikt ci nic nie zrobi. A tatę trzeba będzie trochę uświadomić… bo naraża cię na niebezpieczeństwo. Mieszkasz w Częstochowie czy gdzieś tu w okolicy?


  – W Częstochowie, na Słonecznej.


  Major podrapał się po głowie.


  – Aaa, koło dawnego stadionu Włókniarza. Trochę mi nie po drodze, ale podrzucę cię. Ten szmelc zmieści się w moim bagażniku, nie trzeba będzie wzywać pomocy drogowej. Aha, prawo jazdy na mobiletkę oczywiście masz?


  – Tak, panie majorze. – Chłopiec błyskawicznie podsunął mu swój Handy Multifunctional Device, potocznie nazywany hamkiem.


  – Taaak… Jacek Sitarski… Dobra. Nie będę sprawdzał, czy masz sprawny nadajnik. Nie mam ochoty dostać zawału.


  Właściciel mobiletki wyraźnie się zmieszał.


  – Nooo… Trochę trzeszczy, ale działa…


  – Nic więcej nie mów, dobra? Zabieramy grata i wsiadamy.


  Grat wylądował w bagażniku. Jacek usiadł na miejscu wskazanym przez Kądzielę i przez długą chwilę obserwował majora, który wyciągnął notes i na pierwszej wolnej kartce wypisał sążnistą epistołę, całe dwie strony formatu A5. Treść tej epistoły chyba mniej interesowała chłopca niż gadżet trzymany przez oficera. Był to nieduży aparacik wielkości zabytkowego zegarka, jakie przed dwoma stuleciami noszono w bocznych kieszonkach marynarek czy też surdutów. Major wcisnął guziczek. Z półcentymetrowej rureczki wytrysnął strumyczek przezroczystego aerozolu. Chwilę później kolejny guziczek sprawił, że u dołu kartki pojawiła się najprawdziwsza pieczątka.


  – To coś to przede wszystkim pager – wyjaśnił Kądziela z uśmiechem. – Ma jednak jeszcze parę innych funkcji. Służy między innymi do pieczętowania dokumentów sporządzonych w warunkach polowych, a nie w biurze.


  – Aha…


  Major wyciągnął ze schowka kopertę i włożył do niej kartkę.


  – Pewnie się zastanawiasz, co takiego tam napisałem? – zapytał. – To pouczenie dla rodziców. Przypomniałem, jakie obowiązki pociąga za sobą użytkowanie pojazdu przez niepełnoletniego członka rodziny. Wolę w tej formie, bo nie chcę wyciągać od ciebie adresu elektronicznego, numeru telefonu i innych danych. W końcu to nie żadne przesłuchanie.


  Wręczył Jackowi kopertę. Chłopiec spojrzał na dane rodziców. Ze zdumieniem odkrył, że oficer w ciągu dwóch, najwyżej trzech sekund zapamiętał ich imiona i pełny adres mieszkania. Ludzie ze służb specjalnych mają jednak świetną pamięć…


  – Koniecznie przekaż.


  – Przekażę – obiecał Jacek.


  – No to jedziemy. Muszę się trochę zdrzemnąć po południu, bo wieczorem mam ważne spotkanie z człowiekiem z Komendy Głównej. A z prognoz wynika, że z domu do komendy będę jechał w niezłej burzy pyłowej. No cóż, służba nie drużba. Sam sobie wybrałem taki zawód. Ważne, że do Częstochowy dojedziemy bez przeszkód. – Major zamknął drzwiczki i dodał: – Ruszajmy szybciej, bo już komuś blokujemy drogę.


  – Chyba pawanka – stwierdził Jacek.


  Faktycznie, z tyłu pojawił się „produkt samochodopodobny”, nazywany dawniej turlakiem albo pawicą – pojazd dwuśladowy klasy PAV, który przy pewnym wysiłku dało się wyprzedzić rowerem. Z powodu ograniczonej prędkości ten wehikuł użytkowany bywał najczęściej przez nastolatków: za jego kierownicą nie dało się zaszaleć.


  – A wiesz, skąd się wzięło słowo „pawanka”? – zapytał major. – Poza tym, że od skrótu.


  – Jakiś słynny dyrygent to wymyślił – odpowiedział z namysłem chłopiec. – Skrót mu się skojarzył z „Pawaną na śmierć…”. Nie pamiętam czyją śmierć. Nazwiska kompozytora też nie pamiętam. Wiem, że to ten od „Bolera”…


  – Maurice Ravel. „Pawana na śmierć infantki”. A dyrygent nazywa się Giza. No, jedźmy.


  Kądziela przekręcił kluczyk w stacyjce. Chłopiec zerknął na jego pager.


  – A ja bym chciał kiedyś konstruować takie aparaciki – zwierzył się w nagłym przypływie szczerości.


  Major się uśmiechnął.


  – Powodzenia! Może i SOPP kiedyś skorzysta?


  ***


  W częstochowskiej komendzie SOPP mimo późnej pory paliły się światła. Szef placówki, major Kądziela, miał na głowie ważne sprawy, bodaj najważniejsze w całej jego dwudziestoletniej karierze. Tak ważne, że Częstochowę odwiedził sam zastępca szefa Komendy Głównej, puł­kownik Wilga. I wystarczająco ważne, by o dwudziestej piętnaście, mimo szalejącej od godziny burzy pyłowej, wezwać oficerów na pilną naradę.


  Dotarli po kwadransie – wszyscy w maskach, pokryci od stóp do głów kurzem. Mieli do przejścia zaledwie kilkanaście metrów z parkingu do głównego wejścia, ale to wystarczyło, by na bluzach zebrała się warstwa szarego pyłu. Zanim go strząsnęli, minęło kolejne kilka minut. Kądziela tymczasem dyskutował z Wilgą, przerzucał papiery przywiezione przez pułkownika w czarnej teczce, analizował informacje i w duchu klął jak szewc. Dlaczego to wszystko musiało się dziać na jego terenie? Mało to w Polsce innych miejsc podobnych do Kromołowa i okolic? Czy przestępcy musieli sobie upatrzyć właśnie ten rejon?


  Narada zakończyła się grubo po północy. Ustalono, że centrala skieruje w zagrożony rejon specjalną grupę operacyjną. Sam Kądziela miał się przenieść do Kromołowa i stamtąd – z Powiatowej Komendy Policji – kierować działaniami służb, za biurkiem w częstochowskiej komendzie miał przez ten czas zasiadać kapitan Samowędziuk. A poza tym… było tak, jak powiedział podporucznik Furgacz: „Wiadomo, że nic nie wiadomo. My nie łapiduchy, ale łapiemy ducha”.


  Duch, na razie nieuchwytny, był jednak niebezpieczny. W dodatku nie działał sam – SOPP miała tu do czynienia z większą grupą złych duchów, co najmniej dziesięcioosobową. Albo raczej „bandą świrów” czy też „stadem pawianów z brzytwami”, jak ich określił Wilga. Te złe duchy dysponowały pieniędzmi, niezłym sprzętem i miały plan.


  Miały też ideę. Albo może – ideologię. Powstała ona wkrótce po Wojnie Dwóch Komputerów i w ciągu kolejnej dekady było o niej bardzo głośno.


  Ta ideologia zrodziła się po drugiej stronie Atlantyku, wkrótce po katastrofie. Jej twórca, niejaki George Lester, głosił tezę, iż Wojna Dwóch Komputerów nie była skutkiem ludzkiego błędu czy też niedoskonałości ludzkich wynalazków, a przejawem mechanizmów obronnych planety. Szerzył wiarę w boginię Tellus, w której widział personifikację Ziemi. Lester pociągnął za sobą liczne grono fanatycznych wyznawców, nazywanych lesterystami. Oni sami określali się jako tellurianie.


  Tellurianie twierdzili, że Homo sapiens, gatunek rozmnażający się ponad wszelką miarę, stanowił śmiertelne zagrożenie dla Ziemi, w związku z czym niezbędne było redukowanie jego liczebności do bezpiecznego poziomu.


  „Z liczbą ludzi w żywym organizmie boskiej Tellus… – pisał George Lester w internetowym manifeście opublikowanym tuż po zamachu na destylarnię wody morskiej w zatoce Chesapeake przy ujściu rzeki Sus­quehanna – …jest jak z glukozą we krwi człowieka. Nie może przekraczać bezpiecznego poziomu. Jeśli przekroczy, niezbędne są tabletki, które redukują ten poziom, albo też zastrzyki insuliny. By uratować Matkę Ziemię, trzeba wszelkimi dostępnymi sposobami ograniczać liczebność osobników gatunku Homo sapiens, których nadmiar, tak jak zbyt wysoki poziom glukozy w organizmie, prowadzi do niebezpiecznych powikłań, a w konsekwencji – do zagłady”.


  Ratować Ziemię miały jednostki ludzkie obdarzone pełnią świadomości. Miały być tabletkami obniżającymi poziom stężenia szkodliwej substancji do akceptowalnego poziomu.


  Działania tellurian zmierzające do osiągnięcia tego celu nie przynosiły oczekiwanego efektu, ale przysparzały pracy służbom specjalnym wielu państw. Po kilkudziesięciu latach od pierwszego zamachu sekta wciąż istniała i od czasu do czasu dawała o sobie znać, często w miejscach, gdzie nikt się tego nie spodziewał.


  Ze starych dokumentów przechowywanych w archiwach służb specjalnych różnych państw wynikało, że kilkunastu takich „pomocników bogini Tellus obdarzonych pełnią świadomości” poszukiwano w związku z przygotowywaniem akcji sabotażowych: miały to być próby wysadzenia w powietrze odsalarni wody morskiej i ośrodków intensywnej uprawy roślin. Wszyscy podejrzani zbiegli do ogarniętej chaosem Afryki lub na Daleki Wschód i tam przepadli jak kamień w wodę. Wkrótce potem sama idea tellurianizmu vel lesteryzmu rozwiała się w powietrzu jak dym z ogrodowego grilla.


  Czemu odżyła właśnie teraz? I czego jej zwolennicy szukają akurat w rejonie podległym majorowi Kądzieli? A przede wszystkim – gdzie się ukryli?


  Major spojrzał na zegarek. Było wpół do drugiej. Późna pora. Żona pewnie już się niecierpliwi. A może swoim zwyczajem gdera na syna, który zamiast spać, ślęczy przed komputerem, bo właśnie wpadł na jakiś oryginalny pomysł i za wszelką cenę chce mu nadać realny kształt. Bo owszem, Marta przyznaje, że te jego filmiki są świetne, że Marcin ma zadatki na prawdziwego artystę – ale noc jest po to, by spać, a nie wymyślać jakieś kolorowe fiki-miki.


  Za oknem burza pyłowa już dawno ucichła. Na niebie świeciły gwiazdy. Ekranik obok framugi wskazywał całkiem przyzwoitą letnią temperaturę: dziewiętnaście i trzy dziesiąte stopnia. Można było nawet bez żadnego ryzyka opuścić szyby samochodu.


  Gdy jechał Marszałkowską w kierunku Azaliowej, Kądziela miał wrażenie, że zapomniał o czymś ważnym. Czymś, co powinien był obgadać z pułkownikiem Wilgą. Ale co to mogło być? Przecież przeanalizowali dane, rozłożyli je na czynniki pierwsze… Wprawdzie ustalili niewiele, ale chyba uwzględnili wszystkie dostępne informacje, nie przeoczyli żadnego znanego faktu. Więc skąd ta uparta myśl? Co zostało przeoczone? A raczej – co on, major Kądziela, przegapił?


  Przypomniał sobie dopiero, gdy wprowadzał samochód do garażu. Chodziło o wiadomość zasłyszaną zupełnie przypadkiem w kromołowskim Urzędzie Powiatowym.


  Do Bobolic już lada dzień przyjeżdża grupa studentów Politechniki Sandomierskiej z Koła Naukowego Hydrologów. Mają prowadzić badania w terenie.


  No i co tu z tym fantem zrobić? Zakazać? Przecież w powiecie nie obowiązuje żaden stan wyjątkowy. Ogłoszenie czerwonego alertu też nie wchodzi w grę – mogłoby spłoszyć przestępców. Pogadać z tymi studentami i ich opiekunem? Ryzykowne – a nuż rozpaplają? Stworzenie strefy zamkniętej z rejonu Bobolic, Mirowa, Podlesic, Kroczyc i Rzędkowic również odpada, co zresztą ustalono już w trakcie narady.


  Trzeba zaraz z rana zadzwonić do Wilgi – pomyślał major.


  Francuzi mawiali: „La nuit porte conseil”2. W przypadku Kądzieli porzekadło znad Sekwany się nie sprawdziło. Kemping w Bobolicach wciąż pozostawał dla majora problemem.


  Pod ziemią, w odległości dwustu metrów od kempingu – a trzystu od średniowiecznego zamku, cudem ocalałego podczas Wojny Dwóch Komputerów – przebiegał jeden z najważniejszych rurociągów transportujących na południe kraju (a potem dalej, na Słowację i do północnych regionów Węgier) destylkę, czyli odsoloną wodę z Bałtyku. Szaleńcy otumanieni ideami Lestera, nie wiadomo gdzie się ukrywający w tej okolicy, prawdopodobnie zamierzają dokonać jakiegoś sabotażu. Z pewnością więc chodzi im o ten rurociąg. Ale jak oni chcą to zrobić? Przecież taka akcja wymagałaby użycia ciężkiego sprzętu! A taki sprzęt to nie igła! Już by został wykryty, gdyby gdzieś tam był!


  Wykryć szaleńców będzie trudniej. Tak zwana Wojna Dwóch Komputerów, znana powszechnie pod angielskim skrótem TCW, mocno przetrzebiła populację Ziemi, ale mimo wszystko nie sposób śledzić każdego, kto się porusza po powierzchni planety. W dodatku obszary położone wzdłuż nowego koryta Wisły, biegnącego uskokiem tektonicznym, są zaludnione stosunkowo gęsto. Jak wśród tych ludzi wypatrzyć garstkę terrorystów, o których wiadomo jedynie, że przebywają w okolicy?


  Oczywiście grupa ukrywająca się gdzieś w rejonie podległym częstochowskiej komendzie ma jakichś swoich szefów, jakiś ośrodek decyzyjny. Centrali SOPP-u udało się ustalić, że terroryści komunikują się z kimś w okolicach Burzenina nad Wartą. Niestety dla pełnego obrazu sytuacji niewiele z tych ustaleń wynikało. Technika monitorowania darknetu w jego najnowszej postaci – dzieła grupy sprostytuowanych geniuszy informatycznych pracujących dla przestępców – wciąż była w powijakach.


  Tak czy siak, akcja „Buran” miała się rozpocząć już za parę godzin. Kądziela musiał zaraz z rana rozdzielić zadania między podwładnych. Uważając przy tym, by decyzje nie okazały się – jakby to dosadnie określił jego syn – głupie jak paka gwoździ. Albo też durne jak stado rozpędzonych imadeł. Operacja „Buran” wymagała dobrego przygotowania.


  Szkoda tylko, że tak trudno było zdobyć niezbędne informacje…


  ***


  Arek Golik, podekscytowany perspektywą wyjazdu na Jurę Krakowsko-Częstochowską, minął sandomierski ratusz i wygwizdując skoczną melodyjkę, ruszył w kierunku skrzyżowania Mickiewicza z Zawichojską. Dotarł do Bramy Opatowskiej, kiedy niespodziewanie zobaczył Dawida Konefała i Szymka Maciąga. Chłopcy stali po drugiej stronie skrzyżowania, pod obdartym z kory kikutem starego wiązu, pamiętającego jeszcze dwudziesty wiek. Oglądali coś. Arek podszedł bliżej i zobaczył, że Dawid trzyma w rękach nową maskę przeciwpyłową. Od razu rozpoznał produkt firmy Kocot z pobliskich Chobrzan. Pewnie prosto ze sklepu na Zawichojskiej, poniżej restauracji Sarmata. Musiała sporo kosztować: kocotki były na Sandomierszczyźnie ostatnim krzykiem mody.


  – Myślicie, że w Bobolicach sprawdzi się lepiej od takiej zwyczajnej? – Arek poklepał torbę przewieszoną przez ramię. Wystawał z niej uchwyt najtańszej z osłon na twarz dostępnych w handlu. – Czy może teraz się podrywa na maskę, a nie na mobiletkę Peugeota albo na pawankę Seata?


  – Lepsza może nie jest, ale jak zarąbiście wygląda! – Dawid się roześmiał.


  – A ty już spakowany? – zapytał Szymek.


  – Porąbało cię? Jedziemy dopiero we wtorek.


  – Ale ty wszystko robisz z wyprzedzeniem…


  – Ale nie takim.


  – Dobra, ja spadam – poinformował Dawid. – Podobno do zoologicznego na Opatowskiej przywieźli jakieś rybki z Sahary. Trzeba zajrzeć, w moim akwarium trochę pustawo…


  – U mnie też – dodał Szymek. – Chodźmy.


  – A ja pójdę posłuchać, jak pradziadek rzuca klątwy na Poprad – roześmiał się Arek.


  Pradziadek stał na schodach, które fantazyjnym zygzakiem przecinały stromy stok sandomierskiej skarpy, patrzył na wschód i kręcił głową. Nie po raz pierwszy, raczej… Raczej który? Dziesięciotysięczny? Dwudziestotysięczny? Od Wojny Dwóch Komputerów mijało właśnie pięćdziesiąt sześć lat, a pan Andrzej Golik przed paroma dniami obchodził dziewięćdziesiąte urodziny. Od dzieciństwa mieszkał tu, gdzie teraz, przy Mariackiej, o parę kroków od miejsca, w którym miał zwyczaj stać, w zadumie patrząc na to, co przed laty było doliną Wisły. Stawał zawsze w tym samym miejscu, opierając się o poręcz, i zawsze tak samo kręcił głową, a przed odejściem mruczał coś pod nosem. Tym pomrukom niezmiennie towarzyszyło tupnięcie nogą. Arkowi, najmłodszemu z czeredy jego prawnuków, dwa razy udało się usłyszeć, co mówi:


  – To jest Wisła, do jasnej cholery! Wisła! Nie żaden Poprad!


  Zanim Arkowi udało się pradziadka podsłuchać, znał już ten gniewny okrzyk z relacji swojego starszego brata, Rafała, obecnie studenta Politechniki Sandomierskiej.


  – Pradziadek pewnie myśli, że uda mu się zaczarować rzeczywistość – stwierdził brat pewnego dnia, chyba w przeddzień swojej matury, melancholijnie kiwając głową. – Pierwszy raz pocałował prababkę nad Wisłą koło Pieprzówek3 i dlatego przez pięćdziesiąt sześć lat nie przyjmował do wiadomości, że w Sandomierzu żadnej Wisły już nie ma.


  Wisła – kiedyś duża rzeka, teraz taka sama błotnista struga jak ta u stóp zamkowego wzgórza w Sandomierzu – od czasów katastrofy płynęła głębokim uskokiem, łączącym krakowski Pobiednik z wioską Rusinowo koło Sławna. W okolicach Koniuszy uchodziła do niej Raba, a do Raby nieco wcześniej uchodził Dunajec – kolejne rzeki, które padły ofiarą tamtego pamiętnego trzęsienia ziemi i zmieniły koryto. A do tego, którym wcześniej płynęła królowa polskich rzek, wprosił się bezceremonialnie Poprad. Pradziadek Andrzej jednak uparcie odmawiał uznania nowej mapy. Dla niego widoczny w dole wąski strumyczek z pasemkami zieleni na obu brzegach niezmiennie był Wisłą.


  Tym razem pradziadek stał na skarpie krócej niż zazwyczaj. Do odwrotu zmusił go wiatr: gwałtowny podmuch niosący od Zawichostu tumany lessowego pyłu, wciskającego się w oczy i w usta. Starszy pan zakasłał, sięgnął do torby przewieszonej przez ramię, z niezadowoleniem odkrył, że nie zabrał maski, po czym osłonił twarz rękami i ruszył do domu. Arek podbiegł do niego ze swoją maską – zawsze trochę by pomogła, chociaż była za mała – ale pradziadek tylko machnął ręką.


  – Sam załóż – wykrztusił. – Moje oczy i płuca już niedługo przestaną mi być potrzebne, a ty masz całe życie przed sobą.


  Mimo nalegań prawnuka nie ustąpił.


  Jak to możliwe? – zastanawiał się potem Arek, kiedy już wrócił do mieszkania na Żeromskiego i z ulgą zerwał z twarzy osłonę. Nie przyjmować do wiadomości, że od dziesiątków lat w Sandomierzu nie ma Wisły?


  Tak, to był teraz ten sam Poprad, który wypływał jako wąska strużka wody z wilgotnego zagłębienia w Tatrach Wysokich, zwanego niegdyś Wielkim Hińczowym Stawem. Ten, który po pamiętnej katastrofie opuścił dotychczasowe koryto, by popłynąć rowem tektonicznym o stromych stokach, łączącym Rytro ze Zborowicami, i przywłaszczyć sobie kolejno koryta Białej, dolnego Dunajca i wreszcie Wisły.


  Rozmyślania chłopca przerwało wejście Rafała. Jego zdaniem zbyt obcesowe. Czy braciszek nie mógłby zapukać, mimo otwartych drzwi? W końcu to Arek był gospodarzem w tym pokoju. On w podobnej sytuacji stukał w deskę tuż pod tabliczką z literą „R” albo też pytał żartobliwie: „Azaliż mogę wejść?”. Nigdy nie wchodził bez uprzedzenia.


  – Arek, wy naprawdę chcecie wziąć namiot i jechać do tych Bobolic? – zapytał prosto z mostu Rafał.


  – No pewnie. – Młodszy brat wzruszył ramionami. – W końcu trzeba korzystać z wakacji.


  – Zapowiadają blizzardy i burany – zwrócił mu uwagę starszy.


  – A to coś nowego?


  – Średnio trzy razy częstsze niż normalnie w lecie. I bardziej gwałtowne.


  Arek wydął wargi.


  – No i? W ubiegłym roku pod Zelejową przetrzymaliśmy pięć buranów i dwa blizzardy. W tym samym składzie i w tym samym na­miocie.


  – Ale…


  – „Ale”?! Jakie „ale”?! – Czternastolatek aż zadygotał ze złości. – Myślisz, że skoro ty z kumplami też tam jedziesz, to będziesz musiał się nami zajmować?! Poradzimy sobie. Wasze bardzo uczone koło naukowe niech się spokojnie zajmie tymi badaniami, żeby wam magisterka dobrze wypadła, a my damy sobie radę bez was.


  – Widzisz, doktor Nadzionek dostał właśnie ważną wiadomość od SOPP-u. – Rafał nie dawał za wygraną. – Służby z jakiegoś powodu obserwują teren. W razie potrzeby mogą nam nawet skrócić pobyt.


  – Oj tam, oj tam. – Arek zbagatelizował informację. – Pewnie jacyś gangsterzy balują w okolicy w którymś pensjonacie. Na razie teren nie jest zamknięty. A jak zamkną, to wyrzucą wszystkich. Was, nas i całą resztę turystów.


  Rafał milczał.


  – I co? – zapytał zaczepnie Arek. – Powiesz tacie, żeby mi zabronił?


  Starszy brat westchnął.


  – Ja tylko ostrzegam. Prognozy na pierwszą połowę lipca są nieciekawe. Mniejsza o SOPP…


  – Od pięćdziesięciu sześciu lat prognozy pogody można sobie potłuc o kant du… drugiej głowy. – Młodszy wzruszył ramionami. – Trzy dni temu buran miał zakurzyć cały Zamość. A zamiast Zamościa trafił do świętej pamięci Puszczy Kampinoskiej. Pewnie bidok zabłądził, bo nie miał kompasu. Meteo się zorientowała dopiero z godzinnym wyprzedzeniem.


  – Taaa, najciekawiej będzie, jak się wam skończą zapasy, a buran was zablokuje w namiocie na cały dzień i nie będziecie mogli wyjść ani do sklepu po żarcie, ani po wodę do terminala.


  – To chyba twoi kumple z hydrologii są takimi ciamajdami. My nie.


  – No dobrze już, dobrze… Tylko przypadkiem nie próbujcie szukać platyny, którą Bruksela podobno schowała pod Skałami Kroczyckimi. Ostatnio tam przygniótł kogoś kamień.


  – Tak, jakiegoś głupka w twoim wieku. – Arek wydął wargi. – Oczywiście z Bolimowa, jakże by inaczej? W stolicy się niektórym wydaje, że kiedy chcą gdzieś wejść, to się ziemia powinna przed nimi rozstąpić jak Morze Czerwone przed Mojżeszem. A na kubku do kawy muszą mieć ostrzeżenie, że wrzątkiem można się poparzyć. Ale ten przygnieciony kamieniem nie szukał platyny, wlazł tylko pod ten nawis, przed którym wszystkich ostrzegali, jeszcze kiedy nas na świecie nie było.


  – No, pamiętam – przytaknął Rafał. – To był ktoś inny. Ale ja nie bardzo wierzę, żeby wywieźli Europejską Rezerwę Kruszców na naszą Jurę.


  – Właśnie. Platyny szukał taki jeden palant ze Świerklańca, który pięć lat temu chciał wejść do Jaskini Głębokiej. Też był w twoim wieku zresztą. I też miał więcej szczęścia niż rozumu.


  Starszy brat spojrzał na młodszego spod oka.


  – Taaa, oczywiście, wszyscy są ciamajdami i palantami. Cała ludzkość oprócz Arusia, Szymusia i Dawidka. Ale… Myślałby kto, że nigdy ci się nie marzyło znalezienie skarbu…


  – Tak, bo za całą tę brukselską platynę mógłbym pożyć z milion lat i codziennie się kąpać w szampanie, za każdym razem z inną laską w wannie. Wystarczyłoby ją wywieźć z jaskini na taczkach… Nie laskę, platynę. Nie wiem tylko…


  – Czego nie wiesz? – zapytał Rafał.


  – Tego, co ty. Dlaczego ci z Brukseli mieliby ją ukryć akurat w Polsce. Powiedziałeś, że nie bardzo w to wierzysz. I rzeczywiście, to chyba tylko legenda. W końcu bliżej mieli w Ardeny niż do Kroczyc albo Podlesic. Ale i tak cały ten szmelc był warty trochę mniej niż amerykańskie złoto w Fort Knox. Które też znikło pod zwałami gliny…


  – Wporzo, dajmy temu spokój. – Rafał uniósł obie ręce w geście kapitulacji. – Ciebie się nie da przegadać.


  Starszy brat oczywiście wiedział, że Arek i jego kumple aż się palą do tego wyjazdu. Jura Krakowsko-Częstochowska zawsze była krainą jaskiń, a po serii katastrofalnych trzęsień ziemi liczba dużych i małych pieczar gwałtownie wzrosła. Woda, przesączająca się szczelinami przez wiele wieków, drążyła wapienie pamiętające czasy dinozaurów, a gwałtowne wstrząsy zwieńczyły dzieło. Potem, w miarę stabilizowania się skorupy ziemskiej, coraz więcej tych dziur w ziemi – starych i nowych – udostępniano do zwiedzania. Podobne miejsca działały na wyobraźnię młodszych nastolatków, takich w wieku Arka, jak baśnie o smokach na przedszkolaków. Raz po raz ktoś odkrywał nowe szczeliny i jaskinie, zazwyczaj w miejscach, w których wcześniej była tylko lita skała.


  ***


  Gao Shu odsunął laptop i spojrzał na dziadka spod grzywki opadającej na czoło.


  – Tutejsi w końcu się ruszyli – poinformował. – Bolimów postawił na nogi Częstochowę. – Wnuk wypowiedział polską nazwę miasta bardzo poprawnie, co dziadkowi chyba jeszcze nigdy się nie udało. – Jest już sztab. Od jutra działają w terenie. Kromołów i okolice.


  – A tellurianie? Namierzyłeś ich?


  Shu spojrzał na aparat z antenką, ustawiony w kącie pokoju.


  – Wszystkich nie zlokalizowałem, to na razie niemożliwe. Ale komunikator ich szefa mam na podsłuchu. Wiem, na którą zwołał dzisiaj naradę, czy może raczej odprawę. I co najważniejsze: wiem gdzie.


  Gao Yue skubnął palcami kosmyk swojej rzadkiej siwej brody.


  – Damy radę tam wysłać nasze… owady? – zapytał.


  – Bez problemu. Zresztą jeden już dzisiaj był w akcji. Krążył nad głową herszta ekipy przysłanej z Tachileik4. – Wnuk niespodziewanie się uśmiechnął.


  – Co cię tak rozbawiło?


  Shu spojrzał w okno. Przez chwilę przyglądał się blisko dwudziestocentymetrowej warstwie szarego pyłu naniesionego przez niedawną burzę. Teraz, kilkanaście godzin później, przecinało tę szarzyznę szerokie na przeszło metr białe pasmo nawierzchni oczyszczonej przez pracowników pensjonatu. Dziedziniec był wybrukowany płytkami z tutejszego wapienia.


  – Ciekawy zbieg okoliczności – wyjaśnił w końcu. – I bandyci z Tachileik, i tutejsze służby, i ci tellurianie nadali swoim akcjom tę samą nazwę.


  ***


  Bratu Arlonowi od samego początku cisnęły się na usta najróżniejsze pytania, ale czuł, że musi powściągnąć ciekawość. Chyba wciąż pozostawał w niełasce u Najstarszego Brata, zwanego też Seniorem. Ten przed kilkoma dniami niestety usłyszał, jak Arlon zwraca się do brata Kirana – niegdyś kolegi ze szkolnej ławy – po imieniu i nazywa go Wojtkiem, zamiast użyć pseudonimu. A to wśród Synów i Córek Tellus było surowo zakazane, nawet gdy nikt obcy nie mógł tego usłyszeć.


  – To tak jak z katolickim księdzem – tłumaczył ongiś Najstarszy. – Kiedy się przyzwyczai kląć przy goleniu, którejś niedzieli rzuci mięsem przy ołtarzu. A więc nie wolno się przyzwyczajać.


  Za złamanie tej zasady Senior zmył Arlonowi głowę, a później, gdy go spotykał, nie krył irytacji, mimo że po tamtym incydencie winowajca już w niczym nie uchybił żadnej regule.


  Tak więc Arlon postanowił się nie odzywać. Nie tylko w czasie prezen­tacji planu działań przez Najstarszego, ale i potem, kiedy przyjdzie czas na dyskusję.


  Na razie jednak głos miał przywódca, który zgromadził całą grupę w jaskini. Wszyscy inni siedzieli w milczeniu, starając się nie uronić ani słowa z jego wyjaśnień. Światło było słabe, bo brat Yuki ustawił agregat prądotwórczy Singha na minimalną moc, by nie marnować cennego wodoru. Ot, byle po ciemku nie porozbijać głów o ściany groty. Zebrani nie potrzebowali niczego więcej. Mieli zresztą jeszcze latarki, które zapalali za każdym razem, gdy Najstarszy Brat wskazywał stronę, na której trzeba było szukać szkiców sporządzonych przez brata Egrina. Uczestnicy narady widzieli szczegóły planu działania: schemat poz­nanych wcześniej szczelin w skałach, drogi, którymi miał poruszać się dron, odcinki wymagające dopiero spenetrowania…


  – Ten dron – tłumaczył przywódca – sam sobie wybiera drogę przez szczeliny w skałach. Jeśli się nie zmieści, od razu zawisa nieruchomo i wysyła meldunek. Jeśli mu brakuje danych, na przykład gdy szczelina się rozgałęzia, wysyła prośbę o instrukcje.


  – A jeśli łączność się urwie? – zapytał Gastor.


  – Nie urwie się – zapewnił go Senior. – Dron zabiera ładunek mikroprzekaźników, które zostawia po drodze na ścianach. Ta maszynka to w gruncie rzeczy wysoko wyspecjalizowany robot. Zamontuje po drodze system łączności, udokumentuje stan penetrowanych szczelin… a potem przeniesie i zainstaluje ładunki.


  – A czy te szczeliny na pewno nas doprowadzą do… do właściwego miejsca? – dociekał Gastor.


  – Oczywiście. Jeżeli nie za pierwszym podejściem, to za drugim, czwartym albo dziesiątym. Tak wynika z danych geolokatora.


  – A te ładunki się zmieszczą? Przecież to nie może być byle petarda.


  – Oczywiście. Nie będzie problemu.


  Najstarszy wyjaśniał dalej szczegóły planowanej akcji, od czasu do czasu włączał się też do rozmowy Egrin, komentując sporządzone przez siebie szkice, aż wreszcie prezentacja dobiegła końca i przyszedł czas na dyskusję.


  I znów Gastor zabrał głos jako pierwszy. Zadał jednak pytanie, którego nikt się nie spodziewał, chociaż dotyczyło sprawy, nad którą niejeden się zastanawiał:


  – Najstarszy Bracie, a jaki interes mają nasi… nasi sponsorzy w tym, by nam pomagać? O ile dobrze zrozumiałem, oni nie są Synami Tellus.


  Przywódca przez długą chwilę milczał, ściągając usta w wąską kreskę. Spojrzenie jego błękitnych oczu stało się nagle zimne jak arktyczny lód. Pytanie było chyba niewygodne. Albo zadane nie w porę.


  – Wierz mi, bracie Gastorze – powiedział wreszcie – lepiej będzie, jeśli odpowiedź w ogóle nie padnie. Przynajmniej teraz. Ta sprawa powinna pozostać tajemnicą do ostatniego dnia, do zakończenia akcji.


  Zapadła cisza. Po chwili ktoś zapytał o jakiś drugorzędny szczegół techniczny. Po nim ktoś inny. Przywódca zwięźle odpowiedział. I znów cisza.


  – Nie krępujcie się – zachęcił zebranych Senior. – Mamy czas. Na razie nie wyjdziemy, zaczął się buran.


  – Buran? Znów buran? – odezwał się brat Sarel. – Czy nie tak…?


  Najstarszy Brat się uśmiechnął.


  – Spokojnie, nie uprzedzajmy faktów – powiedział.


  Przez chwilę czekał na kolejne pytania, ale już nikt się nie odezwał.


  – A więc chyba wszystko jasne. – Przywódca wyprostował się i potoczył spojrzeniem po zebranych. – W takim razie… ogłaszam rozpoczęcie akcji „Buran”.


  ***


  Szara ćma krążyła wokół lampy. Gao Shu z uśmiechem na twarzy śledził jej lot, wsłuchując się w cichy, ledwo uchwytny szmer. Ten dźwięk – do tej pory – nigdy nikomu nie zdradził obecności insekta. By go usłyszeć, trzeba było wcześniej o nim wiedzieć. W przeciwnym razie szmer wtapiał się nawet w wyjątkowo ciche tła dźwiękowe: zagłuszał go chociażby odgłos ludzkiego oddechu.


  Wyeliminować tego dźwięku się nie udało, mimo wielu prób. Ćma była mechaniczna. Bezgłośne mechanizmy nie istnieją.


  – O, jak się dziecko grzecznie bawi! – rozległ się głos dziadka. Wnuk zaczerwienił się lekko i natychmiast sprowadził aparacik z powrotem na biurko.


  – I czego się dowiedziałeś? – zapytał Gao Yue, gdy już zamknął za sobą drzwi i usiadł w fotelu.


  – Prawidłowo zlokalizowaliśmy miejsce spotkania – poinformował Shu. – Ich plan działania dopiero się tworzy. Na razie są w trakcie rozpoznawania terenu. Mają osiemnaście dronów T-08 i cztery hydrony MF-15.


  – Wszystko od tych gangsterów z Montany – mruknął dziadek. – Natrafili na jakiś trop?


  – Są już blisko. Jeżeli ta ich bogini Tellus będzie łaskawa… – Wnuk skrzywił wargi w ironicznym uśmiechu.


  – Bogini pewnie nawet nie wie, że jej słudzy są użytecznymi idiotami naszych bandytów z Tachileik – mruknął Gao Yue. – A już na pewno nie zależy jej na tym, by ci bandyci mieli za co kupować broń.


  – Oni chyba faktycznie są idiotami. Krócej potrwa odbudowa rurociągów z destylką niż ich rozwalanie. Kłopoty będą, ale szkodliwa substancja w ciele bogini, nazywana gatunkiem Homo sapiens, na pewno nie umrze z pragnienia. Na zamachu skorzystają tylko ci z Tachileik. Kruszcu w schowku powinno być sporo.


  Gao Yue wstał i zaczął przechadzać się po pokoju.


  – Rozlokowałeś już ćmy we wszystkich szczelinach, do których oni zamierzają wpuścić drony? – zapytał, przystając na wprost okna.


  Po drugiej stronie szyby śnieg, nawiany przez niedawny blizzard, błyskawicznie wsiąkał w grubą warstwę pyłu. Termometr sygnalizował szybki powrót do letniej temperatury: było już siedemnaście stopni.


  – Tak, będziemy mieć na bieżąco obraz ze wszystkich mikrokamer. Wydaje mi się, że już… prawie zlokalizowaliśmy kawernę. Oni zresztą też są blisko.


  – I jeśli uda im się podłożyć i zdetonować ładunek…


  – Woda popłynie do tej szczeliny koło Zapadliska pod Wieżą – dokończył Shu. – Tutejsze służby zajmą się… mmm… awarią…


  – A terroryści wejdą do jaskini, niezauważeni przez nikogo – podsumował dziadek.


  – Najprościej byłoby, gdyby Polacy złapali ich na samym końcu, kiedy będą wynosić łup. Ale to by rozwaliło system zaopatrzenia w wodę, trzeba by potem racjonować tę bałtycką destylkę przez miesiąc, i to na odcinku przeszło tysiąca kilometrów.


  – Pomnóż przez pięćdziesiąt, będziesz miał powierzchnię terenu dotkniętego katastrofą – zwrócił mu uwagę Yue. – Nie możemy do tego dopuścić.


  – Najśmieszniejsze, że na razie działamy nielegalnie i tutejsze służby mogą nas wziąć za… tamtych. Fizycznie jesteśmy do nich podobni.


  Gao Yue odwrócił się od okna.


  – Mam szerokie pełnomocnictwa, jak ci wiadomo. W szczególnych przypadkach mogę je też scedować na ciebie. Chyba nie muszę ci tłumaczyć, co to oznacza.


  Wnuk nisko skłonił głowę.


  – Nie musisz, dziadku.


  ***


  Jechali drogą na Klimontów. Zbliżali się do miejsca, w którym przed TCW znajdowała się wieś Świątniki. Dotarli do pierwszego odcinka drogi, na którym ich samochód musiał się trochę bardziej wysilić.


  Przez nieistniejącą od czasów katastrofy wieś przewalały się najgwałtowniejsze burze pyłowe w rejonie Sandomierza. A ukształtowanie terenu wyjątkowo sprzyjało formowaniu się zasp.


  Pierwszy zwał szarożółtego lessowego pyłu spowolnił tempo jazdy do zaledwie ośmiu kilometrów na godzinę.


  – Robin, wrzuć piątkę – poradził kierowcy Rafał Golik, siedzący tuż za nim, obok doktora Nadzionka. – I przygotuj lemiesz!


  – Nie ucz ojca dzieci robić! – obruszył się student za kierownicą. – I odczep się od mojego imienia!


  – No dobra, dobra. – Rafał swoim zwyczajem uniósł obie dłonie na wysokość ramion.


  Robert Chłud najwyraźniej był zdenerwowany. Chyba żałował, że dał się wrobić w prowadzenie wozu od startu do samego Klimontowa. Bo przecież kiedy był w dobrym nastroju, wcale mu nie przeszkadzało, że na całej politechnice znany był jako Robin Hood. Teraz najwyraźniej się bał, że utknie w lessowej zaspie.


  – Da sobie radę – odpowiedział, na niezadane pytanie Rafała, Orest Malik, który odziedziczył swoje raczej dość rzadkie imię po pradziadku, nazwanym tak podobno na cześć policjanta z jakiegoś serialu.


  – Co to dla niego, ostatnio przedarł się przez jeszcze większą zaspę pomiędzy Prusami a Chrapanowem, kiedy jechaliśmy do Czekarzewic – odezwał się zza jego pleców Fabian Skórka.


  – Nie kłapać dziobami, tylko mocno się trzymać! – uciął dyskusję Robert. – Zaraz będzie cała wstecz, a potem cała naprzód! Z lemieszem! I na jednym podejściu się nie skończy!


  Wóz cofnął się o sto metrów i z impetem wystrzelił przed siebie. Lemiesz, wspomagany mocnymi uderzeniami powietrza z przedniej dmuchawy, rozgarniał zaspę, wzbijając przy tym w powietrze tumany pyłu. Zielona kantanka5 mozolnie posuwała się do przodu: licznik wskazywał trzy i pół kilometra na godzinę.


  Rafał zerknął na ekran wizjonetu.


  – Patrzcie, w Hoggarze i w Tibesti mają pierwszy w tym roku dzień ze słońcem! – ogłosił.


  – WoPPS-u przez to nie zabraknie – mruknął Fabian.


  – Destylka jest tańsza. – Maciek Jęksa wykrzywił wargi w ironicznym uśmiechu. – A ta saharyjska woda o podwyższonych parametrach spożywczych i tak jest racjonowana.


  – W końcu te „podwyższone parametry spożywcze” piechotą nie chodzą – mruknął Orest. – Podróżują tankowcami.


  Pochylił się i mrużąc oczy, spojrzał na drogę przez przednią szybę.


  – Musiało trochę wiać – stwierdził. – Arek i jego kumple jechali tędy przed nami… Jak dawno temu? – Zerknął przez ramię na Rafała.


  – Małolaty jeżdżą tylko mobiletkami albo pawankami – odpowiedział starszy brat Arka.


  – Pawanka z bagażem przy dobrych warunkach dobija do trzydzie­stu pięciu na godzinę. Czyli mogli tutaj być jakieś półtorej godziny temu.


  – No właśnie – przytaknął Orest. – Wszystkie ślady zasypane. Trochę wiało.


  Jeszcze raz się pochylił, jakby spodziewał się ujrzeć przed sobą minikawalkadę trzech pawanek zmierzającą w tym samym kierunku co oni. Oczywiście nikogo na drodze nie zobaczył. Jak okiem sięgnąć, rozciągała się przed nimi lessowa pustynia najeżona brunatnymi kołkami – pozbawionymi kory pniami jabłoni, których owoce przed kilku­dziesięciu laty konsumowała połowa Polski. Na szarożółtej ziemi jeszcze walały się gałęzie oberwane tysiącami podmuchów buranów, blizzardów, samumów… Gdzieniegdzie w jakimś zagłębieniu zieleniła się kępka rachitycznej trawy, zdolna zapuścić korzenie równie głęboko jak jej pustynne krewniaczki. I nic więcej.


  – Gnojki już chyba minęły Klimontów – mruknął Rafał. – Pewnie teraz są w Kujawach, albo nawet w Ujeździe.


  Robert spojrzał na ekran wizjonetu.


  – Mamy najnowszą prognozę – zakomunikował. – Zanosi się na przymusowy postój.


  Rafał wstał i podszedł bliżej.


  – O cholera, blizzard ma przejść przez Łagów!


  – Przy tej sile wiatru trzeba się dobrze schować – stwierdził doktor Nadzionek. – Nie wystarczy postój, musimy skorzystać z burzochronu.


  – Dzwonię do Arka – zadecydował Golik. – Gnojki pewnie jeszcze nie wiedzą, co ich czeka. A pchają się prosto pod ten blizzard.


  Arek bynajmniej nie docenił troskliwości Rafała.


  – Słuchaj, mój wszystkowiedzący starszy bracie – powiedział głosem ociekającym sztuczną słodyczą. – Blizzard przejdzie przez Łagów i my dobrze o tym wiemy, bo ty może sobie tego nie potrafisz wyobrazić, ale też mamy wizjonet. W dodatku już jesteśmy w Łagowie, właśnie mijamy wąwóz Dule. Czyli blizzard przejdzie nam za plecami. A jeżeli trochę zmieni kierunek i przesunie się na zachód, to i tak zdążymy dojechać do Daleszyc. Tam jest porządny burzochron, chyba najlepszy na całej trasie. Nic nam nie grozi, wy się martwcie o siebie, żeby was śnieg nie zasypał. Bo zanim wyparuje i wiatr poniesie chmurki nad Saharę, możecie umarznąć i trzeba będzie was rozmrażać palnikami.


  – No i gadaj tu z takim! – westchnął Rafał.


  – Nie narzekaj, chłopaki znają się na rzeczy. – Orest wziął Arka w obronę. – Nic im nie będzie. Trochę doświadczenia już mają.


  – No, kończą się te cholerne zaspy. – Robert znad kierownicy wydał głośne westchnienie ulgi.


  – Patrzcie! Fenki! – Fabian wskazał palcem kilka szarych kształtów na skraju drogi.


  – Ale się te saharyjskie przybłędy rozmnożyły! – Orest pokręcił głową. – A u siebie już wyginęły…


  Północnoafrykańskie wielkouche lisy, przyzwyczajone do ogromnej rozpiętości temperatur na rodzinnych pustyniach, doskonale przystosowały się do nawiedzających Europę blizzardów, buranów i samumów. Tymczasem rodzime rude kurojady wyginęły, a wilki – jeszcze przed nimi. W rezultacie na placu boju pozostały dwa dzikie gatunki Canidae: saharyjski fenek i szakal złocisty, przybyły z Lewantu. Czym te drapieżniki się żywiły? No cóż, chyba radziły sobie nie gorzej niż przez wiele tysiącleci na afrykańskich i azjatyckich pustyniach, które teraz już zieleniły się jak ongiś pola Europy.


  Lisia rodzina przy drodze składała się z matki i trojga szczeniąt. Cała czwórka, nie zwracając najmniejszej uwagi na nadjeżdżający samochód, ni w pięć, ni w dziewięć, wtarabaniła się na asfalt, w miejsce wolne od pyłu, i rozsiadła się jak w kinie.


  – Nie spodziewałem się, że będę musiał trąbić – burknął niezadowolony Robert. – Ale przecież ich nie rozjadę. Wszystko, co żyje, jest teraz na wagę złota.


  ***


  Najstarszy Brat – jak się okazało – znał okolicę niemal na pamięć. Wiedział, gdzie znaleźć otwór prowadzący do szczeliny, którą dron mógł dotrzeć do Jaskini Głębokiej pod Górą Zborów, niedostępnej od czasów TCW. Dysponował mapką z naniesionymi wlotami do kilkudziesięciu takich wąskich korytarzy w skałach pod zamkami w Mirowie i Bobolicach, pod półtorakilometrowym pasmem skał pomiędzy nimi i pod malowniczymi ostańcami koło Rzędkowic. A wstrząsy sejsmiczne sprzed pięćdziesięciu paru lat – jak się okazało – narobiły sporo dziur w głębi ziemi… Co ciekawe, Senior wiedział też o podziemnych źródłach, może nie aż tak wydajnych, by rejon Kromołowa zaopatrywać w wodę pitną, ale zdolnych zaspokoić potrzeby czterech czy pięciu wsi.


  Arlon doszedł do wniosku, że przywódca nie współpracuje z tajemniczym dostawcą sprzętu od przedwczoraj. Zaplanowana na najbliższe dni, czy też tygodnie, akcja miała być zapewne zwieńczeniem tej współpracy.


  O szczegóły Arlon nie pytał. Skoro podpadł Najstarszemu Bratu, to wolał unikać rozmów i spotkań twarzą w twarz.


  Brat Arlon w tej chwili nie miał nic do roboty. Podobnie jak reszta grupy, po prostu kręcił się po okolicy, próbując nie rzucać się w oczy. Nie wymagało to szczególnego wysiłku, bo w całej okolicy roiło się od turystów – Wyżynę Krakowsko-Częstochowską upodobali sobie ostatnio przybysze z Bolimowa – ale Senior przy każdej okazji powtarzał, że „strzeżonego Tellus strzeże”. Lepiej było nie wyróżniać się wśród przybyszów i miejscowych. Tak więc tellurianie zachowywali ostrożność i unikali nawiązywania kontaktów z nieznajomymi.


  Arlon wziął latarkę i zapuścił się do Korytarza Zielonej Strzały. Ta wąska jaskinia szczelinowa – jak wiele innych w okolicy – powstała w wyniku kataklizmu z połowy minionego stulecia. Jej nazwa wzięła się od znaków pozostawionych przez pierwszego człowieka, któremu udało się przebrnąć tym korytarzem, po zwałach rumoszu skalnego, do samego końca, do górnego wyjścia po drugiej stronie pagórka. Na wypadek, gdyby ktoś utknął po drodze, nieznany odkrywca pozostawił za sobą swoistą nić Ariadny – serię strzałek namalowanych zieloną farbą i opatrzonych, przypuszczalnie, jego inicjałami: „JW”.


  To były już trzecie odwiedziny Arlona w tym miejscu. Zaglądał do Korytarza dzień po dniu. Za drugim razem spotkał pewnego rezolutnego dwunastolatka – i wtedy po raz kolejny odstąpił od zaleceń Seniora. Wdał się z chłopcem w dość długą pogawędkę. Przedstawił się oczywiście jako turysta z Bolimowa, nie zrobił niczego, co mogłoby wzbudzić podejrzenia – ale pozwolił sobie na zbyt wiele. Kontakty z obcymi miały być przecież ograniczone do absolutnie niezbędnego minimum.


  Jacek przyjechał z Częstochowy. W pobliskim Mirowie miał wujka. Zwierzył się Arlonowi – a raczej Danielowi, bo tellurianin przedstawił mu się swoim prawdziwym imieniem – z kłopotów z ulubioną mobiletką marki Hyundai, w której dopiero co trzeba było wymienić ogumienie. A przede wszystkim ujawnił swoje niezwykłe odkrycie dotyczące Korytarza.


  Okazało się, że ta długa jaskinia szczelinowa ma niezwykłą akustykę. Stojąc w dolnym wejściu, dwa lub trzy metry od progu, można usłyszeć każde słowo wypowiedziane po drugiej stronie, obok pierwszej zielonej strzałki namazanej na skalnej ścianie. A z jakichś niezrozumiałych powodów w przeciwnym kierunku to nie działa. Nic też nie słychać, jeśli mówiący lub podsłuchujący przemieści się choćby o kilka metrów w głąb jaskini.


  Arlonowi to zjawisko skojarzyło się z innym, podobnym, znanym z „komnaty szeptów” krakowskiego klasztoru kamedułów, jakimś cudem ocalałego z trzęsienia ziemi. Korytarz Zielonej Strzały był jednak miejscem o wiele bardziej niezwykłym. Dowodziła tego choćby ta jednokierunkowość przenoszenia dźwięku i jego zanikanie w miarę zbliżania się do jego źródła.


  Przed dwoma dniami wspólnie z Jackiem przetestowali akustykę jaskini. Arlon przekonał się, że chłopiec bynajmniej nie przesadzał – dokładnie opisał zachodzące w jaskini niezwykłe zjawisko. Niestety żaden z nich nie był fizykiem, ani też nie dysponował sprzętem pozwalającym je zbadać.


  Teraz, uzbrojony w latarkę, Arlon zapuścił się w głąb Korytarza. Wszedł dolnym wejściem i zatrzymał się obok pierwszej strzałki namalowanej zieloną farbą. Wcześniej, gdy miał jeszcze w polu widzenia przeciwległy stok pagórka, zauważył trzy sylwetki zmierzające do górnego otworu. Zapewne byli to turyści z Bolimowa. Tellurianin zastanawiał się, czy tamci też wejdą do jaskini i czy uda mu się podsłuchać ich rozmowę. Oczywiście sprawy obcych ludzi niewiele go obchodziły. Liczyło się tylko jedno: niezwykłość miejsca.


  Arlon przysiadł na kamieniu i się zamyślił. Ostatnio zdarzało mu się to coraz częściej. Nie w tym rzecz, by do tej pory nie miał zwyczaju myśleć – w końcu uważał się za człowieka inteligentnego, trzymał w szufladzie dyplom Politechniki Tucholskiej, znał kilka języków obcych, w tym trzy bardzo egzotyczne… Jego refleksje dotyczyły kiełkujących mu w mózgu wątpliwości. A im bardziej się zastanawiał, tym więcej ich było. Liczba znaków zapytania narastała już w postępie geometrycznym. W końcu zresztą wszystkie zogniskowały się w jednym punkcie, w jednym pytaniu:


  Co ja tutaj, do cholery, robię, w tym miejscu i z tymi ludźmi?!


  Pytanie było jak najbardziej uzasadnione. Arlon – oficjalnie Daniel Temerjusz – miał przyzwoite wykształcenie, dobrą pracę i zawsze łączyły go poprawne relacje z bliższym i dalszym otoczeniem. Jak to możliwe, że w imię skądinąd szlachetnych idei dał się wciągnąć w wojnę, którą garstka zapaleńców wypowiedziała reszcie ludzkości?


  Z zadumy wyrwały go odgłosy dobiegające z głębi jaskini. Najwyraźniej ktoś wszedł do jej wnętrza górnym wejściem i zatrzymał się pod ostatnią zieloną strzałką. Ale czemu tak słabo było go słychać?


  Arlon rozejrzał się i pojął, jaka była przyczyna: siedział na niewłaściwym kamieniu. Wszystko dobrze usłyszy, jeśli się nieco przesunie w głąb jaskini. Niedużo, zaledwie o pół metra. Dalej absolutnie nie można, bo wtedy mechanizm już nie zadziała.


  Usiadł pod strzałką z literami „JW”, oparł się o chropawą ścianę… Tak, teraz już wszystko bardzo dobrze słyszał i rozumiał. A to, czego się dowiedział, wprawiło go w bezgraniczne zdumienie.


  Dwaj mężczyźni na drugim końcu jaskini rozmawiali w języku, który Arlon dobrze znał, ale którego nie spodziewał się tutaj usłyszeć. Bo skądże w tej okolicy przybysze z Dalekiego Wschodu?


  Ten język nazywał się wa. Posługiwała się nim jedna z grup etnicznych Junszanu – państwa powstałego po katastrofie na terytorium chińskiego Junnanu i graniczącej z nim birmańskiej prowincji Szan.


  Ostatnio media donosiły, że pewna grupa dawnych watażków i baronów narkotykowych z południowego zachodu nie pogodziła się z utratą wpływów, a władze w Baoszanie znów musiały się zmagać z terroryzmem.


  Poliglota Arlon bardzo dobrze znał język wa. Przyczyna była pro­zaiczna: jako nastolatek poznał pewną skośnooką piękność, posługującą się tym właśnie językiem, a mieszkającą w Polsce. Po roku dziewczyna wraz z rodzicami odjechała w siną dal i od tego czasu nie dawała znaku życia, ale podręcznik i płyty do nauki zostały, Arlon zaś był zbyt ambitny, by porzucić rozpoczętą pracę. Przez kolejne dwa lata uczył się dalej. Szlifował – bez konkretnego celu, wyłącznie dla własnej satys­fakcji – język znad Saluinu i Mekongu, równolegle z japońskim i kabylskim, o wiele bardziej użytecznymi w jego pracy (którą akurat chwilowo miał z głowy, bo wziął trzy tygodnie urlopu). Dzięki temu pozornie mało sensownemu uporowi rozumiał teraz każde słowo wypowiedziane na drugim końcu korytarza.


  Rozumiał – i włos mu się jeżył na głowie. Nieznajomi rozmawiający w egzotycznym języku znali plany grupki tellurian przybyłej do Bobolic. Wiedzieli wszystko, ze szczegółami.


  Potem Arlon usłyszał jeszcze trzeci głos, mówiący językiem wa dość płynnie, ale niezbyt poprawnie. I natychmiast ten głos rozpoznał.


  A to było dla niego prawdziwe trzęsienie ziemi. Gorsze od tego sprzed pięćdziesięciu sześciu lat.


  Wydawało mi się, że przystałem do szlachetnych idealistów – pomyślał z goryczą. Potem odkryłem, że to fanatycy. A teraz się okazuje, że w dodatku idioci pod wodzą łajdaka.
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  ***


  Buran nadszedł znad przylądka Czeluskin. Był wiatrem o wiele silniejszym niż niedawne blizzardy, choćby takie jak ten, który przeczekali w daleszyckim burzochronie. Tamten wicher niósł śnieżne chmury z północnego zachodu. Otoczył schronienie chłopców zaspami wysokimi na przeszło metr, które topniały przez trzy godziny. Ten buran, w porównaniu z blizzardem, był suchy niemal jak jakaś szalona, mroźna odmiana bliskowschodniego samumu. Zasypywał ziemię igiełkami lodu, ledwo dostrzegalnymi gołym okiem. Ten lód zalegał potem na szarej powierzchni bobolickich rędzin cienką warstewką, podobną do mgiełki osiadającej na ścianach zamrażalnika. Białawy nalot topniał o wiele szybciej od śniegu.


  – Na zewnątrz jest teraz plus dwa – stwierdził Szymek, zerkając na ekran wizjonetu. – Dwie godziny temu było dwadzieścia cztery.


  – A jutro będzie ponad trzydzieści, bo przyjdzie samum – przypomniał Dawid.


  – I naniesie piachu z twojej Puszczy Sandomierskiej. – Arek się roześmiał. – Razem z tym arabskim.


  – Nie mojej, mojego dziadka – poprawił go Dawid. – Teraz już nikt tam nie mieszka. A puszcza już świętej pamięci, ani jednego żywego drzewa tam nie ma.


  – A twoja rodzina naprawdę mieszkała nad Smarkatą6? – zapytał Szymek.


  – Mhm. Prawie przy samym ujściu… O cholera!


  Podmuch, który szarpnął namiotem, był wyjątkowo silny. Przez sekundę czy dwie wydawało się, że oderwie blokery od podłoża i rzuci całą czwórką o pobliskie skały.


  – Wujek zaraz zadzwoni trzeci raz i zapyta, czy na pewno nic mi nie jest – mruknął Jacek Sitarski. Poznali go przed dwoma dniami i odtąd włóczyli się razem po okolicy.


  – Co się przejmujesz? My jesteśmy starsi od ciebie, a mój szanowny braciszek mnie instruował na odległość, już kiedy byliśmy w ruinach – pocieszył go Arek. – Na dwie godziny przed tą durną wichurą. „A wy na pewno wiecie? A zdążycie wejść do namiotu? A macie chociaż kurtki? A w ogóle, to dlaczego się zamelinowaliście tak na uboczu, na tym śmiesznym poletku biwakowym, a nie na kempingu?” – przedrzeźniał Rafała.


  Wszyscy czterej uśmiechnęli się na wspomnienie niedawnej rozmowy. Stali wtedy na szczycie najwyższego zawierciańskiego bloku, który przed kilkudziesięciu laty jakimś cudem przetrwał nie tylko wstrząsy, ale nawet nie groził zawaleniem, dzięki czemu stał się jedną z głównych atrakcji okolicy – punktem widokowym przyciągającym licznych turystów. Oglądana z tego miejsca panorama Wyżyny Krakowsko-Częstochowskiej prezentowała się lepiej, niż gdyby podziwiać ją z zamku Ogrodzieniec – bo przecież z murów zamkowych nie widać zamku.


  Patrzyli właśnie na odległy o parę kilometrów Kromołów – stare średniowieczne miasteczko, później peryferyjną dzielnicę Zawiercia, obecnie stolicę powiatu – gdy do Arka zadzwonił Rafał. Oczywiście pozostali nie słyszeli, co mówił starszy z braci Golików, ale gdy słuchali odpowiedzi młodszego, ich ręce same składały się do oklasków. Arek zawsze był elokwentny, ale tym razem przeszedł samego siebie. I oczywiście bardzo dowcipnie spławił Rafała, po raz kolejny dając mu do zrozumienia, że ich trójce niestraszne są burany, blizzardy i samumy i że radzą sobie z nimi lepiej niż studenci hydrologii, przekonani o swojej doskonałości.


  Jacek nagle zmienił temat.


  – Jak myślicie, ile lat te samumy potrzebują, żeby zasypać Zapadlisko pod Wieżą? – zapytał. – Tąpnięcie było czterdzieści lat temu, nasi rodzice dopiero raczkowali… Skała się przechylała przez cztery miesiące, zanim padła…


  – A tą dziurą od południowego wschodu wiatr nawiewa piasek do środka? – zapytał Arek.


  – Nie byliście tam jeszcze? – zdziwił się częstochowianin. – Teraz tego piachu i kurzu jest powyżej kostek. O, potąd. – Pokazał ręką.


  – Musimy tam w końcu zajrzeć – zgodził się Szymek. – Na wieżę nie można wchodzić, już dawno temu powiesili na niej tę tablicę…


  Tablica z ostrzeżeniem zawisła na starej wieży widokowej wkrótce po TCW. Później padała ofiarą różnych dowcipnisiów, aż w końcu napis: „WSTĘP WZBRONIONY! WIEŻA GROZI ZAWALENIEM!” zamienił się w dość zagadkową informację: „TĘP BRONY JEŻ GZI WALENIE!”. Ogonek domalowany u dołu litery „I”, dzięki któremu „wieża” stała się „jeżem”, był wyraźniejszy niż cała reszta inskrypcji.


  – Trzeba tam bardzo uważać, żeby nie skręcić karku? – zainteresował się Dawid.


  – Skręcić mógłbyś najwyżej kostkę – zauważył Jacek. – No i musisz mieć latarkę.


  – Logiczne. – Arek wzruszył ramionami.


  – A wczoraj… – urwał Jacek i przez chwilę się nad czymś zastanawiał. – Wczoraj zaraz po mnie wleźli tam jeszcze jacyś Azjaci. Nie z Indii, z Dalekiego Wschodu, bo mieli skośne oczy. Może byli z Korei, a może z Arakanu albo z Junszanu? Mnie nie widzieli, bo zgasiłem latarkę i schowałem się za kamieniem, ale ja ich widziałem bardzo dobrze. Mieli jakieś takie mocne reflektory i świecili nimi po ścianach. Zaglądali do szczelin…


  Dawid zmarszczył brwi.


  – Jacyś naukowcy?


  – Niemożliwe. – Arek pokręcił głową. – Mój wybitny starszy brat wiedziałby o tym. Nie ma tutaj żadnych zagranicznych naukowców. Tylko ci nasi z Sandomierza.


  – Właśnie! – poparł go Jacek. – Ci Azjaci wyglądali jakoś tak… podejrzanie. Od razu mi się wydali dziwni. Na wszelki wypadek włączyłem hamka i wszystko nagrałem. Przesłuchałem nagranie w domu u wujka, ale nawet nie wiem, po jakiemu gadali.


  Handy Multifunctional Device – jak się okazało – doskonale spełnił swoje zadanie. Każde zarejestrowane słowo brzmiało czysto i wyraźnie. Jedynie język był zupełnie niezrozumiały.


  – Ale wiecie co? – dodał po namyśle częstochowianin. – Języka nie znam, ale wyłapałem dwa słowa, które chyba rozumiem. Pierwsze brzmiało jak „akcja”, a zaraz potem był „buran”.


  – Akcja „Buran”? – Szymek podrapał się po głowie. – Jacyś szpiedzy? Ale czego mogliby tutaj szukać?


  – Powinieneś to dać komuś do przesłuchania – poradził Jackowi Arek.


  – Mhm – przytaknął częstochowianin. – I chyba nawet wiem komu.


  Ostatnio Jacek trzykrotnie przejeżdżał przez Kromołów – raz sam, dwa razy w towarzystwie chłopaków z Sandomierza – i za każdym razem widział tam majora Kądzielę. Szef częstochowskiego SOPP z jakiegoś tajemniczego powodu przebywał teraz poza stolicą województwa. W powiecie kromołowskim najwyraźniej coś się działo.


  A SOPP na pewno się z tłumaczeniem upora – i to szybko.


  ***


  Gdyby w chwili rozpoczęcia akcji „Buran” ktoś powiedział Kądzieli, że jego spotkanie z dwunastolatkiem jadącym mobiletką na łysych oponach przyniesie szansę na sukces działań prowadzonych w rejonie Kromołowa, major na pewno by w to nie uwierzył. A jednak. Jacek Sitarski był chłopcem bystrym, z natury ciekawym świata i bardzo dociekliwym, a przy tym z pewnością marzył o przygodach jak z dwudziestowiecznych powieści Niziurskiego. Jego nagranie z Zapadliska pod Wieżą nie mogłoby zostać wykorzystane jako dowód procesowy – prawnicy wyszliby ze skóry, by podważyć legalność takiego materiału – ale w pracy operacyjnej okazało się wprost bezcenne.


  Tellurianie to groźni fanatycy – co do tego nikt nie miał wątpliwości. Czymś nowym było drugie dno, którego istnienia dowodziła rozmowa prowadzona w egzotycznym, dalekowschodnim języku. Kiedy tłumaczenie nagrania dotarło z centrali SOPP do Kromołowa, Kądziela doszedł do jedynego słusznego wniosku: fanatykami ktoś manipuluje. Kim był ten ktoś?


  Język wa, wraz z paroma nie do końca jasnymi sformułowaniami użytymi w rozmowie, pozwolił się domyślić, że chodzi o ludzi, którzy w odległym o wiele tysięcy kilometrów Junszanie utracili władzę i płynące z niej profity. Ale czego szukali w Polsce? Jak mówiono tutaj przed wiekami: „Gdzie Rzym, gdzie Krym?”.


  Jedno było pewne: rurociąg z bałtycką destylką wymagał większej ochrony. Nieprzypadkowo dwaj Azjaci penetrujący Zapadlisko pod Wieżą rozmawiali nie tylko o dronach, ale też o hydronach. Hydrona używa się do badania morskiego dna, prądów morskich, śledzenia ławic ryb… A tu, w rejonie Kromołowa, nie ma żadnych zbiorników wodnych, jest tylko rurociąg.


  Ale o rurociąg chodzi tellurianom. Fanatykom, którzy chcą uwolnić Tellus od nadmiaru szkodliwej substancji, jaką stanowi gatunek Homo sapiens, a potem żyć długo i szczęśliwie na łonie natury. A co chcą osiągnąć ci Junszańczycy, którzy przecież tellurianami nie są?


  W rozmowie padło parę zwrotów dających do myślenia, ale niestety trudnych do rozszyfrowania.


  Musimy TO mieć.


  Potrzebujemy TEGO. Bo niczego nie wyżebrzemy.


  Utorować drogę.


  Wydostać TO.


  I jeszcze:


  Nasi użyteczni idioci.


  Zapłacimy naczelnemu idiocie, czy mu damy kopa?


  Major nie miał wątpliwości: ci użyteczni idioci to tellurianie. Co więcej, ich przywódca doskonale wiedział, że za takich są uważani. W imieniu swoich ludzi dobrowolnie przyjął tę rolę. Zapewne wierzył, że Junszańczycy nie dadzą kopa, ale zapłacą.


  Czym jednak było owo tajemnicze TO, którego przybysze z Azji tak bardzo potrzebowali?


  Swoją drogą, zabawnym zbiegiem okoliczności był fakt, że wszyscy – i azjatyccy przybysze, i ich „użyteczni idioci”, i SOPP – nazwali prowadzone przez siebie działania akcją „Buran”.


  Tak czy siak, SOPP przede wszystkim musi tamtych znaleźć. Jednych i drugich. Z tellurianami będzie trudniej, bo są tutejsi – na pewno z Europy, można nawet założyć, że z Polski. Ci z Azji natomiast różnią się fizycznie od przeciętnego mieszkańca tych okolic i od turystów. Ale jakże to tak: rasa miałaby być powodem do zatrzymań i przesłuchań? Trzeba działać ostrożnie. Przecież agenci nie będą każdemu zaglądać w twarz, by sprawdzić, czy przypadkiem nie ma fałdy mongolskiej. Nawet stając z kimś takim twarzą w twarz, nie wolno się zdradzić z podejrzeniami. Nie wolno ich spłoszyć.


  Podporucznik Furgacz po godzinnej dyskusji wyciągnął jedyny słuszny wniosek.


  – Szefie, tak nie damy rady. Chcemy wiedzieć, kto z kim i tak dalej. Gdzie się odbywają jakieś podejrzane spotkania. Bolimów musi nam podesłać drony i dobrego operatora. No i jeszcze speca od analizy danych. Gorzej z hydronami, bo wewnątrz rurociągu te używane przez Służbę Morską mogą się okazać niesterowne. Tamci chyba dysponują jakimś innym typem. Ale drony muszą nam przysłać.


  Major przyznał mu rację i natychmiast zadzwonił do pułkownika Wilgi. A potem wszyscy z niecierpliwością czekali, aż minie kolejny buran, tym razem znad Tundry Bolszeziemielskiej.


  ***


  Gao Shu zręcznie lawirował pomiędzy turystami, którzy korzystając z chwilowej poprawy pogody, wylegli na ścieżki prowadzące do zamku i do pobliskich wapiennych ostańców. Miał jeden cel: podejść do tego dwunastolatka o dość jasnych włosach i kontrastujących z nimi czarnych brwiach, patrzącego na świat spod zakrywającej czoło grzywki spojrzeniem, które pozwalało się domyślać niepohamowanej ciekawości i nieprzeciętnej inteligencji. Musiał jednak uważać, by chłopiec się nie domyślił, że jest obserwowany. Nie chciał też zwracać na siebie uwagi innych przechodniów, co oczywiście nie było łatwe dla pół-Azjaty o nieco skośnych oczach. Shu miał jednak za sobą kilka lat intensywnego szkolenia pod kierunkiem nie byle kogo, bo samego Gao Yue, a dziadek był w tym prawdziwym mistrzem.


  Przybysz z Dalekiego Wschodu zauważył w końcu, że mimo jego wysiłków został dostrzeżony przez chłopca. Te ukradkowe spojrzenia, to zmarszczone czoło, dowód wytężania pamięci… Tu z pewnością nie chodziło o fizyczną odmienność przybysza z Azji. Jacek Sitarski, którego imię Shu poznał przypadkiem, a nad nazwiskiem musiał nieco popracować (tu przydał się talent hakerski), chyba się zastanawiał: „Czy to nie jeden z tych, których widziałem w Zapadlisku pod Wieżą?”.


  Rzecz jasna miał wątpliwości, ale na pewno podejrzewał, że tamtych może być więcej, że to cała grupa ludzi, którzy w okolicach Podlesic robią coś podejrzanego. A chłopak znał już pewnego majora…


  Tę minę trzeba rozbroić. Nie można dopuścić, by on, Gao Shu, śledzący terrorystów, został wzięty za jednego z nich. Przy okazji trzeba wykorzystać coś, co ten mały bystrzak ma i co wspomniany major koniecznie powinien zobaczyć. Wcześniej dwunastolatek namiętnie fotografował Skały Rzędkowickie, nie zauważając nawet, kto w pewnym momencie wszedł mu w obiektyw.


  No, już można startować. Dzieciak znalazł się między kioskiem z pamiątkami a smażalnią. Przejście blokuje zamiatarka uprzątająca pył. Jacek nie będzie miał wyjścia, musi porozmawiać. Byle go nie przestraszyć…


  – Przepraszam, ty chyba znasz tych chłopaków z Sandomierza? – zapytał Shu, stając w strategicznym miejscu pomiędzy dwiema budkami.


  Jacek rozejrzał się wokół siebie w popłochu. Sprawiał wrażenie autentycznie przerażonego. Gao Shu się roześmiał.


  – Spokojnie, to nie mnie widziałeś w Zapadlisku. Ja właśnie tych typów śledzę. Na razie działam… w zasadzie nielegalnie, bo bez wiedzy tutejszych władz, ale czas to zmienić i się ujawnić. Co byś powiedział na wspólną wyprawę do Kromołowa? Przedstawisz mnie swojemu znajomemu, panu majorowi.


  Chłopiec zmarszczył brwi.


  – Niby dlaczego mam panu wierzyć?


  – Bo jesteśmy po tej samej stronie. Bo tamci mają bardzo złe zamiary. Bo są niebezpieczni. Dla waszego kraju i dla mojego.


  Piwne oczy wciąż bardzo nieufnie patrzyły na Azjatę spod opadającej na czoło ciemnoblond grzywki.


  – Musisz pokazać majorowi zdjęcia, które robiłeś w Skałach Rzędkowickich. Jest na nich jeden z ludzi, których widziałeś i nagrywałeś w Zapadlisku. W towarzystwie szefa grupy, która tym dwóm pomaga.


  – A skąd pan wie, że…?


  – Jacek, ty nigdy nie słyszałeś o hakerach?


  Chłopiec znów się rozejrzał, jakby szukał drogi ucieczki.


  – A może w drodze do Kromołowa pan chce mi te zdjęcia zabrać, a mnie…? – Jacek nie dokończył. Głos mu nieco zadrżał.


  – To może zrobimy tak – zaproponował Shu. – Nie pojedziemy razem, bo widzę, że się mnie boisz. Wskakuj na swoją mobiletkę i jedź do Kromołowa jakąś boczną drogą. Ja ruszę piętnaście minut po tobie główną szosą. Kto dotrze pierwszy, czeka na drugiego koło komendy. A potem porozmawiamy z majorem. Oczywiście możesz nie zdążyć przed buranem, ale na tę okazję masz burzochrony w Siamoszycach i w Lgocie.


  Jacek potarł czoło i podrapał się za uchem.


  – Zgoda – oświadczył w końcu. – Trochę się boję, ale ja od początku czuję, że tamci nie są w porządku. Ktoś musi się nimi zająć. Dlatego już podrzuciłem majorowi nagranie.


  ***


  – Arek, gdzie was poniosło?! – Rafał był wyraźnie zdenerwowany. – Powinniście już siedzieć w namiocie! Buran się tutaj zwali za pół godziny!


  Młodszy brat już miał na końcu języka ciętą odpowiedź, ale z niej zrezygnował. Starszy naprawdę miał powody do niepokoju. Z prognoz wynikało, że wichura nadchodząca od Ziemi Franciszka Józefa mogła być najsilniejszą od trzech lat, a towarzyszył jej gwałtowny spadek temperatury. Spotkanie z takim żywiołem na odkrytym terenie stanowiło śmiertelne niebezpieczeństwo.


  – Jesteśmy w Krzywej Dziurze pod Skałami Kroczyckimi – uspokoił Rafała. – Ponad dwieście metrów od wejścia. Buran tak głęboko nie dotrze. A my na pewno nie wyjdziemy, dopóki się nie uspokoi. Wzięliśmy ciuchy jak na biegun, mamy wodę i kanapki, a nawet papier toaletowy. Pojazd zabezpieczony. Przeżyjemy.


  – Dobrze mieć takiego troskliwego starszego brata – skomentował Szymek chwilę później.


  – Mhm – mruknął Arek. – Kiedy mi się będzie chciało siusiu, to go zawołam, niech przyjdzie z nocniczkiem.


  – A nie wiecie, dokąd Jacka poniosło? – zapytał Dawid.


  – Nie mam pojęcia. To znaczy chyba do Kromołowa, ale nie wiem po co.


  Szymek podrapał się po głowie.


  – Nie dojedzie przed burzą – stwierdził. – Ale powinien sobie poradzić… Nawet bez Rafała – dodał, puszczając oko do Arka.


  – No pewnie. Po drodze ma dwa porządne burzochrony – zgodził się Arek. – I na pewno o tym wie. Ale…


  – Co „ale”? – zapytał Dawid.


  – Wiecie, Jacuś był jakiś taki… bardzo tajemniczy. Ta jego wyprawa do Kromołowa może mieć coś wspólnego z tymi gostkami, których nagrał w Zapadlisku. Jedzie tam już drugi raz…


  – Co, bawi się w detektywa? – zdziwił się Szymek.


  – Może czytał te same książki, co mój pradziadek? Ściągnąłem sobie na kompa parę powieści z jego podręcznej biblioteczki… Jaka starzyzna! Mówię o formacie plików. Bo książki całkiem dobre, chociaż język ar… ar…


  – Archaiczny? – domyślił się Szymek.


  – Mhm. Druga połowa dwudziestego wieku, na każdej stronie jakieś słowo, którego nie znałem. Prawie jak w „Panu Tadeuszu”. Dwóch autorów: Niziurski i Broszkiewicz. Małolaty łapią tam przestępców.


  – Ale Jacek chyba sam ich nie łapie? – zauważył Dawid. – Pewnie pojechał do tego majora.


  – No, na wędkę ani we wnyki nie dałby rady – roześmiał się Arek.


  – Wnyki są zakazane – przypomniał Szymek. – A z wędką nie ma gdzie usiąść. Koło nas w Popradzie widziałem tylko nartniki.


  – W ogóle polowania są zakazane – uściślił Dawid. – I słusznie, zwierzakom i bez tego ciężko żyć w tym klimacie.


  ***


  Do Kromołowa przed buranem nie zdążyli ani Shu, ani Jacek.


  Do burzochronu w Lgocie Murowanej dotarli równocześnie, chociaż różnymi drogami. Jacek zajechał na plac przed budynkiem swoją mobiletką, a kilkanaście sekund później obok pojazdu made in Korea pojawiła się pawanka marki Peugeot – jaskrawoczerwony pojazd, na którego masce widniało logo bolimowskiej wypożyczalni. Wysiadł z niej poznany nieco wcześniej tajemniczy skośnooki mężczyzna.


  – Buran przyjdzie za piętnaście minut – powiedział Azjata. – Przyjechałeś w samą porę.


  – Przecież wiedziałem, że będzie wiało. Gdybym jechał wolniej, zatrzymałbym się w Pradłach. Albo gdzieś po drodze. Mobiletka zmieści się w byle wiacie.


  – No dobra. Wskakujemy.


  Kiedy wprowadzali pojazdy do środka, Jacek gorączkowo zastanawiał się nad tożsamością tajemniczego Azjaty. Jego wygląd pozwalał się domyślać, że był potomkiem jakiegoś mieszanego małżeństwa. Może jedno z rodziców pochodziło z Polski? Mówił przecież językiem Mickiewicza zupełnie poprawnie, bez błędów, chociaż z obcymi naleciałościami, jego „ś” i „ć” brzmiały czasem nieco zabawnie. A co miał wspólnego z tamtymi dwoma, których Jacek spotkał w Zapadlisku i których rozmowę usłyszał? Chyba faktycznie był ich przeciwnikiem. Dwaj przybysze z Dalekiego Wschodu, mówiący jakimś nierozpoznawalnym językiem, to na pewno niebezpieczni terroryści.


  Po krótkim namyśle chłopiec doszedł do wniosku, że młody nieznajomy jest agentem obcego wywiadu, śledzącego terrorystów. I oto – dzięki Jackowi, dzięki zdjęciom, o których jakimś sposobem się dowiedział – zamierza ich wystawić polskim służbom. Widocznie nie tylko komputer da się zhakować, hamka też. A może po prostu obserwował?


  Ten tajemniczy mężczyzna, choć na samym początku mocno Jacka wystraszył, teraz już budził w nim pełne zaufanie. Z pewnością stał po właściwej stronie.


  Okazało się, że oprócz nich w lgockim burzochronie postanowił się ukryć tylko jeden podróżny. Ten nawet nie wyszedł z pojazdu. A przyjechał nie mobiletką, nie pawanką, ale niedużym białym samochodem marki Honda. Za przyciemnioną szybą niewyraźnie majaczyła jego twarz.


  – Ja już tę hondę widziałem w Bobolicach – mruknął Shu. – I chyba jeszcze w Morsku. Numery, jak widzę, z Pomorza…


  – Pewnie turysta.


  Skośnooki mężczyzna spojrzał na zegarek.


  – No to trochę sobie poczekamy – stwierdził. – Na razie nie możemy się stąd ruszyć. W Kromołowie będziemy za dwie godziny… Jak dobrze pójdzie.


  Nagle usłyszeli dźwięk przypominający otwieranie rozsuwanych drzwi. Równocześnie ktoś coś powiedział – w języku zrozumiałym tylko dla starszego z podróżnych. Ten ktoś oświadczył prosto z mostu: „Nie dojedziecie”.


  Jacka coś jakby zabolało. Żołądek zareagował krótkotrwałym odruchem wymiotnym, któremu towarzyszył zawrót głowy. Chłopiec przełknął ślinę, z ulgą odkrył, że podłoga i sufit z powrotem znieruchomiały, a żołądek jednak nie wywrócił się na lewą stronę.


  Drugie odkrycie było już mniej przyjemne. Jacek poczuł, że jego mięśnie nie słuchają poleceń płynących z mózgu. Każda kończyna ważyła chyba tonę. Wargi mrowiły jak po znieczuleniu szczęki przed usunięciem chorego zęba. Zesztywniały kark uniemożliwiał kręcenie głową.


  Z białej hondy wyszedł mężczyzna. Jacek od razu go rozpoznał: to on, wraz z towarzyszem, chodził ostatnio po Zapadlisku i zaglądał do skalnych szczelin.


  Broń, którą trzymał w dłoni, z pewnością była czymś w rodzaju paralizatora.


  Mężczyzna powiedział coś do skośnookiego szatyna. Ten w bezsilnej złości zagryzł wargi. Napastnik wypowiedział jeszcze jedno krótkie zdanie, brzmiące jak rozkaz.


  Towarzysz Jacka wyjaśnił. Napastnik zamierza ich skuć i użyć paralizatora do przywrócenia sprawności mięśni, tak by więźniowie mogli się poruszać i czuli, co się z nimi dzieje. A potem…


  Owo „potem” miało trwać bardzo krótko. Najpierw dużo ognia, później wybuch. Terrorysta tymczasem ukryje się w odległym o sto metrów opuszczonym domu. Mimo burzy taką odległość uda mu się przebyć bez szwanku. Wystarczy, że poczeka, aż buran trochę osłabnie. A może uda mu się przejść rowem, na czworakach. Kajdanki zatrzasnęły się na przegubach i kostkach obu więźniów. A potem wróciła sprawność unieruchomionych mięśni i stawów… Ale co z tego? O ucieczce nie można było nawet marzyć.


  Dopiero teraz napastnik poinformował, że monitoring w burzochronie został wcześniej wyłączony, więc nikt nigdy nie zidentyfikuje sprawcy.


  Szczęknęły metalowe drzwi szafy ze sprzętem do usuwania awarii i udzielania pierwszej pomocy. Zaskoczony terrorysta nie zdążył sięgnąć po swój paralizator, który wcześniej niefrasobliwie odłożył. Jasnowłosy mężczyzna ukrywający się w szafie zaatakował go taką samą bronią. Bandyta upadł na betonową posadzkę.


  – Daniel! – krzyknął uradowany Jacek.


  Blondyn pochylił się nad obezwładnionym terrorystą i powiedział coś w obcym języku.


  – „Mylisz się, włączyłem z powrotem” – przetłumaczył Jackowi Azjata.


  – Wiedziałem, co się tutaj będzie działo – przyznał blondyn nazwany przez Jacka Danielem – i postarałem się dotrzeć do Lgoty przed wami. Miałem drania zaatakować od razu, jak wyjdzie z samochodu, ale trochę opacznie zrozumiałem instrukcję otwierania drzwi na wypadek zatrzaśnięcia.


  – Ty zdrajco! – wychrypiał obezwładniony paralizatorem napastnik, niespodziewanie przechodząc na angielski. – Najstarszy Brat cię zabije! Od początku byłeś w grupie kretem, co? Przyznaj się, Arlon!


  – Teraz to jego trzeba skuć – stwierdził Daniel, zabierając upuszczony kluczyk do kajdanek. – Jak się to mówi? Złapał Kozak Tatarzyna…


  – …a Tatarzyn za łeb trzyma – dokończył Jacek i zachichotał. Trochę nerwowo, jak to się zdarza ludziom w stanie napięcia nerwowego.


  Chwilę później, kiedy terrorysta był już dokładnie unieruchomiony, a efekt działania paralizatora minął, cała trójka usłyszała płomienną przemowę, skierowaną do Daniela, a dla Jacka zupełnie niezrozumiałą. Wtedy Shu zaczął przyglądać się Danielowi z coraz większą podejrzliwością. Blondyn w końcu stracił cierpliwość i jednym krótkim zdaniem uciszył bandytę.


  – Daniel, ty masz… Ty miałeś coś wspólnego z tymi… tellurianami? – zapytał z wahaniem Shu.


  – Tak, należałem do tej grupy – przyznał zapytany, wbijając wzrok w betonową posadzkę. – Dopóki nie przekonałem się, że ta ich banda – wskazał mężczyznę skutego kajdankami – wykorzystuje nas do swoich celów… Wtedy zacząłem się zastanawiać. A kiedy się zorientowałem, co grozi z ich strony Jackowi i chłopakom z Sandomierza…


  – No, no, jaki wrażliwy! – prychnął Shu. – A to, że tellurianie chcieliby w imię bogini Tellus zlikwidować dziewięćdziesiąt osiem procent ludzkości, jakoś ci nie przeszkadzało?


  Blondyn spuścił głowę jeszcze niżej.


  – Wiesz, na początku myślałem, że to się stanie jakoś tak… łagodniej… Ujemny przyrost naturalny i tak dalej… Nawet nie myślałem o skutkach zniszczenia rurociągów z destylką. Ja byłem po prostu…


  – Głupi? – podpowiedział Shu.


  – Nazwij to, jak chcesz. Dwieście lat temu pewien polski poeta napisał wiersz o ludziach, którzy widzą wszystko oddzielnie. Ja też taki byłem. Przyznaję się.


  – Ale w końcu doznałeś oświecenia, prawie jak Budda pod drzewem. Lepiej późno niż wcale.


  Jacek postanowił przerwać te wyjaśnienia, by przejść do spraw bardziej prozaicznych.


  – Ale jak my go dostarczymy majorowi do Kromołowa? – zapytał, wskazując więźnia. – Zawieziesz go tą hondą?


  – Buran nie zakłóca łączności. – Szatyn się uśmiechnął. – Tobie major nie dał numeru telefonu. Mnie nie musiał, sam sobie poszukałem.


  Wyciągnął swojego hamka – model o wiele lepszy od tego, którym posługiwał się Jacek – i postukał w ekran.


  – Halo! Czy mogę rozmawiać z majorem Tadeuszem Kądzielą?


  I po kilkusekundowej przerwie:


  – Mówi porucznik Gao Shu z Republikańskiej Agencji Bezpieczeństwa Federacji Junszanu. Przebywam w tej chwili w burzochronie w miejscowości Lgota Murowana. Proszę przekazać, że jest ze mną znany panu Kądzieli Jacek Sitarski i pewien terrorysta, którego udało się unieszkodliwić. A także jeden ważny świadek. W sprawie, którą zajmuje się pan major.


  Kiedy agent z Junszanu zakończył rozmowę z oficerem SOPP-u, Jacek upewnił się, w jakiej odległości od nich stoi Arlon, i szepnął do Gao Shu:


  – Już wiem, czemu on nagle przeszedł na angielski! Zauważył, że się znamy z Danielem! Wiedział, że zrozumiem! Chciał, żebym stracił do niego zaufanie! – Odetchnął głęboko i dokończył: – Chyba zaraz bandycie powiem, co o nim myślę.


  ***


  Gao Yue zbladł jak ściana. Takiej odpowiedzi się nie spodziewał. Dowiedział się, że hakerzy siatki z Tachileik złamali szyfry. Natychmiast chwycił za telefon – zamierzał ostrzec wnuka, by ten nie dał się namierzyć ani podsłuchać. Od tego zaczął, zabezpieczenie własnego sprzętu zostawił na później… I czego się dowiedział?


  – Baoszan trochę się spóźnił, dziadku – odpowiedział Shu takim tonem, jakby usłyszał dobry dowcip. – Namierzyli mnie, zanim się centrala zorientowała. Gdyby ktoś nam nie pomógł, ja i ten Jacek, który nagrał ich agentów w Zapadlisku, leżelibyśmy teraz w ruinach burzochronu jako niezidentyfikowane zwłoki.


  I wnuk w kilku prostych żołnierskich zdaniach zrelacjonował wydarzenia minionych dwóch godzin.


  Może nie powinienem był się zgodzić, by chłopak został agentem RAB? – myślał potem wstrząśnięty Gao Yue, kiedy już zabezpieczył sprzęt. To nie jest bezpieczna praca. Ja w tym tkwię już kilkadziesiąt lat, ale on…


  On. Wnuk. Jedyny męski potomek. Stary oficer RAB stracił wcześniej syna, który walkę o obalenie junty przypłacił utratą zdrowia i przedwczesną śmiercią. Córkom od początku były obojętne sprawy Junszanu; zwłaszcza teraz, kiedy mieszkały w Korei, rodzinny kraj znaczył dla nich tyle co Mgławica Andromedy. Pozostał tylko wnuk.


  – Shu, dziecko moje, przepraszam – szepnął sędziwy agent. – Nie powinienem był cię tak narażać…


  Gao Shu, jeden z najzdolniejszych młodych oficerów RAB, oczywiście tego nie słyszał. I wszystko wskazywało na to, że ostatnia przygoda spłynęła po nim jak woda po kaczce. Chłopak miał naprawdę stalowe nerwy.


  ***


  Przybysz z Dalekiego Wschodu najwyraźniej o niczym nie wiedział. Najstarszy Brat, zwany też Seniorem, musiał mu dopiero przetłumaczyć najnowszą wiadomość z wizjonetu. Na razie jednak milczał i zbierał siły. Czyli starał się opanować. Był wściekły, a przy tym mocno zaniepokojony. Obawiał się, że traci kontrolę nad sytuacją.


  Czerwony ze złości, patrzył na Azjatę znad ekranu i wciąż jeszcze milczał.


  – No, to co się stało? – zapytał w końcu Tax.


  – To się stało, że wasz Wei nie żyje – odpowiedział. – I nasz Arlon prawdopodobnie też, ale tego nie da się ustalić, bo ponoć nawet nie było czego fotografować. Z opisu wynika, że to on. Zobacz. – Senior odwrócił aparat i przysunął się z krzesłem do rozmówcy. – Widzisz to zdjęcie? Zrobili je w szpitalu. Wei jeszcze żył, ale to już były ostatnie minuty. Teraz proszą o pomoc w identyfikacji. A ja chciałbym wiedzieć, co za demony ich poniosły do tych Niegowonic! Wei miał tylko dopaść tego szczeniaka, zanim dojedzie do Kromołowa! Niegowonic nie było w planie, prawda?


  – Nie było – przyznał Tax.


  On też był w szoku. Nie wiedział o wypadku, ani nawet o wyjeździe Weia do Niegowonic.


  – I żeby się wykopyrtnąć na tych serpentynach… Taki kierowca jak Wei?


  – I nie był sam? – upewnił się Junszańczyk.


  – Mhm. Jechał z nim ktoś podobny do Arlona. Na pewno blondyn. Miał przy sobie paralizator, taki jak nasze, ale numeru seryjnego podobno nie da się odczytać. Może to ten, który dostał Arlon, a może nie… W każdym razie hamek Arlona nie odpowiada. Nie wiadomo, gdzie teraz jest. Chyba jednak to on się rozbił razem z Weiem.


  ***


  Oficerowi dyżurnemu Komendy Powiatowej Policji w Kromołowie zwalił się na głowę petent – i to mocno poirytowany. Przyszedł w sprawie trzech nastolatków, którzy dopiero co opuścili pole namiotowe w Bobolicach. W rezultacie oficer musiał oderwać spojrzenie od komputera i zająć się sprawą.


  – A tak konkretnie to kim pan jest dla tych chłopaków? – zapytał po sprawdzeniu personaliów uciążliwego gościa.


  – Przecież się wylegitymowałem. Rafał Golik. Student Politechniki Sandomierskiej.


  – Ale czemu pana interesuje sprawa tych chłopców?


  – Nawet nie przeczytał pan ich nazwisk? Arkadiusz Golik to mój brat. Przyjechał tutaj na wakacje. I nagle ktoś go wraz z dwoma kolegami wywozi z Bobolic w kajdankach, zabiera namiot i wszystko, co mieli ze sobą…


  – To może ja to panu wytłumaczę – odezwał się ktoś z boku.


  W drzwiach prowadzących do sąsiedniego pomieszczenia stanął mężczyzna ubrany w mundur polowy bez dystynkcji.


  – A pan…? – Zdezorientowany Rafał spojrzał na nowo przybyłego.


  – Major Tadeusz Kądziela. Komendant Wydziału Służby Ochrony Porządku Publicznego w Częstochowie.


  – Dobrze. W takim razie słucham. Czy mój brat z kolegami planowali zamach stanu, czy może założyli tutaj mafię narkotykową? – Petent popatrzył na rozmówcę takim wzrokiem, jakby zaraz miał mu się rzucić do gardła.


  – Po co ta złośliwość, panie Rafale? – Major się uśmiechnął. – Szkoda, że pan nie widział tej akcji. Pański brat miał ogromne trudności z utrzymaniem powagi…


  – Eee…


  – Żadne „eee”. Podpisze pan zobowiązanie do zachowania tajemnicy, a potem pan usłyszy szczegóły. Zgadza się pan?


  – A mam inne wyjście?


  Kądziela usiadł, wyciągnął z szuflady tablet i podsunął go Rafałowi. Student przeczytał oświadczenie i złożył zamaszysty podpis rysikiem.


  – W takim razie…


  – Widzi pan, chłopcy rozłożyli się na niewłaściwym polu biwakowym. W zasadzie nawet poletku, jak pan to podobno nazwał. Bo chcieli na uboczu, z dala od innych… Niestety, w rejonie Bobolic terroryści przygotowują akcję sabotażową. Gdyby się powiodła, biwakowicze w tym miejscu mogliby mocno ucierpieć. Obawiam się nawet, że… No, nie chcę pana straszyć, bo i tak pan jest zdenerwowany. Z kolei gdyby się nagle wynieśli, obudziłoby to czujność przestępców. A ponieważ pewne ważne informacje otrzymaliśmy od zaprzyjaźnionego z pańskim bratem Jacka Sitarskiego, zastanawialiśmy się wspólnie z nim i jego kolegami, w jaki sposób powinni opuścić to miejsce bez zwracania na siebie uwagi. Jacek wpadł na pomysł, by ich stamtąd wyprowadzić właśnie tak, w kajdankach. I zapewniam pana, że cała trójka sandomierskich biwakowiczów bardzo się zapaliła do tego pomysłu. Tak więc do jutra pozostaną pod naszą opieką, a potem przeniosą się na kemping pod Górą Birów koło Podzamcza. Na koszt SOPP. Czy panu takie wyjaśnienie wystarczy?


  – Sam nie wiem… – Oszołomiony Rafał przez chwilę kręcił głową. – Chyba… Chyba musi. Ale tymi terrorystami to mnie pan zaskoczył.


  – My też na początku byliśmy zaskoczeni – przyznał major. – W Polsce od dawna był spokój… Ale jak widać, do czasu.


  – Mhm…


  – No to w porządku – podsumował Kądziela. – Teraz jeszcze muszę ostrzec waszego szefa, doktora…


  – Doktora Nadzionka.


  – Tak, tak. Doktor Michał Nadzionek. Numer telefonu mam zapisany. Chodzi o to, że na wszelki wypadek musimy być z wami w kontakcie, kiedy coś się zacznie dziać. Są miejsca, których wtedy trzeba będzie unikać. Nie wolno nam narażać cywilów.


  ***


  Podporucznik Furgacz wszedł na stronę Instytutu Meteorologii i przez chwilę w skupieniu obserwował wykresy na ekranie.


  – Dzisiejszy buran będzie najsilniejszy od pięciu miesięcy – stwierdził w końcu. – Dobry moment sobie wybrali…


  – Stosownie do nazwy – zauważył pułkownik Wilga, który w związku z finałem akcji „Buran” opuścił Bolimów i przyjechał do Mirowa. – Taką sobie wymyślili, a przecież coś z tego kryptonimu musi wynikać.


  – W każdym razie nasze centrum dowodzenia ma solidne ściany – stwierdził porucznik Białek, prawa ręka Wilgi. – Niby prowizorka, ale przetrzyma wszystko.


  Centrum dowodzenia oficjalnie było budynkiem pensjonatu w stanie surowym. Postawiła go w ciągu dwóch dni – z gotowych prefabrykatów – nieistniejąca firma z Bolimowa: agenci SOPP, przebrani w kombinezony, udawali budowlańców. Na razie nie ustalono, czy lokal choćby na miesiąc otworzy podwoje dla turystów, czy może firma w najbliższym czasie splajtuje. To drugie wyjście wydawało się prostsze.


  Gao Shu podniósł głowę znad klawiatury.


  – Zastanawiali się panowie, czemu szef tej telluriańskiej bojówki odłączył się od grupy i teraz towarzyszy Taxowi – przypomniał. – Ja właśnie zdobyłem wyjaśnienie. Ćma nagrała jego rozmowę z centralą w Tachileik. Muszę tylko przetłumaczyć panom… Wszystko jedno, czy na polski, czy na angielski.


  Junszańczyk włączył nagranie i przetłumaczył rozmowę prowadzoną w języku wa. Jej treść nie pozostawiała wątpliwości.


  – Likwidują swoich użytecznych idiotów – stwierdził major. – A my nie mamy sił i środków, by tych baranów uratować.


  – Można by cynicznie powiedzieć: oni chcieli czegoś znacznie gorszego – przypomniał pułkownik. – A w dalszej perspektywie… Wiadomo, lesteryści to lesteryści. Ale mniejsza z tym. Ważne, że nie damy rady. Ładunek został podłożony pod punkt zborny numer jeden, więc tam zginą. No… W każdym razie zostaną zasypani. W kopalniach zdarza się, że górnik w podobnej sytuacji jednak przeżywa.


  – Gdybyśmy wcześniej znali ten plan, można byłoby to zablokować – zauważył Shu po szybkiej wymianie spojrzeń z dziadkiem. – Kolejny trojan wpuszczony do kolejnego oprogramowania załatwiłby sprawę. A teraz już na to za późno. Przypuszczalnie od dzisiaj zaczną pokutę w kolejnym wcieleniu. Pewnie jako dżdżownice albo ślimaki. Chyba że będą mieli dużo szczęścia. Tak czy inaczej, to prawda, że teraz nic się nie da zrobić. Nie podejdziemy, bo jest nas za mało, a oni są uzbrojeni. Otworzą ogień, zanim zdążymy powiedzieć „dzień dobry”.


  Zapadło milczenie. Wszyscy czekali w napięciu. Ciszę przerwał w końcu Gao Yue.


  – Coś się zaczyna dziać – stwierdził.


  Wilga i Kądziela potwierdzili skinieniem głowy.


  – To teraz włączymy tamte rezerwowe monitory i wpuścimy chłopaków – powiedział major. – Niech dzieciaki mają trochę satysfakcji, skoro już mieli się zapaść pod ziemię razem z tym poletkiem biwakowym…


  – I musieli dla zmyłki zagrać kryminalistów. – Białek się roześmiał.


  – A jak u nich z angielskim? – zaniepokoił się Shu. – Jacek jest niezły, sam słyszałem. Porządnie zbluzgał tego Weia wtedy w burzochronie, kiedy już Daniel nas uwolnił… A tamci?


  – Radzą sobie – zapewnił go Kądziela.


  – Nie wiem, czy w tej zawierusze będzie coś widać – wtrącił Furgacz, wskazując kłęby kurzu niesione podmuchami buranu. – Bo jak nie… to zobaczą tylko to, co pod ziemią. Jako schematyczną wizualizację.


  Latarnia oświetlająca okolice „poletka namiotowego” – samoczynnie włączająca się o zmroku lub z nadejściem ciemnych chmur – nagle zgasła. Nikogo to jednak nie zaniepokoiło; taki był plan. Później na sygnał z mechanicznego insekta made in Yunshan miało się włączyć inne, mocniejsze źródło światła. A terroryści, zaabsorbowani własnym planem, mieli nie zauważyć podmiany.


  – Te wasze ćmy to świetny wynalazek. – Wilga spojrzał na obu Jun­szańczyków i pokiwał głową z uznaniem. – Nasze projekty są dopiero w powijakach, musimy się zadowalać dronami.


  – Bandyci z Tachileik próbowali w ubiegłym roku przejąć tę technologię – poinformował Gao Yue. – Stracili pięciu najlepszych inżynierów, wszyscy dostali dożywocie. Następnej próby nie było. Niestety ich główny elektronik, twórca tych mikroprzekaźników, które przywieźli do Polski, wciąż się ukrywa gdzieś w rejonie Baoszanu. Ale cały software sterujący ich dronami już rozgryźliśmy.


  – Khem-khem – chrząknął Gao Shu.


  – No dobra, niech będzie. – Starszy Junszańczyk się uśmiechnął. – Ty rozgryzłeś. Wspólnie z Sao.


  – Oczywiście – przyznał wnuk. – Wcale sobie nie przypisuję wyłącznej zasługi.


  Tymczasem jeden z agentów przybyłych z Bolimowa wprowadził Arka, Szymka, Dawida i Jacka. Razem z nimi wszedł młody, tęgawy mężczyzna w okularach, o włosach czarnych jak smoła, czarnej brodzie i bliskowschodniej karnacji. Patrząc na niego, Jacek z trudem powstrzymywał się do śmiechu. Bo też miał powody, by się śmiać: znał przecież Daniela – pseudonim Arlon – jako szczupłego, niebieskookiego blondyna o gładko wygolonej twarzy. Skoro jednak upozorowano śmierć byłego tellurianina w niegowonickim wypadku, to trzeba było sprawić, by „nieboszczyk” mógł poruszać się po Bobolicach nierozpoznany przez byłych konfratrów.


  Charakteryzacja w pełni się udała. Kolor włosów i zarost wyglądały naturalnie, przyciemnienie skóry doskonale ukryło nordycką karnację, a brązowe szkła kontaktowe dopełniły całości. Zmieniono też jego sylwetkę, przyprawiając pokaźny brzuszek. Teraz Daniela Temerjusza nie rozpoznaliby ani znajomi z Człuchowa, ani dawni kumple z Politechniki Tucholskiej, ani nawet własna rodzina. Chyba że po głosie.


  Daniel prawdopodobnie już wiedział, jaki los czeka pozostałych członków jego dawnej grupy – wszystkich dwunastu podwładnych Najstarszego Brata. Był wyraźnie przygnębiony. Unikał nawet patrzenia na ekrany, w przeciwieństwie do czterech chłopców, którzy natychmiast wlepili w nie wzrok, na nic więcej nie zwracając uwagi.


  – Ruszyli – stwierdził Białek. – Kadukowski i Tax.


  – Kadukowski to Najstarszy Brat, inaczej Senior? – zapytał bezbarwnym głosem Daniel. – Myśmy go znali tylko z pseudonimu.


  – Tak. Nazywa się Sylweriusz Kadukowski.


  – Buran dopiero się zaczął, ale nieźle nimi zamiata. – Furgacz się roześmiał. Trochę nerwowo.


  – O, teraz już ich ledwo widać – stwierdził Arek. Głos miał lekko zachrypnięty z przejęcia.


  – Zaraz się schowają, tylko wklepią polecenia do kompa – wyjaśnił mu Kądziela. – A potem…


  – A potem coś wybuchnie – dokończył Wilga. – Na szczęście nie w tym miejscu, w którym miało wybuchnąć. Co jest zasługą porucznika Gao, który wypuścił swoje latające aparaciki i wprowadził fałszywe dane do systemu.


  – Tylko jeden ładunek huknie tam, gdzie miał huknąć – uściślił major. – Ten założony pod PZ numer jeden. Zakładał Tax, temi ręcami, że tak powiem. Bez użycia dronów z mikroprzekaźnikami. Ale pozostali o tym nie wiedzą. Zorientują się, kiedy im sklepienie jaskini spadnie na łby.


  – Nie jeden ładunek, ale dwa – sprostował Shu. – Ten wasz przy wejściu do Korytarza Zielonej Strzały też. A ty, Jacek, już nie będziesz nigdy więcej podziwiał pewnego tajemniczego zjawiska akustycznego w Korytarzu. Wlot po tej stronie jest zaminowany, ludzie pana majora wsadzili ładunek do dziury pod kamieniem z pierwszą strzałką, żeby ekipa tragarzy nie mogła wyjść z tej strony. Wejdą od góry, ale dolne wejście będzie już zawalone kamieniami. Zawrócą i wpadną w nasze ręce. Broni nie mają, muszą po prostu grzecznie podnieść łapki i dać się zakuć. Nawiasem mówiąc, Tax tym swoim tragarzom nie zamierzał płacić. Mają wynieść całą zawartość ze schowka, a potem zginą. Razem z Kadukowskim postanowili ich zastrzelić. Wszystkich z wyjątkiem kierowcy. Zawodowego gangstera.


  – On ich wynajął tu, w Polsce? – zdziwił się Daniel.


  – Nie, to najemnicy z Powołża. Zresztą to Tax ich ściągnął.


  – A co tam się teraz dzieje? – zdziwił się nagle Szymek. – Prawie nic nie widzę w tej kurzawie. Co to za stwór tam podskakuje?


  – Frogon – wyjaśnił Gao Shu. – Taki specjalny rodzaj drona, przystosowany do pracy w wichurze. Najnowszy brytyjski wynalazek.


  – Najstarszy Brat go ściągnął z Birmingham w częściach, w dziesięciu różnych przesyłkach – poinformował Daniel. – Jedną sam rozpakowywałem.


  – Aha, nazwa od frog? – domyślił się Arek. – Bo skacze jak żaba? I co on teraz robi?


  – Rozciąga linę od wylotu Korytarza Zielonej Strzały do tamtych trzech ciężarówek. – Junszańczyk wskazał jeden z ekranów.


  – Chcą jeszcze przed końcem burzy opróżnić tę dziurę, która powstanie… tam, gdzieście biwakowali – dodał Wilga, uśmiechając się krzywo.


  – Ci tragarze będą się trzymać liny, żeby ich wiatr nie przeturlał pod same skały? – odgadł Szymek. – Dadzą radę?


  – Na pewno wynajęli jakichś mięśniaków, a nie lebiegi. – Białek wysunął logiczny wniosek.


  – Co my byśmy bez was zrobili! – westchnął Kądziela, spoglądając na Junszańczyków.


  – To wszystko leży w naszym interesie. Źle by się stało, gdyby banda z Tachileik zdobyła środki na zakup sprzętu i broni… – przypomniał Yue.


  – Nasi dwaj pogromcy buranu już dotarli – przerwał wyjaśnienia Gao Yue. – Zaraz się zacznie.


  – Widzę to na monitorze – potwierdził wnuk.


  – Czyli zaraz huknie – stwierdził Wilga.


  – A wtedy ja uruchamiam nasz ładunek blokujący Korytarz – dodał Białek, biorąc do ręki aparat wyglądający jak pilot do telewizora.


  Huknęło. Ziemia zadrżała. W powietrze uniosły się kłęby kurzu. Gejzery szarych grud gliny i białych kamyków wystrzeliły na kilkanaście metrów w górę.


  – Teraz myślą, że wysadzili rurociąg. – Gao Shu uśmiechnął się ironicznie.


  Huknęło drugi raz. W dwóch miejscach równocześnie.


  – No to Tax pozbył się pomocników – westchnął Kądziela.


  – A zaraz zobaczymy wnętrze kawerny – dodał Shu.


  Białek dotknął kilku przycisków.


  Huknęło trzeci raz. To Korytarz Zielonej Strzały stracił dolne wejście, a jego akustyczna osobliwość bezpowrotnie przeszła do historii.


  – O ja cię…! – wykrzyknął Dawid chwilę później, kiedy gruz, posłuszny prawu grawitacji, opadł z powrotem na ziemię, a kurz uleciał z wiatrem. – Myśmy tam jeszcze wczoraj spali!


  W miejscu, które starszy brat Arka nazwał niedawno poletkiem biwakowym, ziała dziura głęboka na kilkanaście metrów – efekt drugiej eksplozji.


  – Tam pod spodem było sporo pustej przestrzeni – wyjaśnił major Kądziela. – Zjawiska krasowe, a potem trzęsienie ziemi podczas TCW…


  – A co to tam głębiej widać? – Arek wskazał jeden z ekranów, ukazujący widok z kamery zainstalowanej wysoko na skale.


  – Światło! – zakomenderował Kądziela.


  Potężny reflektor przebił się przez tumany kurzu niesione buranem i oświetlił wnętrze kawerny w bocznej ścianie zapadliska, odsłoniętej po wybuchu.


  – Tak wygląda platyna z Europejskiej Rezerwy Kruszców – ogłosił uroczyście pułkownik Wilga. – Ta, za którą ludzie obalonego dwadzieścia pięć lat temu junszańskiego reżimu zamierzali się uzbroić po zęby.


  – Oho, próbują kontaktu z tym kierowcą, szefem tragarzy – zakomunikował Shu. – Nic z tego, panowie, zawalisko blokuje.


  Głośniki przemówiły po rosyjsku.


  – Paszka, wsio gotowo! Woz’mi ludiej i wychoditie! – rozległ się głos Kadukowskiego. Odpowiedziała mu cisza.


  – Paszka, szto słucziłos’, ty słyszysz mienia?! – niecierpliwił się tellurianin.


  Żadnej reakcji. Szef tragarzy nadal nie dawał znaku życia.


  – Paszka, czort woz’mi, szto s wami?! Wychoditie! – wrzasnął Senior.


  Jedyną odpowiedzią było upiorne wycie wichury. Buran już rozszalał się na dobre.


  – Teraz nie wyjdą na zewnątrz – stwierdził Wilga. – Nasi po drugiej stronie wzgórza też muszą czekać na stanowiskach, do wlotu Kory­tarza mają prawie trzysta metrów. Takie podmuchy od razu ich powalą na ziemię.


  – A jakby co, na Taxa i Kadukowskiego wystarczy nasza dwójka strzelców – uzupełnił Kądziela. – Tymczasem tragarzy się wyłapie jak kury na podwórku. Ruki wwierch i po wszystkim.


  – Czyli pozostaje przeczekać buran, a później pozamiatać – podsumował Białek.


  – Ale co my z panem zrobimy, panie Temerjusz? – Pułkownik spojrzał na Daniela. – W końcu należał pan do organizacji terrorystycznej. Uznać za skruszonego przestępcę czy stwierdzić, że o niczym nie wiemy?


  Major zerknął na Jacka, po czym przeniósł wzrok na Wilgę.


  – W końcu pan Daniel dostarczył nam paru cennych informacji, i to z narażeniem życia – przypomniał. – Dzięki niemu porucznik Gao znalazł najlepszą drogę dla swoich latających bibelocików.


  – No to przyjmiemy wariant numer dwa – zadecydował Wilga.


  ***


  Niedzielne popołudnie było wyjątkowo pogodne i słoneczne. Niedawny blizzard znad Ziemi Baffina, raczej niegroźny, przeszedł nad Wyżyną Krakowsko-Częstochowską w sobotę około południa, a następną wichurę (tym razem buran znad Jamału) zapowiadano dopiero na poniedziałkowy wieczór. Wcześniej mogły się przytrafić najwyżej banalne burze pyłowe, ale kto by się tam nimi przejmował? Na burzę pyłową wystarczy maska. Jednym słowem – żyć, nie umierać.


  Góra Birów, na której właśnie stali, przed pięćdziesięciu sześciu laty przetrwała trzęsienie ziemi. Zamek Ogrodzieniec też nie uległ zniszczeniu; wzgórze zamkowe nawet wypiętrzyło się nieco i teraz szczyt Czubatki wznosił się na wysokość pięciuset trzydziestu sześciu metrów. I na ten wypchnięty w górę wierzchołek Czubatki wdrapywało się właśnie paru amatorów wspinaczki skałkowej, których Szymek w skupieniu obserwował przez lornetkę. Za jego plecami Daniel, Jacek, Dawid i Arek uważnie przyglądali się rekonstrukcji średniowiecznego grodu, a nieco dalej starszy brat Arka – jak na hydrologa przystało – wyraźnie podekscytowany słuchał opowiadania Gao Shu o rzekach Junszanu.


  Po zakończeniu akcji „Buran” przybysz z Dalekiego Wschodu miał urlop, który poświęcił na zwiedzanie Polski i kontakty towarzyskie. Sandomierskich hydrologów poznał już kilka godzin po udaremnieniu zamachu na rurociąg.


  Rafał Golik zakończył dyskusję z Shu. Od razu skorzystał z tego Jacek. Odwrócił się tyłem do zamku i podbiegł do Junszańczyka.


  Rafał, który właśnie wyciągnął swoją lornetkę z plecaka, uśmiechnął się, gdy zobaczył ekscytację chłopca.


  – Widzę, że Jacek ma nowego idola? – powiedział do Daniela.


  Dwunastolatek, który odmeldował się rodzinie na całe po­południe, by odwiedzić swoich sandomierskich kumpli na kempingu koło Podzamcza, nagle jakby zapomniał, że ma za plecami rekonstrukcję średniowiecznego częstokołu, a przed sobą jeden z najsłynniejszych polskich zamków… Teraz już interesowały go głównie ćmy. I to ćmy junszańskie – te mechaniczne.


  – Taaak… Chyba mamy przed sobą wielką nadzieję polskiej mechatroniki. – Temerjusz uśmiechnął się szeroko.


  Jacek, czego się nie spodziewali, usłyszał to.


  – Śmiejcie się! – Spojrzał na nich spode łba. – Ja też kiedyś będę konstruował takie ćmy. A nawet lepsze!


  – Na pewno lepsze – zgodził się porucznik Gao. – Kiedy dorośniesz, takie jak moje będą już tylko zabytkami techniki.


  – Shu, a ty się nie nudzisz na tym urlopie? – zapytał Daniel.


  Azjata się uśmiechnął.


  – W Polsce, mimo wszystko, nie można się nudzić. Mówię: „mimo wszystko”, bo w porównaniu z Junszanem to pustynia… Ale krajobrazy niczego sobie… Chociaż waszym Tatrom jednak sporo brakuje do naszej Krainy Wielkich Wąwozów. Jeżeli ktoś z naszej dwójki teraz się nudzi, to raczej ty. W końcu od dzisiaj powinieneś być w robocie, a tymczasem…


  Problem Daniela polegał na tym, że sztuczną brodę łatwo było odkleić, szkła kontaktowe zdjąć, włosy ufarbowane na czarno zgolić – ale pozbycie się lewantyńskiej karnacji musiało trochę potrwać. Zanim stałby się na nowo nordykiem, otoczenie mogłoby patrzeć na niego jak na dziwoląga. Tak więc SOPP załatwiła mu urlop bezpłatny i postanowiła zrekompensować straty finansowe. Niestety, na sztabki platyny z bobolickiego schowka nie mógł liczyć: to była własność państw niegdysiejszej Unii Europejskiej, o której odtworzeniu coraz częściej ostatnio przebąkiwano.


  – W każdym razie – mówił dalej Junszańczyk – cieszę się, że to nie ja muszę przesłuchiwać tych telluriańskich połamańców zapakowanych w gips… Wystarczy, że musiałem gadać z Taxem i tym rzekomym nieboszczykiem Weiem. Aha, dowiedziałem się, że Tax i Senior dopiero przed samą akcją powiedzieli tamtym półgłówkom o platynie. Wmówili im, że przybysze z Tachileik zabiorą tylko połowę, a druga połowa zosta­nie przekazana na potrzeby wyznawców bogini. W rzeczywistości jedynie Kadukowski miał dostać swój kawałek tortu.


  Shu zauważył, że podchodzi do nich Rafał Golik, który wcześniej oddalił się na kilkanaście metrów. Student sprawiał wrażenie mocno skrępowanego.


  – Co się stało? – zapytał porucznik.


  – Wiesz, mam taki mały problem z tą pawanką, którą tu przyjechałem…


  – Awaria? Mogę cię podwieźć, jak będziesz wracał.


  – Nie, muszę tylko podładować BSP…


  To akurat było oczywiste. Przy rozładowanej baterii systemu peryferyjnego w pojeździe nie mogły funkcjonować wizjonet, nadajnik i jeszcze parę innych urządzeń, bez których podróżowanie było ryzykowne.


  – I w czym problem? – zapytał Junszańczyk.


  – Bo widzisz, moja ładowarka została w hangarze…


  Student nerwowo przełknął ślinę. Zobaczył błysk w oczach młodszego brata, stojącego o dwa metry dalej, i doskonale tę reakcję zrozumiał.


  Arek podszedł do Rafała, chwycił go za rękę i uniósł ją jak sędzia bokserski.


  – Szanowni państwo! – ogłosił uroczyście. – Oto człowiek, który chciał nas uczyć zabezpieczania się przed buranami!
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  1 Mobiletka – motorower, motorynka; nazwa pochodzi od popularnego francuskiego modelu Mobylette, którego produkcję zakończono w roku 1997 (mimo to słowo „mobylette” wciąż jest używane w języku potocznym jako określenie podobnych pojazdów).


  2 La nuit porte conseil (fr.) – Noc przynosi radę.


  3 Pieprzówki – potoczna nazwa rezerwatu Góry Pieprzowe koło Sandomierza.


  4 Tachileik – miasto (ok. 50 tys. mieszkańców) w Birmie, w pobliżu granicy z Tajlandią i Laosem.


  5 Kantanka Automobile Company Limited – firma z siedzibą w Kumasi w Ghanie, założona w 1994 r. przez pastora i biznesmena Kwadwo Safo Kantankę.


  6 Smarkata – struga długości siedemnastu kilometrów, płynąca przez Puszczę Sandomierską, na terenie gmin Cmolas i Baranów Sandomierski.


  

  Dog days


  Andrzej W. Sawicki


  Siedzieliśmy w norach na bagnach dobrych kilka lat, zadowalając się dietą opartą na pijawkach, jaszczurkach i żabach. Ci, którzy nie lubili żywego żarcia, żuli pędy i korzonki. Tak czy inaczej – ohyda. Prędzej czy później bym się od tego przekręcił. Przy zdrowych zmysłach trzymały mnie jeszcze tylko książki, które przynosiłem z opuszczonych wsi rozrzuconych wokół Puszczy Kampinoskiej. Naprawdę nie wiem, na co liczył nasz alfa, decydując się na ten przydługi postój. Podejrzewam, że po prostu bał się wyściubić nosa z kryjówki.


  Tym, co w końcu nas wygoniło, była burza, i to taka, jakiej nie widzieli najstarsi ze stada. Pioruny waliły, aż błoto się gotowało, drzewa latały nam nad głowami, razem z chałupami wyrwanymi w całości z fundamentów. Kilkoro naszych też odleciało, porwanych przez huragan, i nigdy już ich nie zobaczyliśmy. Całe szczęście, że ze strachu przed ludźmi wykopaliśmy na tyle głębokie nory, że było się gdzie schronić. Niestety, w ziemię na bagnach nie wsiąkała woda i po straszliwej ulewie, która towarzyszyła burzy, nasze schronienie stało się niezdatne do życia. Dopiero wtedy alfa oznajmił, że mamy ruszyć dupy i w końcu poszukać tego, o czym gadaliśmy od kilku lat.


  Zatem wymaszerowaliśmy od razu. Z grubsza na północ, nocą – by unikać upału i ludzi, przed którymi tchórzyliśmy tyle czasu, gnijąc w leśnym dołku. Za dnia lepiej było nie łazić, bo mogły pojawić się drony i nas namierzyć. Poza tym niby groziło nam wypatrzenie przez satelity, ale mało kto w nie jeszcze wierzył. Podobno kilka aktywnych nadal krążyło po orbicie i obserwowało wszystko, co dzieje się na dole. Przynajmniej tak tłumaczył nam przez te kilka lat stary Gunu, nasz przywódca. Albo samiec alfa, jak zwał, tak zwał. Słuchaliśmy się go, bo został obdarzony sporą wiedzą i solidnym czerepem. Stworzono go do prac konserwujących maszyny rolnicze i przemysłowe, miał zatem zwinne ręce, silne mięśnie i mógł popisać się wyjątkową inteligencją. Wszystko zaprogramowane w genach – fabryka mu dała, jak to się mówi.


  Gdy nadszedł dzień, schowaliśmy się w zrujnowanym gospodarstwie. Otaczająca je wioska była opuszczona jak wszystkie siedliska w okolicy, i całe szczęście: ludzie przecież poddaliby nas natychmiastowej eksterminacji. Bardzo nie lubili GMO, które uciekły i zupełnie nie chciały się ich słuchać.


  Ślady na ścianach budynku świadczyły o tym, że jakieś kilka lat temu wioskę nawiedziła powódź, bo naniesiony przez wodę szlam dawno wysechł i wyblakł. Czy to żywioł wygonił mieszkańców, wojna, a może zaraza? Nie było to istotne – ważne, że mieliśmy gdzie się schronić przed wścibskimi kamerami dronów. Lepiej, by rolnicy nie wiedzieli, że w pobliżu kręci się stado samodzielnych GMO. Ludzie chętnie do nas strzelali, ponieważ za każdego uciekiniera lub buntownika rząd wypłacał nagrodę. Gunu powiadał, że panującym najbardziej zależy na zabijaniu płodnych samic, a jeszcze więcej płacą za truchła potomstwa urodzonego na wolności. Takich młodych bali się najbardziej. Powstawały bowiem z krzyżówek niekontrolowanych przez laboratorium i dysponowały niezaprogramowanymi, potencjonalnie niebezpiecznymi cechami. I najczęściej również były zdolne do rozmnażania.


  Z zamyślenia wyrwał mnie dźwięk własnego głosu.


  – Są niczym dzieci bawiące się w bogów, którym w trakcie igraszek z kreacją wyszło coś, czego same zaczęły się bać – wyjaśniałem Anu, pięknej samicy siedzącej na parapecie dawno wybitego okna i obserwującej niebo. – Dali nam siłę i inteligencję, dali wolną wolę, a potem się okazało, że GMO to jednak plugastwo, stworzone wbrew boskim prawom. Kalamy swoim istnieniem tę i tak udręczoną ziemię…


  – Jesteś strasznie wygadany jak na fizycznego – przerwała Anu, nawet na mnie nie spojrzawszy. – Te mądrości wyczytałeś w książkach? Nie szkoda ci czasu na bzdury?


  Spuściłem łeb bez słowa. Nie miałem u tej ślicznotki szans, taka prawda, ale nie mogłem się powstrzymać, by czasem się przy niej nie zakręcić. Była prawdziwą pięknością, niestety świadomą swej urody i wartości. Stworzono ją do zwalczania ptactwa i innych szkodników niszczących plantacje. Żaden dron nie mógł się z nią równać: kiedy podrywała się do lotu, była niczym błyskawica. Jej ciało zostało zaprojektowane jak przystało na podniebnego drapieżnika. Wysoka i smukła, zdawała się krucha i delikatna. Miała, rzecz jasna, skrzydła, pokryte szarymi piórami i ciągnące się za nią niczym welon. Do tego ostre jak brzytwy szpony, zaskakująco niebezpieczną broń. Twarz pociągłą, z szeroko rozstawionymi wielkimi oczami, idealnie symetryczną i smukłą.


  Była dostojna i wyniosła niczym królowa harpii. Dlaczego więc ją kochałem? Nie wiem. Może dlatego, że byłem jej przeciwieństwem?


  Zaprojektowano mnie w laboratorium genetycznym którejś z gównianych spółek skarbu państwa. Wiem to dzięki kodowi kreskowemu wypalonemu na karku – ma oznaczenie rządowe. Miałem być zwykłym robolem: prosty, nieskomplikowany umysł, podatny na wpływy i chętnie słuchający rozkazów, kierujący ciałem zwinnego siłacza o czterech ramionach. Coś jednak poszło nie tak i urodziłem się zdefektowany – za dużo… myślałem. W dodatku zbyt szybko i zbyt wnikliwie. Nic dziwnego, że prędko się zbuntowałem, przerwałem ogrodzenie na placu budowy i uciekłem.


  Przy swojej pięknej wybrance wyglądałem niczym żałosny Quasimodo: paskudny, krępy garbus, w dodatku z ogonem. Anu widziała we mnie tylko górę mięśni, która czasem recytowała jakieś pseudofilozofie i nadęte truizmy. Pewnie myślała, że uczę się ich na pamięć, a potem klepię jak potłuczony, by jej zaimponować. Nie wiem, co mi padało na mózg, gdy przy niej byłem, ale tak się napinałem, że wygadywałem te głupoty niczym nakręcony.


  Zlazłem na parter budynku, gdzie odpoczywało stado. Większość w kupie, przytulona do siebie, otaczając młode. Mieliśmy bowiem kilkanaście sztuk przychówku, a trzy kolejne samice były ciężarne. Plemię rozkwitało mimo biedy i głodu. Jak mawiali ludzie – życia nic nie zmoże.


  Usiadłem w kącie, z dala od alfy, do którego tuliły się dwie samice. Stary nie spał, tylko tłumaczył coś wpatrzonym w niego szczeniakom, urodzonym już na wolności. Młode słuchały z otwartymi paszczami.


  – Pytacie, skąd takie gorąco, czemu słońce tak praży? – opowiadał, kołysząc wielkim, rogatym łbem. – To dlatego, że w zenicie stoi Syriusz, którego nazwa znaczy tyle co „gorący”, „skwarny”. To teraz najjaśniejsza gwiazda na nocnym niebie, główna w konstelacji Wielkiego Psa, dlatego zwą ją też Psią Gwiazdą. Jej pojawienie się jest zapowiedzią najgorętszych dni lata: psich dni. Ludzie przestają wtedy pracować, bo robi się zbyt gorąco, i odpoczywają.


  Tym razem nauki szefa nie wydały mi się do niczego przydatne. Wolałem słuchać o genetyce, katastrofalnych burzach i trąbach powietrznych, powodziach i suszach, ewentualnie walce o przetrwanie. Albo o cudownym miejscu, do którego zmierzaliśmy. Zwinąłem się w kłębek niczym kot – ponoć w moim genomie były też sekwencje charakterystyczne dla tego zwierzaka. Może dlatego miałem ogon i byłem zaskakująco zwinny? Pewnie dali mi te cechy, bym mógł sprawnie łazić po rusztowaniach na budowach… Zamyślony, wtuliłem głowę pod własną pachę i natychmiast zasnąłem.


  ***


  Następnej nocy dotarliśmy do plantacji hydroponicznej. Falujące morze żółtych kłosów, ciężkich od ziarna, ciągnęło się aż po horyzont. Ujrzeliśmy je w świetle księżyca. Nad naszymi głowami tkwiła też, rzecz jasna, Psia Gwiazda. Mało kto jednak patrzył w niebo – wszyscy gapiliśmy się na ten cud inżynierii rolniczej. Kłosy rosły bowiem nie w ziemi, ale na sieci rurociągów, przez które pompy tłoczyły wodę zmieszaną z płynnym nawozem.


  Czytałem o tym, nie opłacało się uprawiać zboża w ziemi, ulewne deszcze ją wyjałowiły, a susze wypaliły na bezwartościowy pył. Żyz­ne przez tysiąclecia równiny mazowieckie były teraz pustynią, porosłą kolczastymi krzakami i suchymi trawami, typowymi niegdyś dla azjatyckich stepów. Tylko wielkie połacie plantacji hydroponicznych gdzieniegdzie urozmaicały suchy, jałowy krajobraz wysokowydajnymi uprawami, zaprojektowanymi w laboratoriach.


  – Ogrodzenie z pewnością jest pod napięciem – powiedział alfa. – Anu, nazbieraj ziaren do worka. Stado przejdzie wzdłuż płotu.


  Pole dosłownie stało nam na drodze, osłonięte przed szkodnikami wysoką siatką z błyszczącego drutu. Obejście plantacji bokiem mogło zająć nawet trzy noce, w dodatku było ryzykowne. Zastrzygłem nerwowo uszami – które były ozdobione przez chwosty, jak u rysia – a potem zbliżyłem się do ogrodzenia na wyciągnięcie ręki i zacząłem węszyć. Pole elektromagnetyczne potrafi zrobić coś z powietrzem, jonizuje je czy coś takiego, w każdym razie włoski w moim nosie mogą to wyczuć. Tym razem jednak nic się z nimi nie działo.


  – Czekajcie – mruknąłem – to ogrodzenie nie działa.


  Wypadałoby najpierw sprawdzić własne przeczucie i rzucić w druty na przykład mokrym patykiem. Nie zamierzałem łapać za nie gołymi rękoma, bo przecież mogłem się mylić. Mówią, że człowiek stworzył nas na swój obraz i podobieństwo – znaczy, byliśmy równie jak on niedoskonali i omylni. Może nawet bardziej.


  Zanim jednak zdążyłem cokolwiek zrobić, gruby Omk zakwiczał, jak to miał w zwyczaju, pochylił łeb i zaszarżował na ogrodzenie. Kościany grzebień, porastający mu głowę i grzbiet, okuty został kiedyś stalą kwasoodporną – dzięki temu przebiegł przez druty, jakby te były pajęczą siecią. Grubas zatrzymał się kilkanaście kroków dalej, zgarnął łapskiem kilka napęczniałych ziarnami kłosów i wpakował je do gęby.


  Gunu z przyganą pokręcił głową, po czym skinął nam przyzwalająco. Całe stado wtargnęło na teren plantacji i zabrało się za napychanie worów ziarnem oraz pożeraniem go na poczekaniu. Moja królowa harpii rozłożyła skrzydła i poderwała się do lotu. W świetle księżyca wyglądała majestatycznie, mrocznie i groźnie. Gapiłem się na nią, żując ziarno, lep­kie od wysokokalorycznego białka. Patrolowała teren z wysoka, na wypadek, gdyby przerwanie ogrodzenia zaalarmowało ludzkich wartowników.


  Nagle w niebo wzbił się on, nasz drugi skrzydlak. Stworzono go chyba dla zabawy, może jako maskotkę, bo nie mam pojęcia, do czego mógłby się ludziom przydać taki filigranowy chudzielec ze skrzydłami motyla, cienkimi odnóżami i smętną facjatą porcelanowego anioła. Nie miał mięśni ani żadnych sensownych umiejętności poza tym, że latał – ale wyglądał w tym locie niezwykle. Wszystko przez skrzydła, które w nocy świeciły niezwykłymi barwami, migotały zmieniającymi się, zawiłymi wzorami… Po prostu bioluminescencja, i to naprawdę imponująca. Za dnia też robiły wrażenie, bo odbijały światło, zakrzywiając je i roz­praszając. Filalill wyglądał przez to jak skrzyżowanie wesołego miasteczka ze snem schizofrenika naszprycowanego halucynogenami.


  Wdzięczył się, kolorowy skurwiel, do mojej Anu, a ona zdawała się dobrze bawić jego popisami. Może nawet przyjmowała zaloty. On trzepotał i prężył się, wirując wokół, ona zaś śmigała ósemki i chichotała wesoło, unikając jego wyciągniętych dłoni. Wyglądali jak dwa ptaszki w czasie tańca godowego. Chyba udzieliła się im radosna atmosfera, bądź co bądź dorwaliśmy się do gigantycznego spichlerza, po brzegi wypełnionego żarciem.


  Stałem tam, coraz bardziej wkurzony, i ze złością dalej żułem ziarno. Smakowało jak mąka, do tego lepka – czyli nie smakowało w ogóle. Choć z drugiej strony nadal było lepsze niż pijawki.


  – Co o tym myślisz, Exi? – Niespodziewanie pojawił się przy mnie sam szef.


  – Zachowują się jak para nastolatków. Wygłupiają się, zamiast zrobić rozpoznanie i nas po prostu pilnować. To przez tego błyszczącego durnia – mamrotałem pod nosem. – Miesza jej w głowie tymi światełkami.


  – Co myślisz o tym polu? – sprecyzował.


  – A, o polu! – oprzytomniałem. – No, pole jak pole. Pełne zboża, na nasze szczęście.


  Wzruszyłem ramionami i wyplułem otręby.


  W mroku oczy Gunu błysnęły jakoś tak groźnie. Alfa był nieprzyjemnie wielkim GMO, sama jego postura sugerowała, że lepiej drania nie wkurzać. Od razu zebrałem myśli i jeszcze raz się rozejrzałem, już bardziej wnikliwie.


  – Nie działają generatory zasilające ogrodzenie, a zboże jest już przejrzałe – zauważyłem. – Dlaczego nie zostało zebrane? Przecież to pora żniw? Płot jest w dodatku niezabezpieczony czujkami, a od wyjścia z bagna nie widzieliśmy dronów. Ta plantacja musiała zostać porzucona!


  – Jak się upewnić, że to prawda?


  – Trzeba sprawdzić stację pomp – odparłem bez zastanowienia. – Może być przy niej panel kontrolny.


  – Zajmij się tym – rozkazał krótko szef i dostojnie ruszył przez falujące łany, nie oglądając się za siebie.


  Pan każe, sługa musi. Przynajmniej miałem co robić i nie musiałem zadręczać się obserwowaniem Anu, świetnie się bawiącej z kolorowym dziwadłem. Ruszyłem w kierunku najbliższej stacji, przy której stały dwa wielkie tanki z nawozem. Do wnętrza przepompowni prowadziły drzwi – nie dość, że niezaryglowane, to w dodatku uchylone. Zajrzałem do środka i zastygłem na chwilę, by wzrok przywykł do ciemności, a źrenice się rozszerzyły. Zarejestrowałem ruch za korpusem zbiornika ciśnieniowego. Coś niewielkiego próbowało się tam schować.


  – Jest tu kto? – spytałem. – Nie bój się, kolego. Jestem Exi207, wolny GMO. Wyjdź, nie zrobimy ci krzywdy, a może przyjmiemy do stada. Skąd uciekłeś?


  – Nie zjecie nas? – upewnił się czyjś drżący głosik. – Nie wierzę! Idź sobie, brzydalu, bo pożałujesz!


  To mnie dopiero zaintrygowało. Podszedłem do zbiornika i zajrzałem za niego.


  Na podłodze przycupnęła dwójka ludzkich dzieci, samiec i samiczka. Nie żadne GMO, ale prawdziwi, żywi ludzie! W dodatku chłopiec wymierzył mi w łeb z paskudnie wyglądającego przyrządu, na końcu którego coś żarzyło się na czerwono. W porę się zorientowałem, że to lufa, i cofnąłem gwałtownie. Wiązka termiczna minęła mój łeb o włos i wypaliła dziurę w ścianie przepompowni.


  – Jesteśmy na środku pola pełnego dojrzałego zboża. Jeśli zaprószysz ogień, wszystko pójdzie z dymem, i to w parę chwil – powiedziałem, powoli unosząc ręce. – Zbrodnia zniszczenia karmy jest niewybaczalna. Grożą za nią naprawdę surowe kary. Wyłącz to palące cholerstwo, zanim stanie się coś złego!


  – Jasiu, zrób, jak mówi GMO! – zapiszczała dziewczynka. – On tylko wygląda na bestię, ale jest inteligentny. Ten nawet zna prawo, na pewno wie, że podniesienie ręki na człowieka to największa zbrodnia. Wie to? Ty, Exi, wiesz, że nie wolno nas skrzywdzić?


  – Wiem – przyznałem. – Masz na imię Małgosia?


  – Nie, dlaczego? Jestem Dżesika – odparło dziecko i wyszło zza osłony.


  Jaś dołączył po chwili, ale nadal trzymał armatę wymierzoną we mnie. Uniosłem ręce, wszystkie cztery, i uśmiechnąłem się promiennie.


  – Nie szczerz zębisk, potworze – mruknął chłopak. – Nie boję się! Gadaj, ile was tu jest i czego chcecie?


  – Czego chcemy? Tego, co wszyscy: zdrowia, szczęścia i pomyślności – odparłem. – Radzę ci, Jasiek, nie wymachiwać tym działem przed nosem mojego wodza. Będziecie musieli z nim pogadać, zanim się rozstaniemy. Obiecuję, że rozejdziemy się w pokoju, ale pod warunkiem, że nie zaczniesz z tego strzelać.


  Zgodził się, ale nie opuścił broni. Ciągle wodził za mną lufą, nawet gdy wyszliśmy na zewnątrz i zobaczył całe nasze stado, liczące blisko pięćdziesiąt sztuk GMO.


  ***


  Gunu sprawiał wrażenie zirytowanego i zmartwionego jednocześnie, kręcił nochalem i mamrotał, przechadzając się z dłońmi złączonymi za plecami. Anu wczepiła się szponami w dach przepompowni, a Filalill wylądował obok niej i… błyszczał. Podczas gdy my zastanawialiśmy się, co z nimi uczynić, ludzkie dzieci bawiły się z naszymi młodymi. Maluchy przyszły je obejrzeć, powąchać i pomacać, a skończyło się tak, że raz-dwa się dogadały i teraz Dżesika jeździła na grzbiecie kudłatego Ou, a Jaś grał w kamyki z bliźniakami Bobo i Pipi.


  – Może to nie ludzie? – szepnęła Anu. – Może to druciaki?


  – Androidy? Nie, to niemożliwe. – Pokręciłem głową.


  – A co ty wiesz, kocurze? – prychnął Filalill. – Znalazł się specjalista od druciaków. Wiecie, jak najszybciej można sprawdzić, czy nimi są? Urwać im głowy. Jeśli w środku będą kable i metal, to…


  – Geniusz. – Czułem, że mięśnie same mi się napinają, a pazury wysuwają z opuszków.


  – Zamknijcie się, durnie! To zwykli ludzie i tyle! Nie możemy ich po prostu zostawić i odejść – westchnął Gunu. – Jeśli powiadomią swoich o naszej grupie, będzie po nas.


  – Urwijmy im zatem te głowy – ciągnął dalej Filalill. – Nie dość, że sprawdzimy, czy to druciaki, to niejako ukręcimy łeb sprawie…


  – Nie wolno zabijać ludzi. Nikogo nie wolno zabijać – wycedziłem ze złością.


  – Nie musimy przestrzegać praw narzuconych nam przez ludzi – odezwała się Anu. – Jesteśmy buntownikami, jesteśmy wolnymi GMO. Zabijemy każdego, kto będzie stwarzał zagrożenie dla stada.


  – Ale chyba nie dzieci? – oburzyłem się.


  Była taka piękna. I taka okrutna. Zimnooka, bezwzględna i doskonała. Nie mogłem oderwać od niej spojrzenia.


  – Ona ma rację, Exi – odezwał się Gunu. – Muszę dbać o stado i je chronić. Dzieci powinny zniknąć, by nie wskazały kierunku, w którym odeszliśmy, by nie powiadomiły o nas władz. Zrobię to z przykrością i bólem, ale tak trzeba. Unicestwię je, wezmę ten grzech i zbrodnię na własne sumienie. Tak trzeba, Exi. Nie jesteśmy aniołami, tylko grupą wygnańców walczących o przetrwanie. Z pewnością dobrze to rozumiesz.


  Stanął przede mną i położył ciężkie ręce na moich ramionach. Patrzył mi w oczy z bardzo bliska.


  – Jesteś mądry, Exi. Ja to wiem – powiedział cicho, tak, bym tylko ja słyszał. – Widzę w tobie mojego następcę. Kiedyś przecież skonam i ktoś będzie musiał zostać alfą. Ty jesteś najinteligentniejszy i na tobie będzie spoczywała odpowiedzialność za stado. Namaszczę cię na mojego syna, dziś w nocy. Namaszczę cię krwią ludzkich dzieci, by stado wiedziało, że wybrałem cię na betę. Dlatego pomożesz mi to zrobić.


  – Zaraz, zaraz! – Uniosłem ręce, ale nie mogłem się bardziej ruszyć, bo Gunu wciąż cisnął mnie do ziemi. – Ja się wcale na to nie piszę. Nie chcę być alfą, betą, gammą ani żadną inną grecką literą! A dzieci mogą nam się przydać. Wypada popytać, skąd się tu wzięły. Można ich użyć jako towaru wymiennego w razie spotkania ludzi. Lub jako zakładników! Ludzie nas nie skrzywdzą, jeśli będziemy mieli ich dzieci…


  – Kiedy staniesz się betą, Anu z pewnością spojrzy na ciebie przychylniej – powiedział Gunu, niemal dotykając rogami mego czoła. Górował nade mną, oczy miał zimne i straszne. – Będziesz mógł wybrać sobie samicę, tak jak ja to robię. Możesz wzbudzić w Anu zazdrość, a potem ją w sobie rozkochać. Bylibyście wspaniałą parą, wasze potomstwo miałoby interesującą pulę genową.


  Anu za głowy dwójki obcych dzieciaków? Nad czym tu się zastanawiać? To moja życiowa szansa. W końcu stałbym się kimś – najpierw jako prawa ręka szefa, a potem jako przywódca tej grupy. To wszak zaszczyt, a do tego powinność wobec stada. A ludzie? Przecież to nasi najwięksi wrogowie, powinniśmy zabijać wszystkich, jacy staną nam na drodze. Ich czas na ziemi przemijał – pora na zmianę warty. Ta dwójka młodych była zatem wymierającym gatunkiem, który trzeba unicestwić, dla dobra wszystkich.


  Nie, nie, nie! To wszystko bzdury. Nie wolno zabijać, koniec i kropka. Nie jesteśmy ludźmi, by zachowywać się tak jak oni. Nie przyłożę do tego ręki, żadnej z czterech.


  – No, nie wiem – wymamrotałem. – Kurde, nie wiem… A co z naszymi młodymi? Polubiły ludzi. Dzieciaki nie zrozumieją, że to konieczne, nie możemy narazić ich na oglądanie zbrodni.


  Gunu warknął na mnie z irytacją i zdecydował, że w takim razie odeśle stado w dalszą drogę. Zostawił dowództwo Anu. To był precedens, bo żadna samica jeszcze nigdy nie przewodziła, nawet tymczasowo. Kazał jej zebrać pozostałych i wyruszać na północ. Przed wschodem stado musiało być za drutami plantacji, najlepiej ukryte w kolejnych znalezionych budynkach. Po drodze miało napełnić ziarnem torby i plecaki, a po opuszczeniu pola zostawiać jak najmniej śladów.


  – Jaś i Małgosia! To znaczy: Jaś i Dżesika! – zawołał alfa. – Idziecie z nami!


  – Dokąd? – dociekała podejrzliwie dziewczynka. – Wolimy chyba iść z małymi GMO, są takie fajne.


  Gunu pokręcił łbem.


  – Nie możecie towarzyszyć stadu. Odprowadzimy was do swoich.


  – Nie mamy żadnych swoich. – Jaś poprawił pasek, na którym dyndała kabura z pistoletem termicznym. – Opiekowała się nami babcia, ale ona już nie żyje. Pożarły ją dzikie GMO, a była ostatnia w kompleksie. Pozostali dawno odeszli.


  – Dokąd odeszli ludzie? – spytałem czujnie.


  Mały wzruszył ramionami. Dżesika też chyba nie wiedziała.


  Anu już prowadziła stado, łopocząc nad nim w towarzystwie kolorowego pajaca. Kłosy szeleściły, gdy szła między nimi taka masa GMO. Nasze maluchy przybiegły pożegnać się z ludzkimi dziećmi, a potem popędziły za stadem, poganiane głosami zaniepokojonych matek. Jaś i Dżesika posłusznie stali i patrzyli wyczekująco na Gunu. Ten ruszył w końcu w stronę budynku i niecierpliwym machnięciem ponaglił mnie, bym do niego dołączył.


  – Sprawdziłeś panel kontrolny stacji? – spytał, choć widział, że przy nim majstrowałem.


  – Pojemników z nawozem nie uzupełniano od dwóch miesięcy. Od tamtej pory nikt nie logował się w systemie, nawet nie sprawdzano stacji zdalnie. Zupełnie jakby ludzie zapomnieli o plantacji lub spisali ją na straty – powiedziałem. – Wiesz, co podejrzewam?


  – Ludzie porzucili te okolice, bo nadchodzi zagrożenie, którego nie potrafią powstrzymać – przytaknął. – Coś, co i tak zniszczy uprawy, i to zanim zdążyliby je zebrać i zabezpieczyć. To dlatego od opuszczenia bagien nie spotkaliśmy żywej duszy ani nawet drona.


  – Co to może być? Powódź? Załamanie pogody? Supersusza? – zgadywałem, przestępując nerwowo z nogi na nogę. Obserwowałem wyraz pyska Gunu, czy może nie maluje się na nim wahanie. – Wiesz, tak czy inaczej, nie ma sensu zabijać tych malców. Po co, skoro nikomu nie mogą nas zdradzić? Właściwie to są w takim samym niebezpieczeństwie jak my.


  Może uda się przemówić mu do rozumu? Dzieci to tylko dzieci, nie są niczemu winne.


  – Nie wiem, jak jest naprawdę. Dzieciaki nie mają pojęcia, dokąd odeszło ich stado i jak dawno to było. – Gunu westchnął ciężko. – Gdyby choć wiedziały, co nam wszystkim grozi, ale zdaje się, że i tego nie są świadome. Myślę, że mimo wszystko trzeba je zlikwidować, dla bezpieczeństwa naszej rodziny. Nie mogę ryzykować, że zaraz odnajdą swoich i naślą ich na nas. Przeprowadzimy rytuał, im szybciej, tym lepiej. Namaszczę cię ich krwią i wrócimy do stada.


  Na jego pysku nie było widać żadnych emocji. Rozważył już sprawę na zimno, ale ja byłem równie mocno zdecydowany.


  – Nie – oznajmiłem krótko. – Nie mogę się na to zgodzić.


  Przez cały czas byłem przeciwny zabijaniu dzieci i to się nie zmieniło, właściwie to miałem zamiar ich bronić. Do Gunu wreszcie dotarło, że nie dam się przekonać. Złapał mnie za gardło i podniósł, aż zadyndałem nogami w pustce. Oczywiście odebrało mi dech, łapsko miał silne niczym prasa hydrauliczna i ścisnął moją krtań, oczy wyszły mi na wierzch. Uczepiłem się jego ręki wszystkimi czterema dłońmi, ale mowy nie było o uwolnieniu się z uścisku. Patrzył groźnie, ale bez złości. Po prostu miażdżył mnie niczym natrętną muchę.


  – Nie pytałem cię o zdanie, tylko wydałem polecenie – powiedział spokojnie. – Nie sprzeciwiaj mi się, szczególnie w sprawie bezpieczeństwa stada.


  Puścił. Upadłem mu do stóp i zacząłem spazmatycznie łapać powietrze.


  – Poczekaj – wycharczałem. – Zabiorę ich i poprowadzę w przeciwnym kierunku, niż odeszło stado. Spróbuję zaprowadzić dzieci do jakiejś ludzkiej siedziby. To potrwa, po tym czasie nie będą wiedziały, dokąd odeszli nasi, ani nawet w jakim kierunku. W czasie podróży wyciągnę od nich wszystko, co wiedzą. To może nam się bardzo przydać, przecież siedzieliśmy na bagnach kilka lat, zupełnie odcięci od świata. Każda informacja może okazać się kluczową, by przetrwać!


  Gadałem, co mi ślina na język przyniosła, byle mi darował. Gunu pochylił się nade mną, znów chwycił za gardło i podniósł. Oczy po raz drugi niemal wylazły mi z orbit.


  – Chyba nie zrozumiałeś – warknął. – Ten temat nie podlega dalszej dyskusji. Po raz kolejny mi się sprzeciwiasz. Wygląda na to, że nie zasługujesz, by stać się betą. Nie mogę jako prawej ręki tolerować wyszczekanego mądrali, który będzie ciągle podważał mój autorytet. Miałeś być dla mnie oparciem, a nie przeciwnikiem. Odejdź, wróć do stada. Sam załatwię te szczeniaki. Precz!


  Cisnął mną niczym szmatą, śmieciem. Przeleciałem dobrych kilka metrów, obróciłem się w powietrzu i wylądowałem na czterech łapach, a właściwie na sześciu. Zastygłem na chwilę w takiej pozycji, z wygiętym grzbietem, tłukąc ogonem o ziemię. Gunu stał wyprostowany z zaciśniętymi pięściami i szczerzył zębiska. Wielka, czarna sylwetka z rogami i błyszczącymi w ciemnościach oczami. Wyglądał niczym demon i był groźny jak on. Nie miałem z nim wielkich szans, był silniejszy i doświadczony w walce, a ja nawet nie dysponowałem żadną bronią. Byłem co prawda ponadprzeciętnie zwinny, mogłem unikać jego ciosów, ale jak długo? Może wystarczająco, by pozwolić dzieciom uciec?


  – Jaś, Dżesika! – krzyknąłem. – Uciekajcie, już! Chodu!


  Gunu warknął gardłowo i wyciągnął w moją stronę rozcapierzone łapska, spinając się do ataku. I wtedy jego rogaty łeb rozbłysnął czerwonym światłem, a potem z czoła bryznął mu strumień krwi i pary. Mózg się zagotował i wystrzelił fontanną z dziury w czerepie. Alfa zadygotał, całym jego ciałem wstrząsnął agonalny skurcz, po czym zwalił się bezwładnie, twarzą do przodu, niczym ścięte drzewo.


  Ujrzałem stojącego za nim Jasia, który trzymał uniesiony pistolet termiczny. Chłopak dmuchnął w lufę w teatralnym geście, pewnie podpatrzonym w jakimś westernie. Doskoczyłem do ciała szefa i – nie wiadomo po co – przewróciłem je na wznak. Był na sto procent martwy. Nie da się żyć z ugotowanym mózgiem i czaszką przestrzeloną na wylot.


  – Spodziewał się, że damy się tak po prostu zamordować? – zdziwił się chłopiec. – Tym miotaczem wybiłem drani, którzy pożarli babcię. Mam jeszcze osiem procent baterii, starczy na kilka wystrzałów.


  Patrzyłem to na Jasia, to na stojącą obok Dżesikę. Dziewczynka była wystraszona i przejęta, chłopiec sprawiał wrażenie wzburzonego. Wyłączył jednak pistolet i schował go do kabury. Podrapałem się w czoło, myśląc, co powiem stadu.


  ***


  I tak oto niedługo później wędrowałem na południe, targając na plecach ludzkie dzieci. Postanowiłem odejść bez tłumaczenia się komukolwiek, na wypadek, gdyby skończyło się tak jak z Gunu. Dla ułatwienia poruszałem się na czworaka, jakbym był prawdziwym kotem, a one siedziały okrakiem na moim grzbiecie, jak na wierzchowcu. Sadziłem solidne susy, dzięki czemu przemierzaliśmy pustkowia szybko i sprawnie. Mijaliśmy porzucone wioski i zarośnięte chaszczami gospodarstwa, ruiny fabryk i przetwórni, wielkie obory na tysiące sztuk bydła i jałowe pola, które niegdyś były plantacjami. Wszędzie panowały pustka i cisza, jakby ludzie po prostu znikli. Tu i tam walały się jednak ich szczątki, niektóre ruiny były podziurawione kulami i wybuchami. Musieli wycofać się w chaosie i pośpiechu, nawet nie grzebali zabitych.


  Zamiast przesłuchiwać dzieci, klepałem wszystko, co przychodziło mi do głowy.


  – Nie ma żadnej ziemi obiecanej, w której tacy jak my żyją w szczęśliwości i bezpieczeństwie. Nigdy do niej nie trafimy, choćbyśmy wędrowali latami. Jest jednak coś innego, wielka fabryka mięsa – gadałem jak nakręcony. – Gunu w niej pracował, w eksperymentalnej, pierwszej w kraju wytwórni biogenicznej. To był ogromny rządowy projekt, wielkotonażowa hodowla mięsa w probówkach czy tam na szalkach Petriego albo czymś takim. Mieliśmy tym zalać europejski rynek, żywnością dla ludzi, która nie pochodziła z uboju zwierząt, a z samonamnażających się komórek białkowych, karmionych pożywką z odpadów. Eko, bio, sro. Modnie i wygodnie. Produkcja szła jak po maśle, aż poziom ocea­nów podniósł się tak niespodziewanie, że nagle kawał kraju stał się dnem Bałtyku. Pod wodę poszła też fabryka – z zamkniętymi szczelnie zbiornikami, wypełnionymi mięsem zapieczętowanym atmosferą gazu obojętnego. Konserwy o masie setek ton. Czekają tam na tego, kto się do nich dobierze.


  – Bałtyk się cofnął – zauważyła mała. – Chcecie dostać się do fabryki?


  – I w niej zamieszkać. Z pewnością te tereny są zdewastowane, pokryte mułem i szlamem. Ludzie prędko do nich nie wrócą. W tym czasie urządzimy tam sobie spokojne miejsce lęgowe. To nasze eldorado, prawdziwa ziemia obiecana: fabryka mięsa, która wynurzyła się z morza. Piękna wizja, prawda?


  – Nasza babcia miała piękniejszą. – Niespodziewanie chłopak się otworzył i wspomniał o kimś bliskim, o swoim stadzie. Nadstawiłem ucha. – Była szefową stacji meteo kontrolującej pogodę. Takie tam, elektromagnetyczne baterie artyleryjskie rozpędzające burze, drony rozpylające mikrocząstki kondensujące parę wodną i wywołujące deszcz. Koniec z suszami, wichurami i trąbami powietrznymi. Żadnych ekstremów pogodowych, żeby pozwolić przyrodzie na odbudowę i uratować ekosystem.


  – Jak słyszysz, tłukła to do głów wszystkim, nawet nam, także i Jaś nauczył się tego na pamięć – wtrąciła Dżesika. – Babcia była wizjonerką, zapaloną do swojej misji i oddaną temu całym sercem. Tą miłością zaraziła naszą mamę. Razem z tatą byli meteorologami, badali gwałtowne burze, pustoszące kraj szczególnie latem. I razem zginęli w takiej burzy…


  – Wiatr wiał z prędkością czterystu kilometrów na godzinę – dodał Jasiek. – Wyrywał bunkry pogodowe z ziemi i ciskał budynkami niczym śnieżkami. Nie mogli tego przeżyć…


  – Czyli babcia wychowywała was w kompleksie zajmującym się próbami zapanowania nad pogodą – podsumowałem. – I została w nim nawet, gdy załoga go opuściła. Na koniec padła ofiarą sfory dzikich GMO.


  Dzieci pokiwały głowami.


  – Muszę się dowiedzieć, dlaczego ludzie odeszli. I dlaczego wasza babcia została. Zaprowadźcie mnie koniecznie do waszej stacji! Nie wrócę do stada, póki nie będę miał informacji, które zrekompensują śmierć Gunu. Nie chcę, by jego ofiara okazała się daremna.


  – Niech ci będzie, ale nic ciekawego tam nie znajdziesz – odezwał się młody. – Szkoda czasu. Powinniśmy szukać ludzi i schronienia, bo nadchodzi coś złego…


  – Ale co takiego? Babcia z pewnością wam mówiła!


  – Twierdziła, że to powstrzyma. Postanowiła ujarzmić zagładę – powiedziała Dżesika. – To była dobra osoba, chciała wszystkich ocalić, właśnie dlatego wpuściła te GMO skamlące pod bramą. Nie spodziewała się, że ją pożrą i będą chciały dobrać się do nas. Gdyby Jasiek nie umiał strzelać, to skończylibyśmy jak babcia.


  Biegłem parę chwil w milczeniu. Kolejne metry uciekały spod moich łap, zbliżały mnie do rozwiązania zagadki, od której – co tu kryć – mogło zależeć nasze przetrwanie.


  – Wasza babcia chciała powstrzymać nadchodzącą zagładę, a zajmowała się pogodą… Czyli nadchodzi kolejne załamanie klimatu, jakaś anomalia pogodowa, coś naprawdę dużego – odezwałem się po namyśle. – Podejrzewam, że wiecie, co to takiego. Dlaczego nie chcecie powiedzieć?


  Milczeli dłuższą chwilę, spoglądając na siebie porozumiewawczo.


  – Bo byś nas porzucił i uciekł jak wszyscy – odparła w końcu Dżesika. – Wszyscy nas zostawili. Wyruszyliśmy szukać kogoś, kto by się nami zajął. Byłeś pierwszą istotą na naszej drodze.


  – Szkoda, że rogaty chciał nas pozabijać. Wszyscy chcą nas pozabijać, już nawet bez wnikania, czym naprawdę jesteśmy – dodał Jasiek.


  To, co powiedział, było co najmniej zastanawiające. Co właściwie miał na myśli?


  – A czym jesteście? – spytałem niewinnie.


  – Ostatnią nadzieją – odparł.


  Dżesika strzeliła go dłonią w bok głowy i syknęła, by się zamknął. Nie drążyłem tematu; nie było sensu, przynajmniej nie w tej chwili.


  Biegłem aż do wschodu słońca, a potem znalazłem dla nas kryjówkę, gdzie mogliśmy spędzić dzień. Nadal bowiem trzymałem się kurczowo zwyczaju, by podróżować po zmroku, a dnie przesypiać. Co prawda nie obawiałem się już dronów, ale upał wciąż dawał się we znaki i lepiej było go przespać.


  Przed snem zjedliśmy zebrane po drodze owoce, których tego dnia udało się znaleźć naprawdę sporo. Droga zmęczyła maluchy, więc szybko zasnęły. Ja przycupnąłem jeszcze przy oknie, bowiem naszą kryjówką stała się opuszczona rezydencja jakiegoś nowobogackiego. Domostwo wyglądało jak skrzyżowanie Disneylandu z polskim dworkiem szlacheckim.


  Słońce szybko wspinało się po niebie, zalewając świat żarem i blaskiem. Patrzyłem parę chwil na wyschnięte podwórko z pustym basenem i sąsiednie budynki, rozrzucone na dużych działkach. Już miałem wrócić do pomieszczenia, w którym spały dzieci, gdy kątem oka zarejestrowałem ruch na niebie. Zamarłem. To ten kolorowy pajac, Filalill. Leciał, jak zwykle, niczym pijany motyl – chybotliwie i bez jasnej trajektorii. Parę chwil później pojawiła się i Anu. Ona z kolei szybowała wysoko, w rękach trzymała długą włócznię, używaną zazwyczaj do polowań. Natychmiast domyśliłem się, że tym razem nie poluje na coś do jedzenia, a grubym zwierzem, którego chce nadziać na pikę, jestem ja. Musieli znaleźć ciało alfy i teraz szukali sprawców morderstwa. A może uznali, że dzieci są tak dużym zagrożeniem, że za wszelką cenę trzeba je zgładzić? Może Anu doszła do wniosku, że to ja stałem za tym zamachem, że nakłoniłem dzieci do zabójstwa? Teraz to ona była alfą i zamierzała dopilnować, bym nie próbował zająć jej miejsca. Skąd to przekonanie? Nie wiem, po prostu wyczułem niebezpieczeństwo. Jakieś dziwne napięcie zmieniające zapach powietrza, przez co od razu stałem się czujny i spięty. Kłaki na karku stanęły mi dęba.


  Chyba że się myliłem i chodziło o coś zupełnie innego. W każdym razie nie zamierzałem tego sprawdzać. Dla dobra dzieci zdecydowałem się nie wychylać, przeczekać – niech sobie polecą do diabła. Do swoich spróbuję wrócić, gdy odprowadzę ludzkie młode do ich stada. Uparłem się, że to zrobię – ze zwykłej przyzwoitości, nie zamierzałem porzucić malców na pustkowiu.


  Obserwowałem polujących, aż znikli w oddali. Szukali na ziemi naszych śladów, ale nic z tego. Powodowany jakimś dziwnym przeczuciem, przez cały dzień szedłem ostrożnie, po kociemu. Uważałem, by nie zostawić tropów, i – cholera – przydało się. Zacznę chyba wierzyć, że dysponuję jakimś dodatkowym zmysłem. Kto wie, to niewykluczone. Krzyżówki genetyczne mogą dawać dodatkowe, nieprzewidywalne skutki…


  Wieczorem ruszyliśmy w dalszą drogę, i to jeszcze zanim zaszło słońce. W powietrzu coś wisiało, coś się zbierało. Znów jakieś dziwne napięcie, od którego sierść jeżyła się na grzbiecie. Nawet dzieciaki zrobiły się spięte i marudziły. Jednak już nie próbowały wybić mi z głowy pomysłu, by odwiedzić dom ich babci, a nawet zaczęły nagle popędzać. Wtedy nie dało mi to w ogóle do myślenia, chyba przez ten upał. Psie dni zachęcały tylko do tego, by położyć się spać i nie myśleć. Parłem przed siebie coraz bardziej otumaniony, krok za krokiem, nie próbując więcej planować.


  Gnaliśmy całą noc, by jeszcze przed wschodem dotrzeć na miejsce. Spodziewałem się jakiegoś ogrodzonego kompleksu budynków czy czegoś takiego, a znaleźliśmy się na brzegu wielkiego wy­robiska – ewidentnie pozostałości po kopalni odkrywkowej. Nie wiem, co tu wydobywali, ale wydrążyli dziurę o średnicy jakichś czterystu metrów, a głęboką, że ho, ho. Przynajmniej w centralnej części, bo jama była głębsza czym bliżej środka, miała piętra, a właściwie – szerokie tarasy. Eksperymentalne instalacje rozmieszczono na obwodzie wyrobiska i rzeczywiście przypominały wielkie armaty wycelowane w niebo. Na niższych tarasach znajdowały się urządzenia wyglądające jak anteny satelitarne, a na samym dole tkwił rdzeń z błyszczącego metalu. Sięgał aż do powierzchni – miał zatem na moje oko jakieś sto metrów wysokości.


  Ujrzałem to wszystko, gdy przekroczyliśmy otwartą bramę. Całość otoczono zwykłą siatką. Z daleka widoczny był tylko jeden budynek – ustawiono go nad krawędzią dziury, a wyglądał jak owalny, betonowy bunkier. Miał wąskie otwory okienne, zabezpieczone grubymi, pancernymi szybami. Ewidentnie był przygotowany na jakieś ekstrema. Jaś wcześniej wspomniał o wietrze dmuchającym czterysta kilometrów na godzinę, więc pewnie chodziło o tego typu zjawiska.


  Słońce jeszcze nie wzeszło, dół pogrążony był w półmroku. Instalacja skojarzyła mi się z otwartą paszczą jakiegoś potwora, działa magnetyczne z jego zębiskami, rdzeń zaś – z wystawionym jęzorem. Nie wyglądało to zachęcająco, ale i tak podszedłem do krawędzi i spojrzałem w mroczną czeluść. Na półce kilkanaście metrów niżej leżało parę ciał. Nie były to jednak trupy GMO takich jak ja, czy nawet bardziej zdeformowanych, jak opowiadały dzieci, ale mężczyzn ubranych w kombinezony i kaski. Pracownicy techniczni stacji – nie musiałem nawet schodzić na dół, by to sprawdzić.


  – Chyba już się domyślasz, że nie mówiliśmy do końca całej prawdy? – spytała Dżesika.


  Kiedy się odwróciłem, Jaś mierzył do mnie z miotacza. Pamiętałem, że ma jeszcze kilka ładunków, wystarczająco, by podziurawić mnie jak sito.


  – Dlaczego od razu mnie nie sprzątnęliście i nie poszliście swoją drogą? – spytałem. – Co tu właściwie zaszło i czemu tu jesteśmy?


  – Zaszło tyle, że uciekliśmy w panice, i sądziłam, że już nie wrócimy – odpowiedziała Dżesika. – Szliśmy i szliśmy, byle dalej, szukaliśmy pomocy, kogoś, komu moglibyśmy zaufać. Służyłeś nam wiernie jako wierzchowiec i opiekun, bądź zatem grzecznym kotkiem, a może cię nie zabijemy.


  – Nie jesteśmy tylko dziećmi – dodał Jaś. – Ale lubimy kotki i pieski. Właściwie to chciałbym tu mieć całe wasze stado! Ocalimy ich, Dżesika? Będziemy mieli całą masę zwierzaków!


  Stałem nieruchomo z uniesionymi czterema ramionami i z rosnącą grozą patrzyłem na tę parę. Dwójka niewinnych, bezbronnych dzieciątek o okrągłych buziuchnach. Tyle że mordują ludzi i nie są tylko dziećmi. Zabili pracowników bazy, cholera wie, ile osób.


  – Kto naprawdę zjadł waszą babcię? – Przeklęta ciekawość, nigdy nad nią nie panowałem.


  – Nowotwór. Biedaczka zachorowała. Dzielnie się trzymała i próbowała dokończyć projekt i stworzyć z nas serce stacji.


  Przekrzywiłem głowę, marszcząc czoło z umysłowego wysiłku.


  – Bylibyśmy jak bogowie. Perun i Marzanna – oświadczył Jaś z dumą.


  Zacząłem bezwiednie strzyc uszami ze zdumienia. O czym ten dzieciak gadał? Spokojnie, to musi mieć jakiś głębszy sens. Po kolei. Ich babka była szefową placówki badawczej i zrobiła z tych malców bożków pogodowych. A niech mnie, ludzie jednak potrafią zadziwić!


  – Mógłbyś jaśniej? Bo jestem tylko dużym kotem i chyba nie wszystko rozumiem.


  Wzruszył ramionami, jakby to wszystko było mało istotne.


  – Ja władam piorunami, ona mrozem i gradem. Strzeglibyśmy krainę przed pomniejszymi huraganami, po to nas stworzono – wyjaśnił z dziecięcą, rozbrajającą szczerością, jakby było to tyle, co splunąć. – Mieliśmy za zadanie chronić rejon rolniczy, osłaniać plantacje i osady. Kto wie, pewnie z czasem rzucilibyśmy wyzwanie Matce Wszystkich Burz. Nie wiem, czy o niej słyszałeś.


  Potrząsnąłem przecząco łbem.


  – Chodzi o naprawdę dużą burzę?


  – Naprawdę wielką – przytaknął. – Podobno naukowcy przewidywali od dawna, że w końcu się narodzi. Hiperkan, tak ją sklasyfikowali. To takie coś na podobieństwo huraganu, który od setek lat miota się po Jowiszu i wygląda jak plama na jego powierzchni. I ten hiperkan powstał, jakieś pół roku temu. Matka Burz: o średnicy tysiąca kilometrów, nienasycona, żarłoczna i silna jak bogini.


  – Uhu! – Znów zastrzygłem uszami, tym razem z podziwu.


  – Wiatr wieje w niej z prędkością ośmiuset kilometrów na godzinę, ściana wody wokół oka cyklonu unosi się na wysokość trzydziestu kilo­metrów. Sięga wyższych warstw atmosfery, Matka właściwie omiata kosmos – wyrecytowała Dżesika, niczym na lekcji. – Gorąco dodaje jej mocy. Powstała tylko dlatego, że woda w oceanie zagrzała się do czterdziestu stopni, co wcześniej na Ziemi nigdy się nie wydarzyło. Jest najbardziej widowiskowym dziełem efektu cieplarnianego. Tak przynajmniej mówiła babusia.


  – Ale to odmiana cyklonu tropikalnego, tak? Znaczy miota się nad ciepłymi wodami, gdzieś hen, na Pacyfiku. Nam nie grozi, nie? – Lepiej było się upewnić, czy dobrze rozumiem.


  – Teraz się rozpaliła, a z racji rozmiarów zachowuje się zupełnie nieobliczalnie. – Dżesika pokiwała głową ze śmiertelną powagą na twarzy.


  Jaś schował miotacz do kabury i machnął, bym opuścił ręce. Zrobiłem to, ale na wszelki wypadek powoli.


  – Babcia mówiła, że Matka przeleciała nad Stanami i Japonią, odbiła się od wybrzeży Chin i zjechała gdzieś tam, do Indonezji…? Nie znam się na mapie za dobrze, zresztą to nieważne. Wszystko wskazuje na to, że będzie krążyła po planecie długie miesiące. Prędzej czy później doleci i tutaj, może nawet już tu jest? Nic, co żywe, przed nią nie ucieknie. Babcia twierdziła, że ta dziwka wyczyści życie z planety i przetrwa ono jedynie w oceanach. Chyba że my się jej postawimy i stłamsimy tę szmatę.


  – Jasiu, słownictwo! – upomniała go siostra. – Wracając do naszej babci, to zmarło się biedaczce. Do końca nie chciała nas zostawić i próbowała dopiąć dzieła. Po jej śmierci ogłoszono ewakuację bazy i zakończenie projektu. Nie jesteśmy głupi, a babcia nie tylko nas ostrzegła, ale i zostawiła szczegółowe instrukcje.


  – I miotacz – dodał Jaś, po czym uśmiechnął się paskudnie. – Przyjechali durnie, by poddać nas eksterminacji. Wypaliłem im dziury tu i tam. Zupełnie się nie spodziewali, że byle konstrukty będą uzbrojone i niebezpieczne…


  – Nie jesteście ludźmi. – W końcu do mnie dotarło. – Jesteście tacy jak my.


  – Że jesteśmy organizmami modyfikowanymi genetycznie? Chyba nie, a właściwie z całą pewnością jesteśmy cyborgami – przyznała Dżesika. Podeszła do mnie i zaczęła machinalnie czochrać mnie za uszami, co cholernie lubiłem. – W naszych serduszkach są pewne sprytne cudeńka, sprzężne z rdzeniem. Nie będę ci tłumaczyła, bo jesteś tylko głupiutkim kotkiem, pamiętasz?


  – Dobra, teraz przynajmniej rozumiem co nieco. Skupmy się może na tym, jak uratować moje stado i nas samych przed nadchodzącym turbocyklonem. Skoro już tu jesteśmy, to może uruchomimy te armaty, ten błyszczący jęzor czy coś… Co to w ogóle jest? Babcia wam nie mówiła?


  Jaś spojrzał na siostrę pytająco, a ona skinęła głową.


  – No dobra, uznajmy, że od teraz to nasz zwierzak. Część naszej rodziny – zdecydował chłopiec. – Wejdźmy do domu. Włączę generatory prądu, ożywimy bazę, skoro i tak bez niej nie przeżyjemy.
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  ***


  Nie było nad czym dumać: w końcu zrozumiałem, dlaczego dzieci wpadły w panikę i stąd zwiały. Wystarczyło zajrzeć do bazy, by się zorientować, że opowieści o tym, jak to chłopak sam powystrzelał agresorów, były mocno przesadzone. Wszystko wskazywało na to, że rozegrała się tu regularna bitwa. Po wejściu do środka uderzyły mnie przede wszystkim straszliwy smród rozkładających się ciał i basowe bzyczenie much. Nieboszczycy leżeli w upale wystarczająco długo, by w ich ciałach osiedliły się owady i rozpoczął intensywny rozkład. Naprawdę obrzydliwe. W dodatku dzieci usilnie nalegały, bym to ja zajął się sprzątaniem. Zresztą, kto inny miałby to zrobić? Zabrałem się do roboty i zacząłem wyciągać kolejno trupy, które zanosiłem na tyły, po czym wrzucałem je do stojącego niedaleko kontenera. Zamierzałem po wszystkim po prostu zamknąć go na głucho i tyle.


  Jedne ciała były w kombinezonach – domyśliłem się, że to napastnicy, którzy przybyli unicestwić hodowlę i zlikwidować stację. Inne miały na sobie cywilne ubrania lub fartuchy laboratoryjne – to z pewnością pracownicy bazy. W końcu natknąłem się na trupy dzieci. Kiedy zacząłem je wynosić, Dżesika się rozpłakała, a Jaś zwymiotował. Dziewczynka wydukała tylko, że to ich bracia i siostry. Nie byli zatem jedynymi podopiecznymi babci, doliczyłem się ośmiorga ich rówieśników. Czyli stacja nie była tylko pogodynką, ale także, a może przede wszystkim, laboratorium i przeprowadzano w niej nielegalne eksperymenty na ludziach. Wygląda na to, że się wydało i władze przysłały tu zespół likwidacyjny – taki sam jak te, które wysyłali do pacyfikacji zbuntowanych GMO. Pracownicy jednak stanęli w obronie dzieci i doszło do ogólnej masakry.


  Co jeszcze odkryłem w bazie? Że była wielopoziomowym kompleksem z własną elektrownią jądrową – i magazynami pełnymi żarcia. Kiedy je znalazłem, od razu zapomniałem, że śmierdzę, jakbym wylazł ze zbiorowej mogiły, w której przerzucałem nieboszczyków dziesiątkami. Jęzor o mało nie wypadł mi z gęby. Konserwy, liofilizowane posiłki oraz suszone produkty zapełniały wielką komorę i wystarczyłyby na wyżywienie stada przez kilka lat. To było to prawdziwe eldorado, doskonałe miejsce lęgowe – nie jakaś zatopiona w morzu fabryka, istniejąca być może tylko w opowieściach Gunu. Musiałem jedynie dopaść stado i sprowadzić je tutaj przed hiperkanem.


  Doszedłem do tego wniosku już po wyniesieniu zwłok. Co prawda w stacji nadal potwornie śmierdziało, ale nadawała się do zamieszkania. Razem z Jasiem uruchomiliśmy elektrownię, która była właściwie bezobsługowa, i obiekt w jednej chwili ożył. W centrali rozbłysły monitory, włączyły się komputery i systemy sterowania pogodą. Zostawiłem te zabawki chłopakowi i oświadczyłem mu, że wracam po swoich.


  – Świetnie! – Aż zaklaskał. – Wszystkie pluszaki były super, sprowadź je jak najprędzej, bardzo je polubiliśmy! Założymy tu miasteczko i znów będziemy mieli rodzinę!


  – Uchronimy naszych nowych przyjaciół przed burzą, to najważniejsze – dodała z powagą Dżesika.


  – Może nie próbujcie na razie tego włączać. Chyba że nadejdzie Matka.


  Znalazłem plecak, do którego wpakowałem żarcie, by pokazać swoim, że eldorado istnieje naprawdę. Inaczej by mi nie uwierzyli, szczególnie Anu.


  – Poczekajcie na mój powrót. Zamknijcie się tu i nikomu nie otwierajcie. Zwłaszcza pewnej skrzydlatej piękności i jej durnemu towarzyszowi.


  Założyłem, że dzieciaki są bezpieczne, zabrałem żarcie i ruszyłem w drogę. Nie zwracałem uwagi na porę dnia czy zmęczenie. Musiałem się spieszyć, popędzało mnie widmo burzy tak niszczycielskiej, że po jej przejściu zostanie tylko goła ziemia. Burzy, która oczyści planetę z wszelkich śladów działalności człowieka i z niego samego.


  Przy okazji zabije też stado, moją rodzinę. Musiałem zrobić wszystko, co mogłem, by ich ratować. Pędziłem po śladach własnego zapachu ile sił, na czworaka, na łeb na szyję. Nie dbałem już nawet o to, że na ten łeb może w każdej chwili spaść wściekła Anu lub jej przydupas. Czułem, że zagłada się zbliża. W gorącym, suchym powietrzu coś wisiało, znów to cholerne napięcie. Wiatr zupełnie ucichł, świat zastygł w oczekiwaniu. To cisza przed burzą. Przed burzą, jakiej ta planeta wcześniej nie widziała.


  ***


  Już po dobie podróży natknąłem się na ślady po obozowaniu mojego stada. To musieli być oni, poznałem zapachy. Nie szli już w kierunku morza, nie miałem jednak pojęcia, dokąd podążali. Domyślałem się, że po śmierci alfy upadł jego plan poszukiwania zatopionej fabryki. Nowy wódz miał inną koncepcję.


  Poznałem ją dzień później, zaraz po tym, gdy znalazłem dzienną kryjówkę stada. Funkcję szefa, pod nieobecność Anu, pełnił wielki i tępy jak cep Omk – rogaty grubas, pokonujący wszelkie przeszkody przez taranowanie. To on stał na straży i powitał mnie ciosem wielkiej pięści, gdy tylko zajrzałem do ruin, w których się chowali. Na szczęście udało mi się zrobić unik i piącha wybiła dziurę w ścianie, a nie w mojej głowie.


  – Brachu, gdzieś ty bywał?! – ucieszył się Omk, gdy mnie rozpoznał. – Samiczki już odprawiły modły za twoją duszę. Myśleliśmy, że już po tobie, że zabili cię ci, co ukatrupili szefa.


  – Niezupełnie. Później opowiem, teraz budź samice i całą resztę. Muszę wam coś pokazać, a potem ruszamy w drogę – oznajmiłem ka­tegorycznym tonem, by tępy dureń zrozumiał, że właśnie przejąłem władzę.


  Trochę się stawiał, mówił, że Anu kazała mu pilnować stada i nigdzie się nie ruszać do swojego powrotu. Stąd mogli robić wypady na plantacje i rabować zboże, którego nadal nikt nie zbierał. Byli bezpieczni, a Anu szukała dla nich nowego celu. Kazałem mu się zamknąć. Potem wysypałem skarby z plecaka: suszone mięso, kandyzowane owoce, batony energetyczne, pożywki białkowe i trochę słodyczy. Zakłębiło się, rozbudzone hałasem dzieciaki z wrzaskiem rzuciły się na to ostatnie, samice zaczęły gadać wszystkie na raz, a samce – warczeć, prychać i stroszyć sierść. Ryknąłem jak lew, by towarzystwo się uspokoiło. Ogłosiłem im hiobową wieść o nadchodzącej burzy, a zaraz potem radosną, że mam dla nich bezpieczne schronienie. Musieliśmy się śpieszyć. Posłuchali. Po prawdzie tylko czekali, aż pojawi się ktoś, kto będzie wydawał im polecenia w zastępstwie starego Gunu. Jakiś potężny i mądry samiec. Chwilowo żaden się do szefostwa nie palił, bo więcej z tego kłopotu niż chwały. Wezmą się za łby dopiero, kiedy znajdziemy spokojne miejsce lęgowe dla samic.


  Wyruszyliśmy natychmiast i szliśmy przez cały dzień w palącym słońcu. Nie bałem się żadnych satelitów czy dronów, nic takiego przecież już nie zostało. Ludzie uciekli, ponoć gdzieś w góry, i pochowali się w wydrążonych w nich schronach. Tak mówiły dzieci, a w to akurat byłem skłonny im uwierzyć. Maszerowaliśmy zatem w upale, zamiast wylegiwać się w ruinach. Już po kilku godzinach młode zaczęły narzekać i trzeba było brać je na ręce. Znów służyłem jako wierzchowiec i na zmianę sadzałem na grzbiet dwa lub trzy dzieciaki. Gunu nigdy by się nie poniżył do czegoś takiego, ale ja nie czułem się dostojnym i dumnym alfą. Prowadziłem ich tylko do nowego domu.


  Do wieczora szło gładko, ale potem się zaczęło. Przed nocą niebo pociemniało, dmuchnął wiatr, zaszumiały trawy i zatrzeszczały konary drzew, czarne kłęby chmur zasnuły nieboskłon nieprzenikalną kurtyną. Sierść mi się zjeżyła – miałem pietra i to nie byle jakiego. Zapragnąłem porzucić stado i uciekać na łeb na szyję. Burza właśnie nadchodziła. Mieliśmy naprawdę niewiele czasu i jeszcze kilkanaście kilometrów do pokonania.


  Nie musiałem popędzać towarzystwa, wszyscy już czuli zagrożenie i gnali ile sił. Niektóre młode zawodziły razem z wiatrem, samice tuliły dzieci do piersi, by je uspokoić, ale na niewiele to się zdawało. Zaczął zacinać deszcz, z każdą chwilą chłostał nas coraz mocniej. Nadeszła noc, najbardziej ponura i złowroga, jaką miałem okazję oglądać w swoim życiu. Ogarnęła nas nieprzenikniona czerń, od czasu do czasu rozdzielana białymi piorunami i wstrząsana rykiem gromów.


  Wiedziałem, że hiperkan będzie robił się potężniejszy, aż w końcu nas pozabija. Dzieci mówiły, że ma dmuchać z prędkością ośmiuset kilo­metrów na godzinę, niewyobrażalna siła. Na razie byliśmy dopiero na odległych obrzeżach cyklonu, ledwie omiatał nas swoimi mackami. Po kolejnych minutach z nieba zaczęły spadać ryby. A razem z nimi kamienie, rośliny, wodorosty, potrzaskane konary, w końcu jakieś poskręcane blachy, kawały betonu, strzępy porozrywanych maszyn, latarnie uliczne, fragmenty budynków i ogrodzeń. Uderzały z łomotem o ziemię i zastygały w strugach deszczu. Bałem się, naprawdę się bałem, i tym razem było czego. W każdej chwili mogliśmy zginąć. Młode płakały ze strachu, ale nie pozwoliłem się zatrzymać. Na moje polecenie Omk ciągnął maruderów siłą, nie żałował im też razów. Brnęliśmy zatem przez ciemność, smagani deszczem i gradem śmieci ciskanych przez wiatr.


  Wreszcie zarządziłem jedną przerwę, by dojeść prowiant i zebrać resztę sił. Zasiedliśmy w jakiejś opuszczonej hali o częściowo zawalonym dachu, ale nikt nie chciał tu dłużej zostać. Wiatr tak upiornie wył w powybijanych otworach okien i miotał blachą na dachu, że samice szybko same zaproponowały, byśmy ruszyli dalej.


  ***


  Do celu dotarliśmy już po świcie, przynajmniej tak mi się wydawało, bo świt jako taki nie nadszedł. Na niebie szalały czarne chmury, rozdzierane piorunami. Siekał nas nie zwykły, czysty deszcz, a błoto, woda zmiesza­na z ziemią wyrwaną przez orkan i ciśniętą hen, wysoko w przestworza. Szczątki materii zmielone przez wiatr i odrzucone na brzegi wichury spadały razem z większymi kawałkami gruzu i kamieni. Przebijając się niemal na oślep przez ściany błotnej brei, ominęlibyśmy bazę, gdyby nie latarnia. Przyciągnęło nas barwne światło, migoczące wysoko nad ziemią.


  Brama była otwarta, tak jak ją zostawiłem, a świecił nikt inny, tylko Filalill we własnej osobie. Właściwie to jego z pewnością martwe ciało, co można było poznać po braku głowy i okrwawionym torsie, który unosił się nad rozżarzonym rdzeniem stacji. Powietrze iskrzyło, czułem silne pole elektromagnetyczne – znaczy rdzeń został włączony i ktoś celowo umieścił w jego osi nieboszczyka. Widocznie wytworzyła się tam anomalia zaburzająca ciążenie i dlatego martwy błazen lewitował, działając jak latarnia. Od razu pomyślałem o Dżesice. To musiał być jej pomysł. Dziewczynka była nadzwyczaj pragmatyczna i po prostu bezwzględna. Pewnie Anu i Filalill nadlecieli i próbowali upolować dzieci, ale miotacz Jasia zadziałał po raz kolejny. Nie wiedziałem, czy się martwić o Anu, czy cieszyć z tego, że jednak trafiliśmy. Gdyby nie ofiara Filalilla, zginęlibyśmy w burzy.


  Weszliśmy do wnętrza bunkra, pod podniesioną zachęcająco kurtynę z kompozytu ceramicznego. Kiedy całe stado wbiegło do środka, kurtyna opadła i odcięła nas od świata zewnętrznego. Zapadły na chwilę cisza i ciemność, a potem rozbłysły jarzeniówki. Okazało się, że stoimy w hali, z której niedawno wynosiłem trupy. Na posadzce były zresztą jeszcze ślady krwi.


  – No jesteście wreszcie! – ucieszył się Jaś, ubrany w zbyt duży fartuch laboratoryjny. – Witajcie w nowym domu. Szykuję dla stada leża na dolnych poziomach. Mamy do dyspozycji osiem pięter, ale najniższe są nieogrzewane i stoją w nich rdzenie i chłodnice naszej elektrowni. Na szczęście wolne są kwatery załogi…


  Spostrzegłem, że chłopak nie nosił już kabury z miotaczem, ale intrygowały mnie ślady krwi na fartuchu. Czy była to tylko jucha Fila­lilla?


  – Co z Anu? – spytałem.


  – Wpadła razem z tym kolorowym w oddziaływanie rdzenia. Chyba przyciągnął ich swoim blaskiem, gdy go włączyliśmy, i wlecieli w jego pole niczym ćmy w ogień. Ona akurat przeżyła, właściwie z dosyć niewielkimi obrażeniami, ale Dżesika postanowiła wykorzystać okazję, by ją podporządkować przez wszczepienie modułu identycznego z naszymi. Właśnie operuje jej układ nerwowy, nie wolno przeszkadzać – podsumował. – Chodźcie, śmiało! Rozgośćcie się.


  Szliśmy w głąb bazy, a ja trawiłem w milczeniu to, co powiedział chłopiec. Przed dociekaniem, co tu się właściwie wyprawia, wolałem wprowadzić stado w bezpieczne miejsce. Byliśmy wykończeni i ledwo żywi z emocji. Zawierucha na zewnątrz jakby ucichła, baza była bunkrem wbetonowanym głęboko w skałę i sprawiała wrażenie godnej zaufania. Odetchnęliśmy, a opuszczające nas napięcie powodowało, że nogi się pod nami uginały. Każdy chyba marzył tylko o tym, by się zagrzebać w jakiejś norze i spać.


  Nalegałem, żeby wprowadzić stado jak najgłębiej, a Jaś tylko wzruszył ramionami. Samice nie chciały się rozdzielić i skorzystać z zamykanych, oddzielnych kwater, więc wszyscy zalegli na podłodze w głównym korytarzu. Nie miałem siły na tłumaczenie, że nic się im tu nie stanie, machnąłem ręką i powlokłem się za Jasiem na górę. Właściwie, co do tego bezpieczeństwa, jeszcze to i owo może się okazać.


  Dreptałem za chłopakiem przez chwilę w milczeniu. W końcu chrząknąłem i spytałem:


  – Dżesika operuje Anu? Siedmioletnia dziewczynka przeprowadza zabieg chirurgiczny?


  – Właściwie neurochirurgiczny, ale spokojnie, zna się na tym – odparł Jaś. – Ja trochę mniej, akurat ten aspekt babcinej osobowości mi nie podszedł.


  – Nic nie rozumiem.


  – Nie dziwi mnie to, jesteś tylko kotkiem. Ale dobrym kotkiem, to może przerobimy cię jak Anu? Wtedy naprawdę staniemy się rodziną.


  – Wolałbym uniknąć operacji neurochirurgicznych przeprowadzanych przez dzieci. – Sierść na grzbiecie zaczęła mi się jeżyć. Coś się działo z powietrzem, niewykluczone, że hiperkan nadszedł lub był naprawdę blisko.


  – Dobra, powiem ci najprościej, jak to możliwe. Wszczepiono nam moduły łączące się z układami nerwowymi, dzięki czemu można używać naszych mózgów jako biokomputerów. Pierwotnie mieliśmy być wykorzystywani do sterowania rdzeniem i resztą infrastruktury bazy. Synchronizacja impulsów emitowanych do atmosfery przez działa magnetyczne i rdzeń grawitacyjny wymaga mocy i tempa obliczeń niedostępnych dla tradycyjnych komputerów. Mówiłem, że władam piorunami, ale tak naprawdę jestem tylko narzędziem to umożliwiającym – mówił chłopak, prowadząc mnie przez bazę, w której nadal śmierdziało krwią. – Babcia szefowała projektem, jednak kiedy zaczęła chorować, zrozumiała, że nie uda jej się powstrzymać katastrofy. Nie zdążyłaby, poza tym skala aberracji w klimacie planety była zbyt wielka i zahaczała rozmiarami o kosmiczną katastrofę. Zdecydowała się więc wykorzystać nasze moduły, moduły wszystkich dzieci w kompleksie, by przerzucić w nas swoją świadomość. Chciała w ten sposób przekazać nam swoją wiedzę i dać sobie coś w rodzaju nieśmiertelności.


  – I wszyscy jesteście kopiami babci? – Moje futro jeżyło się coraz bardziej, a pazury same się wysuwały z opuszków.


  – Nie udało się nadpisać jej świadomości na nasze. Stany emocjonalne, wspomnienia, pragnienia, motywacje przeszły tylko poklatkowo. Za to z wiedzą poszło znacznie lepiej! Hm, Dżesice jakimś cudem wpisało się więcej, to pewnie związane z naturalnymi funkcjami mózgu. Zauważyłeś, jakiego używamy słownictwa? Że znamy skomplikowane wyrazy i terminy naukowe? I że czasem mówimy infantylnie, a czasem formujemy zdania, których nie wymyśliłoby żadne dziecko w naszym wieku?


  – Może zauważyłbym, gdybym trochę lepiej znał ludzi, a szczególnie ludzkie dzieci.


  – Tak czy siak, nie jesteśmy babcią, ale trochę niej w nas siedzi. Niestety większość naszych braci i sióstr poległa, gdy żołnierze przyjechali, by nas zlikwidować. To, że my oboje przetrwaliśmy, to właściwie cud. Żołdacy nie spodziewali się, że naukowcy stawią opór…


  Weszliśmy do sali zabiegowej i chłopiec zatrzymał mnie stanowczym gestem, bym nie podchodził do stołu. Na szczęście to nie Dżesika, a robot chirurgiczny pochylał się nad Anu ze skalpelem. Dziewczynka siedziała przy jego panelu kontrolnym i sterowała manetkami, w skupieniu patrząc w monitor. Robot grzebał Anu w głowie długimi, metalowymi palcami.


  Nagle ściany zadrżały, rozległ się basowy pomruk, a światła zamigotały. Dżesika nie podniosła głowy znad panelu, ale Janek syknął przez zęby. Wyraźnie powiało od niego strachem. Sam poczułem się nieswojo, kiedy dotarło do mnie, że to wiatr. Wiatr, który poruszył ważącym tysiące ton żelbetowym bunkrem, choć ten wbudowany był w osiemdziesięciu procentach w skałę. Co też się działo na zewnątrz? Naprawdę nadeszła apokalipsa?


  Chwilę później rozległ się chrobot, a po nim – trzask. Podłoga pod stopami drżała wyraźnie, zakołysała się lampa zwisająca ze sklepienia. Dżesika mruknęła pod nosem, że chyba musi kończyć, i z niewia­rygodną prędkością wciskała klawisze. Robot przeszedł w tryb automatyczny i zaczął bardzo szybko poruszać narzędziami. Przypalał laserem coś w głowie Anu: dostrzegłem błyski i smużkę dymu. Zamykał naczynia krwionośne, może podpinał wszczep pod jej mózg? Z niepokoju zacząłem strzyc uszami i węszyć. Chwilę później maszyna spięła klamrami czaszkę GMO, a potem zabrała się za szycie skóry. Moja piękność wyglądała upiornie: na stole chirurgicznym, pozbawiona życia i oddana we władanie chirurgicznego automatu. Miałem ochotę zabrać ją z tego stołu i odnieść w bezpieczne miejsce, ale robot wsunął jej bezwładne ciało do sarkofagu, który zamknął się bezszelestnie.


  Huknęło potężnie i cała stacja się zatrzęsła, aż podskoczyłem, prychając z przerażenia. Światła zamrugały, z jakiegoś kabla pod sufitem strzelił snop iskier. Jaś doskoczył do najbliższego komputera i zaczął stukać w jego klawiaturę. Dżesika podeszła do niego i położyła mu dłoń na ramieniu.


  – Co z Anu? Będzie zdrowa? – spytałem. – Kim teraz jest, jedną z was?


  – Myślę, że pozostanie z grubsza sobą, ale zyska sporo naszej wiedzy, a na jej charakter zacznie oddziaływać osobowość babci – odparła Dżesika. – Nie bój się, komora medyczna jest niezależna od układów bazy. Anu przebudzi się za kilkanaście godzin, a w ciągu kilku dni odzyska pełną sprawność fizyczną. Nie wiem, jak z intelektualną.


  – To uderzenie to kolizja z rdzeniem, który został wyrwany i uniesiony przez wiatr – zameldował Jaś. – No nieźle, blisko stutonowa instalacja ciśnięta jak zabawka. Na szczęście mury mamy grube i konstrukcja bazy jest nietknięta. Hiperkan ciągle przybiera na sile. To może trwać nawet kilka dni. Myślę jednak, że wytrzymamy. Chyba że będzie tłukło w nas na okrągło takimi obiektami.


  – Co właściwie planujecie z nami zrobić? Mnie chcecie przerobić tak jak Anu, ale czy resztę stada również?


  Dżesika zaklaskała i podskoczyła. Teraz znów wyglądała, jakby naprawdę była małą dziewczynką, na chwilę zapomniałem, że rozmawiam z konstruktem.


  – Właśnie tak! Wtedy razem z całym stadem będziemy jedną rodziną! Połączeni wspólnymi pragnieniami, ambicjami, wiedzą i duchem babci. To będzie cudowna, doskonała społeczność, która obejmie świat we władanie, przejmie oczyszczoną z ludzkości planetę. Będziemy jednością, doskonałością, wielkością!


  Jedną rodziną, rodziną mutantów poddanych cyborgizacji i praniu mózgów. Zaiste, jeśli skolonizujemy potem udręczoną planetę, rychło zmienimy ją w nowy, lepszy świat.


  Po kilku minutach kręcenia się po sali zabiegowej i zaglądania do komory z Anu zdobyłem się na pytanie:


  – Czy cyklon kiedyś wygaśnie?


  – Tak, oczywiście. Sam cyklon przyspiesza tempo wietrzenia skał, co obniża poziom dwutlenku węgla w atmosferze. Za kilka, może kilkanaście lat temperatura oceanów obniży się na tyle, że powstanie hiperkanu nie będzie już możliwe. Do tego czasu, dla bezpieczeństwa, pozostaniemy w bazie – powiedziała Dżesika. – Bądź grzecznym kotkiem i połóż się teraz spać. My przypilnujemy, by nasz domek się nie rozleciał.


  Powlokłem się na dół, z ciągle zjeżoną sierścią i wysuniętymi pazurami. Byłem podenerwowany, przed oczyma miałem Gunu gadającego o powinności wobec stada. Czy powinienem ulec tym dziwacznym ludziom i oddać swoich w ich ręce? To ja byłem teraz alfą i na mnie ciążyła odpowiedzialność. Grzeczny kotek… Czy chcę być grzecznym kotkiem i pozwolić, by moi bliscy zostali zamienieni w posłuszne, grzeczne pieski?


  Pchnięty impulsem, wróciłem na górę. Wpadłem do sali na czworaka, odbiłem się wielkim susem i skoczyłem, wyciągając pazury. Spadłem Dżesice na plecy i samym impetem uderzenia zgruchotałem jej kręgosłup oraz żebra. Jasiowi rozpłatałem gardło uderzeniem łapy. Był tak zaskoczony, że zdążył tylko wstać od komputera i nawet się nie zasłonił.


  „Nie wolno zabijać!” – przemknęło mi przez głowę, ale było już za późno. Zrobiłem to, co konieczne, dla dobra stada.


  Zlekceważyli mnie, wzięli za głupie zwierzę, w dodatku obłaskawione i potulne. Babcia musiała być strasznie zadufana w sobie. I cóż, przez to jej czas ostatecznie przeminął.


  ***


  Anu odzyskała siły po siedmiu dniach burzy. W tym czasie stado przywykło do nowego schronienia tak bardzo, że musiałem wyznaczyć sektory, gdzie dzieciarnia nie miała wstępu. Sprawdziłem i przeliczyłem spisy magazynowe, wyznaczyłem dzienne limity, ale i tak karmy powinno wystarczyć nam na kilkanaście, może nawet więcej lat. Miałem nadzieję, że do tej pory burze przeminą, a to, w co po nich zmieni się Ziemia, będzie łaskawe nas wyżywić.


  Moja piękność jakiś czas snuła się po stacji, muskając palcami ściany i urządzenia, jakby przypominała je sobie przez mgłę z innego, obcego życia i próbowała te obrazy uporządkować. W końcu podeszła do centralnego komputera, gdzie po chwili zastanowienia wpisała hasła dostępu administratora, a potem zaczęła przeglądać bazy danych. Stałem wtedy za nią z wysuniętymi pazurami. Uwielbiałem ją, była taka piękna, ale jeśli okazałoby się w najmniejszy sposób, że osobowość wpisana razem z wszczepionym modułem ją zdominowała, bez wahania rozerwałbym jej gardło.


  – Teraz możemy wyjść i odetchnąć świeżym powietrzem – powiedziała. – Chcę rozprostować skrzydła. Muszę spojrzeć na to wszystko z góry, z dystansu.


  – A burza?


  – Na razie przeminęła, zwróć uwagę na wskazania detektorów. Zaufaj mi, nowy alfo. – Spojrzała mi w oczy, chyba pierwszy raz bez pogardy.


  Pozwoliłem jej na spacer, choć nie byłem pewien, czy otwarcie pancernej kurtyny w czasie szalejącego hiperkanu nas nie pozabija. Ona jednak podeszła do wrót, zanim te się uniosły, jakby chcąc mi pokazać, że nie ma czego się bać. I miała rację: do środka wpadły promienie słońca i powiew powietrza – rześkiego oraz wilgotnego.


  Kilkoma susami wydostałem się na zewnątrz niczym młode kocię. Spojrzałem w górę. Nad nami niebo było zupełnie bezchmurne, czyste i niebieskie. Za to, w którąkolwiek stronę bym spojrzał, na horyzoncie kłębiły się czarne i fioletowe chmury, błyskające piorunami.


  – Oko cyklonu! – domyśliłem się. – Chyba jest naprawdę duże.


  – Jakieś pięćdziesiąt kilometrów średnicy – przytaknęła Anu i rozłożyła skrzydła, a potem poderwała się w powietrze.


  Gapiłem się na nią, jak wznosi się coraz wyżej i wyżej – aż po, zdawałoby się, całych godzinach otrząsnąłem się i rozejrzałem wokół. Po ogrodzeniu stacji nie było śladu. Właściwie po niczym, co było tu wcześniej, nie było śladu. Wielka jama, wypełniona instalacjami pogodowymi, stała się jeziorem, z którego sterczały pozostałości rdzenia. Po tym ciosie zostały zresztą solidna dziura i pęknięcie w betonie, jakby trafił nas artyleryjski pocisk.


  Wskoczyłem na dach stacji i rozejrzałem się wokół. Wszystko wyglądało jak zmielone przez gigantycznego olbrzyma, przeżute i wyplute. Nie było śladu roślinności, a wyłącznie szczątki, zmieszane z przyniesionymi nie wiadomo skąd kawałkami budynków, strzępami maszyn, asfaltu, betonu i diabli wiedzą, czego jeszcze. Gleba została zerwana i zmiksowana z tym wszystkim, tak jakby przetaczający się przez nią cyklon dosłownie zaorał planetę.


  Niestety jego oko powoli się przesuwało i niedługo, może za parę godzin, burza znów zacznie szaleć. Oby baza babci wytrzymała. Poklepałem beton pod łapami, by dodać mu otuchy. I oby nie przywaliły nas tony ziemi lub nie powstało tu coś więcej niż jezioro, na przykład morze. Pozostawało mieć nadzieję, że karzące ramię planety okaże nam łaskę. Na nasze nieszczęście nie mieliśmy najmniejszego wpływu na jego wyroki.


  Siedziałem jakiś czas i gapiłem się na nową Ziemię, a potem zacząłem wypatrywać Anu, ale znikła zupełnie z pola widzenia. Minęła godzina, na zewnątrz wylazły ciekawskie dzieciaki, kazałem im trzymać się blisko bazy, jednak i tak rozbiegły się po okolicy. Kolejną godzinę później zerwał się wiatr, a ściany burzy w oddali zaczęły rosnąć i powoli napierać na niebo, dobiegało nas też basowe dudnienie gromów. Oko się zamykało.


  – Do domu! – rozkazałem młodym. Tym razem posłuchały.


  Gdzie poleciała moja Anu? Co nakazała jej nowa część osobowości? Nie ściągnie nam na głowę ludzi? Może mają w pobliżu jakiś schron? Zaczynałem się denerwować.


  Spadła z nieba niczym pocisk, nie zauważyłem nawet jak i skąd, a już z łopotem lądowała obok mnie, żeby po chwili przycupnąć na obłym dachu bunkra. Rozprostowała jeszcze raz skrzydła, jakby chciała złapać w nie wiatr, a potem złożyła je i spojrzała na mnie przenikliwie.


  – Nic nie przeżyło, jak okiem sięgnąć nie ma śladów życia.


  – E tam, rośliny błyskawicznie odrosną. Pożegnamy się z dużymi zwierzętami, ale one i tak były już niemal zupełnie wytrzebione przez ludzi. Założę się, że żaby i jaszczurki, którymi żywiliśmy się na bagnach, przetrwają i wylezą z błota, gdy sytuacja się uspokoi. Lasy odrosną i wróci do nich życie. Martwiłbym się bardziej o to, że z dziur w ziemi wylezą też ludzie…


  – Mamy czas, by się przygotować i odpowiednio ich tu powitać – powiedziała i spojrzała w kłębiące się chmury, rozrywane piorunami. – Podzie­lą z nami planetę lub zostaną z niej ostatecznie wymazani. Znam ich. Nie będą chcieli się dzielić, uważają nas tylko za psy.


  – No to mogą się zdziwić, bo psie dni dopiero nadejdą, i to nie takie, jak im się wydaje – wymyśliłem banał, który wydał mi się odpowiednio zadziorny i złowróżbny. Zabrzmiał jednak dosyć głupawo, przynajmniej tak poczułem, gdy Anu spojrzała na mnie i uniosła brew.


  Domyślałem się, że już zawsze będziemy musieli walczyć o przetrwanie. Ludzie łatwo nie zaakceptują niestabilnych, niekontrolowanych mutantów. Mnie natomiast wydało się, że jesteśmy najlepszym wytworem chorej i zepsutej ludzkiej cywilizacji. Nasz czas jeszcze nadejdzie – szczerze w to wierzyłem, bo cóż innego mi pozostało?


  – Dzień się kończy – powiedziała Anu i wzięła mnie za rękę. – Chodźmy do domu, zaraz nadejdzie długa, burzowa noc.
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